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Wstęp autora. 

Jeżeli Bóg ma zamiar ocalić Ojczyznę naszę 

czego wolno nam się spodziewać, bo z jéj za- 

tratą kościół straciłby wiele — to tylko przez 

miłość Chrześciańską ocali ją niewątpliwie. Je- 

żeli przeto chcemy wspierać Opatrzność w dziele 

zbawienia naszćj kochanej Ojczyzny, zacznijmy 

kochać się choć trochę między sobą; inaczéj nie 

będziemy nigdy wstanie skończyć naszych spo- 

rów, i porozumieć się między sobą ostatecznie. 

Dusze nasze są zbyt skwaszone namiętnościami 

i cierpieniami; a skwaszeni nierozumieją się i nie 

mogą się wzajemnie rozumieć: Lecz miłość Chrze- 

ściańska rodzi w sercach jakieś ukojenie, jakąś 

wzajemną ku sobie życzliwość, która czyni je 

zdolnemi posłuchać głosu zdrowego rozsądku, 
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głosu sprawiedliwości i poświęcenia; a poświę- 

cenie się dla drugich, jest zawsze koniecznem 

dla chcących żyć w spółeczeństwie. Potrzeba 

przeto za jaką bądź cene rozwinąć pośród nas 

Crześciańskie miłosierdzie, potrzeba je upowsze- 

chnić, uczynić ludowém; to tylko bowiem u nas 

jest prawdziwie silnóm, co jest ludowóm, a nic 

wśród nas nie jest łatwiej upowszechnić, jak 

myśl Chrześciańskiego miłosierdzia, która tyle 

żywiołów dobrego w sobie zawiera. Miłość jest 

fundamentem charakteru francuza, jestto jego 

dobra strona; z téj tylko strony można go po- 

chwycić; a przecież, niedosyć dotąd zastano- 

wiano się nad tem; zbyt wiele razy odwoływano 

się u nas do sprawiedliwości, ale nie dosyć 

_ jeszcze do poświęcenia i miłosierdzia (charité). 

Francuz jest bardzo draźliwym w kwestyi 

praw, lub w tém co mniema być swém prawem; 

tutaj nie nie ustąpi, lecz jest on szlachetnym, 

wysoko szlachetnym w kwestyi poświęcenia. Za- 

żądaj od niego czego w imię prawa, a odmówi 

ci najzupełniej, i wytrwa uporczywie w swej od- 

mowie; lecz żądaj od niego tćj saméj rzeczy jako 

posługi, odwołaj się do jego szlachetności i jego 

serca, a ujrzysz wcale innego człowieka; zwykle, 

spełni on natychmiast twoje żądanie z największą 

przyjemnością. Ten grunt Chrześciańskiego mi-- 

łosierdzia jest jeden i ten sam u wszystkich; 
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Vit 

u bogaczy i u biednych, u pełniących religijne 

przepisy, i u tych nawet, którzy ich niewypeł- 

niają... Znajdziesz go w rzemieślniku, w lite- 

racie i w artyście; w artystach szczególnićj, którzy 

zwykle sami są tak biednymi! Wnijdź do ar- 

tysty, proś go o jałmużnę na jaki dobry uczynek, 

a przyjmie cię jak najserdecznićj, przeprosi Ze 

cię opuści na chwilkę, wyjdzie, i wnet wracając, 

da ci choć franka, wynurzywszy żal najszczer- 

_ szy, że więcćj ofiarować nie jest wstanie. Biedny 

ten zacny człowiek nie miał pieniędzy! poszedł 

pożyczyć ich u sąsiada. 

Ogłaszając to dziełko, chciałem przyłożyć się 

w jakiejś cząstce do obudzenia tego poczciwego 

uczucia, które dziś drzemię w tylu sercach; chcia- 

łem przyłożyć się do poznania, zamiłowania, i ile 

w mej mocy upowszechnienia, Chrześcijańskiego 

miłosierdzia: dla tego też wypowiadam z całą 

prostotą to, co sam widziałem, lub czego nau- 

czyłem się od tych, co się zajmują klasą nie- 

szczęśliwszych. Niniejsze moje badania miło- 

sierdzia, nie były przeznaczone do druku, lecz 

ludzie doświadczeni w sztuce czynienia dobrze 

osądzili; że czytanie tćj pracy moze przynieść 

jakąś korzyść; to nas zachęciło, po jej użupeł- 

nieniu, do ogłoszenia jej publicznie. Żadna 

chwila nie zdawała nam się być stósowniejszą; 

jesteśmy na początku zimy która grozi swómi 
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przykrościami: Jestto moment najstósowniejszy 
przypomnieć miłosierdziu co, i jak ma robie, 
a nadewszystko, zachęcić je do odwagi i wy- 
trwałości. 
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List 

następujący napisał do autora ksiądz biskup 

z Autun. 

Czytałem z najżywszem zajęciem dziełko Twoje 

„Poradnik Chrześcijańskiego Miłosierdzia” (Ma- 

nuel de Charité). Widać że Twe pióro kreśliło 

słowa pod natchnieniem serca żywo dotkniętego 

całą nędzą, która ciąży nad tak wielką liczbą 

ludzi; i dla tego znasz tajemnice osładzania, 

zmniejszania, i wreszcie zmienienia jéj zupełnie; 

a ztąd, z wybornym wdziękiem uczysz czytel- 

ników swoich, jakim sposobem przywieść oni 

mogą nieszczęśliwych, do życia pracowitego, po- 

rządnego, i do téj religijnej nadziei, która sama 

tylko wlać może spokój do duszy i wnieść bło-. 

gosławioną ciszę do ognisk domowych. 

Zalecę najgorliwićj Twoje wyborną książkę 

wszystkiem pobożnem stowarzyszeniom mej Dye- 
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cezyi, i tym co się poświęcają spełnianiu dzieł 

dobrych; zalecę ją wszystkim bez wyjątku, bo 

dzielę najzupełniej Twoje przekonanie: „że tylko 

„Chrześcijańskie Maułosierdzie ocalić nas może; że 

„miem tylko zagoić można wielkie społeczne rany.* 

Trzeba więc aby wszyscy bogaci zbiegli się pod 

„jego spokojną chorągiew, i siłą przywiązania i do- 

broczynności, pogodzili z społeczeństwem dusze 

poranione cierpieniami, uniesione przewrotnemi 

naukami, i zwiedzione przez fałszywych przy-- 

jaciół. | 

Racz przyjąć zapewnienie moich najżyczli- 

wszych uczuć. 

Frederyk, biskup z Autun.



Słowo tłumacza. 

Zmieść między ludźmi nienawiść, zbliżyć do sie- 

bie rozstrzelone samolubstwem stronnictwa, po- 

łożyć tamę ogólnemu skwaszeniu serc i umysłów, 

które jak powódź zalewa dziś ze wszech stron 

biedny ród ludzki; utworzyć jedność w pojęciach, 

uczuciach i celu, oto zadanie które wiek nasz 

sili się rozwiązać. Rozbierano je dotąd z ró- 

żnym skutkiem, dla tego tylko jak nam się zdaję 

nie dość pomyślnym, iż z jednój strony starano 

się wykazywać prawdy temu celowi odpowiednie 

nieco namiętnie, a z drugićj strony starano się 

je zaprzeczać lub zaciemniać nieco upornie. We 

wszystkich tych sporach i dyskussyach można 

było dostrzedz ów brak namaszczenia, brak głó- 

wnego żywiołu rozpraw, to jest: miłości czynnej. 

Z prawdziwą przeto rozkoszą czytaliśmy przed 

niedawnym czasem książke skromny tytuł: „Ma- 

muel de Charité, noszącą, którćj dwudziestą 
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edycyą mamy przed sobą, a która nietylko wy- 
kazuje złe cisnące nas zewsząd, lecz wskazuje 
jedyne i nięomylne środki, któremi znieść je 
możem. Wszędzie widzimy w tem dziełku mi- 
łość nieobłudną Boga, Ojczyzny i ludzi, bez 
względu na ich stan, pochodzenie i wiarę; wszę- 
dzie ową serdeczność i potęgę przekonywania, 

wszędzie tę słodycz charakteru, tę miłość czynną 

która i najzaciętszych nieprzyjaciół rozbroja. 
Zdawało nam się przeto, że się w czemskolwiek 

przysłużemy ludziom serca, a przedewszystkiem 
wzrastającćm u nas dzięki Bogu! Konferencyom 
Świętego Wincentego a Paulo, dla których naj- 
wyłącznićj wzięliśmy się do niniejszéj pracy, gdy 

bez względu na nasze nieudolność pisarską, 

dziełko to przełożemy na nasz język. 

Mamy nadzieję, że przez wzgląd na dobre 
chęci, czytelnicy darują chropowatość stylu i usterki 
przekładu, a z dobrej strony pisemka tego ko- 
rzystać raczą. Znamy aż nadto dobrze nasz 
brak zdolności pisarskich; i z tego nawet względu 
miłość własna podszeptywała nam radę, ogłosić 
te naszą pracę bez imiennie; pokora atoli inną 
nakazała nam obrać drogę. Oby praca nasza 
taka jaką przedstawiamy, zdołała wprost trafić 
do sere naszych współbraci! Oby mogła uczynić 
je więcćj czułemi na los cierpiącćj nędzy! Oby 

je mogła przekonać; że osobiste zwiedzanie chat, 

| 
| 
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strzech, i poddaszy, gdzie się ukrywają starość, 

kalectwo, choroby, i wszelkiego rodzaju nędza, 

więcćj skutecznie wpłynąć może na zbliżenie do 

siebie serc zwaśnionych, jak wsparcia pieniężne 

choćby dość znaczne, które może niektórzy z nas 

dają dziś bez wyboru, uważając je raczéj za 

środek uwolnienia się od natręctwa, nie zaś za 

pomoc wypływającą z potrzeby serca. 

Z jednej jeszcze okoliczności mamy obowią- 

zek wytłómaczyć się czytelnikom naszym: dora- 

dzano nam, abyśmy w tłumaczeniu opuścili ob- 

razy nędzy i niewiary, których koloryt ma być 

dla kraju naszego zbyt jaskrawy, i których w rze- 

czywistości trudno u nas znaleźć: nie podzielamy 

tego zdania. 

Kóloryt obrazów przedstawiających niewiarę, 

może w pierwszej chwili dla nas wieśniaków zda- 

wać się za jaskrawym, chociaż obrazy ubóstwa 

i nędzy, za własne nasze uznać musimy; dla 

tego też, opuszczając w tłumaczeniu obrazy błę- 

dów i nieprawości których dzięki Bogu! lud nasz 

niezna jeszcze wcale, niemogliśmy pominąć tych, 

które chcącymu szukać, znaleźć nie będzie u nas 

trudno. Jeżeli bowiem ściślej jak dotąd będziemy 

chcieli badać i śledzić stanu nędzy i niewiary 

miast naszych, przyznamy zaraz; że obrazy nie- 

wiary i nędzy w tem dziełku skróślone, w niczem 

nieróżnią się kolorytem od tych, jakie u nas na- 
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potykać nie jest trudno: a wreszcie, gdyby nawet 

nędza i niewiara niebyły jeszcze u nas tak prze- 

raźliwe, czyliż ów kolosalny wzrost samolubstwa 

który przed oczami mamy, czyliż niewiara klass 

dostatniejszych naszego kraju, nie każą nam się 

lękać, aby ta nędza, to bezpośrednie następstwo 

samolubstwa i niewiary, nie przedstawiła nam się 

w bardzo krótkim czasie, w daleko jaskrawszych 

kolorach? Jeżeli nie rozlała się ona u nas jeszcze 

tak powszechnie jak w innych krajach, głównie 

to ztąd pochodzi, iż u nas daleko mniejsza jest 

liczba miast wielkich; w tych atoli które mamy, 

niewyłączając nawet najmniejszćj mieściny, nie 

różni się ona dziś w niczem od nędzy, jaką nam 

przedstawiają Francya, Irlandya, Anglia, Niemcy 

i t. d. a z przyczyny nieupowszechnionćj u nas 

chrześciańskićj miłości, i Instytutów dobroczyn- 

nych na ten cel ustanowionych, których sama 

Francya tak wiele liczy, nędza jest u nas wiecéj 

jak gdziekolwiek okropną i do zniesienia trudną. 

Gdyby ci co utrzymują, że u nas nędza i nie- 

wiara nie są zbyt jeszcze widoczne, raczyli oso- 

biście z wytrwałością chrześciańską przejrzeć sta- 

rannie wszystkie strychy, poddasza, stajenki chle- 

wiki i piwnice naszych miast wielkich, gdyby 

zwiedzili ich przedmieścia; gdyby udawszy się 

do naszych midsteczek małych, zwiedzili w nich 

gorliwie owe poddasza, chlewy, i kletki w dziel- 
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nicach zamieszkałych przez żydów, gdzie ludność 

chrześciańska przywiedziona przez nich do zu- 

pełnój nędzy i oddana dziś ich wyłącznym usłu- 

gom, wraz z swemi rodzinami się mieści; gdyby 

na wzór nie odżałowanćj pamięci Stefanij Plater, 

niewachali się wdzierać po na wpół zgniłych 

schódkach do tych przybytków nędzy, niewiary, 

i niemoralności; gdyby wreszcie udawszy się na 

wsie zajrzeli do mieszkań komorników, wyrobni- 

ków, i czeladzi; o zaiste! cofnęli by podobno za- 

raz ten zarzut. 

Przekładając dziełko niniejsze na nasz język, 

odstąpiliśmy parękroć razy od tekstu nieodstę- 

pując wszakże od myśli autora; chcieliśmy je bo- 

wiem tym sposobem uczynić więcćj Polskiem, 

więcćj do nas zastósowanem, a tem samem wię- 

cój nam użytecznem; i dla tego, ilekroć razy 

mówi on do Francuzów, my staramy się głos 

ten zwrócić do chrześcian, a przedewszystkiem 

do katolików; ilekroć razy mówi wyłącznie do 

Francyi lub o Francyi, my staramy się mówić 

o katolickim lub do katolickiego narodu; wszy- 

stkie więc takie miejsca, przekładaliśmy wolnićj. 

Autor gorąco miłujący naród własny, ogłaszając 

myśli, rady, i przestrogi które są własnością ca- 

łego katolickiego świata, zdaje się wyłącznie je 

udzielać swemu narodowi, w którym widzi on 

wielkie posłannictwo jakie w ludzkości ma speł- 
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nić. Schylając korne czoło przed tą piękną na- 

rodową cnotą, i przywłaszczają sobie jój socy- 

alne pojęcia, bo tylko przez narodowość myśl 

chrześciańska w swoich najdalszych następstwach 

dopiętą ostatecznie być może; zdawało nam się 

przeto i z tego względu rzeczą stósowną , odstą- 

pić w tłumaczeniu od tekstu, ilekroć razy cho- 

dziło o spełnienie celu narodowości Franouzkićj; 

i w przekładzie wolnym, zastósować tę myśl do 

każdćj narodowości katolickiéj: Do tego kroku 

upowazniala nas ta prawda: iż wszystkie narody 

powstałe na podstawie jednego i tego samego hi- 

storycznego faktu, mają jeden i ten sam cel, je- 

dne i te same. warunki Życia, jednę i tę samą 

missyą, a więc i jedne prawdy do jćj spełnienia. 

Pisałem dnia 20 Października 1858. 

Tłumacz. 



ROZDZIAŁ I. 

Potęga Miłosierdzia. 

Fortis est ut mors dilectio. 

N widok nędzy duszy i ciała która wyniszcza 
przed oczami naszemi biedny ród ludzki, każdy z nas 
pyta ze smutkiem: i gdzieżto zaszliśmy dotąd? Kie- 
dyż to wszystko się skończy? Cóż mamy robić, aby 
uczynić doskonalszym obecny stan rzeczy? aby uczy- 
nić ludzi lepszymi i szczęśliwszymi ? 

Mój Boże! a wszakże mamy odpowiedź najprost- 
szą: trzeba ich tylko ukochać, tak! ukochać, i jeszcze 
raz, ukochać! w tćj odpowiedzi zawiera się wszystko; 
w nićj to stósownie do myśli bożćj, jest początek i ko- 
niec wszystkiego. Miłość, oto pierwsza potęga rzą- 
dząca ludźmi, ona tylko podnieść ich może z upodle- 
nia, ona sama uczynić ich może wyższymi w ich wła- 
snych oczach, a nawet popchnąć ich niekiedy do cnót 
heroicznych. Świat należeć się będzie temu, kto ludzi 
najwięcej ukocha, i kto im najlepićj tę miłość udowol- 
nić potrafi: téj prawdy niechciano dotąd w naszym 
wieku pojąć i dla tego jesteśmy tak okrutnie ukarani. 
A przecież to jest widoczne, że jeżeli jesteśmy czemś- 
kolwiek, to tylko przez serce; serce, to prawie cały 

człowiek; kto opanuje serce, jest w końcu panem ca- 
1 
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łości, reszta człowieka, zwykle chętnie się poddaje. 
Kto więc chce wpływać na ludzi, niech do ich serca 
wprost się udaje, niechaj zdobędzie serce; wszakże 
to w sercu wyrabia się dobre i złe, cnota lub wyste- 
pek? wszak z serca zwykle płyną jak mówi Ewan- 
gelija, wszystkie złe myśli, żądze, mężobójstwa, zło- 

dziejstwa, blużnierstwa? 1) Z serca o wykrada się 
wszelka wola człowieka dobra lub zła, rzucając przed 

oblicze świata dobre lub złe uczynki, i wrazie ostat- 
nim, wyśmiewając niekiedy śmiechem szatańskim na- 

sze rozumowania i nasze prawa. 
Lecz saméj tylko miłości dana jest możność; do- 

tknąć, przeniknąć, i zapanować nad sercem; jćj tylko 
samćj dana jest ta władza, to najpiękniejsze ze wszy- 

stkich królestw. Pięknie jest wprąwdzie zapanować 
nad umiejętnościami, lecz takie królestwo podobnem 
jest do królestw naszego wieku, jest, jak mówią z łaski, 
i może być zaprzeczonem. Król serca może wszystko 
wypowiedzieć, na wszystko się odważyć, wszystko zro- 
bić, a jego potęga jest zawsze kochaną, zawsze płodną. 

Kto więc chce przedsiewziąć jaki czyn wielki 
i trwały dla dobra ludzkości, kto ludzkość pragnie 
odrodzić i ocalić, niechaj przywoła w pomoc chrze- 
ściańską miłość: Bóg bowiem dał jój nad duszami te 
moc, tę płodność zadziwiającą i uroczą, którćj nic nie 
jest wstanie się oprzeć. Nie masz tak silnych murów, 
(mówi Święty Chryzostom) spiżów tak twardych, któ- 
reby się jój oprzeć zdołały. Jest silną jak śmierć, 
(mówi: Bóg 2) a jój potęga jest płodną w dobre, jestto 
życie prawdy i cnoty. Język, z wszystkich języków 

najwięcćj zrozumiały i przekonywający. Jest ona wre- 
szcie źródłem niewyczerpanem wszystkich udoskonaleń 

moralnych i spółecznych. Czyż to nie miłość wydo- 
była świat z nicości? Jezus Chrystus ocalając ludzkość 

1) Święty Mateusz Rozdział XV, wiersz 19, 
2) Cant, VIII. 6. 
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mało mówił, lecz cierpiał wiele; ofiarował się dla niej, 
kochał ją, bo znał dokładnie tajemnice serca ludzkiego. 

Na cóż przydałoby się taić tę prawdę, że człowiek 
na tćj ziemi potrzebuje być kochanym, potrzebuje od 
drugich szacunku i życzliwości: głodnym on jest i spra- 
gnionym tego uczucia, w niem jest jego życie, jego 
siła. Potrzebuje on przynajmnićj kogoś, na kim mógłby 
się bezpiecznie wesprzeć. Sam, odosobniony w swem 
istnieniu, bez serca któreby się cieszyło z jego pocie- 
chy, cierpiało nad jego smutkiem, mało jest on wsta= 
nie dokonać; a to co spełni, zbyt będzie niedokładnie. 
Wszyscy w pewnem znaczeniu potrzebujemy miłosiet- 
dzia drugich; gdyż mimo usiłowań naszych, aby ukryć 
w zakątkach serc naszych owe słabości i błędy od któ- 
rych wcale nie jesteśmy wolni, mimo starań by je za- 
kryć nawet przed nami samymi, głębokie precież mamy 
przekonanie, że sami mało co warci jesteśmy; że niet 
wiele zasługujemy na miłość i szacunek drugich, lecz 
gdy ktokolwiek chce nas przyjąć takich jakimi jesteśmy, 
gdy kto okaże nam choć trochę współczucia i troskli- 
wości, jakżemu za to jesteśmy wdzięczni! We wzglę- 
gzie serca, całe życie nasze jesteśmy dziećmi. Wszak 
dziecko niewidzące ku sobie życzliwości tych co je 
otaczają mówi zwykle: „Ja sobie pójdę ztąd, ja tu nie 
zostanę, mnie tu nie kochają, ja tu nie mam co robić.* 
Takim jest i człowiek: postawiony na jakimkolwiek 
stanowisku spółecznem, obdarzony choćby najdoskonal- 
szą edukacyą, jeżeli nie napotyka w gronie otaczają- 
cych go osób ani współczucia, ani życzliwości, wnet 
czczość ogarnie jego serce, usunie się na stronę aby 
się trawić w samotności, a może nawet złożeczyć ca- 
łemu spółeczeństwu. Ach, wielcy ludzie, bez takićj 
sympatyi jakże małymi byliby ludźmi! 

Lecz jeźli człowiek na dródze swego żywota znaj- 
dzie szacunek i czułą ku sobie życzliwość, jeżeli usły- 
szy Z ust przyjaźnych to zachęcenie które sam Bóg 
udziela cnocie, jeźli usłyszy owe słowa: „10 dobrze, 

1* 
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to dobrze!* w ówczas poczuje on w sobie zaraz olbrzy- 
mig siłę i odwagę, poczuje się zdolnym do wszeikich 
poświęceń, którychby zażądano od niego w imię cnoty. 

Jeżli więc chcesz uczynić co dobrego drugiemu, 
ukochaj go wprzód, okryj go świętą życzliwością; niech 
się jój domyśla, niech ją czuje; a wnet ujrzysz go 
wracającego do cnoty. Pod błogim powiewem twego 
miłosierdzia rozwinie się ona w nim, jak się rozwija 
kwiat pod powiewem dobroczynnych promieni słońca. 
Głos słodki i tajemniczy odezwie się w głębi jego 
serca: „Ach! mają dla mnie szacunek, kochają mnie 
„już, zgaduję to, będą mnie kochać jeszcze więcćj. 
„Jestem już zdolnym do lepszych czynów, będę czynił 
„lepićj,” i wnet pocznie on się ruszać, pocznie biedz 
szybkem krokiem ku dobremu. Ten sam głos będzie 
mu szeptał nieustannie jak owemu koniowi Joba: „/dz, 

idź naprzód,* i jeżeli jaki akt heroiczny znajdzie się 
na jego dródze, przyjmie go i spełni bez wachania. 
To samo dziać się będzie z jego pokusami; gdy rozko- 
sze ziemskie poczną szeptać sercu rzeczy zwodnicze, 
gdy się chwiać pocznie; ten sam głos tajemniczy wołać 
będzie na niego: „Ach! co chcesz czynić? jeżeli się oka- 
żesz słabym, jeżeli upadniesz, przestaną cię kochać, 
cofną ci ludzie swój szacunek, uczynisz im tyle przy- 
krości; nie ku rozkoszom pełnym wyrzutów sumienia, 
lecz ku skłonnościóm dobrym zdążaj." I tym sposobem 
będzie ocalony. 

Ci co umieją kochać, znajdą w miłosierdziu naj- 
zupełniejsze objawienie wszystkich prawd i wszystkich 
cnót; miłość zawiera w sobie cały zasób środków osła- 
dzania i podbijania najburzliwszćj natury człowieka, 
i serc najmocnićj skwaszonych; * doświadczenia dnia 

| każdego, najwyraźnićj stwierdzają tę prawdę. Ach! 
gdyby tylko chciano, gdyby umiano kochać, iluż to 
złego możnaby się uchronić; ile dobrego możnaby. zro- 
bić! miłosierny niezwykł rozpaczać o nikim. Wy co 
zwiedzacie strychy i poddasza, gdzie się kryją nędza 
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i praca naszych miast wielkich! wszak napotykaliście 

(gdyż na nieszczęście nie jest to dziś rzadkiem) wielu 

nieszczęśliwych robotników naszych, uciśnionych cho- 

robami i ubóstwem, których przyczyną była rozwio- 

złość? Patrząc na tych ludzi, byliście w obec złego; 

zaiste! w pierwszym momencie jest nadczem zadrzeć! 

Tam oto nieszczęśliwy młodzieniec leży na nędznem 

łożu, zagrzebany w wilgotnym barłogu, odziany bru- 

dnemi rzęchy; okropne cierpienia niszczą jego ciało, 

a duszę trawi wściekłość; twarz ma złowrogą, oczy 

dzikie, broda i włosy w nieładzie, swojem spojrzeniem 

przeraża. 

Trzeba przecież przynieść mu słowo pociechy ;. 

lecz cóż powiedzie: temu człowiekowi? Jeżeli mu 

powiesz: „Cierpisz bardzo mój biedny przyjacielu! 

„zdajesz się być tak bardzo nieszczęśliwym! Uzbrój 

„się przecież w odwagę, przyjdą ci ludzie w pomoc*. 

Och! wówczas, z wyrazem przerażającego szyderstwa 

i złości odpowie on ci prawie temi słowy: „Przyjdą 

„mi w pomoc, kto proszę mt powiedzieć, czyli przy- 

„padkiem nie bogacze? Oniż to mieliby nas wspierać, 

„nas nędzarzy? oni, którzy raczćj radziby nas rozdepiać, 

„radziby widzieć nas wszystkich zdychającymi jak trzodę! 

„wszak już aż nadto rodu ludzkiego, ta myśl rozkosze 

„ieh mieszal” A gdybyś odrzekł temu człowiekowi: 

„Ależ przynajmnićj mój przyjacielu! może Opatrzność 

„nie raczy cię opuścić, może nad tobą swe miłosierdzie 

„okaże.* Odpowie on ci słowy przed któremi drzeć 

będziesz musiał, i które ledwo będziesz śmiał powtó- 

rzyć. „Bóg! to znów inna historya; najprzód czy jest 

„Bóg? a jeżeli jest cóż robi ten wasz Bóg dobry, czem 

„Się zajmuje? Patrz! jedni ogołoceni z wszystkiego, inni 

„znów opływają w zbytkach! Słyszysz ten turkot po- 

„jazdu który unosi bogacza? a ja-nieszczęśliwy nie mam 

„nie, mie a nic, nawet szklanki wody, aby ochłodzić 

„wnętrzności które mnie tak palą, a ty chcesz mi mówić 

„że jest Opatrzność,” 
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Bez wątpienia, jest to istota straszna! nieprzyja- 
ciel Boga i ludzi, ele nie lękaj go się wcale; nieważ 
się tylko z nim rozumować, boby cię nierozumiał: Jest 
on opiły bólem i wściekłością; słuchaj go więc cierpli- 
wie, dozwól mu zrzucić ciężar z serca, on tego gwał- 
tem potrzebuje, on jest tak nieszczęśliwym! Zagrzeb 
głęboko w piersiach twoich wszystkie cierpienia, któ- 
rych dusza twoja doznaje, na widok człowieka co cierpi 
i bluźni; a potem okaż mu się dobrym, przychylnym: 
przyrzecz mu, że go odwiedzisz znowu, i wprzód nim 
go opuścisz, uściśnij czule dłoń jego; a kiedy dusza 
twoja uspokoi się już z bolesnych wrażeń, idź poszu- 
kać jednćj z owych dobroczynnych niewiast pełnych 
poświęcenia i mądrości jakich dziś jeszcze znaleść nie- 
będzie ci trudno; opowiedz jej twoje zdarzenie: pójdzie 
ona zaraz odwiedzić tego chorego; otoczy go lub kage 
otoczyć macierzyńskiem staraniem i nieczyniąc mu ża- 
dnych wyrzutów, wleje w jego serce owych kilka słów 
dobrych, których niewiasta chrześciańska ma taki za- 
pas. Potem wróć do niego, a znajdziesz już w nim 
innego człowieka; twarz jego ujrzysz zmienioną, Spor 
kój zajaśniał na jego czole, lekki uśmiech powtórzy 
sig parekroć na jego ustach, i może Jeszcze przed 
ośmiu dniami poczuje on potrzebę , zwrócić myśl swoją 
ku przeszłości, i powie ci: „Ach! daruj memu grubi- 
„ańskiemu sposobowi w jaki przyjąłem pierwsze odwie- 
„dziny twoje! winieneś był osądzić mnie za bardzo 
„złego człowieka, przedstawiłem ci się jak zwierzę 
„dzikie, a przecież nie uciekłeś przedemną na zawsze; 
„ach! jak ty jesteś dobroczynnym!“ wówczas to dopiero 
będziesz mu mógł powiedzieć od niechcenia i uśmie- 
chająco: „mój drogi przyjacielu! bądźmy otwartymi; 
„nieprawdaż, że jeżeli jesteś chorym, jeżeli niemasz 
„nie koła siebie, to nie z winy Boga ani ludzi pocho- 
„dzi? Nieprawdaż, że gdybyś niebył tak często zwie- 
„dzał szynków i innych złych miejsc, miałbyś był dziś 
„więcćj w domu twoim ruchomości, i nieco grosza w twéj 
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kieszeni?* wyścignie on zaraz całą my
śl twoją i odpo- 

wie ci: „Ach! prawda, przyznaję najzupełnie
j; tak to 

„moja wina, błądziłem, i dziś żałuję tego najszcze- 

„rzój; o! gdybym przynajmniej odtąd mógł żyć ina- 

„czej !!* 

Oto potęga miłosierdzia! oto człowiek pogodzony 

z samym sobą, pogodzony 2 Bogiem i sp
ołeczeństwem. 

Bądż błogosławiona święta Opatrzności, że nam czę- 

sto stawiasz przed oczy tak pocieszające 
obrazy, zdolne 

napełnić dusze nasze niewymowną radoś
cią! O! potęgo 

miłości! nieznano cię wcale; a przecież
 ty tryumfujesz 

i tryumfować będziesz zawsze, skoro prawdziwie do- 

tkniesz się serca człowieka!!! 

Ale na nieszczęście, zdaje nam się z
awsze, że aby 

poprawić człowieka, trzeba z nim ro
zumowąć, toczyć 

spór naukowy: tutaj jak widzimy, roz
umowanie byłoby 

zabiło tego nieszczęśliwego, byłoby go wtrącało od 

czasu do czasu, w coraz większą otchłań wstydu. 

Zacznijmy więc najprzód kochać się wzajemnie 

dzczerze, a potóm będziemy mogli kłócić się jeżeli 

tego będzie potrzeba. Wiadomo, że metale koszto- 

wniejsze, są zwykle twarde, i że niemożna im nadać 

stésownego kształtu, nie zmiękczywszy ich wprzód 

w ogniu; i dziś jest wiele serc skwaszonych, 
których 

niemożna owładnąć nie zmiękczywszy ich wprzody 

w ogniu miłości. Miłość nietylko działa potężnie na 

tego co jest kochanym, lecz spływa obfitem źródłem 

łask i pociech na tego, który kocha: jest ona nawet 

więcćj dobroczynną dla tego który 
wspiera sercem i kie- 

szenią, jak dla tego, który to wszys
tko odbiera. Speł- 

niwszy akt miłosierdzia, człowiek. czuje natychmiast, 

jak dusza jego napełnia się uczuciami niewymownych 

i tajemniczych pociech; staje się on więcćj spokojnym, 

więcćj pobłażającym; bliższym Boga, b
liższym dobrego, 

więcćój zadowolnionym z samego sieb
ie i z innych ludzi, 

a nadewszystko, daleko mnićj niechętnym ku wszyst- 

kiemu. 



as EE 

Tyle to dobrego przynosi wzajemna miłość; przez nią poznajemy się wzajemnie, przez nią dowiadujemy się dopiero lepićj ezém jesteśmy, i co jesteśmy warci: przez nią wreszcie dostrzegamy i poznajemy w sobie owe uczucia, które aż dotąd nie były znane duszy na- szćj. Jeden akt miłosierdzia może często zmienić zu- pełnie serce człowieka. Patrzmy naprzykład na owę niewiastę płochą, światową, towarzystwa poważne ja nudzą, każda praca lub usiłowanie s1 jój przykre, ścisła przyjaźń ją nęka; dzieci ma na pensyi, mąż jój zajęty na zewnątrz zatrudnieniami swego stanu. Aby zapełnić dni swego życia, zajmuje się ona toaletą, thimnem} za- bawami, czytaniem romansów, i wreszcie nic nie zna- czącą czujnością nad domem; i to jej najzupełnićj wy- starcza. Raz przecież postrzega nędzę z bliska, a cho- ciaż aż dotąd nie rada była patrzeć się na nię; dusza jój budzi się jednak na głos miłosierdzia, gdyż w głębi serca jest jeszcze dobrą, i wnet współ cierpi, wspiera, i już kocha nieszczęśliwych, bo widzi w ich wzroku ten wyraz szczęścia, który jéj chce mówić; „Dzięki ci „dzięki! niech ci to Bóg dobry oddać I Bóg jój też to zaraz odpłaca; bo odtąd staje się inną, rozkład swo- jego życia zmienia, mąż dostrzega w niéj więcćj ku sobie przywiązania, kocha ona więcćj swe dzieci, jg przyjaciele dostrzegają w nićj wyborne uczucia których wprzód nie widzieli, gust jćj we wszystkiem staje się teraz prostszym, i jej życie w przyszłości, zapełni się obowiązkami: wsparcie bowiem które przyniosła, błogo- sławieństwa któremi ją okryto, ufność którą jćj okazano, dozwoliły jéj wreszcie dojrzeć szereg nowych niezna- nych dotąd rozkoszy. Bóg dobry w ten sposób upo- rządkował życie człowieka, że przeznaczeniem naszem jest, czynić dobrze jedni drugim: przynosić choć trochę szczęścia jedni drugim: bogaty daje to szczęście ubo- giemu, ubogi oddaje je znów bogaczowi ; jestto zamiana wzajemnej dobroczynności, grzeczności, i najsłodszych pociech. Niech przeto na wieki przepadnie ten smutny 
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przesąd, że miłosierdzie serca i kieszeni, jest tylko 
użyteczne dla tych którzy je odbierają! że same 
klassy niższe potrzebują go tylko, i że ściśle biorąc, 
klassy wyższe spółeczeństwa mogą się bez niego zu- 
pełnie obejść. Lubię bardzo słowa pewnej damy ob- 
darzonćj wielkiemi naukowemi zdolnościami i jeszcze 
większem sercem. Pewnego dnia zachęcała ona kapłana 
aby ustanowił stowarzyszenia miłosierne w swojćj pa- 
rafiii: „Pani!* odrzekł kapłan, „nie widzę tego po- 
„trzeby, moim ubogim nic nie brakuje.* „Księże Pro- 
„boszczu!* rzekła znów dama, „jeżeli twoi biedni za- 
„opatrzeni są we wszystko, w ówczas miej miłosierdzie 
„nad bogatymi.* 

Ale powiedzą nam może: „Czyż to podobno ko- 
„chać wszystkich? wszak między ludźmi tyle jest istot 
„zupełnie złych, przewrotnych, zatopionych w wszelakich 
„sprosnościach?* Tak jest! to prawda, to wielka pra- 
wda! są ludzie źli na ziemi; ależ, czy nie dla tego 
rzucili się oni na wszystkie występki i zbrodnie, że 
nie znależli dla siebie ani cząsteczki wspdlcucia i sza- 
cunku na drodze swojego życia? że napotykali zwykle 
prawie wszędzie, zimną dla siebie obojętność i lodo- 
waty egoizm? 

Nasze pokolenie, (nie powiem już w łonie familii), 
ale nawet w łonie rodziny własnćj, nie kocha się dziś 
wcale, i nie jest kochaném; dla tego tóż jest tak sła- 
bém i tyle nieszczęśliwóm: człowiek którego nikt nie 
kocha, jest wystawionym na wielkie niebezpieczeństwo, 
i często bywa zdolnym do występków, jemu to zwy- 
kle dają nazwisko włóczęgi. Taki człowiek traci sza- 

cunek dla samego siebie, i w końcu uważa się być upo- 
dloną istotą; tak bowiem wreszcie musi sam o sobie 

sądzić, gdy wszyscy ludzie odepchnęli go od siebie; 

a wtenczas cóż ma jeszcze do stracenia na ziemi? co 
go ma obchodzić występek lub cnota? Jeżeli popeł- 
nia zły uczynek, niema nikogo, coby go ostrzegł po 
przyjacielsku, „Bracie ty błądzisz!* jeźliby spełnił 
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uczynek dobry, nie widzi nikogo około siebie coby 
gó niém mógł uszczęśliwić, jeźli upadnie, nie ma ni- 
kogo coby mu w upadku podał rękę, jezli ma cier- 
pienia, nie ma przyjaciela przed którym mógłby je 
wynurzyć. Oto istota wskazana na nieustanne bole- 
ści! oto łup łatwy dla ducha złego! i zaiste! trzeba 
się bardzo lękać, ażeby człowiek taki nie odezwał się 
wreszcie: „Nie mogę kochać, będę więc nienawidził. 
Dla tego to, napotkasz często istoty zdegradowane, 
istoty obciążone sromotą kryminalną, które ci powie- 

dzą z całą otwartością a czasem z łzami w oczach: 

„Jestem występuym, bardzo wysiępnym, mie chcę się 
nz tego usprawiedliwiać, lecz wierzę najmocnićj, że gdy- 
„bym w ciągu żywota mego spotkał był kogo coby był 
„uścisnął dłoń moję, coby mnie był przyjął do siebie 
„2 dobrocią, coby mnie choć trochę był ukochał, byłbym 

„i ja także człowiekiem społeczeństwa, człowiekiem po- 
„czciwym: bo widzisz pan! ja mie byłem stworzony do 
„złego, ja to czuję; ja byłem zdolny dobrze czynić; lecz 
„mnie opuszezono, wzgardliwie odepchnięto, zakrwa- 

„wiono serce, odarto z honoru, zmiszczono całą przy- 
„szłość moje, zatruto zycte Ach biedni ci ludzie! 
mówią oni często prawdę: trochę zajęcia się nimi, tro- 
chę okazanćj im życzliwości mogło by ich było ocalić! 

Wreszcie, jakimkolwiek byłby człowiek, nie traci 
on przecież nigdy wszystkich praw do życzliwości na- 
széj, jest on i zostanie zawsze godnym naszćj miłości. 
Gdyż, zastanówmy się tylko trochę co to jest czło- 

wiek? Jest on wyobrażeniem Boga, albo mówiąc ja- 
śnićj, jest to obraz Boga, obraz naszego ojca który 
jest w niebiesiech. Bóg sam jest artystą tego obrazu, 
Jego wszechmocna ręka go dotknęła, Widzieliście może 
kiedy w jakim domu obraz będący przedmiotem szcze- 
gólniejszych względów; okazywano dla niego czesé 
prawie, a przecież to dzieło artysty nie jest wiele zna- 
czącóm; kawał płótna pokrytego farbami i nic więcej; 
i zkądże pochodzi takie dla niogo poszanowanie, taka 
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cześć prawie religijna? Oto ztąd, że to płótno przed- 
stawia nam obraz matki lub ojca, których już utraci- 
liśmy, którzy przeszli do innego życia. A ów: czło- 
wiek cały oszpecony, cały okryty błotem występków 
i nędzy nie jestże także obrazem waszego ojca który 
jest w niebie? Otoczciez go więc i wy waszém usza- 
nowaniem! podnieście go z upodłenia, oczyśćcie z mi- 
łością błoto które go kala, i przywróćcie mn jeśli bę- 
dziecie w stanie, pierwotną jego świetność! 

Człowiek wreszcie, jest czómś więcćj jeszcze jak 
obrazem Boga, jest on jego dzieckiem, a więc jest wa- 
szym bratem: tak jest, cóż chcecie? jest to wasz brat; 
krew Adama płynąca w jego żyłach, świadczy o tćj 
prawdzie; płynie ona w jego i w naszych żyłach 

przypatrzcie mu się tylko dobrze, a poznacie go bez 
wątpienia. Jest on nieszczęśliwym, jest może wystę- 
pnym, lecz jest on zawsze waszym bratem; nie odpy- 
chajcie go więc od siebie, bo byście odepchnęli krew 
własną! A wreszcie kimkolwiek byłby, jest on nie- 
wątpliwie potomkiem najzacniejszćj rodziny, pochodzi 
z najszlachetnićjszćj rassy, jest bowiem synem Boga, 
jest jego spadkobiercą: odezwiejciez się więc do niego 

słowy Rafaela wyrzeczonemi do młodego Tobiasza: 
„Bądź błogosławione dziecko moje! bo jesteś synem do- 

„brego i wzorowego ojca* 1. Nadto, jakiekolwiek by- 
łyby błędy i występki ludzi naszych czasów, Ewanie- 
lia jednoczy ich z nami: bo jakimże był świat który 

Jezus Chrystus ukochał, do którego się osobiście zni- 
Żył, który wziął na swoje ramiona, i dla którego od- 
dał wszystkę krew swoję? Był on podobnym do owego 
wielkiego więzienia, w któróm i złoczyńcy i dozórcy 
byli jednako upodleni i przewrotni; ta przeto sama 
okoliczność ostatecznie rozstrzyga naszą urojoną draź- 

liwość. 

t) Tobiasz VII—7. 
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A gdyby nawet te wszystkie względy nie wy- 
starczały, zostałby jeszcze wówczas sercu człowieka 
obszar zajęcia się drugimi, przez samo miłosierdzie 
i litość. Bo możnaż nielitować się nad tą nieszczęśliwą 
ludzkością? Któż kiedy wypowiedzieć jest w stanie 
ile pierś jedna człowieka zamyka w sobie boleści, łez, 
żalów, pokus, pragnień nieokreślonych, najnieznośniej- 
szych nudów, i tych zamiarów które się nigdy nie 
spełnią? Są twarze na których ślady cierpień tak są 
głęboko wyryte, iż sam ich widok zmięszać jest w sta- - 
nie człowieka. Ach! możnaż nienawidzieć tego nie- 
szesęśliwego potomka wygnanego Adama? czegoż żą- 
dać od owéj trzciny którą wicher pomiata i trudzi nie- 
ustannie? czyż raczej nie należy uścisnąć dłoń jego? 
jeżeli bowiem godnym jest często naszćj nagany, na- 
szego miłosierdżia godzien jest zawsze. 

Trzeba go więc koniecznie kochać, bo nasza mi- 
łość czyni go lepszym, mnićj złośliwym, poprawia go 
i nas samych; a czyż nie czujemy potrzeby stać się 
moralniejszymi, stać się lepszymi i więcćj szczęśliwszy- 
mi? Lecz porozumiejmy się dobrze: kochać jakże to 
kochać? Kochać, jest to cierpieć, jest to ograniczać 
się w potrzebach, ujmować cząstkę swego spokoju, 
swego szczęścia, swego życia, i wlewać to wszystko 
z dobrocią i pobłażaniem w serca drugich. Oto sposób 
kochania! oto miłość mnożąca nieskończone dobro! Mi- 

łość, nie jest samem tylko słowem, jest ona przede- 
wszystkiém uczynkiem. Téj prawdy nie można dosyć 
powtarzać w dzisiejszych czasach, w których taka jest 
przesadzona dążność zastępowania wszystkiego słowy 
lub frazesami. Kiedy dziś o jakićj osobie powiedzieć 
można: „ten czlowiek mówił dobrze* zdaje się nam że 
on już wszystko zrobił; a gdy sami w ten sposób od- 
zywamy się czasem, myślimy zaraz żeśmy już od re- 
szty zupełnie wolni. Przychodzi ktoś do nas żalić się 
że interesa jego źle mu idą, a zdaje się jakbyśmy mu 

chcieli dać taką odpowiedź: , Siadaj, powiem ci mowę; 
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„„albo lepićj, weż, przeczytaj te broszurę, a potém wró- 

„cisz do swych cierpień a ja do moich przyjemności 

„lub zatrudnień.* Na co tu tyle słów? tu nie słów 

lecz uczynków, uczynków, i jeszcze raz uczynków 

trzeba: tu trzeba poświęcenia się, miłosierdzia! tego 

tu przedewszystkićm trzeba. 
Nie brakuje dziś ludzi którzy nam mówią, (bez 

wątpienia w najlepszćj wierze) że wszelkie złe pocho- 

dzi ztąd, iż lud nie jest należycie oświeconym: „Oś- 

„wiećcie massy ludu (wołają) a złe się skończy,'* Lecz 

zapominają ci panowie, że oświecać ludzi, jest to wy- 

powiadać im prawdy; i zapominają przedewszystkićm, 

że jedną z najtrudniejszych rzeczy na tym świecie, je- 

dną z najtwardszych prac człowieka, jest opowiadać 

ludziom prawdy; nie owe prawdy teoretyczne, nauko- 

we, które nie obowięzują do niczego, które wymagają 

tylko naszego uwielbienia, lecz owe prawdy moralne, 

praktyczne, które idąc wprost do serca człowieka wo- 

łają na niego: „„Skłoń głowę twoję i uczetj to coś spa- 

„lił, a spal coś czcił dotąd." ,,Samolubie! bądź miło- 

„siernym i dobroczynnym! Człowieku pyszny! bądź po- 

„kornym!* „Człowieku nieszczęśliwy! czekaj i bądź 

„cierpliwym! ach bądź cierpliwym! O zaiste! opowia- 

dać takie prawdy, a co więcćj przywłaszczyć je sobie, 

jest to rzecz najtrudniejsza na świecie; aby więc taką 

powinność spełnić, potrzeba koniecznie wprzód kochać 

i być kochanym; wówczas dopiero będą cię słuchać, 

bo to ty mówisz, bo cię kochają; i wtenczas, wszystko 

ci będzie wolno wypowiedzieć. Lecz jeśli nie jesteś 

kochanym, zamiast cię słuchać, będą się przeciw tobie 

burzyć, będą wyszukiwać rozumowań aby niemi zbić 

twoje rozumowania; będą wyszukiwać zdań, aby zbić 

niemi twoje zdania, i to wreszcie zyskasz, że rzecz 

z początku jasna, stanie się w końcu twojćj rozprawy 

ciemną; a zamiast oświecić, wywołasz przeciw sobie 

oburzenie i nienawiść. Jeżeli czujesz że nie kochasz 

i nie jestes kochanym, milcz wówczas, lub inaczćj sta- 
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niesz się mówcą bezsilnym; tym zwykle się wierzy, 
których się kocha, niekochanym, niewierzymy wcale, 
i prawd nawet samych nie radzi jesteśmy od nich przy- 
jaé. Zyskaj zaufanie, bądź dla ludzi wylanym, okaż 
w sposób niezbity, że nie za swoim uganiasz się 'inte- 
resem, a wówczas pewno będą ci wierzyć; poświęce- 
nie się. dla drugich, oto mowa najwiecéj przekonywa- 
jąca. Co tak uderza i co nawraca pogan? Oto naj- 
zupełniejsze wylanie się dla nich missyonarzy. Dziwią 
się oni poświęceniu owego młodego człowieka, zarzu- 
cają go pytaniami: „Czemu porzuciłeś twój kraj ro- 
„dainny? czy on nie jest piękny? czy byłeś w nim nie- 
„szczęśliwym? czy nie żałowałeś go wcale? * „Ach! ża- 
„łowałem go bardzo, odpowiada missyonarz, pięknym 
„jest mój kraj ukochany, i byłem w nim szczęśliwym, 
„żałowałem go! bo czyż można opuszczać kraj własny 
„bez żalu? lecz opuściłem go dla ciebie, porzuciłem go 
„aby cię ocalić!* poczóm pytać zwykł dziki: „Miałześ' 
„w swojćj ojczyźnie krewnych, miałżeś ojca, matkę, draci 
„lub siostry? Ach! mam w niój kochanego ojea którego 
„widziałem pierwszy raz płaczącym przy moim odjeź- 
„dzie, i którego niezobaczę Już więcój na tój ziemi; mam 
„matkę którą mie nie zdoła pocieszyć po mojćj stracie; 
„lecz opuściłem ich dla ciebie, opuściłem ich aby ciebie 
„ocalić.ś. Po takićj rozmowie poganin zwykle odchodzi 
zamyślony, widzi w tém coś nadnaturalnego ; i wkrotce 
wraca znów do missyonarza prosząc gorąco, by go 
uczył religii „Pana Życia.* 

Tak zaiste! trzeba nam wrócić koniecznie do mi- 
łości, trzeba nam wyrzec się siebie samych, aby pod- 
nieść i umocnić dusze ludzkie. Słowa stały się już bez- 
skutecznemi, zbyt ich nadużywano dotąd, Sama nawet 
umiejętność nie wystarcza już dzisiaj; w śród trudności, 
przeszkód i przepaści, jest ona tylko w stanie przerą- 
zić dreszczem od stóp do głowy; trzeba więc aby serce 
wmięszało się w tę sprawę, jemu tylko daném jest wi- 
dzieć jasno w obec przeszkód, i nie cofać się przed 
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niemi; nadto, umiejętność ludzka przeniewierzyła się 
już tyle razy; tylekroć okazała się być fałszywą, tyle- 
kroć służyła ona już fałszowi i błędom. A. wreszcie, 

„mamy do czynienia z wiekiem lekkomyslnym i kłótli- 

„wym,* jak to powiedział dobrze jeden z ludzi pełnych 
wiary i miłosierdzia ). Wiek ten stawia nam trndno- 
ści, na trudności, pytania na pytania; podobny Piła- 
towi pyta się nieustannie: „co to jest prawda? * i od- 

chodzi zwykle: nie czekając na odpowiedź, lub jeśli jćj 
wysłucha, to dla tego tylko, aby ją przebić na. wskróś 
dowcipnóm słówkiem, aby zniszczyć jéj skutek dowci- 
pnym a złośliwym żartem. Nie skończymy z nim w ża- 
den sposób rozumowaniem. Trzeba przeto za pomocą 
zdrowego rozsądku udać się wprost do serca, podbić 
serce, a serce przyprowadzi całego człowieka do ro- 
zumu. Taki jest najpewnićjszy środek ocalenia społe- 
czeństw; gdyż trzeba oddać tę sprawiedliwość naszemu 

wiekowi, że jest on czułym, nawet nadzwyczajnie czu- 

łym, na każde poświęcenie, na każde bezwarunkowe | 

wyrzeczenie się człowieka dla szczęścia drugich, na ka- 

żde wielkie miłosierdzie; ta tylko cnota wstrzymuje 
jego płochość, ona sama porusza duszę jego, i napro- 
wadza na głębsze i poważniejsze rozmyślania, 

Lecz na nieszczęście! od cnót poświęcenia i mi- 
łości, jesteśmy jeszcze zbyt dalecy! Samolubstwo, ubó- 

stwienie materyi, i wzajemna nieufność, wcisnęły się 

w najdrobniejsze stosunki naszego życia, gdyż aby rzą- 

dzić ludźmi, posługiwano się dotąd prawie wyłącznie 

niebezpiecznemi żywiołami, które w kierownictwie rze- 

czy ludzkich powinny były bardzo maleńkie zajmować 

miejsce; tak jak maleńka tylko ilość trucizny użytą 

bywa w skład pewnych lekarstw. Szlachetne popędy 

serca człowieka, wyłączono z jego stósunków spółe- 

cznych; odwołano się do jego złćj strony, i ta strona 

1) Pan Baudon jeneralny prezes konferencyi świętego Win- 

centego 4 Paulo. 
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jego życia, odpowiedziała z całą gotowością: „Oto je- 
„stem, chcecie zbłudy, chcecie niemoralności, chcecie samo- 
„lubstwa, będziecie to wszystko mieli,ś Ztad wzięło 
początek wszystko co dzis widzimy, a to co widzimy, 
jest bezwątpienia zbyt boleśnóm. 

Widocznie omyliliśmy się okropnie, miejmy otwar- 
tość przyznać to sobie, bo i na cóż zdałoby nam 
się zaślepiać się dłużej? Wróćmy przeto do lepszćj 
strony człowieka, do miłości i poświęcenia się dla 
drugich! gdyż jeźli chcemy, aby nas Bóg ocalił, to 
przez te tylko enoty ocali nas niewątpliwie. Ach! 
jakże pragnęlibyśmy módz wypowiedzieć te prawdy 
całćj ojczyznie naszćj! dużo już wprawdzie zrobiło się 
w nićj dobrego, dużo nędzy cielesnćj i dusznéj wsparto, 
lecz jest jeszcze nieprzeliczona mnogość dobrego do 
spełnienia; dużo jeszcze potrzebujemy serc, rąk i pie- 
niędzy! Miłosierdzie jest jeszcze u nas cząstkowem 
i ściśnionem, trzeba je uczynić powszechnem. Na 
to potrzeba centralnego kierunku, trzeba nam owych 
wielkich zgromadzeń miłosiernych, gdzie każdy z ja- 
kićjbądź części kraju naszego przyszedłby opowie- 
dzieć co widział, co wie, czego się nauczył, co 
wraszcie czynić trzeba, aby doskonale ukochaé ludzi. 
Dziwna to rzecz zaiste! mamy wszystkie rodzaje zgro- 
madzeń , mamy towarzystwa naukowe, towarzystwa po- 
koju, towarzystwa agronomiczne, nawet towarzystwa 
w celu ulepszenia chowu koni; a przecież dotąd nie- 
mamy nigdzie towarzystwa chrześciańskićj miłości i po- 
święcenia; w tem jest widoczne zapomnienie. 1) Dobrze 
jest wprawdzie upięknić istnienie człowieka na ziemi, 
lecz daleko byłoby lepićj, dać mu przedewszystkiem 
środki utrzymania życia, zaspokoić jego najgwałto- 

1) Dziś już dzięki Bogu! w Niemczech i u nas powstają co- 
raz licznićj konferencye św, Wincentego a Paulo, które ten wła- 
śnie cel mają. Pra. 
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wniejsze potrzeby, dać chleb jego ciału, a miłość 
sercu: Byłoby to tém lepićj, gdy sama tylko miłość, 
i to gorąca miłość, zdoła usmierzyé te głuchą niezbła- 

ganą nienawiść, tę czarną zazdrość, tę złość źle ukry- 
waną, która z taką gwałtownością wre w łonie spółe- 
czeństw tegoczesnych. 

Umiejętności, polityka, wymowa, mogą robić usi- 
łowania w tćj mierze, lecz te usiłowania będą zawsze 
słracone; gdyż zwykle zamiast goić, draźnią one tym 

więcćj rany spółeczne. Sila materyalna móże wpra- 
wdzie na chwilę zatrzymać ten potok w jego korycie, 
lecz w krótce zarąz, aby powstrzymać jego wylew, 
będzie zmuszoną przyzwołać w pomoc siłę moralną: 
»Sptesz się.* mówić jej będzie, „ulecz ten lud, bo siły 
„moje ustają, czuję źe wodze z rąk wypuszczam, nie mogę 
„dłużćj jój utrzymać, czuję, że wszystko straconeś Do 
nas przeto należy zużytkować wszystkie żywioły miło- 
sierdzia które mamy pod ręką, a jest ich tak wiele 
między nami! wszakże miłości pragniemy prawie wszy- 
scy, sam świat nawet pragnie jéj o tyle, o ile ona 
wspiera cielesną nędzę. Co do tego przynajmnićj jest 
on z nami w zgodzie; kiedyż, ach! kiedyż, zgodzić się 
Z nami raczy i na resztę?! Miłość jest owym gruntem 
wspólnym na którym tylko wolno nam zejść się i zro- 
zumieć. Ach! niespychajmy z niego nikogo! tak jest, 
nikogo. Niech raczéj stokroć błogosławionym będzie 
każdy kto kocha! kto choć cokolwiek robi dobrego 
dla drugich, kto osładza cierpienia, osusza łzy, choćby 
on jeszcze życiem nie był chrześcianinem. Podajmy 
dłoń naszę miłosierdziu całego świata, nasze miłosier- 

dzie może tylko zyskać na tem zetchnięciu; dobrze 
bowiem powiedziano, że miłosierdzie aby wytrzymało 
próbę, musi choć trochę byó chrześciańskiem. Dla 
tego to miłosierdzie świata, mimo swych największych 
usiłowań, bywa zwykle nieszczęśliwe; nie'umię nawet 
nądać rzeczom stósownćj nazwy; i tak, nazywa domy 
Przytułku nędzy: „Składami żebractwa;* (Dópóts de 

> 
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mendicité) 1). Skład! jakaż to nazwa dla schronienia 
tego co jest tyle świętem? skład nieszczęśliwych! jakby 
mówiono, skład towarów kolonialnych, skład nawozu, 
lub skład drzewa. Religia umieszcza swych biednych 
w pałacu, w pałacu bożym. Jej pałace boże (Hotels- 
Dieu). to wcale co innego. 

Połączmy więc miłosierdzie nasze z miłosierdziem 
świata, który nie wyznaje jeszcze naszćj wiary. Bądźmy 
mu wdzięczni za jego dobre chęci, za dobre uczynki 
które wypełnia, za przeszkody które stawia złemu 
i miejmy nadzieję; że dobroczynność będzie dla bardzo 
wielu drógą, która ich powiedzie do cnoty; i że uko- 
chawszy dzieci mieszkające na ziemi, wzniosą myśl 

swoję ku ojcu który mieszka w niebie. Niech przeto 
między nami a światem takie tylko będzie współza- 
wodnictwo, jakie wskazał jeden z ukochanych mówców 
młodego pokolenia; to jest: ubiegajmy się z światem 
o zaszczyt okazania czynem, obszerniejszego i wznio- 
ślejszego miłosierdzia; bo czas już zaiste! abyśmy się 
na téj ziemi choć trochę poczęli kochać; dosyć już tych 
nienawiści; dość już nędzy, dość walki, dość już tej 
krwi przelanćj! Mój Boże! wszakże to życie nasze 
tak jest krótkie, jakby ż łaski dane! któż z nas wie 
pewno, czy jeszcze jutro żyć będzie? a przecież, to 
biedne życie, trawimy na ciągłych sporach! na cóż ta 
zajadłość jednych przeciw drugim? czyż łup godzien 
jest takiego trudu? Ach! wyrzuémy z sere naszych 
wszystkie nienawiści, wyrzuémy wzajemną nieufność, 
a przedewszystkiem, wyrzuémy samolubstwo które nas 
zgubiło! Zgadzamy się wszyscy na to, powtarzamy 
nieustannie, że trzeba coś robić; tem czemś do zro- 

bienia, jest konieczność pokockania się wzajemnie, po- 

1) Język nasz Polski, ma więcćj łagodzące słowo: ,Za- 
kład* którego zwykł czasem używać na oznaczenie instytucyi 
éwieckiéj, Autor jednakże swemi porównaniami dowodzi, że 
stowa ,Dépét de mendicitć* pojmuje jako skład żebractwa. 

Pk: 
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jednania się wszystkich za pomocą cnoty miłosierdzia. 
Oto pragnienia które powinny nieustannie rozpłomie- 
niać wszystkie setca, Kto twierdzi że to jest niepo- 
dobnem, ten znieważa ojczyznę własną. Precz z tymi! 
co wierzą w wieczną nienawiść, co twierdzą, że miło- 
sierdzie nie znajduje już u nas sere wdzięcznych! Tacy 

ludzie niech się spytają tych, których życie pełne jest 
dobrych uczynków, oni im odpowiedzą: że lubo są 
wyjątkowi ludzie przykuci na całą wieczność do złego, 
jest jednak ogromna massa takich, którzy pragną słu- 
chać głosu sprawiedliwości, i zdrowego rozsądku, którzy 
gotowi zrzec się wiele na korzyść drugich pod warun- 

kiem, aby ich choć tylko trochę ukochano. Kochajmy 
ich więc, kochajmy ich wszystkich, Bóg tego od nas 
żąda, Bóg nam to nakazuje. Miłość powszechna, oto 

krucyata naszego wieku. Wszakżesz niestety! nie cho- 
dzi tu już o zbawienie ojczyzny własnej. Miłosierdzia! 
tak miłosierdzia! żebrzemy dla nićj; bo i nie masz to 
rozdzierać serca, widząc w kraju niegdyś słynnym z cnót 
miłosierdzia i braterstwa, w łonie szlachetnego ludu, 
dusze tak dalece rożdzielone samolubstwem, iż bierze 
chęć zapytać się: „kiedyż zaczniecie się tu na wzajem 
wyniszczać?* Trzeba więc takiemu stanowi rzeczy 
koniecznie położyć koniec, wszak to zależy od nas 
samych? nie mamyż to rąk do wzajemnego uściśnienia, 
nie mamyż sere do - kochania, ust do wypowiedzenia 
sobie słów miłości i pokoju?  Zapełńmy miłością 
wszystkie skwaszone serca, nie uciekajmy przed błą- 

dzącymi, nie oburzajmy się, kiedy spotkamy nierozum 
i niesprawiedliwość na naszćj drodze. Mój Boze! jestże 

to rzecz tak rzadka? nie obwiniajmy drugich zbyte- 
cznie, nie zwalajmy wszystkich win na nich, pomnąć, 
że wszyscy choć trochę jesteśmy winni, uspokajajmy 
gniewy, uśmierzajmy nienawiści, i aby skutecznie zwy- 
ciężać upór rozumu, odwołujmy się do prawości serca. 
Tym co pracują i cierpią, doradzajmy przedewszystkiem 
cierpliwość i jednocześnie otoczmy ich całem miłosier- 

Qe 
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dziem naszém. Ukochajmy najprzód dzieci całą siłą 

miłości naszej, ukochajmy ubogich, ukochajmy starców. 

Ach ukochajmy wreszcie wszystkich bez wyjątku ludzi! 

sis tego od nas żąda, Bóg tego chce. 

ROZDZIAŁ I. 
Dzieci. 

W pierwszym rzędzie istót które się przedstawiają 

naszemu miłosierdziu, naszćj najczulszćj miłości, mie- 

szczą się bez wątpienia dzieci, a przedewszystkiem, 

dzieci biednych. Dziecięctwo było zawsze i jest świę- 

tem, lecz dwakroć jeszcze staje się świętszem, gdy jest 

nieszczęśliwe. Biedne małe istoty! znają one już wprzód 

boleści życia, nim je są w stanie nazwać; rosną w łónie 

nędzy jak kwiat w śród kału, i już złe w dwoistćj po- 

staci ubóstwa i występku, czycha na nie, oczekuje ich, 

aby je zgnębić i skalaé. 
Miłosierdzia przeto dla dzieci! miłosierdzia prze- 

dewszystkiem dla biednych małych ulicznych dzieci] 

Ach! tutaj duch nasz czuje się zgnębionym: o! nie- 

szczęśliwe małe istoty! jakież to wasze istnienie? jakaż 

przyszłość, jaka edukacya wasza? edukacya uliczna, 

najgorsza, najobrzydliwsza ze wszystkich! : edukacya 

która wiedzie młodą dziewicę do spodlenia, młodzieńca 

do zbrodni, więzienia, a może i galar! Wy! przynaj- 

mniéj pojmiecie ich nieszczęścia, co macie własne dzia- 

tki które kochacie i dla których pracujecie; wszakże 

te biedne dzieci mają także przyszłość swoję, czują 

także swe szczęście i swe cierpienia? wszak mają także 

dusze, i są stworzeniami Boga, tak zupełnie jak wasze 

własne dzieci? a jeżeli będą opuszczone, stracą szacu- 

nek dla siebie samych, nawykną do życia tułaczego, 

próżniackiego, i upodlą się na cały przeciąg swego 

żywota.
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Narzekamy i dziwimy się owemu wylewowi wy- 

stępków i zbrodni, temu przepełnieniu więzień; a prze- 

cież nie masz się tu wcale czemu dziwić: przy takiej 

edukacyi, inaczéj być nie może. Wrażenia odebrane 

w pierwszych chwilach życia, stanowią zwykle o całem 

przyszłem istnieniu człowieka: w ówczas, cóż żądać od 

ulicznego dziecka, które nie pojmuję wcale co jest po- 

słuszeństwo i karność? któremu praca jest ciężarem? 

w epoce dopiero pierwszćj kommunii, probują posyłać 

ję do szkoły, lecz młody wyrostek chodzi już do 

niéj jak może najrzadziej; wreszcie, oddają go na 

naukę rzemiosła: ależ mój Boże! jakaż to tam nauka! 

nie masz psoty jakiejby nie wyrządził majstrowi, który 

znudzony wypędza go wnet z domu. W ówczas wraca 

on znów do swego „pierwotnego życia, do lenistwa 

i włoczęgostwa; a potem, wiemy już jak kończy. Taka 

to jest historya życia prawie wszystkich mieszkańców 

więzień. Zapytaj tego młodego więźnia na którego 

twarzy maluje się złośliwy dowcip: „Ależ mój biedny 

„przyjacielu! powiedz mi jak to się stało, że się ty 

„tutaj znajdujesz?* a odpowie ci z otwartością prawie 

bezczelną: „Jestto rzecz bardzo prosta: rozpocząłem 

„życie moje jako ulicznik, później chciano mnie posyłać 

„do szkoły, lecz to mi już nieszło; szkółka chrześciań- 

„Ska 1), szkółka wzajemnego nauczania ogłupiały mnie. 

„Oddano mnie więc na naukę rzemiosła, lecz oszuki- 

„wałem majstra, biedne majstrzysko! drugiemu znów od- 

„powiedziałem cierpko i wyrzucił mnie z domu: później 

„porobiłem różne znajomości, cóż robić, trzeba było żyć; 

„a potem, widzisz pan...... “Ach! widzę niestety! 

widzę! jakim sposobem stają się ludzie niebezpiecznymi 

i występnymi! i wiem już co się tak: dzielnie przyczy- 

nia do wstrząsania pod nogami naszemi ojczystćj ziemi| 

1) Bracia kongregacyi Sw. Jana zwani fróres Ignorantine. 
i B.B: 
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A więc z tych dzieci klass niższych trzeba zrobić 
ludzi, trzeba zrobić uczciwych rzemieślników, którzyby 
zrozumieli tę prawdę, że są członkami jednéj wielkiej 
rodziny ludzkićj, i że mogą jak każdy inny człowiek, 
zasłużyć sobie na powszechny szacunek i cześć; lecz 
trzeba to zrobić wcześnie, trzeba zrobić wprzód, nim 
złe pochwyci je w swoję żelazną rękę, i będzie mogło 
im powiedzieć: „jesteś już moją własnością, na próżno 
„wydzierasz się z rąk moich, już za późno!” 

Dzięki Bogu! ta miłość dziecięctwa równie jak 
wszystkie rodzaje miłosierdzia, wybornie pojętą i przy- 
właszczoną została w Paryżu. Wiele, i bardzo wiele 
mówiono już o występkach, zbrodniach, i zepsuciu tego 
miasta, lecz należałoby się też było, powiedzieć coś 
o jego miłosierdziu, poświęceniach, zaparciu się siebie, 
i heroizmie; to byłoby sprawiedliwie: O dobrych uczyn- 
kach które się w niem dokonywają, nikt prawie nie 
wie, a przecież, prosty wykaz istniejących tam miło- 
siernych zakładów, których to miasto przeszło ośmdzie- 
siąt liczy, stanowi tóm dość obszerny. Z prawdziwą 
radością powiemy także, że wiele miast na prowincyi, 
idą w ślad miasta Paryża; między któremi celują: Lug- 
dun, Marsylia, Lille, Nant, Bordo, Tuluza, Metz, Nancy 
it. d. W Paryżu miłosierdzie chrześciańskie nie po- 
zwala nędzy dotknąć się człowieka choćby końcem 
palca, niepodawszy mu jednocześnie swojéj opiekuńczej 
ręki. Podobne do dobrego anioła, bierze człowieka 
od urodzenia w swoję opiekę, i towarzyszy mu w we- 
drówce życia, aż do granic wieczności; są tam nawet 
stowarzyszenia miłosierne, które się nim zajmują, które 
go kochają wprzód, nim się narodzi. I tak, jest: 
Towarzystwo macierzyńskićj miłości (Lassociation de 
Charitć maternelle) ufundowane w Lyonie w roku 1788, 
zaszczycane od początku, najświetniejszym patronatem; 
przewodniczyła mu bowiem Marya Antonina, pani de 
Pastoret; potem w ciągu rewolucyi pierwszćj, pani 
Letycya Bonaparte matka cesarza, daléj, Marya Lud- 
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wika księżna d’Angouléme, i wreszcie, Marya Amalia 

ostatnia królowa Francuzów: dzisiaj, jego przewodni- 

czkami są panie, de Villiers; marszałkowa Gerard, 

i Grivel. To miłosierne towarzystwo, dostarcza bie- 

dnym matkom całą bieliznę dla nowo narodzonego 

dziecka, udziela im wsparcie przez dziesięć miesięcy 

po 5 franków miesięcznie, (około 8 złotych pols.) 

i wreszcie, wylicza małą sumkę przy ukończeniu kar- 

mienia dziecka; a jeżeli przez czas karmienia matka 

zapadnie w chorobę, towarzystwo opłaca mamkę; gdyby 

zaś matka umarła, towarzystwo bierze na swą opiekę 

dziecko. 
Prócz tego, jest inne znów towarzystwo pod nazwą: 

Towarzystwo Matek familii: (L’association des méres 

de famille) przynoszące wsparcie biednym niewiastom 

w czasie połogu, tudzież ich nowonarodzonym dzieciom, 

których nie może wspierać ani Bióro dobroczynności 

ani Towarzystwo macierzyńskićj miłości. Celem głównym 

tego towarzystwa jest, wspierać ubóstwo wstydzące się 

żebrać. Jego wsparcia skłądają się z bielizny, i po- 

ściółki dla nowonarodzonego dziecka, z biletów na 

chleb, na mięso, drzewo, i cukier; z pożyczki bielizny; 

it. d. Towarzystwo wspiera rocznie przeszło tysiąc 

dwieście matek familii. Damy tego towarzystwa, wła- 

śnemi rękami szyją wszystkie przedmioty potrzebne 

do wsparcia; czynią one jeszcze więcćj, zajmują się 

bowiem pojednaniem i przywróceniem dobrćj sławy 

małżeństwom; zwrotem całych rodzin do pełnienia 

obowiązków religijnych, jeżeli te od ich pełnienia usu- 

nęły się i t. d. 
Po tych towarzystwach, widzimy tak zwane 

ałobki; dalej, sale ochrony, © których tutaj nie będę 

mówił, znają je bowiem wszyscy dobrze 1), chcę raczćj 

1) Któraż matka rodziny, nie zna i nie błogosławi imion 

pani de Pastoret fundatórki Sal ochrony, i pana de Marbeau 
fundatora żłóbków ? P.A, 
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zastanowić się nieco nad wiekiem ktory nas szczegól- 
nićj obchodzi; chcę okazać, że i on znalazł przyjaciół, 
i bardzo dobrych przyjaciół. 

Tutaj, i w ciągu niniejszego dziełka, będę musiał 
wspominać imiona własne niektórych osób; proszę 
przeto, aby skromność tych dusz dobroczynnych, ra- 
czyłą mi to przebaczyć, pożytecznie jest bowiem, wedle 
słów Eiwanielicznych, aby uczynki dobre były znane, 
iżby z nich chwała wróciła do ojca który jest w nie- 
biesiech, i aby natchnęły innych myślą, czynić z swej 
strony to samo, 

Powiadają, że gdy Święty Wincenty a Paulo fun- 
dując szpital Saletralnią zwanny (Salpétriére) poszedł 
dla niego prosić o wsparcie królowej Rejentki, odpo- 
wiedziała mu ona, że przez wzgląd na ciężkie czasy, 
nie może mu ‘nic ofiarować. „A twoje bryłanty kró- 
lowo?* odrzekł posłannik boży z ową śmiałością świętą: 
tknięta temi słowy Anna Austryacka (Anne d’Austri- 
che) bierze swoje brylanty i składa je w ręce Świętego 
Wincentego, prosząc go o tajemnicę tej ofiary: „ Taje- 
ymnicy! mie!* odrzekł Święty, „tój przyrzec ci nie mogę! 
„am powinność dobrze czynnić, trzeba więc dla dobra 
„biednych, ażeby tak wielki przykład miłosierdzia, był 
„całemu królestwu znanym. I my także w ojczyznie 
naszćj mamy jeszcze wiele, i bardzo wiele dobrego 
spełnić, trzeba więc aby wiedziano, że ludzie światowi, 
ludzie obciążeni zatrudnieniami, odrywają się od prac 
swoich, i od wszelkich przyjemności życia, aby brać 
udział w najczulszych staraniach około maluczkich i bie- 
dnych; a przytem, jest także dobrze, aby wiedziano 
szczególnićj dzisiaj, że każdy kto pracuje i cierpi, znaj- 
dzie zawsze w klassach wyższych, prawdziwych i ser- 
decznych przyjaciół. Bóg przeto i ludzie przebaczą 
mi niewątpliwie, że objawiam głóśno tajemnice miło- 
sierdzia. O jakże byłbym szczęsliwym! gdyby mi 
wolno było objawić je wszystkie! 

W pierwszym rzędzie owych dobroczyńców dzieci 



sa" MA 

idąc w ślady dwóch swoich znamienitych poprzedników, 
mieści się Jego Świętobliwość Arcybiskup Paryża. — 
Aby usunąć dzieci od ulicznego zepsucia, potrzeba 
było miejsca w szkołach, a na nieszczęście, w wielu 
częściach miasta istniejące szkółki, były na ten cel nie 
wystarczające. Pobożny ten prałat stanął na czele 
stowarzyszenia, które przyjęło za cel otwierać nowe 
szkółki, aby iść w pomoc ubogim parafijom, i w tém 
swoim przedsięwzięciu, odwołał on się do publicznego 
miłosierdzia. Glos jego został wysłuchany; dziś już 
tysiące dziatek wystawionych wprzód na życie tułacze 
po ulicach miasta, odbierają dobrodziejstwa edukacyi 
moralnćj, i doskonalą się w życiu regularném i karném: 

'o to dzieło godne najgorętszego zajęcia! Téj insty- 
tucyi przewodniczy sam Arcypasterz, a jéj Vicepreze- 
sem jest zacny Pan de Pastoret. 

Lecz nie dość jeszcze było mieć obszerne szkółki, 
trzeba je było napełnić, trzeba było przynęcić do nich 
dziatki, gdyż oddane same sobie, zwykle uciekały na 
igraszki uliczne, i zostawiały szkółki puste; co więcćj, 
trzeba było każdemu włożyć w jego mały koszyczek 

jakąś żywność: Miłosierdzie przewidziało to wszystko, 
miłosierdzie obmyśliło wszystko, bo i o czemże miło- 
sierdzie chrześciańskie nie myśli? Został ustanowiony 
patronat dla dzieci przez różne stowarzyszenia miło- 
sierne, a przedewszystkiem przez owo Towarzystwo 
Świętego Wincentego 4 Paulo, z którem dzięki Bogu! 

nie mamy potrzeby zaznajomiać czytelników naszych, 
gdy cały już świat chrześciański zna je, kocha i bło- 
gosławi: Członkowie tego towarzystwa czuwają tutaj 
nad tem, aby dzieci ubogie uczęszczały do owych 
szkółek; całą przemysłowością serca, zyskują oni ro- 
dziców i dziatek ufność; wchodzą w bliższe stósunki 
z nauczycielami, zapewniają się o pracy i postępach 
protegowanych przez nich dziatek; wynadgradzają ich 
pilność; a potem, przez mądre nauczania, rozwijają 

w tych duszach młodych pierwsze pojęcia moralności, 
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i czuły zaród miłosierdzia; zwykle też są oni wyna- 
gradzani obficie widocznemi dobrodziejstwy, jakie za 
ich staraniem na to młode pokolenie spływają, i ową 
pierwszą kommunią, która jest owocem tych dobro- 
dziejstw. 

Lecz z odbytą pierwszą kommunią, nie wszystko 

jeszcze się kończy; nadchodzi czas niebezpieczeństw, 
czas pokus i zachęt do złego. Od ognisk rodzinnych, 
od pobożnych nauczań szkółki, przechodzą dzieci do 
owéj nieczystéj atmosfery którą warsztatem zowią: tam 
to.dopiero nie brak owych przewrotnych rad, owych 
przykładów zepsucia, bezbożności, wyśmiania i prze- 
śladowań, któremi dusze tych biednych małych popy- 

chaczy z bezcześcić, serca zakwasić, i przeciw Bogu 
i społeczeństwu zniechęcić można. Zapobiegając temu 
złemu, otworzono wiele sal schronienia, w których ka- 
żdćj niedzieli zgromadzają się te biedne dzieci. Za 

przybyciem do tego miejsca, ubierają się one w odzie- 
nia świąteczne, idą razem słuchać Mszy Swietdj, po- 
czem w krótce następuje obiad, przy którym sami sobie 
służą. Resztę dnia dzieli się na nauczanie, na in- 
strukcyą, na odpoczynki, i na spacery; doktór wreszcie 
przekonywa się o zdrowiu każdego; kontrakty o naukę 
rzemiosł bywają także w tym czasie spisywane; odzie- 
nia podarte zmieniają; kassa oszczędności odbiera skła- 
dki; biblioteka rozdziela książki swoje. Bracia Świętego 
Wincentego 4 Paulo przewodniczą temu wszystkiemu. 
Życie i swobodna wesołość panuje tu na wszystkich 
twarzach, Wieczorem odczytywane bywają książeczki, 
w których majstrowie zapisują postępy pracy, i kon- 

duitę tygodniową każdego dziecka; wreszcie, rozdzie- 
lają między dzieci znaczki (rodzaj papierowćj monety) 
w zamian których, przysądzane bywają więcćj dającemu 
tysiączne rozmaite drobne a użyteczne rzeczy ') Około 

1) Rapport o konferencyach Paryża zdany Towarzystwu 
Świętego Wincentego A Paulo w roku 1850. P. A. 
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pięciuset dzieci składają te jednę wielką rodzinę, a skutki 
tego wychowania były tak szczęśliwe, że księża z Gre- 
nelle dali następne o niem świadectwo: „wprzód, w re- 
„ligijnój wytrwałości celowały dziewczęta, dziś chłopcy 
„przynoszą nam najwięcćj pociechy. 

We wszystkich prawie warsztatach rzemieślniczych, 
sami uczniowie jakkolwiek biedni, uorganizowali między 
sobą małe konferencye Świętego Wincentego 4 Paulo, 
i wypełniają w nich bardzo wiele dobrych uczynków; 
ich kalendarzyk, zapełniony jest wielką liczbą czułych 
zdarzeń, i aktów pełnych wzniosłego poświęcenia, które 
ta młodzież spełnia. Kiedy już z uczniów stają się 
czeladnikami, większa wolność którćj poczynają używać, 
nie czyni ich wcale niewdzięcznymi; wracają oni szczę- 

śliwi w domy rodzicielskie. Czemuż, ach! czemuż mój 
Boże! towarzystwa takie nie są ustanowione we wszy- 

stkich miastach naszych? gdzie już prawie stało się 
powszechną regułą, że czas terminowania młodych 

ludzi u majstrów, staje się nowicyatem ich zepsucia, 
niepobożności i rozpusty! 

Wy! co szukacie środków wytrwałości dla waszych 
dzieci, oto je macie, O! chrześciańska młodzieży klassy 
bogatych! niejestże to przedmiot godzien twoich naj- 
gorętszych zabiegów i twéj ambicyi? 

Jest jeszcze inna błogosławiona instytucya, która 
otacza swojem staraniem wiek niemowlęcy biednych; 
przyjęła ona piękną nazwę: „Towarzystwa przyjaciół 
dztect,“ 1) którą tak chlubnie umie utrzymać. Pomiędzy 

jej członkami mieści się wielka liczba osób zbyt dro- 
gich religii i ojczyznie, jakoto: Panów, de Montreuil 
jako prezesa, Falloux, de Melun, Beugnot, de Monta- 

1) Société des amis de Vénfance. Ustawy wszystkich 
przytoczonych tutaj stowarzyszeń dostać można u autora, w domu 
wyższych nauk karmelitańskich (Maison des hautes etudes 
des Carmes) przy ulicy Vaugirard; który będzie bardzo szczę- 
śliwym przyczynić się do ich upowszechnienia. P.A, 
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lembert, Baudon, Albert de Broglie, Benoist, de la 
Bouillerie, de Dampierre, Cochin i t. d. 

To Towarzystwo przyjęło na siebie obowiązek, 
radzić o wszystkich potrzebach, i zaspokojać koszta 
nauki rzemiosł, które dzieciom przyjętem na wychowa- 
nie do lat szesnastu stara się udzielać. Każde z tych 
dzieci bywa umieszczane w instytucie Świętego Miko- 

łaja ufundowanym i zarządzanym przez księdza Ber- 
venger jednego z najserdeczniejszych przyjaciół dzieci, 
który je tutaj przyjmuje do liczby swojćj wielkićj ro- 
dziny, złożonej już dziś przeszło z 900 członków. Tamto 
te dzieci kształcą się początkowo, tam odbywają pier- 
wszą kommunią, tam rozpoczynają pierwsze swe nauki. 
Późnićj umieszczane bywają za staraniem 7owarzystwa 

przyjaciół dzieci w warsztatach rzemieślniczych, gdzie 
od czasu do czasu, są przez członków tego towarzy- 
stwa odwiedziane. W Niedzielę zgromadzają się wszyscy 
w owym familijnym domu, zmieniają bieliznę, słuchają 

Mszy Swietéj zawsze pod czujnem okiem swych pro- 
tektorów, którzy po Mszy odczytują cenzury każdego. 
Jednych zachęcają, drugim dają napomnienia, pełne 
miłości jednych i drugich; najwzorowsze z tych dzieci, 
jedzą obiad u stołu honorowego, po którym następują 
nieszpory i religijna nauka. Z jej skończeniem, jeźli 
czas piękny, dzieci wychodzą na spacer zawsze pod 
przewodnictwem niektórych członków Towarzystwa 
przyjaciół dzieci, którzy od czasu do czasu chętnie po- 
święcają dla nich swój odpoczynek dni świątecznych: 
to teź owoce tych poświęceń są bardzo obfite. I tutaj 
także dzieci, mają swoje dobre uczynki; zbierają mię- 
dzy sobą składki, urządzają loterye na wsparcie bie- 
dnych. Nizéj nieco, opowiemy uderzający przykład 

miłosierdzia jednego z tych dzieci, który akademia 
francuzka koronowała. 

Ta przecież instytucya jakkolwiek najwyższego po- 
szanowania godna, z przyczyny wielkich wydatków 
które musi ponosić, szczupłćj tylko liczbie dzieci moze 



być dostępną; jest jednak zaraz inna, która rozszerza 
dobrodziejstwa patronatu na daleko większą ilość dzieci. 

Szczery i serdeczny przyjaciel klass wyrobniczych pan 
Melun, ufundował znów zakład dla. dzieci uczących 

Się rzemiosł. Ten instytut ma za cel umieszczać na 
naukę rzemiosł u najzdatniejszych i najmoralniejszych 

majstrów, dzieci ubogie wychodżące ze szkółek, i czu- 
wać nad niemi przez cały czas trwania takićj nauki. 

Aby te dzieci mogły się daléj naukowo kształcić, otwo- 
rzono tutaj w godzinach wieczornych jako wolnych od 
nauki rzemiosł, klassy szkółne, pod kierunkiem i nad- 

zorem Braci szkółek, chrześciańskich (Freres Ignoran- 
tins), w nich każdy wieczór i święto, zbierają się ucznio- 
wie rzemiosł, Wiadomo, że w klassie pracującćj, ro- 
dzice zajęci ciągle walką z trudnóściami utrzymania 
życia, umieszczając dzieci swoje na naukę rzemiosł 
w pierwszym lepszym domu rzemieślniczym jaki im 
się trafi, nie dają wcale baczenia, czyli ten któremu 

powierzają, to co mają najdroższego na świecie, jest 
człowiekiem moralnym i zdolnym, czy się im wywiąże 
sumiennie z swoich zobowiązań? Jnstytucya dzieci uczą- 
cych się rzemiosł, przyjęła obowiązek zapobiegać tym 
niedogodnościom; sformowała ona komittety, których 
Członkowie są obowiązani odwiedzać kiedy niekiedy 
Warsztaty gdzie dzieci odbierają naukę; tam, zasięgają 
oni objaśnień o pracowitości i pilności dzieci, przeko- 
nywając się jednocześnie, czyli warunki kontraktu są 
wiernie ze strony majstrów dopetniane? Co wieczór, 

te wszystkie dzieci idą do szkółki, a w Niedziele i święto 
słuchają wspólnie Mszy Swietéj, po której słuchają 
religijnój nauki, zastósowanej do ich wieku, potrzeb, 

i pojęć; a w czasie świąt wielkanocnych, dają im stó- 
80wne ustronie, w którem przygotowują się do wielkas 
nocnćj spowiedzi. Wreszcie, w pewnych peryodach 

roku, dzieci otrzymują nagrody w pantalonach, bluzach, 
kaszkiecikach i t. d. Bracia szkółek chrześciańskich 

Przychodzą tutaj także z współzawodnictwem swego 
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najwyższego poświęcenia, a księża Conny, de Girardin, 

de Segur, pełnią tu najwznioślejsze posługi, niosąc 

religijną pomoc. 
Jest jeszcze wiele innych instytucyi ufundowanych 

na korzyść dziecięctwa, lecz ich szczegółowe wylicza- 

nie byłoby zbyt długie. 
Jest tam naprzykład stowarzyszenie fabrykantów 

i rękodzielników, dla przyjmowania dzieci płci obojga. 

Celem jego jest, dawać stósowne wychowanie i in- 

strukcyą tym biednym dzieciom, i umieszczać je pó- 
zniéj na naukę rzemiosł. Prezesem honorowym tego 
towarzystwa jest pan Dupin, a prezesem tytularnym 

pan Michelet. 

Jest towarzystwo umieszczające na naukę rzemiosł 

młode sieroty, które bierze pod swą opiekę, gdy mają 

lat jedenaście skończonych. Jego prezesem jest pan 
Bertrand, a podskarbim pan Edmund Mallet. 

Jest daléj kolonia rólnicza i przemysłowa w Petit- 

Bourg, która przyjmuje dzieci biedne z miasta Paryża 

i przygotowawczo kształci je do prac przemysłowych 

i rólniczych. Prezesem jéj komittetu jest pan Portalis, 

Jest jeszcze towarzystwo przyjmujące dzieci pod- 

rzucone lub opuszczone; umieszcza je swym kosztem 

w koloniach Agronomicznych. Jego prezesem jest pan 

Molć, a sekretarzem pan Amadeusz Thayer. 
Jest wreszcie towarzystwo opiekujące się młodymi 

przestępcami, które przychodzi im w pomoc zaraz po 
ich wypuszezeniu z więzień. To towarzystwo otrzy- 

mało już bardzo pocieszające owoce swych starań: 
liczba wracających powtórnie do występków, pomiędzy 

dziećmi zostającemi pod patronatem tego towarzystwa, 
nie dochodzi dwónastu na sto. Prezesem jego jest pan 
Béranger. Nie skończyłbym podobno, gdybym chciał 
wyliczać wszystkie tego rodzaju instytucye. 

Jest towarzystwo opiekujące się młodymi Sabaud- 

czykami i Owerniakami; towarzystwo opiekuńcze i ro- 
dzicielskie; bractwo Świętego Jana (en Gros-Caillu). 
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Bractwo opiekujące się sierotami po zmarłych na 
cholerę. 1). 

Lecz trzeba wyznać, iż jeżeli miłosierdzie Paryżan 
otoczyło najczulszem staraniem, małych chłopców, sta- 
ranie około młodych dziewcząt podniosło jeszcze wyżej: 

a nawet śmielibyśmy może powiedzieć, że starunek 
około dziewcząt podniesiono tutaj do zbytku, gdybyśmy 
nie wiedzieli, że jest jeszcze bardzo wiele dobrego do 
zrobienia, i że mimo wypróżnienia ulic, znajdują się 
jeszeze na nich nieszczęśliwe małe istoty, oczekujące 
takiéj pomocy. Miłosierdzie na korzyść dziewcząt oka- 
zało się nadzwyczajnie przemyślnem, i to inaczéj być 

nie mogło; geniusz niewiasty chrześciańskićj musiał tu 
więcćj zajaśnieć jak gdziekolwiek indzićj. Pierwszem 
stowarzyszeniem które się nasuwa naszćj pamięci, jest: 

» Towarzystwo młodych gospodyń* (Société des Jeunes 
Economes) które pochwyciło myśl szczęśliwą uczynić 
dziewczątka bogate, opiekunkami dziewcząt ubogich. 

Towarzystwo to, obmyśla środki edukacyi, instrukeyi, 
umieszczenią i utrzymania młodych dziewcząt biednych, 
które jakkolwiek są sierotami, z trudnością przecież 
mogłyby znaleźść schronienie w domach miłosierdzia. 

Na ten cel, każda ze stowarzyszonych opłaca mie- 

Sięczną składkę po 6 sou, (około 15 groszy polskich), 
Za, miesiąc Styczeń, składka ta w podwójnój ilości opła- 
caną bywa. I bardzo sprawiedliwie, nikt na nią nie 
Sarka wcale, nie potrzebaż bowiem w tym czasie dać 

gwiazdki owym biednym dzieciom? Prócz tego, sto- 
warzyszone robią jeszcze różne loteryjne fanty; poru- 
szają cały zasób swego miłosiernego przemysłu, aby 
W rozmaity sposób umieścić loteryjne bilety; nakładają 

dużą kontrybucyą na mające się wygrać różne cacka, 
RER 

1) Jest także ufundowany w Paryżu na ulicy du Regard 
Instytut, który przyjmuje dzieci żydowskie chcące przejść do 
religii katolickiej za przyzwoleniem rodziców. Instytut ten jest 
Pod kierunkiem księdza Ratisbonne. P. A. 
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korzystają nawet z wdzięków swojego wieku, aby uzy- 

skać szczodrą jałmużnę; wreszcie, dopełniają one tych 
wszystkich starań w tak doskonały sposób, iż więcej 
jak dwieście młodych biednych dziewcząt, odbiera bez- 
płatnie dobrodziejstwo dobréj edukacyi i nauki rzemiosł. 

Każde młode dziewczątko od chwili swego przyj- 
ścia na świat może być zapisane do Towarzystwa mło- 
dych gospodyń; a myśl zapisywania ich do tego towa- 
rzystwa jednocześnie z zapisem do rejestru metryk 
chrztu, jest myślą godną każdćj dostatniejszćj chrze- 
ściańskićj matki. To towarzystwo posiada dom, w któ- 
rym się mieści sto dziewcząt, reszta umieszczaną bywa 

u najlepszych i najmoralniejszych rzemieślników, pod 

szczególnym nadzorem swych młodych opiekunek, 
które nie przestają nad niemi czuwać aż do lat ośm- 
nastu ich życia. 

Towarzystwo to, jest pod kierunkiem jednego wyż- 
szego kapłana, jednéj dyrektórki, podskarbinćj, jednej 
sekretarki, dwódziestu radczyń, dwódziestu podradczyń, 

i pewnej liczby stowarzyszonych, mających tytuł aspi- 
rantek. Superiorem jest ksiądz Surat wikary jeneralny, 
dyrektórką panna Lauras. 

Takie samo towarzystwo istnieje także w Tur, 
(Tours) w Metz, w Lugdunie, (Lyon) w tem ostatńiem 
mieście zostało założone przez panią Bureaux de Puzy. 

Jakże to łatwo byłoby, zaprowadzić je we wszy- 
stkich miastach a nawet miasteczkach naszych! jestże 
młoda osoba choć trochę dostatnia, która nie mogłaby 
daó piętnaście groszy miesięcznie? 

Ksiądz biskup Chalendon który takie towarzystwo 
uorganizował w Metz, zawiązał je obecnie i w Belley, 
gdzie mu żywiołów do tego nie brakło, chociaż mia- 
steczko jest nie wielkie, 

Po stowarzyszeniu młodych dziewcząt, przedstawia 

nam się naturalnie zaraz, stowarzyszenie matek; jestto: 
Braciwo Świętćj Anny: ma ten sam cel co poprzednie, 
składa się z dam zamężnych, z których każda opłaca 
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rocznie 6 franków (około 9 złotych polskich, groszy 18). 
Sto pięćdziesiąt dzieci obejmuje patronat tego bractwa 

Jest jeszcze tak zwany domek Najświętszćj Maryi 
Panny Lauretańskićj, ufundowany dla edukacyi mło- 
dych dziewcząt w wieku od lat 12tu do 18tu. 

Jest Bractwo Niepokalanego poczęcia Najświętszćj 
Maryi Panny, którego celem, dać schronienie i starać 
się o pracę dla biednych dziewcząt zaraz od pierwszćj 

ich kommunii, a mianowicie od chwili, w której wy- | 
chodzą z pod opieki instytutów miłosiernych; bractwo 
to jest pod kierunkiem księdza proboszcza parafii Świę- 

tego Seweryna. : 
Jest wreszcie instytut Swietego Ludwika, ufun- 

dowany przez panie Barthelemy i de Remieu i t. d. 
Każdy domyśli się łatwo, że gdzie okazano tyle starań 
około dziatek ubogich, tam niezapomniano bez wątpie- 
nia i o sierotach: po wszystkich też dzielnicach miasta, 
otworzono dla nich schronienia: Dom dzieci opuszczo- 
nych dla sierót bez matek, ufundowany przez panie 
Carcadot i de Saisseval, wychowuje sto pięćdziesiąt 
młodych dziewcząt, Jego przełożoną jest, księżna Ma- 
thieu de Montmorency, a viceprzełożoną pani Baro- 
nowa de Montmorency. _ 

Dom Opatrzności, ufundowany przez księdza Désgé- 
néttes proboszcza kościoła Najświętszej Maryi Panny 
od zwycięztw (Notre Dame de Victoires) mieści w sobie 
około dwóchset dzieci. 

. Instytut sióstr Świętego Andrzeja, przyjmuje pewną 
liczbę sierót dziewcząt przychodnich, i wychowuje 
u siebie sto czterdzieści takich dziewcząt, Pensionat 

młodych luteranek mieści u siebie około trzydziestu 
sierót. 

Wreszcie, Towarzystwo opiekujące się dziewczynami 
uwięzionómi lub uwolnionémi z więzienia t opuszczonemi, 

jest pod kierunkiem i nadzorem sióstr Najświętszćj 
Maryi Panny Miłosiernćj, jego przełożoną jest Pani 
de Lamartine, a viceprzełożoną Pani de Lagrange i t. d. 

3 
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Niechże nam teraz nikt nie mówi, że wiek młodzieńczy 
jest zaniedbanym wśród tćj ogromnej stolicy; wykaza- 
liśmy bowiem piękne tych starań początki; wyznajemy 
jednak, że nie wszystko jeszcze jest tam dokonane, 
że bardzo wiele jeszcze jest do zrobienia. Oby dusze 
dobrćj woli, raczyły o tem nieustannie pamiętać! i oby 
Bóg dobry raczył sprawić, iżby miłosierdzie objawia- 
jące się w tćj stolicy, było dobrze poznaném i spiesznie 

nasladowaném w całym kraju; gdyż wypowiedzmy 
szczerze myśl naszą, są jeszcze u nas okolice, w któ- 
rych dzieci ubogie żyją w najopłakańszóm opuszczeniu; 
gdzie część największa ich życia ubiega pośród ulie. 
I ztąd też niech tylko dyliżans zatrzyma się w jakiem 
miasteczku lub mieście, wnet otoczą go prawie nagie 
dzieci; małe chłopcy i dziewczęta cisną się tłumnie 
w około niego, sprzeczają się, biją o pierwszeństwo 
wyżebrania paru groszy, które natychmiast nieużyte- 

. eznie spieszą roztrwonić, Otóż to, chrześciańskie miło- 
sierdziel Oto przyszłe matki i ojcowie rodzin! Oto 

pokolenie przyszłe! w obec takiego obrazu, dusza czło- 

wieka wpada w głęboki smutek, i mimowolnie chce 
się zapytać: Czyż! miłosierdzie opuściło na zawsze to 
miasteczko lub miasto? a jeżli w niem mieszkają ludzie 
serca, cóż robią? jestże większa do wspierania nędza 
nad tę, którą przedstawiają tak opuszczone dzieci? 

Pozwólcie starcóm, kalekóm, lub chorym, otaczać 
dyliżanse; dobrze jest aby bogacz podróżujący zobaczył 
niekiedy obraz nędzy ludzkiej z bliska. Ależ na Boga! 

nie dozwalajcie tego nigdy małym dzieciom! wszak 
wiecie dobrze, że je gubicie tym sposobem? wszak 
wiecie, ile te trochę grosza który dostają jest dla nich 
zgubnem? wszak wiecie, że ten grosz służy im często 
na kupno gorących trunków, do których picia wpra- 
wiają się za młodu, niewiedząc wcale, że owe trunki 
paląc ich wnętrzności, wtrącą ich wnet bezpowrotnie 

do nierządnego/życia. Niestety! jakże jesteśmy lekko- 

myślnymi i nieprzewidującymi przyszłości, gdy prze- 



chodząc obojętnie obok tego małego nieszczęśliwego 
jestestwa, mówimy sobie nie raz: „Ach! to ulicznik, 

cóż mam z nim robié?* To ulicznik? prawda! lecz 
pamiętajcie, że za lat kilka ten ulicznik będzie czło- 
wiekiem skończonym, a człowiekiem bez zasad, bez 

moralności, bez sposobu życia! jesteścież zupełnie pe- 
wni, i możecie mi zaręczyć, że ten człowiek kiedyś 
z toporkiem w ręku, nie pochwyci za gardło waszego 
syna i nie wyrzecze do niego owych słów strasznych : 

„Jesteś bogatym, masz pieniądze, mnie ich potrzeba» 
„oddaj je zaraz, i podziękuj, że ci daruję życie?* Wśród 
wypadków które tak szybko po sobie następują, nikt 
nie może mi tego zaręczyć; i doprawdy! nie pojmuję 
wcale, czemu rodzice nie drzą, widząc swe dzieci wzra- 

stajace pośród tój massy młodych ludzi, wyrastających 
bez sumienia i zawodu życia? Czy wiecie wy! że ta 
massa ludzi staćby się mogła ogromną siłą w ręku czło- 
wieka .któryby miał dość zuchwalstwa, nią się otoczyć? 
U takich ludzi, wszystko, nawet sumienie, zastępuje 
żądza; a nie dziwaczniejszego jak żądze ludzkie! nie 
mogłożby im się kiedy zachcieć pożerać ciała nasze? 

Nie, dzieci nie powinny być tułaczami ulic; nie 
powinno być na nich ani jednego takiego dziecka. Tego 
nie policya, lecz miłosierdzie, lecz wreszcie wstyd chrze- 
ściański powinien bronić. Wszyscy dziś prawie oświad- 
czamy się z gotowością poświęcenia się dlą kraju; i chce- 
ciesz go szczerze ocalić? chceciesz go prawdziwie uczy- 
nić trochę więcćj chrześciańskim? zajmijcież się dziećmi 

ubogich. 
Wy! co kochacie ród ludzki! wy przynajmnićj 

spotkawszy jedno z takich dzieci, idźcie na przeciw 

niemu i powiedzcie mu: „Prowadź mnie przyjacielu do 

twych rodziców;* a tam staną wszy, użyjcie wszystkich 

sposobów przekonywań, użyjcie poświęcenia, aby ich 

ufność zyskać, obchodźcie się z niemi pobłażliwie, oni 

są tak słabi w dobrem! przyrzeczcie im współudział. 

Jeżeli wasz majątek nie pozwala wam spełnić wszy- 
3* 
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stkiego czego serce wasze pragnie, idźcie do waszych 

dostatniejszych przyjaciół, i powiedzcie im: „Oto dziecko, 
które jest ma złój dródze, trzeba je uczynić człowiekiem,* 
Wszak już widzieć możemy prawie co dzień, jak sami 
biedni wyrobnicy ojcowie rodzin, porozumiewają się 
między sobą wspólnie i wspierają się wzajemnie, w celu 
odciągnienia tego lub owego dziecka z ulicznego tu- 
łactwa? nie maszże to być wstydem dla ludzi maję- 
tnych? Ach! jeżeli możesz, przywłaszcz sobie niejako 
jedno z takich dzieci, jak się to dotąd jeszcze nie raz 
dzieje w wielu poczciwych i bogobojnych rodzinach. 
Będziesz je wychowywał jak swoje dla siebie, będziesz 
nad niem czuwał, będziesz je zachęcał, będziesz je 
kochał, i dziecko to kochać cię także będzie niezawo- 
dnie. W ówczas, powstaną między wami owe dobre 
stosunki jakie zwykły zachodzić między protoktorem 
a protegowanym, które obudwóm tyle dobrego zawsze 
przynoszą. Będzie on się lękał niepodobać tobie, bę- 
dzie się starał o pozyskanie twćj życzliwości; skoro źle 
zrobi, znajdzie karę w twojem spojrzeniu; gdy zrobi 

co dobrego, znajdzie nagrodę w twoim uśmiechu; i nie- 

kiedy zostaniesz dobrze wynagrodzonym za wszystkie 
twoje trudy. 

Jeden chłópczyk adoptowany i kształcony przez 
Towarzystwo przyjaciół dzieci pracował jako uczeń 

u majstra, który umarł zostawiwszy dwoje dziatek 
małych, bez żadnego funduszu na ich utrzymanie, i bez 

osoby, która chciałaby się niemi zająć. Młody ów 
robotnik przywłaszcza sobie z nich jedno. W dzień 
pracował on na zaspokojenie potrzeb własnego życia, 
a w nocy, na wyżywienie swéj małej sieroty. Lecz 
w krótce dostrzeżono, że twarz jego zaczęła się zmie- 
niać; poczęto go więc śledzić ściśle, i wnet odkryto, 

ową uwielbienia godną tajemnicę jego miłosierdzia. 
Akadémia francuzka zawiadomiona o tem zdarzeniu, 
przyznała szlachetnemu młodzieńcowi nagrodę Mon- 
tyon’a, i dziś ten młody człowiek jest członkiem tytu- 



= NIE = 

larnym Towarzystwa przyjaciół dzieci; zasiada obok 

swych dawnych dobroczyńców, i trzeba przyznać, że 
na to zasłużył on sobie najzupełniej. 

Łatwo byłoby bardzo nawet na wśiach, ustanowiać. 
domy schronienia dla małych dzieci. Pan Cormenin 
którego miłosierdzie jest tak czynne, ustanowił już 
w Departamencie Loaret (Loiret) i innych, więcćj jak 
dwieście domów zarobkowycu (Ouvroirs) dla młodych 
dziewcząt. Wydatki na to są tak małe, że nie masz 
kraju któryby nie był ich w stanie pokryć. 

Jest. w tem jeszcze jeden z łatwych środków dzia- 
łania na rodzinę dziecka, i zbliżenia do siebie różnych 
klass spółeczeństwa. Bo jakżeż to dziś jesteśmy roz- 
dzieleni? a przecież, dobrze powiedziano: „że o tle my 
kochamy dziecko nedzarza, o tyle on nas kochać zaczyna,” 
ta bowiem mała istota jest dla niego wszystkiem co 
posiada na ziemi. Bramo mistyczna ludzkiego serca! 
jesteś zamkniętą dla najzręczniejszych! i prawie zawsze 
dziecko nam cię otwiera! ') 

Każda matka nie będzie nigdy ostatnią w wynu- 
rzeniu wdzięczności za to, cośmy dobrego zrobili dla 
JEJ dziecka; i od téj chwili dostrzegać będzie w nas 
te przymioty, których wprzód nigdy nie widziała; sam 
nawet ojciec jakąkolwiek byłaby jego wiara, uczuje się 
wzruszony. Mimo bowiem otaczającego go koła, czło- 
wiek jest zawsze człowiekiem; i pod tą szorstką skórą 

bije jeszcze serce, a nawet często serce otwarte i czułe. 
Ktoś spełnił dobry uczynek względem dziecka, 

przyłożył się naprzykład przedewszystkiem do spra- 
wienia mu stósownych sukienek w których mogloby 
odbyć pierwszą kommunig. Ojciec, człowiek gwałtowny 
i niebezpieczny był przytomnym tćj uroszystości; roz- 
rzewniła ona go, poruszyła, zmieszała nawet bardzo; 
pójdzie on potem niewątpliwie szukać dobroczyńcy 
swojego dziecka, i powie mu: „jestem nikczemnym! 
Se eee, 

1) Rapport wyżćj wspomniany, 
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„zrobiłeś mi pan tyle dobrego, a ja tak niegodne 
„względem ciebie miałem zamiary.* Ach! nie mówmy 
o tem kochany przyjacielu! (odpowiesz mu) puśćmy 
to wszystko w niepamięć. „Przepraszam, daruj pan 
,(odrzecze on ci nawzajem) nieskończyłem jeszcze, 

„iiutszę zrzucić ciężar z mojego serca, dłużćj nie mogę 
„go utrzymać. Ja umyśliłem, (i ta myśl nieszczęśliwa 
„dotąd w mej głowie tkwiła) strzelić do ciebie w pier- 
„wszym ulicznym ruchu.* 

Jakże to pięknie byłoby widzieć dzieci służące 
za pośredników między rozmaitemi klassami spółeczeń- 
stwa! widzieć je biorące niejako rękę swego dobro- 

czyticy i reke swojego ojca aby je połączyć, i powie- 

dzieć im: „Bądźcie przyjaciodmi.* 
Jeżeli masz dziecko, nie zaniedbaj uczynić je 

uczestnikiem każdego twego miłosiernego uczynku; 
spełniaj go nawet częścićj, choćby przez wzgląd na 
samo dziecko twoje; miłosierdzie bowiem doskonale 
trafia do jego młodćj i czystej duszy; a przytem jakże 
to rzecz piękna, uczynić dziecko bogate dobroczyńcą 
ubogiego dziecka! rość one będą wspólnie pod twojem 

okiem; gdy dziecko twoje zakosztuje jakiego szczęścia, 
mała sierota będzie w nićm miała także jakiś udział; 
gdy swemu dziecku nowe sukienki sprawisz, stare 

przejdą z samego prawa na jego biednego pupilka. 
Niechaj twa córka ma także biedną sierotę, o której 

mogłaby mieć staranie, i którą mogłaby kochać; nie- 
chaj pracuje, niechaj oszczędza dla nićj, niech ręce 

jej dotykają się grubego płótna lub sukna z którego 
ma mieć przyodziewek jéj sierota; taka praca będzie 
dla nićj stokroć użyteczniejszą jak wszystkie owe hafty 
i krzyżowe robótki, które tak często dziś zaczynają 
nasze panienki, a których prawie nigdy nie kończą. 

Wy drzycie dziś rodzice o przyszłość waszych 
dzieci, i macie słuszny powód drzeć o nią. Ależ pa- 
miętajcie, że macie także w miłosierdziu najpotężniej- 
szy środek edukacyi moralnej, jeżeli tylko według na- 
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szćj zasady, miłosierdzie więcój przynosić będzie szczę- 
ścia, temu co ję wypełnia, jak temu co ję odbiera. Na- 
uczcie dzieci wasze kochać biednych, a to rzecz nie 

tak trudna, obudźcie tylko w nich uczucie miłosierdzia; 

a potem przyrzeczcie im, że jeżli będą rozsądne, pilne 

posłuszne, prędko poprawiające się z błędów, będziecie 
im płacili pewną małą ilość pieniędzy, których będą 
mogły użyć na wsparcie biednych, a które najwierniej 

im wypłacajcie. W ówczas, dziecko wasze nie będzie 
chciało biednego pozbawić wsparcia, będzie chciało być 
pierwszem w uzyskaniu takićj nagrody, i będzie się 
czuć szczęśliwóm z jéj pozyskania; szczęśliwóm, nawet 

cierpiąc, szczęśliwóm, wstrzymując się od wielu swych 
potrzeb dla takiego celu. W ten to sposób nauczy się 
być człowiekiem, to jest: nauczy się walczyć z sobą, 
i nakazywać sobie samemu, będzie umiało powiedzieć; 

ynie,* swoim kaprysom, „nie,* swoim namiętnościom; 
pozna święte rozkosze poświęcenia, pozna rozkosze 

tryumfu zrzeczenia się siebie samego dla szczęścia dru- 
gich; rozkosze, których wiek nasz dziś już nie zna 

wcale. 
Dla tego też widzimy dzisiaj całą prawie naszą 

młodzież dostatniejszą, upadającą pod ciężarem owej 

fantazmagoryi psów, koni i innych wielu rzeczy, któ- 
rych nie radzi jesteśmy wymieniać. Dwódziesty rok 
bowiem życia młodzieńca, nie jest już epoką w której 

miałby się zacząć uczyć siebie zwyciężać! 

Co więcćj, dziecko twoje znalazłoby w miłosierdziu 
rzecz bez ktoréj nie mogłoby się obejść, to jest: ową 
serdeczność uczuć, ów cel dla szlachetnych uniesień 
swojego serca. Iluż to młodych ludzi z Towarzystwa 

Świętego Wincentego 4 Paulo, winno całość swćj nie- 
winności uczuciom miłosiernym swojego serca? są na- 

wet dla nich zupełnie obce wszelkie marzenia co do 
tego punktu, chociaż w najzamożniejszym stanie. Stara- 
cie się oddalać wasze dzieci od złego, trzymacie je 
nawet zamknięte, i już mniemacie, żeście je ocalili zu- 
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pełnie. Ale zapominacie o tćj prawdzie, że serca zam- 
knąć nie można; że się wciąż zapełnia, że zostawiając 
je choć chwile próżnem, wystawiacie je na największe 
niebezpieczeństwo; że trzeba koniecznie, aby tam miłość 
dobrego, spiesznie zajęła miejsce miłości złego. Ta 
myśl została doskonale oddaną w jednym artykule bar- 
dzo znamienitym który napotykam w „Rocznikach milo~ 
sierdzia.* 

„Dziecięctwo (mówi tam autor) jest epoką naj- 
„większćj odpowiedzialności dla tych co je otaczają; 
„najlżejszy popęd może tu*wszystko zdecydować; samo 
„dobre niezręcznie lub nie wczas użyte, stanie się 
„tam przez to samo złem. Zwykle w éwezas przed- 
„stawiają synowi to czego ma unikać, starają się przy- 
„najmnićj odjąć mu wolność źle czynienia, lecz nie 
„przedstawiają mu nie w zamian za poświęcenie, któ- 
„tego od niego wymagają, nie starają się zrodzić w jego 
„Sercu innego zajęcia, które byłoby zdolnem szczęśli- 
„wie przeszkodzić usadowieniu się tam złego. Wiele 
„matek szczególnićj, przywięzuje wielką wagę do sta- 
„wiania złemu materyalnych przeszkód, które zuchwały 
„młodzieniec spiesznie obala. A przecież Bóg nie tak 
„z nami postępuje; Bóg nam zostawia wolnóść wyboru, 
„wskazując nam to, przed czem mamy się zatrzymać: 
„Nie pogardzaj twoim bliźnim, ale go kochaj; nie za- 
„bieraj mu tego co do niego należy, lecz daj mu to co 
„jest twojem, gdy tego potrzebować będzie. Nie starajmy 
„się więc wcale usuwać duszę, imaginacyą, lub rozum 
„młodzieńca, z pochyłóści na którą weszły, ani chciejmy 
„utrzymać ich na powierzchni równej bez horyzontu, 
„lecz z pochyłości na którćj stoją, pokażmy im potrzebę 
„przechylenia się ku pochyłości przeciwnéj; obudźmy 
„w młodćj duszy zapał ku dobremu, ku poświęceniu 
„samego siebie, a w końcu i ku zaparciu się siebie, 
„a obrzydźmy jéj nieprawości samolubstwa. Jeżeli 
„młody człowiek westchnie choć raz jeden ku rozko- 
„szom zmysłów które go czekają, ku niebezpiecznym 
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„przyjaciołom których przyrzekł unikać, niech zaraz 

„jaki wzniosły obraz przedstawi się jego duszy, niech 

„zajmie próżnię która poczyna ją otaczać, niech miłość 

„dobrego pod formami miłosierdzia spieszy opanować 

„jego serce, i niechaj żal tylu obłąkań ludzkich, za- 

„stąpi pragnienia, które w nim myśl o rozkoszach i nie- 

„bezpiecznych przyjaciołach wzbudziła.* ') 

Zapominamy często, że młody człowiek ma serce 

z którem trzeba się dobrze obliczać. To serce chce 

kochać, i będzie niezawodnie kochać tak, jak kochamy 

gdy jesteśmy młodzi, to jest, bez miary i bez wyjątku; 

będzie kochało namiętnie. Zakazujemy mu namiętności 

występnych, a więc obudźmy w nim namiętności dobre. 

Niech kocha Boga, niech kocha biednych, niechaj po- 

kocha wszystkie święte cele, niech serce jego doznaje 

silnego bicia pod ich poruszającemi wrażeniami; niech 

nie ma ani jednćj chwili niazajetéj; a w ówczas, cho- 

ciaż rozkosze przyjdą szeptać mu w ucho zwodnicze 

słowa, zdoła on im odpowiedzieć bez wielu przykreści 

i ceremonii: „Już późno! już w sercu mojem zajęte 

miejsce! i z tem mi daleko lepiej.* 

Ta potrzeba miłości w edukacyi moralnej, była 

dobrze pojętą przez najznakomitszych nauczycieli. 

U Jezuitów młodzież miała swoich przywłaszczonych 

ubogich, swoje jałmużny, swoje dobrowolne ofiary, 

w gimnazyum Stanisława, w domu księdza Poalu (Poi- 

loup) są konferencye Świętego Wincentego & Paulo. 2) 

W najsławniejszych religijnych pensyonatach, w Oazo 

(Oiseaux), w pensyonacie Serca Jezusowego (Sacré- 

coeur) pensyonarki przywłaszczają sobie młode dzie- 

wczęta biedne; pracują one dla nich same, nauczają 

1) Październik 1850 r. „O miłosierdziu w Boulogne nad 

morzem,” przez panią Markizową de Geoffroy - Mónilglaise, 

2) W gimnazyum Wniebowzięcia w Nimes, konferencya 
Świętego Wincentego a Paulo ma trzy oddziały (divisions). Przy- 
niosła ona w roku 1854 składki 9305 franków 37 centimów, 

P. A. 
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je, a w dniu pierwszćj kommunii porozumiewają się 
wzajemnie nad ich ubraniem. Pensyonarki najstarsze 
i najrozsądniejsze, w nagrodę pilności uzyskują pozwo- 
lenie odwiedzania biednych w towarzystwie Dam miło- 
sierdzia; a jako uczynki dobre, jest im zalecane, sta- 
ranie się dla tych ubogich o przyodziewek; najmłodsze, 
aby brać udział w. miłosiernych uczynkach, dzielą się 
z ubóstwem swemi karmelkami. 1) 

We wszystkich kaplicach katechizmowych Paryża 
są założone bractwa miłosierne, są one nawet w dziel- 
nicach mnićj bogatych miasta. Parafie Świętego Sul- 
piciusza, Świętego Rocha, Świętej Magdaleny, Świę- 
tego Tomasza z Akwinu, mają przywłaszczone dzieci 
ubogie; są tam także konferencye Świętego Wincen- 
tego A Paulo, nawet w parafii Świętego Jakóba (du 
Haut - Pas), która się składa prawie z samego ubostwa. 
Członkowie tego towarzystwa zajmują się dziećmi, 
skłaniają zwykłe rodziców do miłosiernych uczynków, 
i ustanowiają najlepsze stósunki między dziećmi roz- 
maitych klass społeczeństwa. 

Wracając do przedmiotu któryśmy na chwilę opu- 
ścili, powtarzamy. Idźmy do źrodła z którego złe wy- 
pływa, zasypmy je jak najspiesznićj; złe jest w dzie- 
cęcym wieku. Kto od dzieciństwa tułał się lat wiele, 
temu niepodobno usadowić się gdzie kolwiek, ten bę- 
dzie tułaczem całe życie. Zapobiezmy więc takiemu 
tułactwu, a spełniemy najwyższe dobro. Kto uczynił 
moralnem jedno takie dziecko, uczynił wiecdj jak gdyby 
żywił całą rodzinę biednych przez lat dwadzieścia. 
To dziecko dobrze wychowane, stanie się dobrym ro- 

1) W zgromadzeniu dam Wniebowzięcia na ulicy Bzajo 
(Chaillot), same zakonnice towarzyszą dzieciom przy odwiedza- 
niu ubogich, i dzień jeden w tygodniu poświęcony jest wyłącznie 
pracy dla biednych, Co więcćj; w Oazo (Oiseaux) każda klassa 
uczennic przywłaszcza sobie trzy biedne niewiasty, i panienki 
najrozsądniejsze w towarzystwie zakonnic, odwiedzają je oso- 
biście. P. A. 
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botnikiem, późnićj dobrym ojcem rodziny; starać się 

będzie o potrzeby żony i dzieci, którym przekaże 

w spadku, podania dobrego i pracy; a takowe przejdą 

do pokoleń następnych. 

I znów, takie same dziecko opuszczone przez nas, 

trzeba będzie potem żywić koniecznie całe życie; tak 

jest, trzeba je będzie żywić w ten lub w ów sposób, 

eo byłoby jeszcze rzeczą mniejszą, lecz trzeba będzie 

żywić jeszcze jego żonę, i całe jego pokolenie proznia- 

cze, wszystkie istoty zdegradowane. Stańmy więc od- 

ważnie między temi biednemi małemi dziećmi a ową 

hydrą złego którą zowiemy występkiem i nędzą, po- 

wiedzmy jéj śmiało: „Nie! nie! Ty nie posiądziesz tego 

dziecka, to dziecko nie jest twoje! to dziecko jest wła- 

snością Jezusa Chrystusa który je kupił i drogo za- 

płacił;* a spełnimy niewątpliwie jeden z najlepszych 

uczynków. Najstraszniejsze przekleństwa, najogromniej- 

sze kary zapowiada Ewanielia tym, którzy gorsząc, 

gubią dziecko; lecz jeżli biada jest, stokroć biada tym 

co je gorszą! jakież szczęście i błogosławieństwo czeka 

tych, co ocalajg od zgorszenia i zguby te małe dziatki? 

ROZDZIAŁ III. 

Słowo do dzieci. 

Spiesze się do was moje najmilsze dziatki, któ- 

rym Bóg pozwolił urodzić się bogatemi! ten rozdział 

poświęcam wyłącznie wam samym. Moógłżebym was 

zapomnieć, gdy chodzi o miłosierdzie? Oh! nie zaiste | 

uchybiłbym wdzięczności i pozbawił biednych, wiełu 

wsparć i pociech. Znam was dóbrze moje najmilsze 

dzieci! znam głębią dusz waszych! uczyniłyście mnie 

Już tylekroć razy tak szczęśliwym!  Dzięcięctwo, to 

Czas niewinności i pociech żywych, a pociecha ma dobre 

serce, a niewinność nie rada widzieć cierpienia; i wre- 

Szcie, miłosierdzie przynosi szczęście na całe życie, 
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jest w niem bowiem błogosławieństwo Boże którego 
niechciałbym was pozbawić. Dla tego to chcę do was 
mówić tak jak was kocham, to jest, z głębi serca; bo 
i któżby moje najmilsze dzieci! mógł was nie błogo- 
sławić i nie kochać? nie powiedziałże Jezus Chrystus, 
że aby się dostać do nieba, trzeba wprzód stać się 
wam podobnym? 

Nie wszyscy na tćj ziemi jesteśmy bogaci; to jest, 
są ludzie co cierpią głód, pragnienie, i zimno, co nie - 
mają chleba, i odzienia, zgoła co nie mają nic a nic, 
są między nimi bardzo nieszczęśliwi! Darujcie, że wam 
mówię o tak smutnych rzeczach, ależ powiedźcie mi, 
nie jestże to jeszcze smutnićj pozwalać na ich istnie- 
nie? wreszcie, w obrazach téj nędzy jest dla was dobra 
nauka, Każdego dnia prowadzą was do nauczycieli 
mądrych, abyście mogli odnosić korzyści z ich nauczań. 
Nędza jest także wielkim nauczycielem którego nauki 
uczynić was mogą bardzo szczęśliwemi; wracam więc 
do tego co wam powiedziałem na początku. Są ludzie 
nieszczęśliwi, lecz tak nieszczęśliwi moje dziatki! iż 
na pierwszy rzut oka ich nędza może was przestraszyć. 
Są oni bladzi, wychudli tak: dalece, iż prawie zdają 
się być ogołoceni z ciała, a ci ludzie mają także dziatki 
takie jak wy, młode, słabe, i jak wy lubiące szczęście, 
Lecz ich los jakże jest od waszego różnym! Biedne 
małe dzieci jakże są godne politowania! wam nic nie 
brakuje, wasze matki, te dobre anioły dzieciństwa, za- 
spokojają czule wasze potrzeby; nigdy niecierpiałyście 
jeszcze głodu ni zimna! Ach! tem lepićj, tem lepiej 
moje kochane dziatki! lecz wiedźcież i pamiętajcie o tem, 
że są inne dzieci które cierpią głód, które płaczą, które 
żądają chleba od swych rodziców, a rodzice dać im 
go nie mogą. 

Wy macie bieliznę zawsze białą, wasze ubranie 
zawsze piękne, a tamte dziatki ubrane w łachmany 
i rzęchy, po których robactwo często się przechadza. 
Wy macie mieszkania zdrowe, zawsze ogrzane, piękne 
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łóżeczka, z białą pościelą do spania; a tamtych dziatek 
mieszkania, zawsze przystępne wiatrom; zimna cegła 
służy im do nóg oparcia, śpią wspólnie na słomie wil- 
gotnćj, często nie mają drugiej koszuli do odmienienia; 
a przecież są i one także małemi stworzeniami Boga! 

I wy, moje kochane dzieci! mogłyście się były urodzić 
ubogiemi, i że się tak nie stało winnyście Bogu za to go- 
rąco dziękować, Lecz gdy Bóg dla was był tyle dobrym, 
bądźcież i wy dobremi dla tam tych biednych dziatek, 
spieszcie się nieść im pomoc swoje. Słuchajcie owych 
słów które Tobiasz mawiał do swego syna: „Mój synu! 
„spełniaj uczynki mitosierne ile to będzie w twćj mocy; 
„jeżli będziesz miał wiele, dawaj wiele; jeżli będziesz 
„miał mało, dawaj mało, lecz zawsze dawaj z najlepszem 
„sercem.* 1) Przedewszystkiem więc, nie pogardzajcie 
temi biednemi dziećmi; nie bądźcie pysznemi z waszych 
bogactw. Jezus Chrystus niebyłże także małym ubo- 
gim, nie mającym ani kamienia własnego na którym 

mógłby głowę swą położyć? A prócz tego, któż moje 
dzieci wiedzieć może, czy kiedykolwiek, które z was 
nie będzie także ubogiem? Ach! niech was Bóg od 
tego chroni! Lecz niestety! widziano już wiele razy, 
i dzisiaj jeszcze widzieć nietrudno, ludzi ubogich, kto- 
rzy niedawno jeszcze byli bogatymi! Powiadają, że 
pewien człowiek który niedawno miał obszerne włości, 

wspaniałe pojazdy, najpiękniejsze konie, który odbierał 

pierwsze nagrody na najsławniejszych wyścigach kon- 

nych; nosi dziś na plecach kosz płatnierza. Bądźcie 
więc miłosierne dla biednych! aby i Bóg także okazał 

nad wami swoje miłosierdzie, gdybyście kiedykolwiek 
zostały biednymi. Słuchajcie dobrych natchnień waszéj 

duszy, wszakże w ni¢j tak dobre uczucia się mieszczą! 

Lecz jeżli pragniecie zająć pierwsze miejsca między 
czyniącymi miłosierdzie, spieszcie się, są one bowiem 

już dziś trudniejsze do nabycia; trzeba ażeby wasze 

1) Tobiasz IV, 8 i 9. 



uczynki miłosierne były bardzo znakomite, miłosierdzie 
bowiem ma już dziś zbyt piękne przykłady nawet po- 
między ubogiemi; chcę wam tu opowiedzieć jedno 
zdarzenie. Pewien mały chłopczyk należący do ubo- 
gićj rodziny, dostawał co dzień od matki idąć do szkoły 
kawałek suchego chleba i pół trojaka, aby sobie co 
dokupił do swego skromnego śniadania. Biedny chło- 
pezyna zjądał na śniadanie swój chleb suchy, a chował 
skrzętnie w głąb swój szufladki pieniądze, które co 
ranek odbierał. Dnia jednego, matka znajduje ten 
skarb; nie spokojna o jego pochodzenie, bada syna 
zkąd wziął te pieniądze, i na co pragnie ich użyć? 

„Ach! moją matko kochana!* odpowiada chłopczyk 
zowóm anielskim ambarasem skromności, „odkładam 

„wszystkie moje grosze któreśmi co rano dawała, aby 
„je rozdać między ubogich w dniu pierwszćj kommunii.* 
Jakież to cudowne natchnienie! ten mały aniół pragnął, 
ażeby biedni wzięli udział w jego szczęściu! chciał on 
ażeby dzień, w którym serce jego po raz pierwszy 
złączy się z Bogiem, był dniem święta na ziemi i 

w niebie. 1) 

Powiedziałem wam już, że miłosierdzie przynosi 
szczęście; tak moje nejmilsze dzieci, tego co kocha 
biednych, Bóg błogosławi; może wprawdzie zbłądzić 
niekiedy, lecz ma on zawsze jakby dobrego anioła, 
który go wiedzie do rodzicielskiego domu, to jest, do 
wiary, i pociech jego lat młodzieńczych. Rzecz szcze- 
gólna, że wszystkie dzieci cnotliwe zmarłe w kwiecie 
młodości, były zawsze litościwe dla biednych. I pod 
tym jeszcze względem, nie brakuje nam świeżych i bar- 
dzo miłych przykładów. Jedna młoda panienka zmarła 

w Metz opromieniona świątłem świętości, znała od lat 
najmłodszych całą przemysłowość miłosierdzia. Gdy 

jej dano grzaneczkę chleba z konfiturami, mówiła zwy- 
kle, iż ją jeść będzie na wywrot, twierdząc, iż tak jest 

1) Rapport wyżćj wspomniany. P. A. 
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daleko smaczniejszą; ponieważ w tem nie dostrzegano 
nie prócz dziecięcej zabawy, pozwalano jéj więc za- 
krywać stronę, na którćj była przyprawa tyle smaczna 

dla dziecięcego wieku; lecz nie dostrzegano, że w miejsce 
owej grzaneczki chleba z koniiturami, podsuwała ona 
bardzo zręcznie suchą grzankę chleba, tamtę zaś od- 

nosiła skrycie małemu biednemu Sabaudczykowi, który 
co dzień najregularnićj przychodził po taki pódwie- 
czorek do swćj młodćj dobrodziejki. To trwało dość 

długo, i gdy wreszcie ten czyn odkryto, Adella tłó- 
macząc się z niego rzekła: „Mogłamże ja tego nie 
„robić, gdy ten który odemnie taką ofiarę odbierał, 
„mówił mi zawsze: Bóg niech cię błogosławi moja 

„dobra panienko! będę się do Niego za Ciebie modlił, 
„czyż to modlitwy tego biednego Sabaudczyka nie 
„więcćj warte, jak wszystkie grzanki chleba?* ) I wy 
także moje najmilsze dziatki! będziecie miłosiernemi; 
wy się nie dacie innym wyprzedzić; wy także będzie- 
cie chciały mieć udział w błogosławieństwie bożem, 

i kochać będziecie biednych Chrystusa, aby was także 
Chrystus ukochał! Gdy usłyszycie .o jakićj wielkićj 
biedzie, idźcie spiesznie poszukać w woreczku waszym 

choć jednego trojaka, najładniejszego, najświeższego, 
i okażcie żal szczery że więcćj nie możecie ofiarować; 
w towarzystwie waszych rodziców odwiedzajcie często 
biednych; w waszćj szkole, w zgromadzeniach kate- 
chizmowych, zakładajcie małe bractwa miłosierdzia, 
jak to już czynią w wielu innych miejscach. : 

Jest jedno bractwo założone w nowéj parafii Swie- 
tego Augustyna w Paryżu, które bardzo kocham, zowie 
sie: Bractwem Dzieciątka Jezus. Aby mieć w niem 

udział, płaci się 25 centimów na miesiąc (około 1214 

groszy polskich). To bractwo ma swoję radę, składa- 

1) Wiadomość o pannie Adeli des Essarts, zmarłćj w Metz 

w roku 1843 przez księdza: eh Chalendon, exkoadjutora 
z Belley, R 4. 
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jaca się z jednej dwónastoletnićj przełożonej, z jednój 
podprzełożonćj, z jednćj sekretarki, z jednéj podskar- 
bingj, i wielu innych kassyerek szczegółowych, z któ- 

rych każda prawie, w tych samych jest latach. W pe- 
wnych dniach zgromadzają się one na posiedzenia by 
się zajmować swymi biednymi; przywłaszczają sobie 
ubogie małe dziatki, wybierają z pośród siebie wizy- 
tatórki, którc w towarzystwie swych rodziców odwie- 
dzają przywłaszczone dzieci, niosą im wsparcie w pie- 
niędzach, w odzieniu, w dobrych radach; i nie opu- 
szczają ich nigdy, bez złożenia macierzyńskiego poca-- 

łunku na ich czołach. 

Lecz powiecie mi może: „a pieniądze zkądźe my 
„wziąć mamy? na to wszystko trzeba ich przecie, 
„a zkądże ich dostać? pieniądze rzecz rzadka, i możnaby 
„prędko skończyć, wydając je wszystkie!* Słuchajcie 
mnie więc moje dzieci! ja was nauczę robić pieniądze, 
nanczę was bić pieniądze dla biednych; trzeba żeby 
i miłosierdzie miało swój przemysł. Przedewszystkiem, 
zainteressujcie waszemi dobremi uczynkami, osoby naj- 
bliżej wam znane; korzystajcie z każdćj uroczystości, 
z każdego ślubu, urządzając tam kwestę dla biednych, 
ale przy jéj wykonaniu, nie bądźcie nigdy natrętne; 
proście o jałmużnę najprzód tych którzy was kochają 

i których wy kochacie, oni się na to skarzyć nie będą; 
daje się zwykle chętnie tym, których się kocha. 

Jest jeszcze inny sposób powiększania dochodów 
biednym, lecz muszę wam go powiedzieć cicho do ucha, 
aby nas kto nie podsłuchał. Powiadają, że lubicie 
trochę próżność w ubraniu, że żądacie zwykle za nadto 
ładnych i kosztownych rzeczy; że powtarzacie nieustan- 
nie: „Mameczko! kup mi to, lub kup mitamto.* A więc 
moje dziateczki! ujmijcie sobie takich wydatków, po- 
lubcie rzeczy tańsze, a resztę ofiarujcie ubogim. Alboż 

to potrzeba wam.jest tych ozdób? aby być pięknemi 
i miłemi, nie macież wy to waszych dwóch słodkich 

. 
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oczu, waszych ust różanych, waszćj młodością kwitną- 
cćj twarzy, i waszych pięknych czół niewinnych? 

Pewnego dnia, mówiono o jednej bardzo biednej 
rodzinie w obec dziewczęcia które w krótce miało od- 
bywać pierwszą kommunią; lubiła ona także próżność, 
i dla tego z wielkiem staraniem chowała w zapasie 
dwódziestofrakową sztukę złota; był to początek sumki 
Przeznaczone i na kupienie bransoletki, Słuchając opisu 
Owćj nędzy, serce jéj zostało głęboko wzruszone, gdy 
W tem odezwała się do nićj matka: „Cóż moja córko 
myślisz uczynić, wiele dać możesz dla téj rodziny?* 
„Oddaję wszystko co mam,* odpowiedziało dziewczę 
Z całą szczerotą, „nie chcę wcale bransoletki, nosząc 
Ją odtąd, doznawałabym najokropniejszych męczarni |* 
Załatwiono rzecz w ten sposób, iż córka dała tylko 
2 swćj kassy pięć franków. Powiem wam jeszcze o je: 
dnem zdarzeniu, bo ja tak lubię z wami rozmawiąć: 
Inna znów panienka (lecz ta była trochę starszą) miała 
Już lat szesnaście, a w szesnastym roku życia radzi- 
byśmy się już bardzo podobać; i imaginacya w tych 
latach rzadko znajduje rzeczy zbyt pięknemi. Jéj oczy 
dostrzegły mantylę kosztującą 190 franków, osądziła 
ją być bardzo piękną, i uroczyście postanowiła kupić 
Ja sobie. Nazajutrz poszła do kościoła, zastała kazanie; 
kapłan wymownie kazał o miłosierdziu i dowodził, że 
aby módz spełniać miłosierne uczynki, trżeba konie- 
cznie nałożyć podatek na naszą próżność. To kazanie 
najniękorzystnićej wypadło dla mantyli; dziewcze miało 
najlepsze serce, powiedziało więc sobie: oto dobra spo- 
sobność dla miłosiernego uczynku, mantyla za 120 fran- 
ków będzie bardzo dobra, a 70 franków zostanie mi 
na dobre uczynki; postanowienie swoje wykonała zaraz, 
1 ubodzy zostali o 70 franków bogatszymi; oto dobry 
sposób robienia pieniędzy. I wy bez wątpienia zrobicie 
oś podobnego, nie licząc tego, że będziecie ochraniały 
wasze sukienki i drobniejsze rzeczy, abyście je mogły 
dać biednym, gdy się już dla was staną nieużyteczne, 

4 
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Powiadają, że ów dobry król Ludwik XII. na- 

zwany ojcem ludu, chodził w kaftaniku podartym na 

łokciach, aby ochronić od nowych wydatków swoich 

poddanych. Dzisiaj czasy zmieniły się zupełnie, dziś 

moda nie pozwala już nosić dziurawych kaftaników, 

lecz starajmy się przynajmnićj dawać je ubogim. Wre- 
szcie gdy już nic, moje dziatki, nie będziecie dać mogły, 

odwołajcie się do serca waszych rodziców, aby cokol- 

wiek na wsparcie biednych od nich wyprosić; zrobcie 

rodzicom piękne przyrzeczenia i umiejcie ich dotrzy- 

mać; a potem, wszakże wy będziecie tak rozsądne, 

pilne w naukach, tak pracowite, miłe i grzeczne, że 

wam rodzice nic nie będą mogli odmówić; że będą 

szczęśliwi, dać wam, i dać wam nawet dużo; w ówczas 

będziecie mogły cząstkę z tego co dostaniecie, użyć 

i na kupienie sobie karmelków. Bóg jest miłosierny, 

moje dzieci, nie broni on wam zjeść trochę karmelków, 

jeżeli tylko nie zapomnicie o biednych, kupując im 

także chleba, drzewa, i przyodziewek; gdyż, niestety ! 

chleb, drzewo i przyodziewek są zwykle karmelkami 

dla biednych. Ach! tak dziateczki najmilsze, bądźcie 

miłosiernemi! Bo gdybyście wy wiedziały jak są nie- 

szczęśliwi ludzie, jak oni okropnie cierpią, przekonały- 

byście się jakiem jest okrucieństwem zostawiać ich w tym 

staniel Widzicie tę matkę otoczoną dziatkami, ona 

powinnaby się do nich uśmiechać; ależ niestety, ona 

ma pełne łez oczy, bo te małe nieszczęśliwe istoty są 

chore; trzeba im sukienek ciepłych, trochę posilnego 
pokarmu i lekarstw, aby im zdrowie wrócić; a ona 

nie ma nie coby im dać mogła. Wołają na nię, pro- 

szą, płaczą; ona patrzy tylko na nię zbolała i przy- 

ciśniona zgryzotą, O, mój Boże! cóż się z niemi sta- 
rie, i co się stanie z nią samą? może rozpacz wyrwie 

z jéj ust przekleństwo przeciw ludziom, i bluźnierstwo 

przeciw Bogu. O spieszcie, spieszcie ku jej pomocy! 

zaniescie jej małe wsparcie, aby mogła ulżyć nieco 

nędzy swych dziatek; a wnet ze łzami szczęścia w oczach» 
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powie wam ona: „Dzięki, ach dzięki wam, moje ko» 
Chane dziatki! ocaliłyście nam życiel* i w ówczas Bóg 
i rodzice wasi kochać was będą daleko więcej. 

Lecz jest jeszcze inna nędza więcój godna naszćj 
litości, Wy macie matki, one was kochają, i wy je 
kochacie. Ach! jakże wy jesteście szczęśliwe! jakże 
to dobrze mieć jeszcze własną matkę! Matka, i dobra 
matka, to prawie całe szczęście życia. Chwile naj- 
Wyższych rozkoszy winnyście matkom waszym; gdy 
mącie utrapienia, zwierzacie się matce, i zaraz dozna- 
jecie ulgi w sercu. Wieczorem szczególnićj gdy macie 
zasypiać, przywołujecie ją do waszych łóżeczek, tam 
ona pochylona ku wam wypowiada wam słowa nie- 
Wwypowiedzianćj dobroci, i wnet zasypiacie wśród sło- 
dkich jéj szeptów lub miłój melodyi jéj śpiewu. W ten- 
Czas pada ona na kolana przy waszem łóżeczku, modli 
sig za was do Matki Zbawiciela, i nie wprzód was 
odstąpi uśpionych, dopukąd nie złoży lekkiego poca- 
łunku na waszych kwitnących ustach, pilnie czuwając, 
aby was niem nie zbudzić, Ach! oby jéj modlitwy 
były wysłuchane! oby jéj Bóg dać raczył to o co go 
Prosi! Obyście mogły być tak szczęśliwe jak jéj serce 
tego sobie życzy! 

Ależ, dzieci kochane, pamiętajcie, że są na tej 
ziemi dziatki nieszczęśliwe, co nie mają matek, co są 
biednemi i sierotami; nie mają matek które by się nad 

niemi użaliły i któreby ich kochały, któreby się cie- 

szyły ich szczęściem, któreby zwracały ku nim swój 
Wzrok miłośny w owym dniu pięknym pierwszćj kom- 
munii, któreby wieczorem otoczyły się niemi i okryły 
Je mącierzyńskiemi pocałunkami. Taka matka umarła 
im, i umierając, rzuciła na nie swoje ostatnie spojrzenie, 
1 te ostatnie wymowila słowa: „Ach! moje dzieci, moje 
„biedne dzieci! któż o was odtąd będzie miał staranie? 

„O mój Boze! miej miłosierdzie nad memi dziećmi!* 
Moje najmilsze małe aniołki! nieście tym biednym 

dziatkom pomoc, dawajcie, ach! dawajcie im dużo, 
4* 
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jeżli będziecie w stanie; dawajcie im, aby te sieroty 
nie były opuszczone, aby był ktoś coby miał o nich 
staranie, coby je kochał, coby im zastąpił matkę, jezli 
to jest rzeczą podobną. 

A gdy wasza własna matka będzie wam chorą, 
gdy jéj śmierć będzie zagrażać, wy w éwezas poklę- 
knijcie przy jej łóżku, i modląc się o jéj zdrowie wspo- 
mnicie Bogu żeście były dobre i miłosierne dla jego 
sierót; przyrzeczecie mu że na przyszłość będziecie 
chciały być jeszcze lepszemi, a taka wasza modlitwa 
pójdzie wprost do nieba, będzie ona dopiero prawdzi- 
wym listem do Boga. 

) Powiadają, że jedno mało dziecko widząc matkę 
swoję śmiertelnie chorą, napisało list do Boga, prosząc 
go o jéj uzdrowienie; list ten przywiązało do szyi swego 
najpiękniejszego gołąbka, którego serdecznie ucało- 

wawszy poleciło mu, aby go odniósł według adresu; 
ale niestety! podróż zbyt była daleką, niebo zbyt wy- 
soko, list więc nie mógł być oddanym. Taki atoli list 
jaki wam radzę, dojdzie niewątpliwie swego przezna- 

czenia, i gdy go Bóg usłyszy, powie zaraz: Ach! to 
matka tego mojego dobrego dziecka jest chora, które 
tak kocha moich biednych; nie chcę aby jeszcze umie- 
rata, nie chcę jéj sprawiać tćj boleści; i zaraz natchnie 
lekarza myślą szczęśliwą w wybraniu lekarstwa uzdra- 
wiającego, i matka wasza będzie zdrową. I ty moje 
najmilsze dziecko które co dzień stajesz się więcćj do- 
rastającem; ty, która w krótce staniesz się młodą dzie- 
wica, nie zapominaj nigdy o biednych. Być może, że 
twoje stanowisko zmusi cię niekiedy bywać na świe- 
tnych zabawach i balach; lecz zostań zawsze i wszę- 

dzie taką, jaką dziś jesteś; przechowuj zawsze w sercu 
twoję piękną i dobrą naturę; nie daj się oczarować 
owém uniesieniom, owćj ułudzie, owym słowom pełnym 
pochlebstw, któremi z cicha za tobą młodzież prze- 
wrotna i zepsuta obsypywać cię będzie, aby je więcej 

pochlebnemi uczynić. W śród rozrzutności zbytku, 
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w śród blaśku tysiąca świateł, pośród czarownéj har- 
monii muzyki, pomyśl jeszcze niekiedy o biednych; 
Przypomnij sobie, że w tem samem mieście, że może 
na tej samćj ulicy gdzie się tak świetna uczta odbywa, 
może nawet wtym samym domu w szczycie lub na 

poddaszu, Bóg wcale innćj przygląda się scenie. To 
poddasze ze wszech stron otwarte i przystępne wiatrom; 
dach jego pokryty grubą warsztwą śniegu; zimno tam 

Jak w grobie cmentarza; tam to w téj samćj chwili od- 
bywa się scena którą niestety! w tych czasach zbyt 
często widzieć można. W jednym kącie śpi kilkoro 
dziatek przyciśnionych do siebie, które co chwila tulą 

sie bardzićj jedno do drugiego, aby się cokolwiek roz- 

grzać; na połamanem łóżku leży niewiasta wychudła, 
skóra jéj rąk i karku zdaje się być przyschłą do kości; 
ta biedna wdowa jest ciężko chorą; chorą z trudów 

i ze zgryzoty, gdyż od śmierci męża, jej własna praca 
nie wystarcza na wyżywienie jéj rodziny. Przed nią 
stoi córka najstarsza równie jak ty młoda, która po 
całodziennćj pracy zarobiwszy ledwo kilkanaście gro- 

Szy, czuwa teraz przy łóżku nieszczęśliwćj matki, po- 
daję jéj kubek zimnój wody by nią ochłodzić mogła 
pierś palącą; tę wodę matka skosztowawszy lekko od- 
suwą mówiąc: „O moja córko! to za zimne, to po- 

„gorsza mą słabość, to mnie okropnie oziębia, trzebaby 
„choć trochę cukru, a tu nie ma go za co kupić. 
„O, mój Boże! jakaż to nędza nas przyciska; 0 stokroć 
„Szczęśliwszy twój ojciec, że dziś spoczywa w grobie! 
„Czemuż z nim połączyć się nie mogę!* Na te słowa 
nieszczęśliwa córka rzuca się na łóżko matki, bierze 
Jej rękę skostniałą, okrywa ją tysiącznemi pocałowa- 
niami i łzami skrapia mówiąc: „O, moja matko kochana! 

„Czemuż takiemi do mnie odzywasz się słowy? odbie- 
„Tasz niemi resztę sił moich! stracę odwagę pracować 
„dłużej, gdy wiem że praca moja nie może ci przy- 
„nieść żadnćj ulgi. Moja kochana i dobra matko! 

„mićj ufność w Bogu, może też nie zawsze będziemy 
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„tak nieszczęślilwemi. Bóg jest dobry, on nas nie 
„opuści, są jeszcze na ziemi dusze cnotliwe, może nam 
„ześle jedne z dusz takich.* 

O dobra młoda dziewico! bądź im tą duszą, bądź 
im aniołem pocieszycielem! każ się zaprowadzić do tej 
nieszczęśliwćj rodziny, wesprzéj ją twemi pieniędzmi 
i miłosiernemi słowy twojego serca; wysłuchaj cierpli- 
wie długićj historyi jéj nieszczęść i przyrzecz wreszcie, 

* odwiedzić ją znowu. A kiedy opuścisz te rodzine, 
młoda dziewczyna rzucając się w objęcia matki, powie 
jój niewątpliwie owe pocieszające słowa: „ Widzisz 
„kochana matko, że są jeszcze cnotliwe dusze na ziemi! 
„Widzisz, że nas Bóg nie opuścił!* i w ówczas obie 
razem z całem wylaniem serca zawołają: „Niech Bóg 
„tę młodą panienkę stokroć błogosławi!* 

- ROZDZIAŁ IV. 
Ubodzy. 

Najwięcćj ubodzy godni są naszej litości i przy- 
wiązania, bo ich nędza jest wielka, bo lepszy byt jest 
u nich ciągłym przedmiotem narad, i wreszcie, bo 
więcćj są oni ogołeceni z bogactw duszy, jak z bogactw 
cisła. 

Nie wolno w téj materyi nic przesadzać, ale nie 
wolno także nic ukrywać, bo lękać się trzeba, aby 
przez takie zatajenia nie zaniedbano wspierać rzeczy- 
wistych potrzeb. W naszym kraju jest nędza, to nie 
może nikogo zdumiewaé, i temu nie może się nikt 
dziwić; jest ona bowiem naturalnem następstwem wstrzą- 
śnień któreśmy wytrzymali, i owej gorączkowćj cho- 
roby materyalnych używań, którćj dziś ulegamy; bo 
czyżto namiętności zdolne są przewidywać? chcą one 
raczéj wychylić czarę używań aż do dna, choćby po 
jj spełnieniu nazajutrz śmierć miały znaleść. 
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Mówią nam wiele o ubóstwie Irlandyi, o jój cier- 

pieniach; jeżli w Irlandyi większa jest nędza jak u nas, 

(co zresztą zdaję się być prawdą), w ówczas Trla
ndya go- 

dna jest politowania. Mój Boże! czyż to podobno, aby ic
h 

mieszkania miały być lichsze, ich ruchomości jeszcze 

nędzniejsze, jak te które widzimy w. naszym kraju? 

Nie rad jestem malować obrazów nędzy, są one zaw
sze 

niższe od rzeczywistości; nędzy nie można określić, 

trzeba ją widzieć; w ówczas wprawdzie mnićj ona 

„zajmuje naszę wyobraźnią, lecz silniej porusza nasze 

serce i sznurek naszego woreczka, co jest korzystniej- 

szem dla sprawy miłosierdzia: niech mi atoli będzie 

wolno wprowadzić was na jedno tylko poddasze. Oto 

izdebka nizka i ciasna, źle opatrzona; okno, w których 

wiele brakujących szyb zastępuje papiór, w kącie lub 

na srodku, leży stary materac z włósia lub słomy, 

okryty kawałem rzęchów; to łóżko! na boku stoi mał
y 

kuferek, garnek glinianny, dwa lub trzy połamane 

stołki. Oto mieszkanie! oto cała ruchomość, trzech, 

czterech, pięciu, a czasem sześciu osób! Trzebaż po- 

wiedzieć jeszcze, że ci wszyscy ludzi sypiają razem 

w tem jednem łóżku? wyjąwszy, jeżeli między nimi 

mieści się rodzina kiedyś zamożna, która nie może 

w żaden sposób przyzwyczaić się do takiego sposobu 

życia, i w ówczas przyjmuje ona inny: połowa tćj ro- 

dziny nie śpi aż do północy, poczem drugą połowę 

budzą ze snu, aby oddana uczuciom swćj nęd
zy, ustą- 

piła miejsca tym, którzy dotąd oczekiwali snu z takie
m 

upragnieniem, i którzy na niego tak bardzo zasłużyli. 

Oto nędza miast, a przedewszystkiem miast wielkich. 

W roku zeszłym członkowie Towarzystwa Świętego 

Wincentego 4 Paulo znaleźli rodzinę biedną, którćj 

skład był taki. Mąż na którego twarzy malowała się 

rozpacz, żona sparalizowana, GZWworo dziatek leżących 

razem na derze i okrytych spodnicą podartą w drobne 

rzęchy. Sześć istót żyjących w jednćj izdebce, brudnój 
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i ogołoconćj z wszystkiego. 1) Inni znów członkowie 
tego samego „towarzystwa powołani nieść pomoc jednej 
ubogićj niewieście po rozwiązaniu, znaleźli ją leżącą 
pod strychem w ubogićj izdebce umierającą już prawie, 
i okrytą kilkoma tylko rzęchami; w izdebce, która nie miała ani drzwi ani okien. Przy nićj leżała dziecina 
świeżo na świat wydana, obwinięta w kamizelkę swo- 
jego ojca, Ten zaś człowiek nie dawno wyszły ze 
szpitala, i żona jego przyjaciela (gdyż w tem mieszka- niu mieściło się dwie familie) biegali niespokojni od. dziecka do matki i pozbawieni wszelkich środków po- mocy, byli tylko niememi świadkami dwoistego kona- nia. W tem mieszkaniu miesciło się jeszcze siedmioro dzieci, które leżały na ziemi w przyległym kuryta- rzyku wilgotnym. 2) . 

A. cóż powiedzieć o pokarmie biednych zbieranym 
bez wyboru wszędzie, nawet w rynsztokach? Oto nie- 
wiasta czeka niecierpliwie chwili, w którćj służący z ja- kiego domu wyrzuci na ulicę resztki zatęchłych po- karmów; wnet biegnie ona do nich, rozrzuca je, szuka 
starannie wśród nich szczątków zeschłego chleba, ka- 
wałeczków mięsa lub jarzyn. Wszakże wiadomo wszy- stkim, ze zbieracze szmat ulicznych (Chiffonniers) utrzy- 
mują w ten sam sposób część swojego życia; a gdy 
się ich kto spyta, jak mogą przezwyciężyć się jeść 
takie rzeczy? odpowiedzą mu zaraz: „Ach! mój panie! 
nędza przymusza robić wiele rzeczy! 

Dla biednych głód jest widmem które ich wsze- 
dzie ściga, napastuje i straszy. Ujrzysz przypadkiem 
człowieka biednego chorym, a wyliczy ci natychmiast 
szereg cierpień lub słabości jedne od drugich stra- 
szniejszych; że mówi prawdę, doktór poświadczy; 
w końcu atoli człowiek ten żalić się będzie, że wśród 

') Rapport wspomniony z roku 1850 stronica 11. 
3) Ten sam Rapport, stronica 13. 
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tylu cierpień, najokropniejszem jest to, iż dotąd jeszcze 
apetytu nie stracił. 

_ Wreszcie, ktoby chciał powziąć pewne wyobra- 
żenie o nędzy jaką sam tylko Paryż przedstawia, niech 
raczy zwiedzić ulicę nową Świętego Medarda, ulicę 

Copeau, gmach Świętego Ludwika (La Cour Saint- 
Louis), i wreszcie Impas Any, a szczególnićj w dniu 
pięknym sobotnim, w którym zwykle rodziny biedne 
wywieszają na sznurkach lub drążkach swoję bieliznę. 
O! mój Boże! jakąż on to tam zobaczy odzież! jaki 
przyodziewek na dzieciach! Spodniczek podarty w naj- 
drobniejsze rzęchy, oto jedyne odzienie dziesięcio lub 
dwónastoletnićj dziewczyny. A przecież aby wesprzeć 
tak straszną nędzę, nie można wcale liczyć na pomoc. 
biór dobroczynnych; mimo bowiem czynnej baczności 
administracyi, mimo usiłowań władzy krajowéj aby 
wyszukać na ten cel fundusze; bióra dobroczynności 
z wszystkiemi swemi przychodami jakich im dostarczają 
bale, uroczystości, loterye, i inne jeszcze środki, nie 
są w stanie dać więcej każdemu ubogiemu w okoliczno- 
ściach zwyczajnych jak półtora grosza dziennie; ilość 
zaledwie wystarczająca na oświecenie wieczorne jego 
mieszkania w poddaszu; oświecenie, które tylko wyra- 
Źnićj przedstawia mu obraz jego nędzy; przytem dodać 
należy, że tylko sześćdziesiąt i cztery tysiące biednych 
zapisanych jest na liście wsparcia, a ileż to innych 
jeszcze nędz równie świętych nie odbiera żadnej po- 
mocy, 

Gdyby przynajmniej samo tylko ciało wystawione 
było na taką nędze. Ależ niestety! i dusza jak ciało 
jest tutaj równie nieszczęśliwą. Ci biedni ludzie nie 
mają już religii, zaledwie tylko znają jakąś jćj cząstkę.. 
Bezbożność z góry zeszła na dół; nasza religijna obo- 
Jętność spadła że tak powiemy na nich. Ach! zasta- 
nówmy się wszyscy nąd tem dobrze; bez religijnych 
pociech, ubóstwa znieść nie można; tym od których 
żądamy aby się zdali na wolę Boga, dajmy nadzieję. 
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Nadzieja, ach! nadzieja, oto najpierwsze dobro czło- 
wieka. Weźcie mu wszystko, ale zostawcie mu na- 
dzieję! Na Boga, nie odbierajcie mu nadziei! a prze- 
cież niestety! dziś właśnie biedni nie mają już zwykle 
i téj- ostatnićj pociechy człowieka, nie mają nadziei, 
i dla tego tak okropnie cierpią. 

Człowiek chrześcianin spogląda na swą nędzę 
i zdaje się na wolę bożą; niechrzescianin, patrząc na 

nię wścieka się z rozpaczy lub się rozbestwia. Ale, 

bo i jakżeż to okropnie, przy wyobrażeniach naszego 

wieku, żyć w nędzy bez żadnych religijnych pociech; 

patrzeć na zbytki i upajające rozkosze drugich? 

Ubodzy wyobrażają sobie, że szczęście, że całe szczę- 

ście człowieka leży wyłącznie w tćj jednćj rzeczy któ- 

rćj nie posiadają, to jest, w pieniędzach; i że, aby być 

zupełnie szczęśliwym, dosyć jest być bogatym. Niech 

im więc tylko kto powie: „dajcie sobie pokój! i boga- 

„cze ziemscy nie są szczęśliwi, mają i oni swoje utra- 

„pienia,* a odpowiedzą mu natychmiast: „Jakto? bo- 

„gacze nie są szczęśliwi, a i cóż im to brakuje? czy 

„nie jedzą oni dobrze, nie śpią dobrze, nie mieszkają 

„dobrze, nie sąż zapraszani na wszystkie uroczyste 

„obiadowe zjazdy? czy nie mają ekwipaży? czy nie 

„próżnują ciągle? i oni mieliby być nieszczęśliwymi?* 

A potem patrzcie tylko jak ci nędzarze spoglądają 

swemi zazdrośnemi oczami na owo używanie matery- 

alnych rozkoszy; dusza takiego człowieka wije się, 

kurczy z żalu, z cierpień i bezowocnych pragnień. Do 

miłosierdzia przeto chrześciańskiego należy przede- 

wszystkiem ulitować się nad tą duszą; pokochać ją, 

i wyjaśnić jój ubóstwo siłą zrzeczenia się siebie samego 

i poświęcenia się bez granic, Trzeba jej wykazać we 

własnój pracy i cierpieniach naszych, pewien rodzaj 

pociechy pełnój nadziei. 

Lecz mówią nam zwykle: „ależ biedni mają takie 

„błędy ; są niewdzięczni, kłamliwi, są często nieszczę- 

„śliwymi z przyczyny swego próżniactwa i niemoral- 
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„ności.* Najprzód krótko moglibyśmy na to odpowie- 
dzieć; że jeżeli biedni mają swoje błędy, mamy i my 
nasze, a więc zarzut znika; niepowinnibyśmy więc już 
o nim mówić. Czujemy jednak potrzebę wnijść w roz- 
biór więcćj szczegółowy tego zarzutu, gdyż takie oska- 
rzenia biednych zbyt często powtarzane, mogłyby zobo- 
jętnić serca miłosierne. „Biedni są niewdzięczni*, ach! 
nie czyńmy im nigdy tego zarzutu, jest on zupełnie 
niesprawiedliwym, ale powiedzmy raczéj: ,,89 niewdzie- 
„czni między biednymi i wówczas powiemy prawdę. . 
Spytalibyśmy się przecież, czyli niewdzięczność jest 
rzeczą tyle rzadką na świecie, by się jéj można tak 
bardzo dziwić? Jestże kto z nas coby nie kochał ni- 
gdy niewdzięcznych? Namże to żalić się na niewdzię- 
czność biednych? a świat któremu co dzień tak gorli- 
wie służymy, który tak kochamy, któremu tak radzi je- 
steśmy schlebiać, jestże nam zawsze za to wdzięcznym ? 
Ugościwszy go wprzód wspaniale, zuobożywszy się na- 
wet na jego świetne przyjęcia i bale; bądż tylko pó- 
żnićj nieszczęśliwym, miej cierpienia, zgryzoty, i w tym 
stanie duszy probuj z twemi pełnemi łez oczami wnijść 
w jego świetne zgromadzenia, aby w nich znaleść cho- 
ciaż chwilową rozrywkę w twoich boleściach, a wnet 
ujrzysz w około siebie przerażającą próżnią; i gdy to 
grono szczęśliwych opuścisz, powiedzą o tobie bez mi- 
łosierdzia: „„Doprawdy! kiedy kto smutny, to powinien 
u siebie siedzieć.* A teraz pytam się, wolnoż za te 
kilka lub kilkanaście groszy które ofiarujemy biednym 
tyle rozprawiać o ich niewdzięczności? 

Wreszcie, jeżeli napotykamy czasem ubogich nie- 
wdzięcznych, iluż znów natrafiamy między niemi do- 
brych i wdzięcznych niekiedy aż do przesady za na- 
szą nawet najdrobniejszą jałmużnę? Ach zaprawdę! 
Jakże oni sowicie wynagradzają nam często nasze przy- 
krości; lękać nam się nawet należy, czyli Bóg czemś 
więcej będzie nam to chciał wynagrodzić! 

Jedna biedna niewiasta dowiedziawszy się o śmierci 
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członka Towarzystwa Świętego Wincentego 4 Paulo, 
który ją odwiedzał i wspierał, bierze natychmiast swój 
grosz ostatni, przeznaczony na tabakę, która u niej 
była jedną z pierwszych potrzeb życia, biegnie do ko- 
ścioła, kupuję świecę, i każe ją palić na intencyą swego 
dobroczyńczy ), W strasznych dniach czerwcowych 
(1848) pewien rewolucyonista wymierzył broń do księ- 
dza znanego w tej części miasta z swego wielkiego mi- 
łosierdzia; miał już wystrzelić, gdy w tém jeden z ubo- 

- gich, rzuca się na niego, wytrąca mu broń z ręki wo- 

łając: „Nieszczęśliwy! co chcesz uczynić? wszakżeż to 
„najenotliwszy obywatel!!** 

Mówią nam że biedni są kłamliwi, ależ trzeba 
także przyznać, że co do tego, wiek nasz dał im dość 
dobry przykład. Zresztą, cóż chcecie? jest to ick dy- 
plomacya, naszą być winno, czynić im dobrze, a nie 
dać się oszukiwać! 

Są biedni (mówicie) którzy swe ubóstwo winni 

swym błędom, swemu lenistwu i niemoralności. Te 
słowa także nie powinnyby być wyrzeczone bez wiel- 
kićj ostrożności i zastrzeżeń, mogą bowiem bardzo ła- 

two stać się niesprawiedliwemi i okrutnemi. Jakiż to 
cios bolesny dla nieszczęśliwego, być oskarżonym nie- 
sprawiedliwie! strzeżmy się przeto w sądzie takim mie- 
szać niewinnych z występnymi! Jak w innych klasach 
społeczeństwa tak i w klasie biednych, dobrzy niezwy- 
kli robić wiele chałasu, ani radzi pokazywać się na 
przodzie. Jest wprawdzie między biednymi pewna 

, liczba awanturników których wszędzie znaleść można, 
a którycheśmy niestety! sami ośmielili, dając im jał- 
mużnę a nie odwiedzając ich wcale w ich domowém 
życiu; gdy tymczasem prawdziwie biedni, oczekują 
i cierpią w cichości. Są bez wątpienia między biednymi 
twórcy swćj własnćj nędzy, lecz bardzo wielu między 
niemi znoszą niezasłużone ubóstwo. Jestże naprzykład 

- 1) Rapport wy2éj wspomniony, 
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winą owéj uczciwćj rodziny która żyła z dnia na dzień 
z pracy rąk swoich, że ją straszliwa dotknęła choroba? 

jestże winą owych wyrobników lub służących, którzy 
całą z swéj pracy i potu oszczędzoną sumkę powie- 
rzyli negocyantowi lub wekslarzowi, jeśli ten wio- 

dąc wprzód życie wesołe, zbytkowne i rozpustne, za- 
brał w końcu resztę powierzonych sobie kapitalików, 
uciekł za granicę i tym sposobem ogołocił owych lu- 
dzi na raz ze wszystkiego? Lub jestże winą owéj nie- 
wiasty, że ma męża libertyna zatopionego w rozpuście; 
że ten sprzedaje jćj wszystkie najdrobniejsze nawet 
sprzęty, i że jeszcze nie szczędzi jéj razów gdy się 
śmie o to żalić? Jestże winą owych biednych starców 
którzy przepracowawszy lat 60 swojego życia, wska- 
zani są przez własne dzieci w swojćj starości na głód, 
osamotnienie i ubóstwo? Jestze wreszcie winą owéj 
nieszczęśliwej młodćj dziewczyny, że ludzie bez serca 
i sumienia nadużywając swćj pozycyi i majątku, od- 
bierają jój wszystkie środki utrzymania życia, gdy się 

nie zdecyduje utracić enotę i dobrą sławę? 
Nie oskarzajmy więc tych nieszczęśliwych, ale li- 

tujmy się nad nimi. Ach! strzeżmy się bardzo ko- 
chani bracia! znieważać nieszczęście, pomnąc na to, 
że bardzo łatwo zostać nieszczęśliwym! że niezliczona 
liczba dróg wiedzie do téj przepasci. O! gdybyśmy 
tylko znali bistoryą ubóstwa wielu rodzin, prób przez 
które przechodzić musiały, śmiałbym prawie powie- 
dzieć 'fatalizmu, który je ścigał, przestalibyśmy na- 

tychmiast ich oskarżać. Lecz trzeba wyznać wszystko: 
tak jest, można napotkać często pośród ubóstwa, leni- 

stwo i niemoralność, niestety! jest ich nawet wiele! to 
może zasmucić, niekiedy nawet zmordować najwytrwal- 

szą cierpliwość, i prawie wprowadzić w rozpacz o lu- 
dziach: lecz jeśli zostawiemy człowieka samemu sobie 
w zapowietrzonym środku w którym żyje, będzież on 
wówczas mnićj złym i mnićj niebespiecznym? Ten 
przeto powód nie nakazujeż nam zajmować się nim naj- 
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gorliwićj? Wreszcie, bądźmy sprawiedliwymi i miejmy 
odwagę wypowiedzieć wszystko. Żalą się na występki 
klas nieszczęśliwych, lecz gdzież mają się one uczyć 
przewidywania i moralności? powiedźcież! gdzie dziś 
mogą się one w tém wszystkićm kształcić? Na ulicach? 
czy w warsztatach lub w karczmach? Jedno jest tylko 
miejsce, gdzie się moralności nauczyć można, to jest 

w kościele u stóp ambony katolickićj. Lecz od jakie- 
goż to czasu nie chodzą oni tam już wcale? Kto im 
dał przykład takićj dezercyi kościołów? Kto w dniu 
poświęconym służbie Bozéj od samego poranku głodną 
pracą okuł ich ręce? Kto w wieczory niedzielne we- 
pchnął ich w jaskinię rozpusty? Ach! nie poruszajmy 
tych wszystkich pytań, nie budźmy lwa śpiącego! jego 
ocknienie mogłoby być strasznóm, i. bez wątpienia, nie 
wszyscy pobici byliby po stronie biednych. Zapo- 
mnijmy więc o przeszłości i podajmy sobie dłonie aby 
naprawić złe obecne, niezbyt badając kto jest jego 
twórcą. Biedni nie są zawsze takimi, jakimi być po- 
winni; probujmy więć uczynić ich lepszymi: bądźmy 
przezornymi, wspierajmy tylko rozumnie, i nigdy nie 

traćmy odwagi. Byliśmy oszukani raz, dwa razy, i wię- 
cćj; to nie powód abyśmy mieli wstrzymywać się.-z dal- 
szem wsparciem; i cóż chcecie? Jest to niepomyślnie 
załatwiony interes, jest to złe umieszczenie pewnój czą- 
stki pieniędzy; inną razą będziecie szczęśliwsi. Miło- 
sierdzie ma swe niepewności jak handel; kupiec umie- 

ściwszy swoje towary, za które nigdy nie odbierze za- 
płaty, nie opuszcza dla tego handlu, lecz mówi sobie: 
„źle załatwiłem ten interes, trzeba być przezorniej- 
„Szym na przyszłość, trzeba starać się wynagrodzić 
„sobie tę szkodę z innćj strony.* I my więc w wyko- 
nywaniu miłosiernych uczynków to samo powinniśmy 
czynić z tem wiekszą pewnością, gdy przy większćj na- 
szćj przezorności, jesteśmy pewni nagrody; to bowiem 

cośmy ubogim dali, Boguśmy dali. Ach jakaż to myśl 
pocieszająca! błędy ubogiego, jego lenistwo, jego nie- 
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moralność, zostaną przy nim; lecz jego nędza jest nę- 

dzą Jezusa Chrystusa, On ją wziął na siebie, On ją. 
sobie przywłaszczył, On to wyciąga ku nam :ręce. 
Jemu samemu dajemy, On sam dziękuje nam za to 
wsparcie, i On sam nam je wynagradza. 

Zresztą, gdy się widziało nędzę zbliska, gdy czę- 
sto odwiedzać będziemy mieszkania biednych, gdy do- 

brze zbadamy ich występki, cnoty i cierpienia, do- 
znamy pewno uczucia, które silnie wzruszy duszę na- 
szą, i które. wyrwie ten krzyk z jej głębi: „Ach! cze- 

„nuż ci biedni nie są lepiój poznani.* Niegdyś w obec 
wielkićj boleści i utrapienia mówiono zwykle: „Ach! 
„gdyby to król wiedzial.« Za dni naszych z większą 
daleko słusznością możnaby zawołać: „Ach! gdyby to 
kraj, gdyby to bogacze mogli wiedzieć.* Oby! więe 
słowa nasze mogły dojść aż do ich uszu, Gdyby bo- 
wiem poznali całą wielkość dobrego, które mogliby 
spełnić, całą wielkość złego, któremu mogliby zapo- 
biedz; gdyby widzieli jak oczy biednych przepełnione 
są łzami a serca rozpaczą; gdyby chcieli poznać w ja- 
kićm ogołoceniu żyją te istoty ludzkie, jakie szczytne 
enoty, jaki heroizm nawet zamieszkuje poddasza; gdyby 
uwierzyli tćej prawdzie, że jest zwykle w istnieniu nę- 

dzarza pewna chwila stanowcza, powiem nawet fatalna, 
w którćj jedno małe wsparcie, jedno dobre słowo może 
od niego oddalić myśl występną, zwrócić go z drogi 
nieprawości a może i zbrodni, o! pobiegliby natych- 

miast uścisnąć ręce tych nieszczęśliwych! 

ROZDZIAŁ V. 
Srodki wspierania biednych. Wsparcia miłosierne 

sercem. Niewiasta chrześcijańska. 

Bogu niech będą dzięki! że łatwićj daleko jak 
nam się zdaje, spełniać miłosierne uczynki. Opatrzność 
tyle we wszystkiém dobra nie chciała pozbawić dae 
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dnego ze swych ludzkich stworzeń jakkolwiek byłoby 
matem, owćj najsłodszćj rozkoszy, jakiéj na świecie 
kosztować można, to jest, rozkoszy łagodzenia cier- 

pień, ocierania łez i czynienia drugich szczęśliwymi. 
Wskazała ona nam ku temu celowi niewyczerpaną li- 
czbę środków, między któremi jest jeszcze bardzo wiele 
takich, o których ani pomyśleliśmy dotąd. 

Pierwszy z nich jest najprostszy, najłatwiejszy ale 
téz najmniej zasługujący na nagrodę, to jest; wziąść 
w kieszeń coś pieniędzy i rozdać je ubogim: powin- 
niśmy być szczęśliwymi, że te pieniądze, które robią 
tyle złego, mogą tym sposobem zrobić przynajmniej 
coś dobrego, mogą przynieść choć trochę wsparcia 

temu co ję przyjmuję i trochę szczęścia temu co ję 
daje. Lecz pieniądz prędko się rozchodzi, nic nie jest 
łatwićj wypróżnić jak sakiewke, poczém przychodzimy 
do tćj prostéj odpowiedzi: „Cóż chcecie? wszystko wy- 
„dałem, nie mam nie więcój cobym wam dać był w sta- 
„nie. Trzeba więc szukać sposobów robienia pienię- 
dzy dla biednych, a i ten sposób znaleść nie trudno. 

Jest nadewszystko jeden najpłodniejszy o którym wspo- 
mnieliśmy tylko, w Rozdziale do Dzieci, to jest, ująć 
sobie wszystkich zbytecznych wydatków. Powiedzie- 
liśmy, źe aby dobrze spełniać miłosierne uczynki, aby 
prawdziwie kochać, trzeba sobie wiele odmawiać, trzeba 
się dzielić z drugimi, swemi dostatki, swojóm szczę- 
ściem, a nawet życiem. Otóż! ile to środków znaleść 
możemy dla biednych w naszych zbytkowych wydat- 
kach; tutaj to, jest ich prawdziwa i niewyczerpana 
Kalifornia. Wszakżeż pieniądz wydajemy częstokroć 
nieużytecznie; rozrzucamy go chojnie i szafujemy nim 
nierozważnie, dla próżności, dla kaprysu, a często na- 
wet najlekkomyślniej. 

„My jesteśmy czułymi, my kochamy biednych, my 

„bolejemy nad ich cierpieniami,* mówicie zwykle; i my 
wierzymy że mówicie prawdę; sama nawet próżność 

ma dobre serce kiedy ku temu przedmiotowi myśl 
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swoję zwróci; ale zbyt szybko zapominamy naszych 
pięknych uczuć, wnet tracimy z oczu głód i jego mę- 
czarnie; i wreszcie pieniądz rozchodzi się na różne 
zbytkowne przedmioty, na bale, wojaże, lub inne uro- 
Jenia, a tymczasem nieszczęśliwi nie mają chleba! ach! 
jakiemiz to zgryzotami powinnoby być niepokojone su- 
mienie nasze! Widziano żywiących całe rodziny za 
zbierane karty wizytowe lub pieczątki laku , składając 
za nie nie szelągi ale setne cząstki szelągów; a za na- 
sze wszystkie nieużyteczne wydatki, ileż to biednych 
rodzin moglibyśmy wyżywić?! Prawda, że aby uspra- 
wiedliwić owe wydatki, mają tłumaczenie gotowe, któ- 
rego nie zaniedbują przytaczać: „takie wydatki pódno- 
„szą handel,“ i w téj odpowiedzi ma się zawierać wszy- 
stko; popisują się z wyuzdanym zbytkiem, dają klas- 
som niższym najbezecniejsze przykłady, spełniają zwolna 
kielich zmysłowości, lecz robią to dla większćj pomyśl- 
ności handlu; to wszystko bowiem ma go wspierać. 
Ach! handel, i zawsze handel! szczęśliwy ten handel, 
gdyby tylko był w stanie zrozumieć to swoje szczę- 
ście! “Jak to tłumaczenie w sam czas przychodzi w po- 
moc próżności! „Wydajemy wprawdzie trochę za- 
„nadto, lecz cóż chcecie? czasy są cieżkie, handel nie 
„dość kwitnie, trzeba koniecznie robić dla niego ofiary. 
Patrzcie wiec!. ta dobra duszyczka kupuje dłużąc się 
nawet, narażając się na niechęć otaczających ją osób 
a przedewszystkiém męża, lecz czyni to jedynie dla 
większej pomyślności handlu. Jakaż to cnota! jakie 
poświęcenie! Doprawdy! słusznie byłoby zwrócić na 
to uwagę akademii francuskićj, gdy ta zajmować się 
będzie przyznaniem nagrody Montyon'a. 

Dajcie tylko handlowi bezpieczeństwo , a obejdzie 
on się najzupełnićj bez waszych zbytkéw; jeżeli zre- 
sztą zbytek jest jedynym środkiem utrzymania naszego 
życia, jesteśmy bardzo chorzy; gdyż wiemy dobrze, że 
zbytek zgubił wiele narodów, ale nie wiemy o tóm 
wcale, aby którykolwiek kiedy ocalił. A potóm, jeżeli 
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tak wam chodzi o pomyślność handlu (co zresztą jest 

rzeczą chwalebną) łatwo możecie uczynić zadość obu 

wymaganiom: i tak, kupując dla siebie nową garde- 
robe, kupcie ją za tańszą cenę, a przytém kupcie sur- 
dut, pantalony, kamizelkę, parę obuwia dla biednych. 
Dajecie bal, niech on będzie mnićj wystawnym; lecz 
za to zaopatracie drzewem, węglem i chlebem biednych; 

tak jest, dajcie im chleba aby żyć mogli! dajcie im 
chleba aby mogli pracować! dajcie im chleba aby cze- 
kać mogli. Meblujesz mieszkanie, niech twoje meble 
będą mnićj kosztówne, a za resztę pieniędzy kup su- 
kna dla tych co go nie mają; kup jakie stare łóżka 

dla tych, którzy sypiają na astrychu, lub przynajmniej 

kup parę pęków świeżćj słomy, aby nią zastąpić ów 
barłóg stęchły i na wpół zgniły, na którym musi do- 
tąd sypiać stworzenie boskie; daj mu możność zarob- 
kowania, nakup dobrych książek, rozdaj ich ilość szczo- 
drze, i nie pozwól massom ludu marnieć wśród cie- 
mnoty i niemoralności; a tym sposobem ułatwisz zaro- 
bek wyrobnikom, wspierać będziesz skutecznie wielki 
i mały handel, spełniając jednocześnie uczynki praw- 
dziwéj dobroczynności. Trzeba bowiem doprawdy! 
mieć trochę więcćj ludzkości, trochę więcćj prawości 
serca, i nie upatrywać roskoszy życia, w tak błachych 

rzeczach, 
„Gdyby wam przyszła myśl, (mówił raz do kobiet 

wielkiego świata pewien człowiek poczciwy) gdyby 
wam przyszła myśl, odpiąć od waszych kosztownych 
ubiorów parę kamyczków mniej kosztownych, wszak 
mimo tego nie stałybyście się mnićj piękne, wszak od- 
bierałybyście te same hołdy w świetnych salonach które 
na was czekają?* (Skoro sam z siebie dasz przykład po- 
święcania się dobru ubóstwa, w ówczas będziesz miał 
prawo odwołać się do drugich o miłosierdzie dla twoich 
biednych; i to znów inny środek robienia im pieniędzy; 
korzystaj więc z każdego zebrania lub balu, powiedz 
tam dobrę słówko jednemu, okaż miły uśmiech dru- 
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giemu, lecz zawsze w imię nędzy, 
dasz prawdziwą usługę i jednym i 
wiem jest ludzi, którzyby nie byli gotowi dopełnić miłosiernego uczynku, ale nie wiedzą oni często, ani Przez kogo, ani w jaki sposób można to zrobić. Upo- wszechniajci ewięc, upowszechniajcie myśl miłosierdzia! bo dla tego tylko dzisiaj ta cnota jest nieco trudną, 
że nie wielka liczba ludzi ją wypełnia. W prawdzie, 
powiedzą o tobie może że jesteś nieco natretnym; lecz 
są ludzie, którzyby nigdy nic nie dali, gdyby się im nie naprzykszano; wreszcie, sam Bóg niechceszże aby 
mu się naprzykszać? i czyliż zwykle pod tym tylko 
warunkiem nie otrzymujemy Jego łaski? 

Nie chcę tu mówić o środkach jakie przedstawia 
loterya, środki te są nam znane, może nawet za nadto 
znane; posługiwano się niemi dotąd aż do zbytku i lękać 

„Się trzeba, ażeby loterye (jak wiele innych rzeczy na 
tym świecie) nie upadły, w skutek swych nadużyć. Niech 
więc ten środek będzie używany z wielkiem umiarko- 
waniem. 

Mamy atoli jeszcze inne środki: Zajmuj się do- 
bremi uczynkami drugich, aby się twemi także zająć 
thciano. Nieodmów pomocy żadnćj odezwie, skoro mieć 
będzie cel dobry. Pisać do ciebie będą, abyś się za- 
jęła jaką kwestą, spełnij najchętnićj takie wezwanie; 
liczą na twoję jałmużnę, nieodmów jej. Człowiek sto- 
jący na czele jakiego stowarzyszenia, jest przekonanym 
(i to być musi), że jego Towarzystwo lepsze od wszyst- 
kich innych; pomnij i na to, że dobra kwestarka czuła 
by się nieco poniżoną, składając obok dobrze nałado- 
wanych worków swoją zbyt lekką sakiewkę. Trzeba 
koniecznie, aby wszystkie cnotliwe instytucye żyły; 
trzebaby nawet starać się o ustanowianie nowych: jest 
Jakaś nie wytlumaczona rozkosz w takićj wymianie uczuć 
miłosiernych. „Daj mi to dla moich biednych, a ja ci 
„dam to dla twoich.* Są to owe małe podarki, owe 
wzajemne grzeczności, które utrzymują przywiązanie 
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a tym sposobem ode 
drugim; mało bo- 
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między temi co dają, i pomnażają jalmuzne tym, co ją 

mają odbierać. Lecz niemasz już pieniędzy, wyczer- 

pnąłeś wszystkie środki ich nabycia, a ludzie, którzy 
cię otaczają, może się boją ciebie trochę, ze względu 

na twoje loteryjne bilety; pociesz się przeciesz! zostają 

ci jeszcze niewyczerpane żywioły dobrego; niezaniedbuj 

tylko z nich korzystać i daj korzystać drugim. Pozwól 

mi wnijść do siebie; pozwól przejrzeć całe twoje mie- 
szkanie aż do zakątków, aż do miejsc najmnićj uczę- 
szczanych; ty nie wiesz, a tam są skarby dla biednych. 
Ileż to tam zapomnianych rzeczy! ile starćj bielizny! ile 
rozmaitych nieużytecznych ruchomości! słowem ile przed- 
miotów różnego rodzaju, które ci do niczego nie służą! 
które ci nawet zawadzają! Zrób więc tylko ich powsze- 
chny przegląd, a zdziwisz się, ujrzawszy się tak bo- 
gatym w starzyznę. To wszystko u ciebie niszczy się, 
rujnuje, a w tym właśnie czasie starzec drzy od zimna, 
biedna matka niema nawet rzęcha bielizny, którym 
mogłaby obwinąć swoje nowo narodzone dziecię, jój 
dziecko starsze nie chodzi wcale do szkółki ani na ka- 
techizm, bo mu brak przyodziewku i obuwia, sama 
matka nie chodzi już na Mszą św., bo jest za nadto 
źle odzianą! I gdzież jest nasze AAIWAEPGEG? gdzież: 
się podziało nasze sumienie? Oto nieprzebaczone nasze 
lenistwo! niechciejmy z niego nawet się tłumaczyć, 
gdyż pod tym względem jesteśmy wszyscy choć trochę 

winni, 

Człowiek doświadczony w miłosiernych uczynkach, 
który przez kilka lat kierował Towarzystwem świętego 
Wincentego A Paulo, wymawia nam to w sposób taki, 
iż będziemy zmuszeni powiedzieć: „70 prawda.* „Każdy 
„Zz nas (mówi on) ma jakąś ruchomość w manatkach 
„i bieliźnie, które może zawsze widzieć i znów w różnych 
„rupieciach, których nie widzi.* Pierwsze z tych przed- 
miotów służą do użytku, i z tych nie żądamy ofiary; 
co do drugich których nie widzimy, któremi są naprzy- 
kład stare pruchniejące pod dachem meble, suknie od 



dawna nieużywane, które robactwo toczy w cichości 

w głębi szaf naszych; owe stare materace i kołdry nie 

zdatne do użytku, w których dziś szczury i myszy 

grieżdżą się swobodnie gdzieś na poddaszu! będzież 

nam wolnó prosić o zrobienie z nich ofiary na korzyść 

naszych biednych! Ten projekt może przyjmą niektóre 

osoby, lecz większa daleko ich liczba odpowie nam bez 

namysłu, że nie mają wcale ani starych mebli, ani starych 

rzeczy służących do posłania, ani starych sukien. Śmiem 

przecież obstawać przy moiem twierdzeniu i śmiem utrzy- 

mywać; że moi najmilsi współbracia mylą się, może 

w dobrćj wierze, ale się myłą. I tak, pytam się ich, 

czy zadali sobie kiedykolwiek pracę przejrzeć miejsca, 

w których przedmioty tego rodzaju są zwykle zagrze- 

bane? i jeźli mi przyznają, że do tych miejsc nie za- 

żierali wcale, wówczas powiem im więcej twierdząco 

jak kiedykolwiek, że niespodziewając się wcale, mają 

oni tam bardzo użyteczne ofiary dla biednych. Jako 

dowód mojego twierdzenia przytoczę owe skargi wszyst- 

kich osób, które zmieniają mieszkania. „Nigdy niewi- 

„dzimy się być więcćj bogatymi (mówią zwykle) jak 

„gdy zmieniamy mieszkania. Jakiéjze to massy starzyzny 

„wówczas widzimy się być właścicielami! I co robić 

„a tómi wszystkiemi gratami? sprzedać, któż co da za 

„nie? przewozić się 2 niemi ? to trudno! zostawić ję na 

„miejscu? to jednak szkoda!* 

Takie skargi słyszeć można zawsze, wszędzie 

i od wszystkich. Oddajcież więc te stare rzeczy do 

szatni konferencyi ś. Wincentego a Paulo, a ona po- 

trafi z nich zrobić użytek. Oto naprzykład, krzesło 

od dawna nieużyteczne, którego posługi sięgają lat 

pięćdziesiąt lub więcej; materya, która ję pokrywa jest 

wprawdzie zupełnie zużytą; uspokójcie się przecież, 

jest pod tą materyą spód z farbowanego płótna, 
który 

ją zastąpi bardzo dobrze, i ten mebel stanie się po- 

ciechą, wypoczynkiem i wsparciem jakiego chorego, 

jakiego starca, lub opadłego z sił nędzarza. Lecz cóż 
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robić z owemi krzesełkami, u których nogi niektóre na wpół złamane? Urznie się nogi nie złamane tak wy- soko jak złamane, i w ten sposób przysposobione krze- sełko, da się dla wygody jakićj biednej matki, by na niém dziatki jej niekiedy spocząć mogły. Te przecież tkaniny roztoczone od robactwa, owe kobierce podarte do nitki, na cóż one służyć mogą? Oto do uczynienia mnićj zimnym astrychu lub bruku tym, którym astrych lub bruk służy za łóżko, albo do zastąpienia im kołder, których nie mają. Mógłbym posunąć dalej takie przy- kłady, mógłbym okazać użyteczność owych lekkich wel- nianych materyi, z których dawnićj robiono firanki, owych starych tłomoków, koszów, i najdrobniejszych nawet deszezulek. Mógłbym wykazać, w jaki sposób małe nawet kawałeczki materyi wełnianych, bawełnia- nych, lub płóciennych ofiarowane tutaj, mogłyby się stać prawdziwem dobrodziejstwem dla tylu nieszczę- śliwych matek obarczonych dziećmi 1). 
Oddajcież więc to wszystko biednym, a uczynicie ich bardzo szczęśliwymi, wyciśniecie z ich Oczu nie jednę łzę wdzięczności, i jeźli tych przedmiotów sami nie chcecie im ofiarować, oddajcie ję Damom Miłosier- dzia, ezłonkom Towarzystwa ś. Wincentego 4 Paulo, lub proboszczom waszych parafii, a oni niewątpliwie znajdą dla nich miejsce. 
Wreszcie wyczerpnąłeś wszystkie materyalne środki, i cóż ztąd? wszakże pozostał ci jeszcze najlepszy ży- wiół miłosierdzia twoje własne serce; serce, oto najpo- tężniejszy środek czynienia dobrze! Czemże byłby pie- niądz, gdyby obok niego nie było serca? Serce, mówi poeta, robi wszystko. Ten przecież środek był bardzo zaniedbanym; liczby, rozumowania, subtelności; oto wszystko do czegośmy przyszli, i tem chcą rządzić światem: nie potrzeba wielkićj do świata niechęci a i tak 

1) Okólnik z d. 21 Listop. 1846 przesłany Towarz, ś, Win- centego a Paulo przez pana M, Gossin. PRA, 



— MM — 

się ezęsto rządom jego przygania. Czas już wielki, 

wydobyć i oczyścić z prochów, ową poczciwą starą 

broń serca! czas oczyścić ją z tćj warsztwy kurzu, pod 

którą tak dawno leżąc, zardzewiała już prawie! wy- 

wystarczy ona jeszcze zupełnie do zwalezenia i zwy- 

ciężenia wszystkich nędz świata. Aby wypełniać uczynki 

miłosierne, nie potrzeba wcale być bogatym; wystar- 

czy zupełnie mieć tylko trochę kochającego serca. Ja- 

kim sposobem Święty Wincenty 4d Paulo ów syn pa- 

stuszka, doszedł do tego, że pokrył całą Francyą po- 

mnikami swego miłosierdzia, i dla czego pamięć Jego 

będzie czczoną po wszystkie wieki przyszłe? bo był 

człowiekiem serca! 

Jakim sposobem dwie czy trzy proste szwaczki 

zagrzebane w głębi jednego prówincyonalnego miaste- 

czka, zdołały w przeciągu lat dziesięciu ufundować pod 

nazwą „Siostrzyczki ubogich (Petites soeurs des pau- 

vres) dwanaście zakładów, w których tysiąc przeszło 

starców przepędza resztę swojego żywota. wśród naj- 

czulszych około siebie starań? Bo to są kobiety ser
ca. 

Albo, jakim sposobem owa zakonnica którą 
zna cały 

Paryż, owa siostra miłosierdzia, ktorą najgorsi 
nawet 

ludzie czcić muszą zdołała uzyskać tyle powagi na 

korzyść dobréj sprawy, iż może wspierać dziś tak wielką 

massę nędzy? bo jest niewiastą serca. Kocha ona Boga 

i biednych, a z tóm daleko zajść można. Miejcie tylko 

na czele jakiego stowarzyszenia człowieka serca, 
a we 

Francyi możecie być pewni że dopniecie wszystkiego. 

Ale na nieszczęście! takich nam ludzi właśnie brakuje; 

mamy wielu ludzi rozumnych, wielu pełnych głę
bokiej 

nauki, lecz bardzo mało mamy ludzi serca; wszyscy 

nauczają nas co mamy robić, lecz mało, ach! bardzo 

mało jest takich, którzyby mieli odwagę poświęcić się
 

dla spełnienia tego, co zrobić trzeba, Ludzi uczonych 

mamy wszędzle, spadają pośród nas jak powódź, je- 

steśmy niemi zarzuceni, nie wiemy co z nimi robić, 

est to prawdziwa klęska; więcćj jak kiedykolwiek mo- 
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ana dziś powiedzieć, że umiejętność przech 
ulicach naszych. Tak jest niestety! przebie 
miast naszych, ale zbyt często w sukni w 
rawóm obuwiu wtenczas, 

adza się po 
ga ona ulice 

tartej i dziu- 
gdy nie jest zmuszona le- 

żeć w łóżku dla zbytku zimna lub głodu. Lecz po- 
wtarzamy, rzadcy są u nas owi ludzie miłości i ener- 
gicznego poświęcenia, którzy umieją pozbyć się dro- bnych namiętności i próżności, którzy umieją szczerze 
wyrzec gdy chodzi o dobrą sprawę: „Ja chcę, ja chcę 
„spełnić ten czyn dobry! moje siły, mój majątek, moje 
„zdolności, moję życie, wszystko zgoła poświęcę dla 
„takiego celu; niechaj złe wie o tóm, że na tój drodze 
„nie cofnę się nigdy, że pod Jaką bądź formą mi się 
„przedstawi, znajdzie mnie zawsze przeciw sobie, że „może mnie wprawdzie zgnębić, ale zwyciężyć nie „zdoła nigdy.* Takich ludzi zbyt mało mamy, lecz mamy za to w ich miejsce bardzo wielu malutkich lu- dzi, z małemi charakterami, z małemi obraźliwościami, 
z małemi próżnościami, z małemi ideami; którzy wre- szeie umieją nieźle obrabiać swoje małe interessa, i oto 
wszystko. 

Jest przecież istota, więcćj zdolna pojąć niewy- 
czerpane środki miłosierdzia serca, zrozumieć owe ży- wioły dobrego, które to miłosierdzie w sobie zawiera; 
tą istotą jest niewiasta, a przedewszystkiém, niewiasta 
Chrześcijańska. Ach! tutaj to jest jej królestwo, jój tryumf, tu cząstka jej szczęścia. Do mężczyzny należy bez wątpienia siła ciała i rządy rzeczami tego świata; 
lecz można śmiało powiedzieć, że jeśli jest on naczel- 
nikiem, głową społeczeństwa, niewiasta jest społeczeń- 
stwa sercem. Mężczyznie należy się siła intelligencyj, 
geniusz rozumu; niewieście, geniusz serca i miłości. 
Geniusz męzki panuje, obala, przeraża; geniusz nie- 
wieśsi pociesza, unosi, zachwyca. Ach! i na cóż mia- 
łaby ona się skarzyć? Jój cząstka, nie jestże piękną? 
Opatrzność obdarzy ła ją szczodrze w to wszystko co 
jój potrzeba do spełnienia owćj najszczytniejszej służby 
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pocieszania; odebrała ściślejszą wiedzę w rzeczach du- 
szy; posiada wrodzoną litość, nieodparte współczucie 
dla wszystkiego co cierpi, pojęcie więcćj doskonałe utra- 
pień, tak dalece; iż czuje jakieś pragnienie cierpień 
przy swóm poświęceniu. Dla nićj to przedewszystkiem 

prawdziwemi są owe słowa: „że cierpieć, jest to żyć.” 
Nie wiem czy się mylę, lecz zdaję mi się nawet, że. 
w głębi serca, niewiasta Chrześcijańka nie bardzo ko- 

cha ludzi wszechstronnie szczęśliwych; jej serce zdaje 
się mówić: „ie mam ja tu co robić, odchodzę;* prze- 
bywa ona wprawdzie niekiedy między nimi przez próż- 
ność lub potrzebę, lecz jéj serca dawno tam już nie 
masz. Jéj trzeba kogoś koniecznie, kogoby mogła po- 
cieszać, komuby mogła łzy otrzeć, dla kogoby mogła 
wielkie poświęcenie spełnić: wówczas jest ona w swoim 
żywiole; przedstawia się w caléj swój godności. W obec 
niebezpieczeństw i poświęceń, mężczyzna często mięsza 
się, drzy nawet, z przyczyny zbytecznych przewidy- 

wan; gdy tymczasem w tych ważnych chwilach wi- 
dzimy niewiastę spokojną i silną, przez uczucie po- 
święcenia wznosi się ona nad zmysły, zwrąca myśl do 
swćj duszy, w której czerpie potęgę prawie nadludzką. 

Ewanielija dała światu wielki przykład owej nie- 
wieściej odwagi. Na drodze Kalwaryjskiéj gdy Zbawca 
świata Krzyż dzwiga, mężczyzna okazuje się słabym 

i trwożliwym, mężczyzna znika; niewiasta okazuje się 
silną, towarzyszy Zbawicielowi świata, łekceważy prze- 
rażliwe krzyki, współczuje i pociesza. Dziś jeszcze 

gdy Jezus Chrystus cierpi na ziemi, gdy jest niesacz¢- 
śliwym w swych dzieciach, w ubogich, niewiastę naj- 
częścićj znaleść można przy nim, która go pociesza 
i wspieral O Chrześcijańska niewiasto! Kościół cię za 
to błogosławi, kościół ci dziękuje!... 

Chcecie więc, gdy chodzi o miłosierdzie, poruszyć 
serce niewiasty? nie silcie się przed nią na długą wy- 

mowę, to niepotrzebne wcale; opowiedzcie jćj tylko 
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po prostu cierpienie lub nędzę którąście widzieli i któ- 
rej nie możecie zaradzić, a niespodzianie, nawet u nie- 
wiasty niezbyt przykładnćj i światowej, ujrzycie, jak 
jój duch lekki, ruchliwy, zatrzyma się, zacznie się za- 
stanawiać, zajmować, litować, i wreszcie jéj ręka po- 

spieszy z datkiem; a jeżeli potrzeba wsparcia okaże się 
wielką i prędką, rzecz nie cierpieć będzie zwłoki, zo- 
baczycie wówczas, jak chociaż znękana tém co świat 
zowie jéj pięknóm istnieniem, zapominając o dwóch 
swych wiecznych nieprzyjaciołach wilgoci i katarze, 
uda się spiesznie w drogę; brnąć będzie po błocie lub 
śniegu; mimo to przecież pospieszać będzie, i gdy 
przyjdzie na miejsce, pobiegnie na schody nędzarza, 

lekceważyć będzie straż bogacza, i tak dobrze użyje 
swych nóg, słów i serca, iż dojdzie wreszcie do celu; 
a potém wróci do siebie więcćj szczęśliwa z swego ma- 

łego zwycięstwa, jak z wszystkich powodzeń które 
świat daje. 

O jakże to rzecz pocieszająca! niewiasta znajdzie 
się zawsze na wysokości klęsk i wypadków, a kiedy 
trzeba, umie ona zapomnieć o samćj sobie, i o tém 

nawet, co jéj jest najdrozszém na świecie. W czasie 
cholery w Paryżu, sześćset dam kwestowało naprzemian 
przez dwa miesiące u Bram Pałacu wystawy przemy- 
słu, na korzyść biednych, i na korzyść tych dzieci, które 
epidemia uczyniła sierotami; działo się to w czasie naj- 
nieznosiejszych upałów; w chwilach, kiedy co moment 
widziano po ulicach upadających ludzi, dotkniętych tą 
zarazą. Każda z owych dam zacnych opuszczając w tym 
celu swój dom i dziatki, mogła była powiedzieć sobie 
w cichości: „bądźcie zdrowe! może nie zobaczę już was 
„więcój!< Jednóm słowem, serce kobiety jest zawsze 
świątynią miłości, poświęcenia i miłosierdzia, kiedy rade 
słuchać dobrćj swój strony; i zawsze jak to powie- 
dziano bardzo dobrze: „spełnia niebiańską missyą, przy- 

„nosi z sobą coś boskiego, to jest pomoc wszystkim 
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„potrzebom , balsam na wszystkie rany, słowa pociechy 
„we wszystkich utrapieniach 1).* 

O niewiasty! dziś bardzićj jak kiedykolwiek na- 
deszła chwila zużytkowania owych skarbów miłości, 
przekonywań i dobroci, któremi Opatrzność tak szczo- 
drze uposażyła dusze wasze! Mężczyzni są rozdzie- 
leni, ich mądrość jest u kresu; zginęli oni w zamęcie 
idei i systematów, a świat zagrożony zupełną ruiną, 

Czas przypomnieć wam słowa Jezusa Chrystusa 
wyrzeczone do córek Jerozolimy: „Nie płaczcie nade- 

„mną, lecz płaczcie nad sobą, 4 nad dziećmi waszemi; 
„gdyż przyjdą dni w których wołać będą: O jak szeze- 
„śliwe te, co nie są maikami!* Lecz te dni straszne 
wy możecie oddalić; te przerażające grozby, wy mo- 
żecie zakląć waszém poświęceniem, waszą miłością, 
i ową słodyczą słów waszych. Wyjdźcie więc, ach! 
wyjdźcie z tego koła czczości i nicości. Spieszcie nieść 
pomoc i pociechę tym wszystkim co cierpią i błądzą; 
wlewajcie w serca skwaszone ów ogrom tkliwości z którą 
przepełnione serca wasze nie wiedzą dziś prawie co 
robić; odezwijcie się do nich z ową roztropnością i czu- 

łóm poświęceniem, których niewiasta Chrześcijańska 
nigdy w swóm sercu nie szuka próżno! a będziecie 
słuchane i błogosławione. Ach! dopókąd czas jeszcze, 
rozbrajajcie serca, abyście późnićj nie były zmuszone 
rozbrajać rąk! i wiedzcie o tém dobrze, że tylko mi- 
łosierdziem wznieść się zdołacie do gedności, do ma- ~ 

jestatu kobiety; że przez tę tylko cnotę, zdołacie otrzy- 
mać owe dwie rzeczy, bez których w żaden sposób 

w życiu nie możecie się obejść, to jest: szacunek siebie 
samych, t publiczny szacunek ludzi; gdyż trzeba oddać 
tę sprawiedliwość światu, że jakkolwiek jest on zepsu- 
tym, nie okazuje przecież nigdy swego szacunku ko- 
biecie światowćj. Bez wątpienia obrzuca on ją aż do 

zbytku pochwałami, pochlebstwy, kwiatami, wieńcami, 

1) Lamennais, 
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lecz nie uzyska ona nigdy jego szacunku, nawet czą- 
stki szacunku; zatrzymuje on go całkowicie dla ko- 
biety cnotliwéj i pełnej poświęceń, jaką zwykle bywa 
Chrześcijańska niewiasta. ; 

ROZDZIAŁ VI. 
0 potrzebie odwiedzania biednych aby ich 

skutecznie wspierać. 

Znaleźliśmy więc żywioły miłosierdzia, starajmyż 

się ję w życiu zastósować. Przedewszystkiém unikajcie 
starannie zrzekać się na rzecz drugich szczęścia i roz- 
koszy, których człowiek doznaje niosąc osobiście ulgę 
cierpieniom; idźcie sami nieść wasze miłosierdzie, jeśli 

ważne i przemożne. przyczyny uczynić wam tego nie 
wzbraniają, i w razie niezwalezonych przeszkód, czuj- 
cie się bardzo nieszczęśliwymi. Pani Pastoret tak do- 
świadczona w sztuce wspierania nędzy, zwykła ma- 
wiać: „Lubię te dobre uczynki, które sama spełniam.* 
Posyłając ubogiemu jałmużnę wtenczas gdy sami mo- 
żemy mu ją odnieść, nie dopełniamy wcale miłosier- 
nego uczynku; jałmużna udzielona w ten sposób zdala 
podobną jest do téj, którąbyśmy uwiązawszy na końcu 
tyczki, podawali zapowietrzonym; taka jałmużna nie 
wywiera żadnego wpływu ani na czas, ani na myśl, 

* ani na serce; taka jałmużna zamiast zbliżać bogacza 
do ubogiego, wznosi się między niemi nakształt for- 
tecy, którą bogacz buduje, kładąc kamyczek po ka- 
myczku, aby w nićj schronić swój dobry byt przeciw 
wzruszeniom, których ma doznać na widok nędzy; 
taka jałmużna nie jest jałmużną żadną !). 

Wypełniać miłosierne uczynki z domu, z swego 
kącika, przy swóm ognisku, to doprawdy bardzo łatwo, 
ale tez i bardzo mała zasługa; gdyż nie w taki sposób 

1) Pani de Gasparin, 
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po przyjacielsku traktuje się ubogich; przyjaciół od- 

wiedza się osobiście; traktujemy zaś jako natrętów tych 

wszystkich, którym posyłamy to cośmy im winni aby 
nam zresztą dali spokój; odwiedzanie biednych, oto 
kamień probierczy prawdziwie miłosiernego serca. Tylko 

wyrywając się z pośród naszych dostatków, siadając na 

wezgłowiu nędzarza, oddychając tem co on powietrzem, 

stając się tym sposobem choć na chwilkę że tak po- 

wiem członkiem jego rodziny, zdołamy mu dowieść, 
że go prawdziwie kochamy, że go uważamy być na- 

szym bratem. Co więcej, jest to nasza powinność o któ- 

réj nie dosyć myślimy. Wszakże powinniśmy robić dla 

biednych to wszystko co Jezus Chrystus czynił dla 
nas? Otóż, spełniał On miłosiorne uczynki w domach 

naszych, zstąpił z Niebios, opuścił swój spokój i szczę- 
ście, przyszedł odwiedzić nas, zmaczał Swe święte nogi 

w błocie ziemskiém, świat go widział i słyszał. 
Taka jest i nasza powinność, którą błęboko mamy 

obowiązek rozważać: gdyż według słów Ewanielicznych, 

gdy koniec dni naszych nadejdzie; gdy owa ostatnia 

godzina o którćj zaledwie śmiemy myśleć wybije, gdy 

sami z dobremi lub złemi uczynkami naszego życia, 

staniemy przed Trybunałem najwyższego Sędziego, 

wówczas tylko na miłosiernych naszych uczynkach, 

a w szczególności na owém osobistém odwiedzaniu nie- . 

szczęśliwych, opierać się będzie po największćj części, 

nasz wieczny wyrok: „Kto jesteś? zapyta nas Sędzia, 

„nie znam cię, nie widziałem cię nigdy, byłem biedny, 

„byłem chory, byłem w więzieniu a nie odwiedziłeś mię, 

„nie znam cię, nie znam, oddal sig’). I gdzież iść 

wówczas? Na innóm znów miejscu piśmo święte mówi 
nam: „Prawdziwa i dobra religia w obec Boga naszego 

„Ojca jest, odwiedzać ubogich, sieroty i wdowy w ich 

„nędzy, i strzedz swój czystości przed zarazą świata 2).* 

ś 

1) Sw. Mateusz XXV vy. 42 i 48, 

2) Sw. Jakob I, 27, 1 | 
= 

m 
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Dajecie pieniądze i chleb, to dobrze; dzięki wam 
za to, wspieracie ciało. A teraz prosimy o miłosier- 
dzie dla duszy. Mogliżbyście zostawić ją bez wspar- 
cia? wszakże nie? Wy wiecie że to jest najtkliwsza 
a razem najwięcćj bolejąca cząstka człowieka; że gdy 
dusza cierpi, całe ciało cierpi, a gdy dusza zdrowa, 
ciało niedługo poczuje tę zmianę. Zbliż więc serce 
twoje do tego osłabionego serca, by je rozgrzać i wzmo- 
cenić trochę; najwięcćj bowiem ubogiemu brakuje od- 
wagi i zdania się na wolę Boską. Zostawiony sam so- 
bie, wpada w rozpacz, w niemoralność, i wreszcie za- 
tapia się coraz bardziéj w swéj nędzy i w swém spo- 
dleniu. Żalą się, że biedni wpadają w lenistwo i nie- 
dbałość. Ach! jest to największą prawdą, lecz aby 
być pracowitym, trzeba czegoś więcćj jak dwóch rąk 
i roboty. Trzeba serca i nadziei, a tego im właśnie 
najczęściej brakuje. Wszak wiadomo każdemu, że 
w cierpieniach człowiek upada na duchu, że one pa- 
raliżują jego umysłowe władze. Wśród gwałtownego 
zmartwienia, wpadamy w najzupełniejszą niedbałość, 
nie mamy siły do jakićjbądź roboty, dopókąd ktoś 
z przyjaciół nie przyjdzie wydobyć nas z tego smu- 
tnego stanu. A biedni, nie sąż w tóm samém położe- 
niu prawie nieustannie? Dziś nadewszystko czują ję 
oni, jęczą pod jego ciężarem, lecz sami nie mają dość 
siły, aby się wyrwać z tego otrętwienia, Wnijdź do 
mieszkania nędzarza, wszystko tam znajdziesz w nie- 
łądzie, dzieci brudne, ich odzienie podarte; a przecież 
mają one jeszcze młodą matkę, która się żali że nie 
ma roboty; zwrócisz jéj najłagodnićj uwagę, że nim 
znajdzie robotę, dobrzeby było tymczasem ponarzą- 
dzać i oprać odzienie dzieci; a odpowie ci ona: „To 
„prawda, lecz już straciłam odwagę. Ach! gdybyś 
„Pan wiedział jak nędza zmienia ludzi, ja się dziś 
„Sama już nie poznaję; dawnićj byłam szwaczką, lu- 
„biłam nadzwyczajnie porządek, nie mogłam znieść 
„w sukni dziury lub plamy; dziś żyję pośród tego-nie- 



==—,00 = 

„ładu i nie mam dość siły wyjść z niego. Co dzień mówię 
„sobie; trzeba przecież wziąść się do czego, trzeba te 
„rzeczy pooczyszczać, ponarządzać, powinnabym się 
„przecież wstydzić; a gdy się do czego zbliżę, gdy 

„spojrzę wokoło siebie, zaczynam myśleć o mej nędzy, 

„zaczynam płakać, i czas ubiega, a nie mam prawie 
„nic. * Biedna kobieta! jój dusza potrzebuje bardziej 
pomocy jak ciało; idźcie więc odwiedzić ją, zanieście 
jćj pociechę, powiedźcie jéj: „bądż odważną niewiasto! 
„przyjdą ci wnet w pomoc;“ a wlejecie trochę bal- 
samu i siły w tę pierś zbolałą, wrócicie téj ludzkiej 
istocie całą jéj pierwotną godność, i co więcej, wróci- 
cie mężowi żonę, dzieciom matkę. 

Smutny zwyczaj nieodwiedzania nieszczęśliwych, po- 
ciągą za sobą najopłakańsze następstwa; wprowadza 
w błąd rozum biednych; wiedzie ich do przekonania, 
że prócz pioniędzy nie masz na świecie nic innego; 
że jeść i pić, to cel życia człowieka. A co wiecéj, 
ośmiela on lenistwo, kłamstwo, nawet niemoralnosé, 
Wiemy że nędza ma swych hipokrytéw, jak religia, 
i jak wszystkie święte rzeczy; a więc dawać nieznajo- 
memu, dawać bez osobistego widzenia nędzy, dawać 
na proste żądanie lub list, jest to stawać po stronie 
tych, którzy nas chcą oszukiwać. Idź więc sam, zo- 
bacz potrzeby, obmyśl środki ratunku, zbadaj wszystko; 

przekonaj się jaki użytek robią z twojéj jałmużny, pod- 
noś moralność w biednych, a zmniejszy się nędza. Jest 

rzeczą niewątpliwą, że w bardzo wielu miastach robią 
ofiary miłosierne tak wielkie, iż niemi możnaby za- 
spokoić wszystkie rzeczywiste potrzeby biednych; lecz 
robią je zwykle z tak małą przezornością, że zamiast 
goić, zwiększają rany, Przy owćj nagannćj metodzie 

wspierania biednych z domu, najznakomitsza część 
Jałmużny dostaje się w ręce bezczelnych i przebiegłych 
żebraków; mała zaś jéj cząstka dostaje się ubóstwu 
skromnemu i prawdziwie godnemu naszego wsparcia. 

Jeźli nie pójdziesz odwiedzić ubogiego, przyjdzie 



— 80 — 

on niekiedy do ciebie; a zwykle jest bardzo dla niego 
niebezpieczenie, widzieć ów zbytek, i to kosztowne 

umeblowanie mieszkań bogaczy; nie może on sobie 
tego wszystkiego wytłumaczyć w obec swćj nędzy, i po- 

wraca ztamtąd więcćj nieszczęśliwy. 
Jest jeszcze i inny daleko ważniejszy powód: Od- 

wiedzanie biednych jest najprzemożniejszym środkiem 
pojednania między sobą rozmaitych klas spółeczeństwa, 

Aby się pojednać, aby się kochać, trzeba się widywać 
z bliska, i bardzo z bliska, nadewszystko, skoro wprzód 
istniały uprzedzenia. A przecież, te klassy nie znają 
się wcale, lub znają się tylko z dala; a ńa takićj zna- 

jomości tracimy już wiele, bo nas nie kochają wcale. 

Powiemy całą prawdę: Biedni przypatrując się boga- 
czom tylko z dołu i z dala, są przekonani powszechnie, 

błędnie lub prawdziwie (chcę wierzyć że błądnie) są 

przekonani powtarżam, iż niemi bogacze gardzą; chciej- 
myż o tem wiedzieć dobrze, że jest jedna rzecz, której 
człowiek nie przebacza nigdy, nigdy, chyba wtenczas, 
gdy jest w stanie wysokićj doskonałości chrześcijań- 

skićj; to jest, nie przebacza on nigdy wzgardy; gotów 
on ci przebaczyć wszystko; zbytki, złe obchodzenie, 
prześladowanie, samą nawet niesprawiedliwosé, lecz 

wzgardy powtarzamy, nie przebaczy ci nigdy; człowiek, 
który widzi się być wzgardzonym jest strasznym i nie- 
ubłaganym człowiekiem. Collos d’Herbois zalał cały 
Lyon krwią i pożogą, bo go wygwizdano w czasie gdy 
był w tem mieście aktorem. Wypowiedzmy wszystko 
do końca: jest w klassie nizszéj spółeczeństwa jakaś 
żądza, jakaś zazdrość cicha, jakaś nienawiść głęboko 
przechowywana przeciw klassom wyższym. !) Otóż 
nic nie jest straszniejszego jak taka nienawiść; nienawiść 
chwilowa, unosi się, miota ogień, lecz wnet się zatrzy- 

1) Wypływa ona ztąd po największćj części, iż klassa ubo- 
gich siłnie utwierdziła się w przekonaniu, o wzgardzie i lekce- 

waźeniu, jaką im bogacze radzi okazywać, w formach towarzy- 
skiego życia, Pads 
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muje, cofa się, i przebacza nawet: Nienawiść głęboko 
przechowywana i w duszy żywiona oddawna, jest i bę- 
dzie zawsze bez żadnego miłosierdzia. Z zimną krwią 
robi ona źle; z całym namysłem zatapia się w rozko- 
sząch zemsty, i karmi się nawet krzykiem i cierpie- 
niami swych ofiar. Bogacze! postarajcie się o zupełne 
zniesienie takićj nienawiści, i w tem usiłowaniu okażcie 
się takimi, jakimi jesteście po największćj części! Gdy 
was poznają dobrze, gdy się dowiedzą jakimi jesteście, 
gdy ujrzą wasze miłosierdzie z bliska, gdy poznają 

waszę ku wszystkim ludziom życzliwość, wnet pójdą 
w wasze ślady, i zmienią dotychczasowy sposób zapa- 
trywania się na was. Możni i ubodzy! Wy nie znacie 
się jeszcze nawzajem, wy nie wiecie coście warci i jedni 
i drudzy. Uwierzcie przecież że nie na to stworzeni 
jesteście, aby się nienawidzić, lecz na to, aby się na- 
wzajem lepićj poznać, zrozumieć i ukochać! 

Poślij człowieka światowego do biednych choć 
najbardzićj zniechęconych ku możnym, niech tylko po- 
każe on się im wprost takim jakim powinien być każdy 
człowiek uczciwy w obec nędzy, to jest szlachetnym 
i dobroczynnym; a wnet usłyszysz tych dobrych ludzi 
mówiących ci z słodyczą i szczęściem: „Ach! jakżeto 
poczciwy ten człowiek, któregoś nam przysłał;* mówił 
z nami po zada 2, „nie pyszny wcale, nie brzydzi 
się biednym ludem, to có innego; gdyby wszyscy bo- 
gacze byli tacy, nie mielibyśmy do nich żadnego 
wstrętu, wartoby było nawet dla nich umierać. To 
Co ci ludzie mówią jest najszczersze.... A więc spie- 
szcie sprostować w nich owe fałszywe wyobrażenia 
Jakie o was maja; spieszcie się ukoić ich nienawiść! 
zanieście im szczęście, wszak taką macie do tego łatwość! 
Potrzeba wam się tylko ukazać, otworzyć że tak po- 
wiemy ręce, aby zlać na nich tę rzecz tak rzadką, tak 

3 poszukiwaną, którą szczęściem zowią. Ach! jakże można 
siedzieć w dómu? nie należyż wyrwać się wreszcie 
ztego nędznego lenistwa? boć głównie, tylko trochę 

6 
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lenistwu zmięszanego z trochę samolubstwem zatrzy- 

muje was w tym nieczynności stanie, Bawią nas bardzo 

owe trudności, które nam wielu przytacza jako prze- 

szkody do spełnienia tych powinności, których sam Bóg 

od nich wymaga; są one tak dziecinne, tak słabe, że samo 

ich przytoczenie dowodzi jak jest niepodobno nawet 

złej woli, wymyślić tłumaczenie chociaż pozorne. Pier- 

wszą i najgłośniejszą przeszkodą ma być ta: „Nie mam 

czasu; moje powinności, moja pozycya nie pozwalają 

mi tego dopełniać.” Na Boga! przypuśćmyż aby do- 

bra wiarę w tem tłumaczeniu, jest bowiem tak okle- 

pane, tak zużyte! wszakże to za niem chroni się całe 

lenistwo, cała zła wola świata? i posługują się niem 

zwykle dla tego, iż nie mogą nic rozsądnego na obronę 

swą przytoczyć, a niechcą w odpowiedzi być dłużni. 

"Takie tłumaczenie jest tutaj więcej błachem jak 

kiedykolwiek. Poświęćmy tylko na odwiedzanie bie- 

dnych czwartą część neszego straconego czasu, a po- 

dzielemy go bardzo dobrze, Bóg i miłość bliźniego 

będą zadowolnieni; kiedyż bowiem więcej tracono czasu 

na próżno jak dziś? marnotrawimy go najwyraźniej; 

Tracimy go na najnieużyteczniejszych rozmowach, na 

marzeniach, na czytaniu jezli nie złych, to przynaj- 

mnićj nieużytecznych książek; słowem, na próżnościach 

i błachych rzeczach; tracimy go na owych wizytach, 

na które idziemy zwykle aby nudzić drugich, co nam 

też tamci wiernie odpłacają; tracimy go poświęcając 

godziny nasze próżniactwu i tym wielkim bezużyte- 

cznym zająciom, ku którym nieczynność nasza nas po- 

pycha; tracimy go w owych zgromadzeniach, w któ- 

rych rozprawiamy o polityce błędnie i opacznie, w któ- 

rych każdy ma pretensyą oswobodzić kraj, a przecież 

dotąd nie jest on oswobodzony. Słowem, te wszystkie 

nasze przyczyny, podobne są bardzo do tych, które 

ojciec Lie- Jeune swoim dobrodusznym stylem kładzie * 

w usta ludzi swego czasu, broniących się przeciw po- 

trzebie odwiedzania biednych: „niemam wolnój chwili, 
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Jestem zatrudniony objaśnianiem Plauta, pisaniem uwag 
nad historyą kraju, czytaniem historyi Tureckiój.* 

Wreszcie, gdyby miało być prawdą że nam rzeczy- 
wiście brakuje czasu, w ówczas powiedziałbym: Biada 
ludowi! który niema czasu czynić dobrze! biada ludowi, 
który niema czasu zanieść zdrowćj rady obłąkanym, 
zanieść pociechy cierpiącym! Możeszże być co więcćj 
do spełnienia ważnem, więcej użytecznem do zbawie- 
nią kraju? Ktoś niedawno powiedział, że czterofun- 
towy bochenek chleba dany w chwili potrzeby, więcćj 
Przynosi dobrego jak najwymowniejsza polityczna mowa. 
To zdaje mi się być niekiedy prawdą; i bierze mnie 
pokusa (chociasz to musi być zła myśl) bierze mnie po- 
kusa wierzyć nie wiem dla czegó, że człowiek które o 
widzę nieustannie odwiedzającego biednych, wyciągają 

cego z swego tłomoczka stare rzeczy, stare obuwie; 
dającego biednym kwity na chleb i t. d. nie wspomi- 
nając już owych słów życzliwości, które wydobywa 
w dodatku ze swego serca, że człowiek taki więcćj 
przyczynia się do zbawienia swéj ojczyzny, jak ten 
który ku temu celowi rozwija wszystkie zasoby. słowa. 
Niezawodnie lubię ja bardzo piękną wymowę, ale nie- 
stety! więcćj jak kiedykolwiek wskazani dziś jesteśmy 

upadać pod ciężarem niepłodności i bezsilności słów 
ludzkich! 

Odwiedzanie biednych w ich mieszkaniach, więcej 
jak inne środki jest właściwe do utrzymania porządku 
miast stołecznych, których spokój stał się potrzebą dla 
dobra kraju, a może nawet i Europy. Przypatrzmy 

się naprzykład obrazowi nędzy i miłosierdzia Paryża, 
Jest on już dawno skreślony, dziś przecież jeszcze więcćj 
Jak kiedykolwiek jest on prawdziwym. 

„Jałmużny, które Paryż składa są obfite, Bogu 

twórcy wszelkiego dobra niech będzie za to chwała! 
usze miłosierne robią tu więcej dla porządku i spo- 

kojności publiczngj, jak wszystkie surowe i poskramia- 
Jace policyjne prawa. Bez tych dusz dobroczynnych, 

G* 
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wędzidło polityczne byłoby każdej chwili stargane przez 

wściekłość i rozpacz. Jeżeli massa klęsk szczegółowych 

zmniejszaną bywa, winniśmy to jedynie owćj wielkiej 

liczbie dusz niebiańskich, które kryją się z swemi do- 

bremi uczynkami. Rozwiozłość, szaleństwo i pycha, rade 

występować tryumfalnie; czułe politowanie, szlachetność 

i cnota, służąc człowieczeństwu cicho bez przepychu 

i chełpliwości, chronią się przed pospolitem okiem; 

szczęśliwe, że je tylko oko Opatrzności widzi. 

„Bez miłosierdzia czynnego, które mnoży środki 

„ratunku, niesie na poddasza wsparcie, podchodzi niespo- 

„dzianie nieszczęśliwego na jego nędznym tarczanie; 

„które go pociesza, umacnia i przekonywa, że nie jest 

. „zapomnianym w swojóm osamotnionem nieszczęściu, 

„bez takiego miłosierdzia czynnego; znajdowano by co 

„dzień po ulicach ludzi zmarłych z zimna i głodu; 

„poddasza domów zapełniłyby się trupami, a zbrodnie 

„stałyby się stokroć powszechniejszemi. Największą 

„część spokojności naszego miasta, winniśmy tym lito- 

,sciwym sercom, które wtenczas, gdy prawa karzą 

„występki, one starają się im zapobiegać; służą władzy, 

„wspierając cierpienia, uśmierzając skargi i szemrania.* 

(Mercier, obraz Paryża). Aby skutecznie kierować pewną 

klassą ludzi, trzeba ich znać dobrze; poznać ich wi- 

doki, ich przesądy, ich sposób pojmowania rzeczy. Jest 

jeden fakt, nad którym nie dosyć zastanawiano się dotąd, 

to jest; że od lat dwónastu lub piętnastu odbyła się 

najzupełniejsza rowolucya umysłowa w klassach cier- 

piących. Dawniej bieg rzeczy ludzkich pociągał lud za 

sobą, przyjmował on z pewnem zdaniem się na wolę 

Opatrzności, nędzę którą traf urodzenia lub przypadek na 

niego zwalał; jegó idee pód tym względem były zgodne 

z ideami klass wyższych; dzisiaj atoli wszystko się zmie- 

niło; ma one dziś idee własne, przedstawiające rzeczy 

z innego punktu widzenia, i bardzo często jego sumienie 

jest wykształcone wprost sprzecznie z sumieniem na- 

szem, a przecież rządząc nim, posługujemy się je- 
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szcze starą rutyną dla tego tylko, że ona jest dla na
s 

daleko łatwiejszą i dogodniejszą. Minął czas kierowani
a 

massami klass niższych z góry i z dala, złe szuka ich 

w domach, chwyta je pojedyńczo, osobiście; gdyby w
ięc 

dobre nie robiło tak samo, przeszłoby po powierzchn
i 

i nie zaradziłoby niczemu. Złe odwiedza tych ludzi 

w domu, jestże to wiele żądać od miłosierdzia, aby 

przynajmnićj to samo czyniło? Mój Boże! kiedyż ludzie 

dobrzy przywłaszczą sobie gorliwość złych?! Rzecz 

szczególna! cały świat krzyczy, że od lat kilku ogro
m 

złego pojawił się między nami, że wielkie niebezpie- 

czeństwa powstały ztąd w społeczeństwie; a przecież 

zaledwie cośkolwiek chcemy przeciw temu robić; i ży- 

jemy tak zupełnie, jakby wszędzie w około nas było 

najspokojnićj; jakby to wielkie złe, o którem mówią, 

nie istniało wcale. Siedzimy w domu z założonemi 

rękami, w czasie zimy oparci nogami o krawędż na- 

szego kominka; a czas letni przepędzamy w próżnia- 

czem niedbalstwie. Tutaj sprzęt zboża, tam winobranie, 

tam przyjemności myśliwskie, wyścigi konne zajmują 

nas bez przestanku. Za nic w świecie, chyba za jaką 

inną doskonalszą przyjemność, nie opuszczonoby swych 

godzin obiadu, swéj obecności w zabawie wieczornej; 

trzeba bowiem, aby nie nie mieszało dobrej harmonii 

naszego dobrego bytu. Jeżeli sąsiad jaki jest chory, 

nie odmawiają mu swojego wsparcia, lecz posyłają mu
 

ję tylko; i mnićj przez obojętność jak przez lenistwo, 

zaledwo spytają się czasem, czy go to wsparcie doszło '
). 

O tak zaiste! zbyt często każdy z nas zamyka się 

w owóm samolubstwie, i z tamtąd patrzy, jak postępuj
e 

świat, dziwiąc się niezmiernie, że postępuje źle bardzo. 

Wierzę najmocnićj, lecz czemuż pozwalamy, że mu 

przewodniczą złe namiętności, zamiast rzucić się w po- 

przek nich, choćby nas nawet zdeptać miały? Ale my 

mamy bardzo wiele innych rzeczy do czynienia, mamy 

1) Ms. Baudon. Appel h la Charité 
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naszę najdroższą osobistość, którą musimy urządzać, 
pieścić; i wtenczas gdy inni cierpią, my chcąc się bronić 
przed tyle skutecznem ich wspieraniem, stawiamy za- 
wsze naprzód nasze Ja nieszczęśliwe. 

„Ja nie lubię widzieć nędzy. Ja nie chee się mię- 
„szać do tego wszystkiego, mógłbym mieć ztad jaką nie- 
„przyjemność. Ja będę i tak człowiekiem dobrym, nie- 
„mamże środków żyć u siebie spokojnie? Ja się boję złego 
„powietrza. Ja mam moje własne zatrudnienia. Ja mam 
„moich ubogich, których odwiedzam, lub których może 
„nie odwiedzam, lecz o tóm nikt mie wie. Ja sobie nie 
„chcę stwarzać ciężarów, lubię wolność moją; Ja, Ja... 
yt zawsze Ja; zdawałoby się doprawdy! że jesteśmy na 
ziemi na to tylko, aby mieć ciągłe staranie o naszéj 
malutkićj osobie, i przy zdarzonćj okazyi, uwielbiać ją 
tylko wyłącznie. 

Są między nami ludzie, których samolubstwo i obo- 
jętność na wszystko, przeraża i wprawia w swutek; 
przypominają oni nam mimowolnie konającego, który 
mówi do ratujacych go jeszcze. „Dajcie mi spokój! 
„dajcie mi spokój! na tę krótką chwilę w ktéréj mam 
„żyć jeszcze, zostawcie mnie przynajmnićj w spokoju, 
„na cóż chcecie zakłócać ostatnie chwile mojego żywota?” 
Ależ dzięki Bogu! nie wszyscy są tacy. Sa znów inni, 
którzy dobrze zrozumieli potrzebę odwiedzania biednych, 
aby ich skutecznie wspierać, a w pierwszym ich rzę- 
dzie mieszczą się zawsze członkowie Towarzystwa św. 
Wincentego 4 Paulo. Odwiedzanie ubogich , jest tego 
Towarzystwa główną i wyłączną pracą, dla tego tylko 
celu zawigzaném zostało, i nieprzestannie okazuje się 
wiernem swemu powołaniu. W ostatnim roku, pięć 
tysięcy rodzin było przez nię w Paryżu odwiedzanych, 
którćm trzykroć sto tysięcy przeszło wizyt członkowie 
tego Towarzystwa oddali. Jakże to pięknie widzieć 
tych ludzi opromienionych światłem ziemskićj jasności ; 
aureolą talentów, młodości, majątku i znakomitego imie- 
nia, wyrywających się z swego spoczynku, od swych 
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nauk lub zatrudnień, aby usieść na spróchniałym stołku 

nędzarza, nieść mu słowa pociechy, i wreszcie uscisngé 

mu dłoń, jak się ją ściska przyjacielowi. Tutaj to wolno 

zawołać: „O jakże są godne uwielbienia nogi tego, 

„który przynosi cierpiącym pociechę i wsparcie. !* A pr
ze- 

cież takie cnoty widzieć można we wszystkich prawie 

miastach Francyi. Jest z téj okoliczności wiele rzeczy 

do opowiedzenia zasługujących na najgłębszą cześć, 

do opisania wiele najwznioślejszych czynów, tém wzn
io- 

ślejszych, gdy ci, którzy ję pełnią, niewiedzą o nich 

wcale Ach czemuż świat tych cnót nie zna! możeby 

niejeden zapragnął choć w cząstce ję naśladować. Ni
ech 

mi się przeto godzi przytoczyć tutaj jeden z nich pr
zy- 

najmniej. 

Pewny biedny wyrobnik umierał, nieodprawiwszy 

jeszcze w życiu pierwszej kommunii. Żył on w mał- 

żeństwie dzikiém i był już ojcem kilkorga dzieci. Niebył 

ten człowiek wprawdzie nieprzyjacielem wiary, lecz 

nieznał jéj zupełnie. Tymczasem doktór twierdził, że 

zaledwie kika godzin żyć może; trzeba więc było w tym 

krótkim czasie przygotować go do odprawienia pier- 

wszéj kómmunii i do śmierci. Jeden z młodych członków 

"Towarzystwa świętego Wincentego a Paulo noszący 

bardzo znakomite imię i używający tego wszystkiego 

czego świat ludziom zwykł zazdrościć, przychodzi od- 

wiedzić umierającego i prosi jako o łaskę, by mu po- 

zwolono przygotować go do śmierci, Chory leżał na 

cienkim materacu rozciągniony na ziemi; z piersi jego 

wydobywały się już śmiertelne wyziewy, któremi całe 

mieszkanie było napełnione, lecz młody Chrześcianin 

nietroszcząc się o to wcale, klęka przy chorym, bierze 

w swe ręce omdlałą rękę tego, którego od téj chwili 

za swego najlepszego przyjaciela uznaje, i nachyliwszy 

się do jego ucha szepce w nię zwolna religijne prawdy 

i pociechy. Od czasu do czasu zatrzymuje się nieco, 

aby go zbytecznie nie strudzić, podaje mu tyzannę, 
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poprawia jego nędzne okrycie; możnaby było powie- 
dzieć, że to matka przy łóżku swego umierającego 
dziecka. Zmów rozpoczyna swe nauczania, mówi mniej 
głośno i wreszcie, aby przybliżyć się łatwićj do jego 
ucha, kładzie się na ziemi obok umierającego, okrywa 
swym plaszczem, i w tej pozycyi przygotowuje go 
przez dwie godziny do przyjęcia Świętych Sakra- 
mentów, które w końcu ów wyrobnik przyjmuje z naj- 
większą skruchą, Nie chciał on opuścić swojego naj- 
milszego chorego, dopókąd tenże nie przeniósł się do 
lepszego życia; i wtenczas jeszcze nie wprzód go opu- 
ścił, dopókąd nie złożył na jego zlodowaciałych ustach, 
ostatniego pocałunku bratniego. Widząc to sąsiedzi 
zmarłego którzy przybyli towarzyszyć ostatnim jego 
chwilom, płakali z rozczulenia wołając jednogłośnie: 
„O jakiż to Pan dobry*, a jednemu z obecnych w odzie- 
niu bez ładu i postaci złowrogićj, wyrwały się te słowa: 
„Jednakże mają racją mówić, że są i bogacze dobrzy.” 
Obok Towarzystwa. świętego Wincentego 4 Paulo, 
istnieje jeszcze dla odwiedzania biednych stowarzyszenie 
Dam miłosierdzia. W każdćj prawie parafii Paryża 
i w wielu innych jest takie stowarzyszenie miłosierne, 
złożone z Dam świeckich: przewodniczy mu proboszcz. 
W pewnych dniach oznaczonych, Damy te zgroma- 
dzają się na posiedzenia, w celu porozumienia się nad 
środkami ułatwiającemi im spełnianie miłosiernych uczyn- 
ków, i nad stósownym rozdziałem jałmużn; dzielą się 
one ulicami miasta, pałacami i ustroniami najmniej 
uczęszcząnemi. Nic się przed niemi nie ukryje; każda 
że tak powiem ma swoje dziedzictwo, które zwiedza, 
które przebiega w różnych kierunkach, do którego 
zaziera nieustannie w towarzystwie jednćj z Sióstr mi- 
łosierdzia, aby z niego wypędzić nędzę. Dla tego celu 
zapominają one o świecie, o jego przyjemnościach, 
o własnym swoim spoczynku; lecz także, iluż błogo- 
sławieństwami są okryte! ileż dobrego robią! Ach! 
jeźli sąd ostateczny ma nam objawić wszystkie zata- 
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jone zbrodnie, odkryje on nam także i wiele enót nie- 
znanych. 

Jest jeszcze inne Towarzystwo, które się formuje 
pod najwyższym kierunkiem Jego świątobliwości Arcy- 
Biskupa (paryzkiego), a które będzie bardzo właściwe 
do spełniania powinności, o których mówimy; zowie 
się „stowarzyszeniem Rodzin:* (VAssociation des Fa- 
milles) poznajmy skład jego. 

Dziesięć rodzin porozumiewa się wzajemnie, w celu 
niesienia ciągłćej pomocy jednćj rodzinie biednej; do 
czego przychodzą one w najprostszy sposób. Idziesz 
naprzykład odwiedzić jaką rodzinę biednę, znajdziesz 
tam w nędzy duszę i ciało, idź spiesznie powiedzieć 
o tóm komuś takiemu, kogo znasz zawsze gotowym 
do czynienia dobrze; a potóm obadwaj chcąc sknte- 
czniejszą nieść jej pomoc, pociągnijcie do siebie boga- 
tego mieszkańca pierwszego piętra, piekarza mieszka- 
jącego naprzeciwko; kupca korzennego z rogu ulicy; 
rzeźnika z téj samej dzielnicy miasta it. d. aż do dzie- 
sięciu osób; tak połączeni musicie się widywać często, 
i porozumiewać wzajemnie nad środkami zajęcia się 
tą rodziną; jeden z was da jćj chleba, drugi drzewa, 
trzeci przyodziewek; ten postara się o wynalezienie 
pracy dla ojca, tamten o posyłanie dzieci jego do 
szkółki i na katechizm, lub o pomieszczenie ich na 
nauce rzemiosł. Słowem tak się zajmiecie tóm wszyst- 
kićm gorliwie i szczerze, że wnet odwaga i byt dobry 
powrócą do tego biednego domu, i często bardzo ro- 
dzina w ten sposób wspierana, staje się wkrótce wspie- 
rającą nawzajem inne. Takiém powinno być chrześci- 
jańskie miłosierdzie! w taki tylko sposób bogacze i biedni 
bez zbytku boleści, dojść mogą do kresu swojego żywota. 1) 
Z 

1) W szkole politechnicznćj paryzkićj jest bióro dobroczyn= 
ności ; jego czlonkowie odwiedzają biednych i niosą im wsparcia, 
które rocznie wynoszą od pięciu do sześciu tysięcy franków. To 
samo jest w szkole normalnéj wyższćj, gdzie prócz tego urządzoną 
bywa loterya na korzyść biednych, P. A. 
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Wszyscy więc powinniśmy szukać w odwiedzaniu 

nieszczęśliwych, cząstki naszćj zasługi i naszego szczę- 

ścia. Pragniecie koniecznie wzruszeń, szukacie czegoś 

coby poruszyło dusze wasze; nie mówicie dziś o ni- 

czóm tylko o wzruszeniach; a więc przedstawiamy wam 

najobfitsze żródło najsłodszych wzruszeń; jest w nićm 

romans, jest dramat tego wszystkiego co zajmuje i wzru- 

sza. Słuchając opowiadania urojonych nieszczęść i nędzy, 

doznajecie wzruszeń serca, rónicie nie użyteczne łzy 

litości i żalu; idźcież zobaczyć rzeczywistą nędzę, a do- 

znacie wzruszenia, które pazeniknie głębią serc wa- 

szych; tam to poznacie samych siebie w caléj godności 

waszćj. Tam duch wasz rozstrzelony dotąd pomiędzy 

rozmaite dziwactwa ziemskie, ujrzy się znowu w swojćj 

uroczystćj całości!.. Ach! jakiż to błąd wielki! unikać 

sposobności przypatrzenia się nędzy z bliska dla tego 

tylko, aby nie doznać zbytecznych cierpień i smutku. 

Trzeba koniecznie przyzwyczajać się patrzeć z bliska 

na boleść drugich, trzeba przywyknąć do ocierania 

łez, lub przynajmnićj do zmieszania z niemi łez wła- 

asnych, gdy ich otrzeć nie będziemy w stanie. Takie 

powinno być życie, życie prawdziwe człowieka. Nie 

mówcie nam wcale o człowieku, który nie widział nigdy 

cierpień ludzkich z bliska; kto nigdy nie postał w ubo- 

giem mieszkaniu pośród strapionćj rodziny ; kto nigdy 

nie wylał choć jednéj łzy z serca, ten człowiek nie 

jest człowiekiem. 

Bez wątpienia, że na pierwszy rzut oka te odwie- 

dzania biednych, ten obraz cierpień, mają coś w sobie 

przykrego, coś do zniesienia trudnego; lecz w miarę 

jak postępować będziemy na tej drodze, poczujemy ku 

nićj jakiś niewypowiedziany pociąg; wszakże zapa- 

lamy się często do dobrych uczynków, bo one spra- 

wiają sercu naszemu owe tajemnicze, zachwycające po- 

ciechy, które są rzeczywistóm Życiem duszy; takie bo- 

wiem życie, jakiem świat dziś żyje, nie może w żaden 

sposób nazywać się życiem. Jeść śniadanie, potóm 
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obiad; przeczytać gazetę, ubierać się, oddawać i od- 
biera’ wizyty, wywozić drogą osobę z miasta na wieś, 
lub ze wsi do miasta; maszże w tóm być zawarte całe 
życie nasze! Natóż to jedynie mielibyśmy być stwo- 
rzeni i wydani na świat? Ach! gdyby tak być miało, 
życie człowieka wówczas byłoby bardzo liche i pod- 
rzędne, niegodne trudu schylenia się aby je podnieść. 
Gdy tymczasem odwiedziwszy biednych, złagodziwszy 
boleści cudze, wracamy do siebie z duszą pełną swo- 
body i zadowolnienia, czujemy lepićj szczęście naszego 
stanowiska, zatapiamy się w naszym obecnym dobrym 
bycie, kosztujemy go swobodniéj, smakujemy w nićm, 
błogósławiąc Opatrzności że nam go dała, że nas po- 
stawiła w możności czynienia drugich szczęśliwymi. 

Jeżeli młody jaki człowiek wprowadza cię w smu- 
tek i niespokojność, swoją rozpaczliwą nicością i nieu- 
żytecznością życia; pokaż mu tylko nędzę zbliska, 
a wróci zupełnie innym: zyska on tam siłę i światło, 
i pierwszy wstydzić się będzie owćj czczości i śmie- 
szności swego dotychczasowego istnienia, Inny znów 
młody człowiek ma serce, lecz serce które cię wpro- 
wadza w rozpacz; serce, które mimo twych starań, 
grozi ci ucieczką; tu nie masz czasu wahać się: to 
serce pełne Życia, bijące silnie, zanurz natychmiast 
w nędzy; niech ją widzi, niech ją czuje, niech nią od- 
dycha, niech się nią żywi, a będzie niewątpliwie oca- 
lone: wówczas ten młody człowiek będzie miał cel 
swoich starań, wówczas i on będzie mógł sobie powie- 
dzieć: „oto jest droga mego żywota, trzeba iść po miej 
»spiesznie.* 

Nędza choć raz widziana zbliska, może napełnić 
duszę człowieka szczęściem, i może zmienić cały kie- 
runek jego żywota; następny przykład przekona. Dwóch 
ludzi młodych, którzy dawniej żyli w ścisłćj przyjaźni 
w szkołach, po diugiém niewidzeniu zeszło się na je- 
dnćj z ulic Paryża: jeden z nich miał na sobie suknię 
kapłańską, drugi zdziwiony tém, zbliża się do niego 
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mówiąc: „Jak to, ciebież to ja widzę? i ty zostałeś 

„księdzem?* Tak, odrzekł pierwszy, jestem księdzem 

a nawet zakonnikiem; a twój cel życia jakiż jest te- 

raz? Ja sobie żyję na świecie po pańsku, zapomniałem 

już zupełnie o naszych wyobrażeniach szkólnych, i żeby 

nie przed tobą niezataić, powiem ci otwarcie; że wła- 

śnie w téj chwili idę tam, gdziebym może nie powi- 

nien iść wcale. Ty tam nie pójdziesz, odrzekł ksiądz, 

ty pójdziesz teraz ze mną. A gdzież ty idziesz? Idę 

nieść wsparcie i pociechę jednćj rodzinie biednej; i ty 

zobaczysz małą próbkę paryzkićj nędzy. „Och! nie, 

„mój przyjacielu, ja tam nie pójdę z tobą, ja nierad 

„jestem widzieć nieszczęśliwych, to mi zbyt wielką 

„sprawia przykrość. Lecz kapłan pociągnął go z sobą 

prawie gwałtem. Zaledwie weszli do mieszkania nę- 

dzarza, gdy widok nędzy, którą tam nasz młodzieniec 

ujrzał, zrobił na nim najgłębsze wrażenie, i obudził 

w nim najczulszą litość; ujrzawszy na kupie rzęchów 

chore i rozciągnione czternasto lub piętnastoletnie dzie- 

cko, nie namyśla się ani chwili, dobywa kieskę, i idąc 

może nieco ze szybkim krokiem, wypróżnia ją najzu- 

pełriićj w ręce rodziców i dzieci. Na widok radości 

i wdzięczności tych biednych ludzi, poczuł on łzy 

w oczach, i wracając rzekł do swego dawnego towa- 

rzysza szkólnego: „Jakże ci jestem wdzięczny za tyle 

„Szczęścia, któregoś mi dał zakosztować! rzecz szcze- 

„gólna, nigdy w całóm życiu mojóm nie uczułem się 

„tyle uszczęśliwionym; czy uwierzysz? ja płakałem 

„z radości!* i mówiąc te słowa ocierał jeszcze łzę 

z oka. Od dnia owego, młodzieniec ten wrócił najzu- 

pełnićj do wiary swój matki, i do Boga, którego czcił 

w młodych swych latach. 

__ Lecz do zakosztowania takich rozkoszy, do zato- 

pienia się w nich zupełnie, najwiasciwszém jest serce 

kobiety; ona jest na to stworzona, aby nieszczęściom 

niosła najsłodsze pociechy. W pierwszéj chwili gdy ja 

zachęczasz do odwiedzania biednych, odpowie ci może 
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przytoczeniem któregokolwiek z owych nie nieznaczą- 
cych tłumaczeń jakie zwykliśmy dawać bez namysłu: 
„Mam moje zatrudnienia, jestem zbyt czułą; nierada- 
„bym widzieć tych ludzi, oni podobno są brutale, ja 
„Się ich boję.* Lecz jeśli ma choć trochę serca, wnet 
przestanie ci się tłumaczyć, i okaże chęć szczerą udać 
się spiesznie w drogę; od pierwszego dnia zaraz, na- 
była ona już zupelnéj wprawy w sztuce wspierania 
biednych, jćj takt miłosierdzia wszystkiego ją nauczył; 

urządza się u biednych jakby u siebie; pozyskuje lub 
zdobywa gwałtem ich zaufanie, i w kilku dniach od- 
krywa pośród nich tajemnice, do których odkrycia inni 

potrzebowaliby kilka miesięcy, Wtenczas jednéj już 
tylko lękać się trzeba rzeczy, to jest: aby nie biegła 
za szybko i niedość porządkowała swoich dobrodziejstw; 
jćj serce ją unosi, jest ona tak szczęśliwą! A gdy 
ukończy ten rodzaj prac swoich, wraca do domu zmo- 

czona, wysilona, pod grubym pożyczonym parasolem; 
gdyż wziąść doróżkę byłoby dla nićj za drogo; są bo- 
wiem jeszcze w jakiemś biedném ustroniu ludzie, któ- 

rzy czekają dwudziestu groszy na obiad; wstrzymać 
się więc od wzięcia dorózki, aby i tamtę nędzę zła- 

godzić, jest dla nićj jeszcze najwiekszém szczęściem. 
Bogu niech będą dzięki, że w ten sposób zawsty- 

dza samolubów, a przychodzi w pomoc cierpiącćj nę- 
dzy, iź nie dozwala człowiekowi zakosztować prawdzi- 

wego szczęścia na tćj ziemi tylko pod warunkiem; aby 

dla zupełnego oczyszczenia, szczęście to przeszło wprzód 
przez duszę drugich; i wtenczas dopiero aby się stało 

dla nas sympatycznóm i słodkićm; wtenczas dopiero 
aby było naszém zupełnóm i prawdziwóm szczęściem. 
Nie znam istoty bardzićj nedznéj nad tę, która wyłą- 
cznie stara się o pomyślność własną; jest ona podobną 

do owéj matki psujacéj własne dziecko swemi stara- 
niami i uprzedzającemi zabiegami nużąc je nieustannie, 
i wreszcie tym sposobem uprzykrzając mu się najzu- 

pełnićj; dla tego właśnie dzisiaj świat tyle cierpi, że 
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się zajmuje tylko sam sobą, i w skutek tego niesmak 

go ogarnia, znudzenie trawi; mówi on nieustannie: 

„Ja przedewszystkićm,* zamiast powiedzieć: „Drudzy, 
„a potóm Ja“ i wówczas byłby zupełnie szczęśliwym. 

Jeżeli więc (wracając do naszego przedmiotu) nie 
macie biednych, jeżeli nie znacie z nich żadnego, idźcie 

wypytajcie się tych co ich znają dużo przynajmniej 
o jednę rodzinę biedną, byście ją odwiedzać i wspie- 
rać mogli; bez tego nie powinniście się obejść, to 

wam nakazać powinno wasze serce, wasze sumie- 
nie, wasz własny dobry byt i tych co was kochają, 
Taka rodzina stanie się niejako cząstką waszćj rodziny, 

przywiążecie się do nićj; jéj cierpienia staną się wa- 
szemi, jej radość będzie radością waszą, i wspierać ją 
będziecie dla tego, abyście mieli prawo prosić Boga 
o wsparcie dla waszych dzieci. Ach! może one po- 
trzebują go bardzo! musieliście się może rozdzielić 
z waszym synem, tego wymagała jego przyszłość, dziś 
może drzycie o niego; wasza córka może ma wkrótce 
zrobić krok najważnićjszy w swóm życiu, może ma wyrzec 
owo „Tak jest* wieczne, do którego przykute jest 
szczęście lub nieszczęście całego jéj życia; może i w wa- 
szćj rodzinie macie kogoś, który nie jest tak cnotli- 

wym jak tego sobie serca wasze życzą; pamiętajcie, że 
błogosławieństwa i modlitwy biednych, najskuteczniej 
zaradzą temu wszystkiemu. Wy sami idźcie od czasu 
do czasu rozgrzewać dusze wasze w rzęchach nędzy, 
a dowiecie się, gdzie prawdziwego szczęścia szukać. 
Skarzycie się często że jesteście roztargnieni w modli- 

twach waszych, że czasem nudzicie się w kościele, że 
niedość miłujecie religią waszę; idźcież szukać u bie- 
dnych owćj pobożności, a gdy rozst'niecie się z tym 
światem, ich wdzięczność ułoży na cześć waszę po- 
grzebową mowę, która niewątpliwie w oczach Boga 
więcćj będzie znaczyć jak najwymowniejsze Bossuet'a 
kazanie, „Śmierć jego (powiedzą biedni) jakież to wiel- 
„kie mieszczęście, on był takim dobrodziejem naszym ! 
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ROZDZIAŁ VII. 

Sposoby odwiedzania biednych. 

Bierzesz więc z sobą (rozumie się samo przez się) 
twoje pieniądze, twoje stare suknie, twoje serce, tylko 

nie zapominaj przedewszystkiém serca; i z tym zapa- 
sem udajesz się wesoło w drógę do domu nędzarza; 
droga, która cię ku niemu wiedzie, jest błotnista i wą- 
ska; niech cię to przecież nie zraża; pamiętaj, że to 
droga krzyża, droga do nieba; spiesz sie więc, bo bie- 
dny cierpi głód, a głód nie czeka. Przybywszy do 
mieszkania nieszczęśliwych, nie zatrzymuj się przed 
ich drzwiami lub w sieni, jak ów woźny, który 
przynosi exekucyjny pozew. Wnijdź do nich wprost 
i pozdrów ich z uszanowaniem; są oni ludźmi; grze- 

czność jest rzeczą zawsze bardzo piękną nawet dla . 

najuboższych; okazując im nasz szacunek, uczymy ich 
jak mają szanować sami siebie, a przytém są gni na- 
dzwyczajnie draźliwi na tę oznakę szlachetności z na- 
széj strony, i nic dziwnego; kto się widzi być małym 
i poniżonym, ten nie nieustannie leka się być pogar- 
dzonym. Nie dajmy więc im uczuć tego przedziału 
jaki istnieje między nami a niemi, i nie przybierajmy 
miny, którą chcielibyśmy im dać poznać, że przycho- 
dząc ich odwiedzić osobiście, robiemy z siebie wielką 

ofiarę; takie rzeczy lepićj są zrozumiane gdy się ich 
nie opowiada i nie okazuje. 

Wnijdź więc do nich i usiądź w ich mieszkaniu, 
jeżeli ich domowe sprzęty tego ci dozwolą; przyjmij 
ten stołek, który ci ofiarują, jest on czysty, patrz jak 

gospodyni ściera go starannie fartuchem, lub w jego 
braku ściera go ręką, poprawiając jednocześnie włosy 

i czepek na głowie, aby cię lepićj uszanować. Dwa 
są rodzaje odwiedzań biednych; odwiedziny kuryta- 

rzowe lub sienne, i odwiedziny siedzące; ażeby dosko- 
nale odwiedzić biednych, trzeba u nich usieść. Jeden 
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z wysoko utalentowanych ludzi, chcąc pochwalić pewną 
osobę obdarzoną wielkiemi cnotami i nadzwyczajnem 
miłosierdziem; powiedział o nićj tylko: „że siadywała 
u biednych” Te słowa mają bardzo głębokie znacze- 
nie. Siadywać u biednego, jestto przesiadywać u całej 

jego rodziny, i chcieć się najzupełnićj zaznajomić z tem 
wszystkiem co się jéj dotyczy; jestto poświęcić zna- 
komitą część czasu takiemu aktowi miłosierdzia. Bi- 
lety rozdawane na chleb i mięso, są jałmużną ręki; 
odwiedziny dłuższe, odwiedziny sżedzące, są jałmużną 

serca; za tę ostatnią, ubodzy szczególnićj są wdzięczni. 
Siadając obok biednych, nie usuwając rąk naszych, gdy 
ci wyciągają ku nam swoje ręce, nie brzydząc się uści- 
snąć ich dzieci mimo zabrudzenia, rozczochranych wło- 
sów i rzęchów, któremi są okryte, otrzymujemy tylko 
od biednych ofiarę uszanowania człowieka, tyle wa- 

żną dla ich zbawienia i tyle przynoszącą zasług przed 
Bogiem. Jeden z naszych współbraci, wchodzi naprzy- 
kład na wschody mieszkania nędzarza; lecz wszystkie 
jego zmysły na raz są boleśnie dotknięte, ściany bru- 

dne i obrzydliwe, lęka on się ich dotknięciem zbru- 
dzić rąk swoich, nie wie gdzie je podziać, a przecież 
trzeba mu zabezpieczyć swoje kroki, na ciemrych, wą- 
zkich i prawie prostopadłych wschodach. Przychodzi 

wreszcie z wielką trudnością i otwiera drzwi do mie- 

szkania biednćj rodziny którą chciał wesprzeć, lecz 
z tych drzwi uderza go zepsute powietrze; słabnie 
więc i cofa się zamiast wnijść, zatrzymuje się przecież 
w sionce, wyciąga bilet na chleb, który miał oddać, 
wrzuca go raczéj niż oddaje, i spiesznie wraca do 

domu. Ubogi wprawdzie odebrał wsparcie, ale nie 
został pocieszonym. 'Ten to sposób odwiedzania zo- 
wiemy odwiedzinami w kurytarzach i sionkach. Inny 
znów z naszych braci więcćj doświadczony w sztuce 
wspierania nędzy, zwycięża wstręt natury; wchodzi 
śmiało do tego samego poddasza; oddycha powietrzem 
jakie tam znalazł, nie okazując na twarzy najmniej- 
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szego wstrętu, wita przyjacielsko pokornych mieszkań- 
ców tego smutnego ustronia, siada przy piecyku, roz- 
mawia z tą ubogą rodziną, pociesza ją, łaje niekiedy 
lecz zawsze z miłością; niepokoi go szyba wybita 
w oknie, którą papier źle zastępuje; radby nawet wie- 
dzieć co ów garneczek w sobie mieści, któremu tak 
trudno się rozgrzać, a w którym ma być ich obiad '). 
I ten znów sposób odwiedzań, zowiemy odwiedzinami 
siedzącemi, 

Często w mieszkaniach biednych powietrze bywa 
nieczyste, ciężkie; dla tego że mają oni zwyczaj nie- 
otwierać okien aby im zimnićj nie było: przyjmij więc 
takie jakie zastaniesz, nie krzyw się wcale; osądzonoby 
cię żeś zbyt draźliwy w małych rzeczach. Za pierwszą 
razą pogadawszy z niemi czas jakiś, zbliż się do okna 
i zapytaj: ,maciez wy tu przynajmnićj piękny widok?* 
i dla zaspokojenia niby swéj ciekawości otwórz na 
chwilę okno, a odświeżysz im powietrze. Późnićj gdy 
się już z niemi dobrze poznasz, będziesz mógł wprost 
powiedzieć: „otwórzcie sobie okno.* 

Zwyczajnie pierwsze przyjęcie będzie serdeczne 
i pełne wdzięczności; niekiedy przecież zwykło bywać 
i trochę zimne. Ubodzy czasem mieszają się, wstydzą 
i czują się poniżeni; znieś więc te pierwsze przeszkody, 
zyskaj ich zaufanie, wypytuj się ich z pewnóm zna- 
czączóm zajęciem, o caléj rodzinie, o liczbie dzieci, 
w jakich są latach? jaki jest ich stan? jakie mają do- 
chody? powiedz dobre słowo jednemu, rzuć pełne do- 
broci spojrzenie na drugiego, uśmiechnij się mile do 
małćj dzieciny, która siedzi w kątku, nie zapomnij jéj 
pocałować serdecznie choćby jéj usta nie były dość 
czyste, przynieś jéj czasem parę karmelków; biedna 
dziecina! może brak tego przysmaku a nadewszystko 
macierzyńskich pieszczot, daje jój czuć okropnićj nie- 

1) Towarzystwo Św. Wincentego & Paulo, narady nad 
odwiedzaniami. P. A. 

7 
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szczęście nędzy! tym sposobem zyskasz prędko przy- 
wiązanie rodziców; matka szczególnićj żywo to uczuje, 
bo biedne serce matki jednakie jest u wszystkich, co 
nie jest złóm wcale. Potóm trzeba ci będzie wysłu- 
chać historyi ich nędzy; uzbrój się w cierpliwość, bę- 
dzie ona nieco długą; ci biedni ludzie nie mają wprawy 
opowiedzenia wielu rzeczy w krótkich słowach; mnie- 
mam że nawet z planem będą chcieli przedłużyć trochę jćj 
osnowę; tym sposobem czynić oni będą względem cie- 
bie to, co czynią niektórzy adwokaci względem sądów 
przysięgłych, mniemając że im dłuższą będzie ich 
obrona, tym bardzićj serca sędziów nią pornszą. Wy- 
słuchaj więc téj historyi do końca, jest to ofiara, którą 

z swój strony masz dla nich zrobić; inną razą gdy 
znów zaczną ci ją opowiadać, będziesz im mógł po- 

wiedzieć: „mówiliście mi to już dawnićj.* 
Zwykle mieszkania biednych są w nieładzie, w nie- 

porządku, w zamieszaniu; obuwiei jarzyny, chleb i rzęchy, 
wszystko w kupie; podłoga pokryta lipkiem błotem, 
łóżko jak się domyślić można nieposłane; dzieci brudne 

i obdarte. Trzeba ci tu szczególnićj czuwać nad twoją 
gorliwością niewypróbowaną, będzie ona miała wielką 
chęć unieść cię za daleko. Ale mićj cierpliwość bracie 
kochany ! za pierwszą razą przypatrz się wszystkiemu, ale 
nic nie mów; chodzi tu o wyrzeczenie prawdy, a przy- 
pomnijmy sobie, że nic na téj ziemi nie jest trudnićj, jak 

wypowiedzieć nasze prawdy wszystkim; ubogi bogatemu, 
wielki małemu, ty mnie, kochany czytelniku lub czy- 
telniczko. Przypomnijmy sobie także, że im kto jest 
stabiéj ugruntowany w dobrem, tym więcćj przebaczenia 
żąda; a im kto bardzićj potrzebuje rady, tym mnićj 
chce okazać, że mu jéj potrzeba. Mylimy się zwykle 
co do tego twierdząc, że to są ludzie ubodzy, a ztąd, 
że niepotrzebujemy 2 niemi zadawać sobie wiele trudu; 
błąd to bardzo wielki, ta chwila naszego działania 

wymaga od nas wielkićj: przezorności i szczególnej do- 
broci serca. A przytóm jeżeli jesteś mężczyzną pamiętaj 
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przedewszystkiém, że kobiety są drażliwe o co bądź, 
że to jest ich własność, ich dar natury. Kobieta 
uboga może pomyśleć, że twą jałmużną przysze- 
dłeś sobie kupić u nich złośliwą przyjemność skry- 
tykowania ich gospodarstwa; jest ona i tak już 
dość zmartwioną, żeś ją zeszedł pośród tego nieładu; 
cierpi już może nad tém i przyrzeka sobie w duszy, 
że drugą razą temu samemu grzechowi nie ulegnie; 
w takim razie byłby to pierwszy dobry owoce twoich 
odwiedzin. > 

Później jeżeli poprawa nie jest widoczną, gdy już 
zupełne zyskasz zaufanie, możeż jéj wtedy powiedzieć 

wesoło: „Gdybyś zrobiła trochę porządku w twoiem 
„mieszkaniu, to może byłoby lepiej; co myślisz? ja ci 
„pomogę,* i gdy do tego przyłożysz rękę swoję, zmie- 
szasz, wzruszysz do głębi serca biednych taką miłością, 
i tym sposobem wprowadzisz ich na drogę czystości, 
porządku i oszczędności, na którą sami niebyliby w stanie 
wnijść nigdy. Daj im to dobrze zrozumieć, że im czy- 
ściejszemi znajdziesz ich mieszkania, tóm wsparcia twoje 
dla nish będą większe. Strzeżmy się przytóm bardzo 
mówić o niektórych ubogich: „miezdają mi się oni być 
„tak ubogimi w ich mieszkamiach dosyć porządnie.* 

Nic nie jest tak pięknem, nic bardzićj nie porusza 
serc biednych, jak widok osób bogatych, przynoszących 
im najpokorniejsze usługi. Posłuchajmy jednego z ich 
najlepszych przyjaciół. 

„Oto, (mówi on) przychodzi znów inny z naszych 
„współbraci, jest on młodszy i lepszéj powierzchowności, 
„a zimno dokucza silnie; zimą tóż najwięcćj kwitną 
„miłosierdzia kwiaty. Zastaje biedną wdowę, którą jak 
„wielu innych przyszedł odwiedzić w izdebce bez ognia, 
„zimno dokuczało jéj okrutnie; nie drzewa przecież, lecz 
„Siły brakowało téj niewieście. Biedna stara! nie miała 
„nie prócz dymaczki od ognia. „Czy niemasz tu piłki 
„dobra kobieto? (rzecze do nićj): „Piłki? a na cóż to 

aif) Panu potrzeba?* „Dajcie mi ją tylkol* Gdy ją 
4 * 
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„niewiasta podała; nasz panicz, jak niegdyś słodkićj 
„pemięci kardynał Chéverus, opiera piłkę na swych pier- 

„siach, rznie drzewo, daje po kawałku zdumiałćj wdowie, 
„i wreszcie opuszcza ją przy dobrym ogniu, błogosła- 
„wiącą poczciwego młodzieńca, którego jćj Bóg zesłał 

„na pomoc. 

„Jakież to wielkie szczęście dla téj młodzieży, 
„(mówię to zupełnie cicho), że przy wypełnianiu miło- 

„siernych uczynków umię się upokarzać w taki sposób; 
„i wykonywając względem biednych najpokorniejsze 
„usługi, stara się naśladować naszego boskiego mistrza, 
„który w wigilią swćj męki, opasawszy biodra ręczni- 
„kiem, klęcząc umył jak sługa swemi czcigodnemi rę- 

„kami nogi apostołów swoich! Ta młodzież wie 
„dobrze, że kto się w ten sposób upokarza, ten się 
„rzeczywście podnosi; szuka więc w tóm świętćm po- 
„niżaniu śladów Zbawiciela, który dla nas zniżył się 
„aż do postaci niewolnika. O! niewzruszona nauko 
„rzeczywistćj chwały !* 1) 

Gdy dajesz twoję jałmużnę, czyń to z całą deli- 
katnością i dobrocią serca, i żałuj że więcćj dać nie 
możesz; gdy ją dajesz ubogiemu wstydzącemu się Ze- 
brać, połóż mu ją w jego mieszkaniu na widoczném 
miejscu, abyś go zbyt nie poniżył. W ogólności prze- 
cież, jeżeli doskonale nieznasz ubogich twoich, niedawaj 
im nigdy pieniędzy; bo to niebezpiecznie, bo ich tym 
sposobem wiedziesz do pokusy; widok pieniędzy za- 
wraca im zwykle głowy: lecz dawaj im bilety na chleb, 
na mięso, na drzewo it. d., dawaj im odzienie, czuwaj 
przecież pilnie nad tém, aby tego wszystkiego nie sprze- 
dawali za marne pieniądze, na inne cele. Życzyć by 
należało, aby na wzór Paryża i innych miast niektó- 
rych, urządzono po wszystkich miastach kuchnie eko- 
nomiczne 2) w których znaleść można dobrą zupę, ka- 

1) Mowa pana Faivre, prezesa Tow. ś. Wincentego & Paulo 
w Metz. P. A, 

2) Fourneaux économiques, 
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wałek mięsa, chleb i groch biały, za cenę bardzo małą; 

bogaci zakupują to i ofiarują ubogim, którzy opatrzeni 

biletami, idą do owéj kuchni po takie obiady dla siebie, 

żon i dzieci; gdzie odnoszą jeszcze w dodatku tę ko- 

rzyść, iż się tam schodzą z ludźmi majętnymi i lito- 

ściwymi, którzy w potocznych z nimi rozmowach, upo- 

wszechniają wśród nich zasady religijne i moralne. 

Wydatki na taki zakład nie byłyby zbyt wielkie; w Pa- 

ryżu naprzykład otrzymawszy nakład na pierwsze urzą- 

dzenie, kuchnie takie utrzymują się późnićj same przez 

się. Lecz pozwólmy o tóm mówić obszerniej Panu 

Sprawozdawey, da on nam doskonale poznać ów zakład. 

„Od obiadów Vefour'a aż do restauracyi jedno- 

„frankowój jest moi Panowie! w stołowaniu się Paryżan 

„wielka liczba stopni; lecz na zewnątrz tego szeregu 

„jest jeszcze jeden stopień, którego wielu z was niezna, 

„a który zasługuję na wspomnienie; chcę mówić o obia- 

„dach za dziesięć centimów (około pięć groszy polskich. 

„Tak jest Panowie! goście jadają tam doskonałe obiady, 

„zawsze z warunkiem, jeżeli przynoszą z sobą dobry 

„apetyt: potrawy wybierać *wolno. Zupa doskonała, 

„rosół z bulionu, sztuka mięsa, rozmaite jarzyny za- 

„prawne, usługa spieszna: oto rachunek: dziesięć lub 

„piętnaście centymów, (5 lub 7% groszy pols.) nigdy 

„więcej. Panowie się usmiechacie! nieprawdaż, że samo 

„tylko miłosierdzie zdolnem jest spełnić dziw taki? 

„A przecież ten cud jest rzeczywistym. Każdego dnia 

„odnawia się tam cud rozmnażania chleba, gdy za pięć 

„franków lub za cenę jednego z owych śniadań, jakich 

„często pozwalacie sobie używać nawet w szkołach, 

„możecie zakupić w takiéj kuchni pięćdziesiąt biletów, 

„za które możecie dać dobry obiad pięćdziesięciu nie- 

„szczęśliwym, którzy bez tego byliby zmuszeni pościć 

„dzień cały, a którzy przynajmnićj w ten sposób od- 

„zyskują siły na dzień jeden; przytćm wypełniając 

„uczynek miłosierny, przyczyniacie się jednocześnie do 

„utrzymania takiego zakładu; wreszcie posiłkiem ciała, 
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„który rozdajecie, wspieracie jeszcze i dusze protego - 
„wanych, gdyż przy takich kuchniach ekonomicznych 
„8ą urządzone biblioteczki, są zawsze członkowie naszéj 
„konferencyi, którzy czuwają nad sposobnością udzie- 
„lania gościom rad dobrych i zachęcania ich, aby ko- 
„niecznie starali się być użytecznymi jedni drugim,* 
Nakoniec są tam w sali jadalnéj i owe mury, które 
wymownie nauczają swemi czułemi napisami: „Ojcze 
„masz, któryś jest w Niebiesiech! chleba naszego powsze- 
„dniego daj nam dzisiaj:* albo, „Pójdźcie do mnie wy 
„wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obciążeni, a ja 
„was wspomogę.* i znów dalej: „Duch potrzebuje po- 
„siłku tak dobrze jak ciato:“ albo wreszcie: „Nie sa- 
„mym chlebem człowiek żyje.* Te i inne podobne ma- 
xymy, są także pocieszającemi nauczaniami dla tych 
biednych, cierpiących i głodnych gości, 1) 

Towarzystwo filantropów złożone z ludzi świec- 
kich, rozdaje także zupy z ryżu, z białego grochu i t. d. 
za biletami, które sprzedają lub ofiarują darmo. U św. 
Mikołaja (Polnego) 2) jest także bractwo podobne znane 
pod nazwą: „Kocioł ubogich.* 3) Życzyćby należało, 
aby podobne instytucye mogły się jak najwięcćj upo- 
wszechnić; wspieranoby w ten sposób nędze daleko 
skutecznićj, jak rozdając u drzwi domu lub po ulicach 
pieniądze, które zwykle służą do uczynienia więcćj 
niemoralnymi biednych. Tyle dla odwiedzających ciało. 

Przejdźmy teraz do odwiedzań duszy, potrzebuję 
i ona odwiedzin, jest bowiem także nieszczęśliwą i zbyt 
zgnębioną potrzebami życia. 

Przy zaufaniu jakie zdołałeś sobie zjednać, bę- 
dziesz mógł w krótce poznać, na jakićj drodze jest 
rodzina, którą odwiedzasz ze względu na jéj moralność 
i religią; czyli uczęszcza do kościoła? czy jej dzieci 

") Raport konferencyi ś. Wicentego & Paulo rok 1850. 
2) Saint-Nicolas des Champs. 
3) Marmite des Pauvores, 
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chodzą regularnie do szkoły i na katechizm? czy jój 

małżeństwo jest pobłogosławione przez kościół ? Lecz 

nie daj im poznać, że cię to wszystko obchodzi; po- 

zwól im samym przyjść do tego; niech się nie domy- 

ślają wcale, że cię interesuje religia, mogliby bowiem 

udawać pewną zewnętrzną pobożność, spodziewając się 

tym sposobem, otrzymać od ciebie chojniejsze wsparcie. 

W Paryżu są oni otwarci, nieukrywają wcale swojćj 

niepobożności, lecz nie wszędzie są tacy. Mówiąc 

z ubogim, którego wspierasz, pozwól mu mówić jak 

najwięcćj, pomiń nieskończoną liczbę rzeczy błędnych, 

tłumaczeń, przesądów, rozumowań fałszywych, późnićj 

będziesz mógł do tego wrócić; zwykle radzi oni się 

skarzyć przeciw całemu światu, przeciw spółeczeństwu; 

przeciw bogatym, czesto nawet przeciw samemu Bogu; 

i wtenczas używają słów ordynaryjnych, nawet blu- 

żnierczych. Niech cię to wszystko nie gniewa, a prze- 

dewszystkiem niemów jak wielu; „że ło są ludzie okropni, 

że mie masz ż nimi nic do roboty." Jestto jedna z naj- 

słabszych stron ludzi serca, u nas szczególnićj w obe- 

cnym czasie; że gdy im jaki nędzarz rzuci słów parę 

złośliwych, niepobożnych, lub bluźnierczych, których 

nawet zupełnie dobrze nierozumieją, a odezwą się zaraz ; 

„Otóż widzicie, z takiemi ludźmi wszystko się na mie 

nie przyda, chcieć ich do dobrego przywieść, jest to nie- 

użytecznie czas tracić." 

Cierpliwości! cierpliwości! czyż nigdy ‘nie słysze- 

liście ludzi bluznigcych? a Święty Paweł, niebyłże 

bluźniercą? |Iluż to dziś najlepszych chrześcijan nie 

poszarpali wprzód swemi szyderstwy i uszczypliwemi 

mowy, dobréj sławy ludzi najenotliwszych, dla tego 

tylko, że ci pragnęli ich dobra? Człowiek bluźniący 

jest czasem blizéj Boga, jak nam się zdaję; a potem, 

gdybyśmy żyli jego życiem, oddychali jego zatrutem 

powietrzem, byliżbyśmy lepszymi i sprawiedliwszymi 

od niego? Bądż więc spokojnym na to wszystko co 

od niego usłyszysz, wysłuchaj cierpliwie wszystkich 
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skarg jego, i w głębi duszy twojćj powtórz owe słowa 
Jezusa Chrystusa: „Mój ojcze! daruj mu, on nie wie 
co czyni." Sa dusze potrzebujące ulżyć sobie brze- 
mienia, które ję przygniata; zrzucić z siebie to wszystko 
co tchnęło nienawiścią, żółcią, trucizną, i raz oswobodzić 
się z tego ciężaru; wnet atoli spostrzegają że zaszli zbyt 
daleko, że byli w błędzie, że tobie wyrządzili przy- 
krość. W ówczas starają się błąd ten naprawić; uprzedź 
ich tylko w uściśnieniu dłoni, a potem rzeczy pójdą 
jak najlepićj; kochamy się zwykle mocnićj, gdyśmy się 
trochę wprzód kłócili. 

Chcąc ułagodzić duszę człowieka, chcąc ją z upo- 
dlenia podnieść, trzeba przedewszystkiem usunąć od 
siebie wszystkie inne srodki, prócz słodyczy i przeko- 
nywań miłosnych; nie próbuj nawet nigdy posługiwać 
się innemi środkami, traciłbyś bowiem czas napróżno; 
staraj się tylko zbliżyć tego człowieka choć trochę do 
spółeczeństwa wiernych. Wstyd jest nieraz widzieć 
ową ciemnotę ubóstwa w religijnćj nauce. Są między 
niemi matki, które nie umieją wcale pacierza; nie óka- 
zuj przecież stąd zbytniego zadziwienia, gdyż niebył- 
byś w stanie zaradzić złemu. Co do spowiedzi jest to 
rzecz bardzo delikatna, nie wspominaj o nićj wprzód, 
dopókąd dobrze nie poznasz osoby; i to jeszcze wspo- 
mniawszy mu o nićj, dodaj zaraz: „radbym z duszy, 
„abyś ten akt spełnił z całą wolnością i z najlepszém 
„sercem; dla tego nie chcę cię wcale ani do niego 
„namawiać, ani naglić; i czy go dopełnisz, czy nie do- 
„pełnisz, nie ujmę nic ze wsparcia, które ci daję; zawsze 
„jednak wykonawszy go, zrobiłbyś mi największą radość 
„i wypełniłbyś powinność twoją; ale krok ten aby był 
„miłym Bogu, winien być owocem twój dobrej woli.* 

Nie, nie ujmuj nigdy nic „z twojego wsparcia, które 
udzielasz biednym, dla tego tylko że oni nie dopeł- 
niają powinności religijnych; chyba gdy ich życie jest 
gorszącóm; wykopałbyś bowiem tym sposobem między 
wiarą a temi duszami nieprzebytą przepaść; i owszem 
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podwój dobroć twojego miłosierdzia ; kto wie czyli 
Opatrzność do wytrwałości twoich usiłowań, nie przy- 
wiązała nawrócenia tćj duszy? Miłosierdzie, ach mi- 
łosierdzie! to najlepszy środek nawracania dusz ludz- 
kich! Miłość każe wierzyć, mieć nadzieję i kochać. 
Są ludzie, którzy opierają się wszystkiemu, a których 
jeden prosty akt miłosierdzia najzupełnićj rozbraja; jest 
to dowód najoczywistszy boskości Ewanielii świętej. 
W jednym szpitalu znajdowało się kilku żołnierzy dość 
złych chrześcijan, jeden z nich był ciężko chorym, prze- 
niesiono go już do sali chorych opuszczonych. Dwóch 
księży obecnych pracowało najusilnićj aby go skłonić 
do pojednania się z Bogiem; użyli ońi do tego wszy- 
stkich środków jakich się używać zwykło, gdy się wi- 
dzi człowieka mającego wkrótce przejść do nieśmier- 
telności; nie byli przecież szczęśliwi w swoich usiłowa- 
niach; wyśmiał on ich najzupełniej. Nazajutrz jeden 
z owych kapłanów przychodzi znów odwiedzić tego 
chorego, i zastaje przy jego głowie naczynie, z któ- 
rego wychodzący wyziew zarażał całą salę: „Ach! jak 
„że ci tu żle być musi mój biedny przyjacielu! (rzecze 
„do niego ów kapłan) wskaż mi miejsce gdzie mógł- 

„bym wynieść to naczynie, a uwolnię cię od niego.* 
Chory żywo wzruszony taką miłością, odpowiada ją- 
kając się, a ksiądz tymczasem spełnia ową pokorną 
posługę... Na ten widok, żołnierz ów przywołuje do 
łóżka swoich kollegów, i odzywa śię do nich z tą 

otwartością żołnierską, brzemienną wszystkiemi swemi 
przesądami: „Słuchajcie! powiedzcie wszystko o mnie 

„co wam się będzie podobało, ale ja wam powiadam, że 

„się będę spowiadał. Widztere oto księdza nie takiego 

„jak inni, on wypełnia wiarę. Wy nie wiecie co on dla 
„mnie zrobił? ‘oto zrobił to, coby zaledwie chciał zro- 
„bić jeden z najlichszych postugaczy!“ Wszyscy przy- 
klasnęli temu postanowieniu; chory wyspowiadał się 
zaraz, a jego koledzy pociągnieni przykładem, i owym 
aktem miłości kapłana, uczynili to samo! 
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Gdy będziesz miał ubogiego uporczywego i zło- 
śliwego, nie pokaż mu wcale że wierzysz w jego zło- 
śliwość, Pokaż mu owszem Ze go uważasz takim ja- 
kim go sobie mieć życzysz; Okaż mu zaufanie, mów 
znim po przyjacielsku o jego uniesieniach, a potóm 
spróbuj kazać mu zrobić jaki dobry uczynek, jaki akt 
miłosierdzia; wkrótce stanie się on więcćj powolnym, 
niekiedy nawet przyniesie ci pociechę, która przepełni 

radością twą. duszę, 
Lecz muszę cię ostrzedz, będziesz miał także cza- 

sem twoje małe niepowodzenia; nie pochlebiaj sobie 
zbytecznie, starania twoje nie zawsze będą uwieńczone 

pomyślnym skutkiem. Będziesz niósł pomoc i wspar- 
cia jakićjś rodzinie biednej, i będziesz myślał żeś ją 
już uczynił dobrą, nawet uwielbienia godną; zdawać 
ci się będzie że to ideał rodzin biednych; gdy tym- 

czasem dnia jednego odkryjesz naraz, żeś się zupełnie 
zawiódł, że przeciwnie rodzina ta jest jedną z najpos- 

politszych w swoim rodzaju, że twoje bieliznę, twoje 
sprzęty, słowem wszystko coś jej ofiarował, zastawiła 
lub przekupniowi sprzedała za bezcen. Niech przecież 
to zdarzenie nie smuci cię wcale; tu jest wypadek 
w którym masz sobie powiedzieć: „źle załatwiłem ten 

„interes, trzeba się starać wynagrodzić to sobie,* Nie 

opuszczaj przecież owćj rodziny, daj jéj tylko uczuć 
ów błąd, którego się dopuściła; połaj ją trochę, ale 
z miłością. Ach! nie przestań jéj kochać przedewszy- 
stkiém! powiedz jéj tylko: „,,Nieszczęśliwi! ja muszę 
„z wami przyjść do końca, ja was muszę poprawić, bo 
„was będę kochał, ale tak będę kochał, że mi się wre- 
„szcie oprzeć nie będziecie w stanie. 

Odtąd czuwaj nad nimi nieustannie; biedni są 

dziećmi całe swe życie; dziećmi przez lenistwo i nie- 
przezorność; trzeba więc często obchodzić się z nimi 
jak z dziećmi. Korzystaj z przewagi moralnćj jaką 
nad nimi zyskałeś; zachęcaj ich do pracy, ucz oszczę- 
dności, radząc im naprzykład, aby składali sobie coś- 

. 
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kolwiek do kassy najmu lub oszczędności; przywołaj 
ku swój pomocy inne Towarzystwa, jak naprzykład, 
Towarzystwo przyjaciół ubóstwa zbyt mało dotąd znane, 
które dostarcza ubóstwu rzemieślniczych narzędzi i pier- 
wszćj materyi do wyrobu; staraj się aby ich dzieci 
chodziły na katechizm i do szkoły; czuwaj nad tém 
aby młoda ich córka żyła roztropnie i cnotliwie; pra» 
cuj sam z nimi niekiedy; staraj się urządzić miejsca 
zarobku aby w nich pracować mogli. Zainteresuj także 
twoich przyjaciół, mówiąc im często o swoich biednych, 
ale unikaj wspominać o psotach, które ci wyrządzili 
czasem; to bowiem oziembia miłosierne uczucia; a gdy 

już nie więcćj dla nich nie będziesz mógł zrobić, módl 
się za nich, proś za niemi Ojca przedwiecznego, który” 

jest-w niebiesiech, przypominając sobie, że On sam 
tylko, jest owym wielkim dobroczyńczą ludzkości, i że 
przy Jego pomocy nie nie jest niepodobnóm. Jednego 
dnia święta Teressa miała tylko w kassie kilka groszy 
w obec licznych wydatków, które trzeba jéj było ko- 
niecznie załatwić; a wiesz co z tej okolicznosci ta Święta 

wyrzekła? ,,Kilka groszy i Teresa to nic, ale kilka 
„groszy, Teresa i Bog, to wszystko.“ Po takich twoich 
usiłowaniach, zyszkasz niewątpliwie serca ubogich; 

twoje odwiedziny staną się wkrótce ich szczęściem ;... 
będą ich niecierpliwie wyczekiwać, będą ich pragnąć. 
W dniu, w którym będą się spodziewali twego przyj- 
ścia, (staraj się przecież nie oznaczać twoich odwiedzin 

ani dniem ani godziną) gdy usłyszą kogo idącego ku 
nim, wołać będą z radością: „Ach to on, to on! a gdy 
nie przyjdziesz, powiedzą sobie wieczorem:  „jużro 

„zapewne przyjdzie on do nas,“ nie zaniedbuj tóż 
w tym czasie odwiedzić ich znowu; wówczas (jak jest 
powiedziane w radach już przytoczonych) uszczęśliwisz 
najzupełnićj ubogiego, bo mu dasz uczuć, że jest ktoś 

co go kocha, i co ma o nim staranie. Słuchając długo 
twoich nauk, biedni zrozumieją wreszcie, że i Bóg ko- 
cha ich także, gdy im pozbawionym pierwszych po- 
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trzeb życia, zsyła w osobie twojéj tak słodkiego prote- 
ktora, i tak dobrego przyjaciela. Lecz abyś mógł do- 
brze wypełniać takie odwiedzania, trzeba koniecznie 
aby cię Jezus Chrystus nauczył ich tajemnicy, za po- 
średnictwem Sakramentu swej miłości. Tutaj to jest 
arcydzieło katolickiego miłosierdzia. Ucz się więc nie- 
ustannie w szkole Jezusa Chrystusa, jak trzeba być 
cichym t pokornego serca; a wkrótce, ani odwagi, ani 
słów dobrych, ani najlepszego ich wyrażenia nie za- 
braknie ci nigdy. Ach! czemuż takie odwiedzania nie 
są zrozumiane i powszechnie przyjęte; wszak tylko za 
ich pośrednictwem, mogłoby nastąpić owo zlanie się 
klas różnych. Wówczas mieszkaniec chaty, uśmiech- 
nąłby się słodko do mieszkańców pałacu; wówczas 
ubogi poczułby tę prawdę, że między nim a bogatym 
nie masz przepaści, lecz jest tylko różnica przechodnia 
w mieszkaniu i sukniach, i że wkrótce obadwaj jeżeli 
wiernie spełniają swe powinności, będą połączeni w ró- 
wnćj szczęśliwości wiecznej. 

ROZDZIAŁ VIII. 

Starey, chorzy, siostrzyczki biednych. 

Samo ubóstwo już jest do zniesienia trudném, ale 
ubóstwo, połączone z chorobą lub starością, głęboko 
każdego zasmucić musi; i dla tego powinno podwoić 
odwagę i przemysł miłosierdzia: tutaj to najszczegól- 
niéj dopełnić trzeba tego wszystkiego cośmy powie- 
dzieli dotąd; i jeszcze więcćj, i jeszcze dokładnićj, 
gdyż tu jest pełnia złego. 

Jakiś człowiek, ojciec rodziny, pracował pięćdzie- 
siąt lat w swóm życiu jako wyrobnik; wychował swoje 
dzieci, żył w ciągłym niedostatku, i walczył nieustan- 
nie z nędzą; lecz wreszcie, ciało jego już się zużyło, 
siły wyczerpnięte zostały, ciało pochyliło się ku ziemi, 

odmawia sił do pracy; i otóż naraz spostrzega on, że 
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jest ciężarem dla swych dzieci, których ciężka praca 
zaledwie wystarcza na utrzymanie własnego życia; do- 

dajmy jeszcze, o czóm dobrze wiemy, że miłość syno- 

wska nie jest cnotą naszego wieku; a nadewszystko 

kiedy wymaga ofiary pieniężnej, lękać się trzeba, aby 

jój wówczas nie uważano jako kłopot, jako ciężar. To 

tóż największą część czasu starzec ten zmuszony jest 

żyć w kątku mieszkania, gdzie pędzi resztkę życia, 

i gdzie powoli umiera; żyje on tam w zupelném opu- 

szczeniu, żyje nieustannie tylko sam z sobą; czuje głę- 

boko ile to jego położenie jest przykróm, czuje że jest 

ciężarem, smutek go ciągły trawi. Ach! jakież to nie- 

kiedy przykre zwierzenia, jakie wybuchy boleści wy- 

rywają się z piersi tych nieszczęśliwych starców! „Mój 

„Boże cóż ja tu jeszcze na tój ziemi mam do czynie- 

„nia? jestem tu już niceém, od czasu jak nie opłacam 

„mego mieszkania, nie uważają mnie tu już wcale; ża- 

„łują mi nawet tego kawałka chleba; ach! czemuż już 

„raz Boże! nie powołasz mnie do siebie, byłbym da- 

„leko szczęśliwszym.* Biedny starzec! oto owoce tylu 

prac i tylu cierpień życia, oto cząstka jego szczęścia 

w starości! cierpienia i śmierć, oto ostatni kres jego 

nadziei! bo i jestże kto na ziemi, coby choć trochę nie 

miał nadziei? Spełnia więc każdy z nas wielki akt. 

miłosierdzia, odwiedzając od czasu do czasu starców, 

przynosząc im wsparcie, i starając się w ich smutnóm 

osamotnieniu choć o chwilową dla nich rozrywkę. Wiemy 

jak starcy lubią wiele mówić, a nadewszystko mówić 

o dawnych czasach; słuchając ich cierpliwie, spra- 

wiamy im już największą rozkosz; a przytóm są oni 

także trochę ciekawi, i radziby wiedzieć co się tóż na 

świecie dzieje. Mój Boże! jakże to niewinną cieka- 

wość w porównaniu z ich uciskiem! Nie znamy wszy- 

stkich rozkoszy i całego dobra jakie możemy im spra- 

wiaé; jakże to łatwo wpuścić w serce starca promyk 

chrześcijańskićj nadziei! był on tak pognębionym w ca- 
łóm swóm życiu, iż niczego bardzićj nie pragnie, jak 
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pocieszyć się nadzieją trochę lepszego szczęścia w ży- 
ciu przyszłćm. My sami wiele zyskujemy na tóm ze- 
tknięciu; w obec owćj starćj świątyni Boga rozsypują- 

cćj się w ruinę, możemy zawsze czegoś dobrego się 
nauczyć. Starzec stoi na progu wieczności, i w jego 
całóm jestestwie świeci już odblask innego życia. O! 
gdybyśmy umieli poznać i ocenić to szczęście jakie 
naszém odwiedzaniem możemy mu przynieść, wyry- 
walibyśmy się daleko częścićj z objęć naszego występ- 
nego lenistwa! 

Pewnego dnia odwiedziła starca, jedna z dam mi- 
łosiernych; gdy późnićj proboszcz miejscowy przyszedł 
do niego, znalazł go przeciw zwyczajowi całego roz- 
radowanego i wypogodzonego ; wkrótce dowiedział się 
on przyczyny owego szczęścia! „Ach ksieze Proboszczu! 
„(rzekł do niego starzec), jakże ja dziś jestem szczę- 
„Śliwy! oto miałem wizytę, która mi tę wielką spra- 

„wiła radość. Zmasz dobrze Panią tę a tę, która jest 
„z domu tą a tą, która ma tytuł taki a taki,“ (i tutaj 
wylicza uroczyście wszystkie tytuły, godności i przy- 
mioty swojéj dobréj wizytatórki). „Otóż widzisz ko- 
„chany proboszczu! taka dama przyszła mnie odwie- 
„dzić, usiadła ot tam na tym stołku; rozmawialiśmy 
„z sobą jak przyjaciele, a nawet przyrzekła odwiedzić 
„mnie jeszcze. Teraz, gdy tylko o tém myślę, gdy pa- 
„trzę na ów stołek na którym siedziała, czuję się już 

„Szczęśliwszym; dała mi także jałmużnę, ale nie jał- 
»muzna tak mnie uszczęśliwia, lecz to, że taka zacna 
„pani raczyła przyjść do mnie i rozmawiać tak mile 
„czas jakiś, z takim jak ja biedakiem.* 

Otóż widzicie co możecie zrobić, widzicie owo 
szczęście, które dać możecie, a które tak małoby was 

kosztowało. Ach! czyńcie od czasu do czasu ludzi 

szczęśliwymi, a znajdziecie w tóm szczęście własne; 
zróbcie krok naprzód, a nie będziecie źle wynagrodzeni! 

Spojrzyjmy na inny rodzaj nędzy, nie jest on 
mniéj zajmującym. Jeden z członków rodziny biednej, 
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lub rodziny żyjącej w niedostatku i utrzymującćj się 
się wyłącznie z pracy rąk swoich, zapada naraz w cho- 
robe; wkrótce w tym domu zjawia się nędza, ale nę- 
dza pustosząca; wszystkiego tam naraz poczyna bra- 
kować; chleba, bielizny, drzewa, lekarstw, a przede- 
wszystkiém wytrwałości; boleść i rozpacz ogarnia tych 
ludzi, przygniata ich i znikczemnia. Jeżeli przeto od- 
wiedziny kiedykolwiek przyniosły dobrodziejstwa, to 
niewątpliwie w takićj jak ta ostateczności; wszak wiemy 
dobrze wszyscy, co to jest choroba, jakie ma w sobie 
przykrości nawet wśród wygód i dostatków ; dnie i noce 
jakże są w niej długie! ile to razy zwykliśmy się wten- 
czas pytać: „któraż tam godzina? dalekoż tam jeszcze 
„do dnia?* 

Lecz nędzarzowi, cóż ten dzień ma przynieść? 

wszakże nie przyniesie mu żadnego wsparcia? ujrzy on 
tylko na nowo swą nędzę i nic więcej. Tutaj szcze- 

gólnie zdaje mi się, że miłosierdzie nasze jest jeszcze 

nić dosyć czujnóm, nasze serca nie są dość jeszcze li- 
tościwe na choroby połączone z nędzą. Przy zdrowiu 

człowiek ubogi łatwićj jeszcze czągem znieść może 
swoje ubóstwo, ale w chorobie traci on odwagę i wpada 
w oburzenie. Człowiek ten widzi swoję żonę lub córkę 
chorą; trzeba im lekarstw, trzeba około nich starania, 
trzeba zarządu w domu, a tu nie ma środków naby- 
cia tego wszystkiego; trzeba mu pieniędzy, i z przy- 

czyny braku owych pieniędzy które inni tak nieużyte- 

cznie trwonią, widzi on że te istoty tyle dla niego 

drogie, są wskazane konać zwolna przed jego oczami; 
on sam głodem i zmartwieniami nękany, czuje że go 
opuszczają siły fizyczne; szuka jeszcze pracy, lecz bra- 
kuje mu owych sił, trzebaby mu ję trochę wzmocnić 
lepszóm pożywieniem, którego nie ma; wreszcie upada 

i om pod naciskiem choroby: rodzina cała liczyła je- 
szcze na jego dzienny zarobek, lecz i ta ostatnia na- 

dzieja ratunku ją zawodzi. Jakaż to przerażająca nę- 
dzą! jakież złe myśli natchnąć moze! jest ona w stanie 
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wyrwać z piersi tych ludzi przekleństwo życia, spółe- 
czeństwa i wszystkiego. Zbytek nędzy, jest jak zbytek 
gorącego trunku, upaja on, ale upaja rozpaczą i wście- 
kłością; odbiera zdrowy rozsądek i rezygnacyą. Nie 
godzi się więc zostawiać ludzi w tym stanie! nie go- 
dzi się zostawiać chrześcijan bez pomocy i wsparcia, 
walczących z dwoistem nieszczęściem ubóstwa i chorób! 
Spiesz przeto bracie lub siostro odwiedzić takiego cho- 
rego! bądż mu aniołem oswobodzicielem! wlej trochę 

odwagi w tę duszę znękaną, zaspokój najgwałtowniej- 
sze jéj potrzeby, zainteresuj nią osoby miłosierne, po- 
leć doktorowi aby rodzinę tę odwiedzał pilnie; brak 

bowiem pilności z jego strony jest jej zbyt bolesny, 
i wyrywa z piersi chorego takie skargi: „gdybym był 
„bogatym odwiedzanoby mnie starannie, lecz że jestem 
„biednym, że nie mam pieniędzy, dla tego pozwalają 
„mi umierać.* Ach! ileż to dobrego możnaby zrobić 
w takich okolicznościach; ileż wówczas rodzin biednych 
możnaby wiecznie pogodzić z klassą bogatych! 

Wreszcie, ci biedni mogą umrzeć, to przecież raz 
nastąpić musi; a jakże umierać będą? czy pomyślą oni 

o przywołaniu księdza? czy zażądają przynajmnićj re- 
ligijnćj pociechy? O biedni ludzie! przechodząc w życiu 
tyle cierpień i boleści, mieliż oni tylko wytrzymać na 
ziemi próbę cierpień i boleści, wiecznych? A ich ro- 
dzina czemże pocieszoną będzie w obec tego martwego 
ciała, gdy sobie pomyśli, że jego dusza przeszła do 
wieczności bez sakramentu przebaczenia? Masz przeto 
bracie obowiązek zwrócić na te okoliczności uwagę, 
a doznasz pociechy być od umierających błogosławio- 

nym. Na wsiach takie odwiedzania są stokroć jeszcze 
potrzebniejsze; tam niemasz żadnćj pomocy; niemasz 
sióstr miłosierdzia, niemasz szpitali, niemasz biór do- 
broczynnych chyba czasem na papierze; chorych wy- 

syłają tam zwykle do mieszkań czeladzi lub do fol- 
warków; doktór zbyt oddalony, lekarstwa drogie, brak 
wykształcenia naukowego, a ztąd owa mnogość chorób 
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śmiertelnych, które łatwo mogłyby były być wyleczone 
w swoim początku. Aby zapobiedz takiemu złemu, 
trzeba koniecznie żeby wszyscy ludzie majętniejsi urzą- 
dzili u siebie małe wiejskie apteczki, jak tego niektóre 
familie szlacheckie dały już chwalebny przykład. W tych 
apteczkach powinnyby się znajdować lekarstwa proste, 
nieszkodliwe, któreby choremu dać można bez nie- 
bezpieczeństwa; które nie sprawiając nigdy złych sku- 
tków, przynoszą często pomoc; powinno tam także być 
trochę czystego płótna, parę prześcieradeł, parę kołder, 
parę starych materaców, które w razie potrzeby po- 
życzyć należy, aby chory niespał ze zdrowymi w jednem 
posłaniu, i aby miał jakąś własną bieliznę do prze- 
miany. Ten wydatek nie przeniósłby 30 talarów na 
raz jeden wydać się mających; a za to możnaby we- 
sprzeć całą parafiją na długie lata i ściągnąć liczne 
błogosławieństwa na swoją osobę 1). Złe, któremuby 
się tym sposobem zapobiegło, jest ogromne; bo wielu 
ludzi wpadło w ubóstwo, jedynie tylko w skutek cho- 
rób. A co więcćj, odwiodłoby się tym sposobem mie- 
szkańców wiejskich od owćj zgubnéj dla nich dążności 
udawania się w massie po zarobek do miast większych, 
gdzie zwykle marnieją w nędzy i zepsuciu. Idziez 
w pole odetchnąć świeżem powietrzem, zanieś też w za- 
mian za tę przyjemność trochę pociechy i ulgi w dom 
nędzarza; nie zapominaj przecież i o domu Bożym, 
który bardzo często, jest stokroć biedniejszym od twego 
pałacu. 

| Religia nasza dokładnie zrozumiała tę wielką nędzę 
starości i chorób; we wszystkich wiekach fundowano 
stowarzyszenia i instytucye, które miały obowiązek iść 
owćj nędzy w pomoc; są one zbyt znane; wspomnę tu 
przeto tylko te, których cel jest więcćj bezpośrednim 

!) La Revue de la Santć universelle: pismo redagowane 
przez Doktora Massé, zawiera w sobie wiele rad zdolnych zmniej- 
szać liczbę chorób w klassach ubóstwa. P. A. 

8 
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w stósunku z naszemi obecnemi potrzebami. Chee 

mówić najprzód o bractwie biednych chorych. To 

bractwo zostało założone w roku 1840, w celu odwie- 

dzania chorych biednych, w ich własnych mieszkaniach; 

składa się z dam świeckich: jedne z nich mają wyłączny 

obowiązek odwiedzać chorych, drugie zbierać podpisy 

i składki na ich wsparcie. Pierwsze stowarzyszają się 

z siostrami miłosierdzia Św. Wincentego 4 Paulo, i pod 

ich kierunkiem niosą wsparcie w pieniądzach, w zupach, 

drzewie, cukrze i t. d. a przedewszystkiem, korzystając 

z choroby, starają się uczynić chorych lepszymi, nauczyć 

katechizmu tych, którzy go nie umieją lub którzy go 

zapomnieli; ochrzcić niekiedy całą rodzinę; skłonić ją 

do odbycia pierwszéj kommunii; do zawarcia sakramen- 

talnego małżeństwa. Druga znów część tego bractwa, 

to jest kobiety którym ich zatrudnienia nie pozwalają 

odwiedzać chorych, zajmuję się zbieraniem na ten cel 

podpisów ofiar, i odbieraniem składek, obowiązując się 

nadto, każda z swój strony, opłacać rocznie na taki sam 

cel po 13 talarów (50 franków). To stowarzyszenie, 

które rozszerzyło się prawie po wszystkich parafiach 

Paryża, jest pod kierunkiem jeneralnego przełożonego 

(Superyora) książy Lazarzystow, i ma za przewodni- 

czącą zacną panią Le Vavasseur. 

Jest jeszcze inne towarzystwo noszące nazwę; 

„Stowarzyszenia Szkólmego,* które za szczególny cel 

swego istnienia, przyjęło wspieranie starców, czyli wy- 

swobodzanie ich z ciężkich potrzeb, i tego smutnego 

odosobnienia, w którem zwykle żyją; stowarzyszenie to 

składa się po największćj części z młodych uczniów 

szkół parafialnych i gimnazyalnych. Wielu professorów, 

wielu znakomitych adwokatów, jako też członków ciała 

prawodawczego, nie wachało się zapisać swych imion 

na liście członków tego towarzystwa. Każdy starzec 

bywa przynajmnićj raz co tydzień odwiedzanym przez 

młodych członków tego stowarzyszenia, którzy mają 

obowiązek nieść mu wsparcie, i dokładać wszelkich 
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starań, aby ulepszyć i osłodzić jego smutne położenie. 
Członkowie tego towarzystwa opłacają rocznie każdy 
po franków dwanaście (przeszło 3 talary). 

Lecz najmilszem bezwątpienia stowarzyszeniem mię- 
dzy temi jakie istnieją w podobnych celach, jest zgro- 
madzenie tak zwane „Siostrzyczki biednych* (Petites 
Soeurs des pauvres), jest to doprawdy rys geniuszu 
miłosierdzia naszego wieku, i będzie (jak mam nadzieję) 
jednym z największych jego zaszczytów. 

„Siostrzyczki biednych," lubię bardzo tę nazwę, 
ma ona świeżość chrześcijańskiego powietrza; oznacza 
bowiem, pokorę, niewinność i dobroć. Celem téj in- 
stytucyi jest, wyszukiwać biednych starców, i otoczyć 
ich całem staraniem jakiem natchnaé tylko może miło- 
sierdzie ewanieliczne i synowską miłość. Raz wpro- 
wadzeni do ich domu, mają tam zabezpieczone wszy- 
stkie potrzeby; te święte dziewice żywią ich, pocieszają, 
kochają, dając im wszystko, aż do ofiary własnego 
życia, gdyż umierają one zwykle zbyt wcześnie. Nie 
mają wprawdzie żadnych stałych dochodów, lecz idą 
kwestować dla swoich starców od domu do domu, 
a w razie potrzeby wstrzymują się same od pokarmów 
aby niemi pożywić swoich protegowanych. Historya 
téj fundacyi jest godna najwyższego uwielbienia; prostą 
ona jest i budującą, jak każda historya najpiękniejszych 
dzieł boskich. 

Przed kilkunastu laty jeden z świątobliwych kapła- 
nów ks. Le Pailleur wikaryusz kościoła św. Serwana nie 
daleko miasta Saint - Malo, uderzony widokiem wielkigj 
liczby starców płci obojga zostających bez żadnego 
wsparcia i dla tego żyjących w najopłakańszem opu- 
szczeniu tak co do ciała jak i co do duszy, poczuł się 
w obowiązku przyjść im w pomoc; zwierzył się przeto 
z swoim projektem dwóm młodym szwaczkom pobo- 
Źnym, jednćj lat szesnaście drugićj lat ośmnaście liczą- 
cym; (ta ostatnia jest dziś jeneralną przełożoną kon- 
gregacyi), Ponieważ każda z nich kochała z caléj swój 

ge 
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duszy Boga i bliźnich a przedewszystkiem ubogich, 

chętnie więc pochwyciły myśl owego kapłana, i po- 

stanowiły ją wypełniać wedle sił swoich. W krótce 

spisano małą regułę, i około roku 1840 dwie owe młode 

osoby wynalazły sobie jednę biedną starą niewiastę 

niewidomą, liczącą lat 78, i wprowadziły ją do mie- 

szkania na poddaszu niejakiej Joanny Jugan dawnej 

służącćj, która w ówczas utrzymywała się z prządzenia 

wełny. Ta kobieta tem chętniej przyjęła do swego 

mieszkania owę starą niewiastę, gdy dotąd sumienie 

czyniło jéj wyrzuty, iż sama jedna spożywała swój ka- 

pitalik, który sobie dotąd uskładała ze swćj pracy 

w ilości sześćset franków. Od owej chwili oddała ona 

ogromne usługi stowarzyszeniu, poświęcając się naj- 

przykrzejszćj służbie siostry kwestarki. 

W krótce znalazły one znów inną starą niewiastę, 

potem dwie, dalćj trzy, aż do dwónastu. Odtąd ich 

poddasze stało się za ciasnem; najęły więc sobie w tym 

domu na dole dawną szynkownią bez okien i podłogi. 

Kwesta żywiła całe zgromadzenie, lecz brakowało mu 

bielizny; biedne dziewczęta, modliły się więc gorąco 

do Matki najświętszćj, aby ich bielizną opatrzyć ra- 

czyła; i w swćj szczerćj wierze, owe siostrzyczki ubo- 

gich wystawiły sobie skromny ołtarzyk poświęcony 

Maryi; przed tym ołtarzykiem położyły pięć czy sześć 

koszul starych, które składały całą bieliznę ubogich 

starców. Prześcieradła nie miały jeszcze żadnego; 

Marya w swój macierzyńskićj dobroci wysłuchała ich 

_ prośby; wiele osób poczęło odwiedzać ołtarzyk, nie 

jedna tam łza wypadła z oka na widok tak wielkićj 

nędzy, i wnet domek ten odebrał w darze cztery tuziny 

koszul i półtuzina prześcieradeł; za co, to małe zgro- 

madzenie złożyło głębokie dzięki Bogu, prosząc o bło- 

gosławieństwo dla tych dusz miłosiernych, które im 

taką pomoc przyniosły. 

Tymczasem ich instytucya rozwijała się co dzień 

bardzićj; w krótce okazała się potrzeba kupić dom, 
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który kosztował dwadzieścia i dwa tysiące franków. 
Jakimże sposobem zapłacić go zdołano? oto środkami 
obudzającemi najwyższe uwielbienie. Ksiądz Lie Pailleur 
dał pięcset czy sześćset franków, co miał z oszczę- 
dzonego grosza; nadto sprzedał on swój zegarek, kubek 
i flaszki śrebrne od oliwy; Joanna Jugan ofiarowała 
całe swoje sześćset franków; rodzice dwóch pierwszych 
sióstr dali im dziewięćset franków; inna jeszcze siostra, 

która wstąpiła do ich grona, przyniosła w ofierze cztery- 
sta franków; reszte zostało na głowie Opatrzności, która 
tak dobrze rozrządzała, że w ciągu roku dom został 

całkiem zapłacony. 
Lecz w krótce okazało się znowu, że lokal ten 

był za szczupły, potrzeba go było koniecznie rozsze- 

rzyć, a cała summa jaką w tym czasie zgromadzenie 

miało w kassie, wynosiła dziewięć sou (25 groszy pol- 
skich), Pieniądze te złożono na ołtarzyku Najświętszćj 
Maryi Panny, i wzięto się do dzieła. W ówczas to 

przedstawił się widok godzien najpiękniejszych czasów 

wiary, który nigdy nie przestanie się powtarzać ilekroć 

razy będziemy się odzywać do serc katolickiego na- 

rodu w taki sposób, w jaki do niego odezwać się należy. 

Siostrzyczki biednych same poczęły kopać fundamenta, 

i zaraz wyrobnicy okoliczni pospieszyli im w pomoc. 

Mularze i cieśle ofiarowali swą dzienną pracę, dzie- 

rzawcy z sąsiedztw przysłali swe wozy, a bogaci dodali 

pieniędzy. Ksiądz Le Pailler odebrał legat z 7600 

franków; akademia zaś francuzka w skutek rapportu 

pana Dupin przyznała nagrodę Montyon'a w ilości 

3000 franków dla Joanny Jugan, i tym sposobem owo 

przybudowanie domu zostało ukończone. Posłuchajmy 

pięknych słów, któremi pan Dupin kończy swój rap- 

port: „lecz pozostaje pytanie, które bez wątpienia na- 

suwa się myśli waszćj, jakim sposobem Joanna była 

w stanie zaspokoić wszystkie potrzeby tylu biednych? 

Cóż wam na to mam odpowiedzieć? Opatrzność jest 

wielka, a Joanna jest niezmordowaną, Joanna jest wy- 
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mowng, Joanna ma prośby, Joanna ma łzy, Joanna 
jest pracowiią, Joanna ma kosz, który nosi nieustannie 
na swych ramionach, i który przynosi zawsze pełny. 
Święta dziewico! akademia składa w ten twój kosz summe, 
którą rozporządzać może, akademia przyznaje ci nagrodę 
w ilości 3000 franków.* Odtąd to stowarzyszenie roz- 

 szerzyło się z niewypowiedzianą szybkością: poformo- 
wały się jego domy w wielu większych miastach Fran- 
cyi, w Rennes, w Nantes, w Tours, w Bordeaux, w Rouen, 
w Lyonie, w Nancy, w Marsylii, w Lille. Powstały 
już dwa takie domy w Paryżu, a proboszcz kościoła 
Świętój Magdaleny ksiądz Daguerry, którego żywa 

wiara wyrównywa jego talentowi, zapragnął urządzić 
trzeci dom taki dla swćj parafii; brak tylko osób wstrzy- 
mał na czas jakiś, ten jego zamiar. Kolosalny wzrost 
tego stowarzyszenia przewidzieć łatwo, wszyscy kochają 
siostrzyczki biednych, wszyscy mieć je u siebie pragną, 
wszyscy się o nie pytają; ależ bo to tak łatwo ich 
instytucyą założyć; one tak mało potrzebują, i słusznie, 

wszak to prawdziwy duch ubóstwa, wszak to Opatrzno- 
ści dzieci! 

Masz dom stary lub nowy, zamieszkały lub pusty, 
choćby on nawet był nieco zrujnowanym, nic to nie 
szkodzi: mała gromadka przyjdzie się tam usadowić, 
A wyjdzie natychmiast szukać przedewszystkiem starców, 
których niestety! długo szukać nie trzeba. Dusze 
cnotliwe w sąsiedztwach usłyszą w krótce o tem co się 
u was dzieje, nie będą chciały być obcymi w tej spra- 
wie, i w krótce ruchomości zaczną po trochu zapełniać 
ten domek. Co do pożywienia, idą one szukać go 

wszędzie; idą do domów prywatnych i publicznych 
prosić o resztki ze stołów; o resztki jarzyn, resztki 
mięsa, resztki kawałków chleba; idą nawet aż do ka- 
wiarń w których bardzo chętnie są widziane, i w któ- 
rych dają im niewywarzone fusy z kawy. To wszystko 
odgrzewają one, przyrządzają jak mogą, a potem dają 
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za pożywienie swym domównikom, naprzód starcom, 

a resztą jeźli jaka zostanie, same się dopiero żywią. 

Temu ustroniowi miłosierdzia, lud w ogóle niemałe 

przynosi Ofiary. Jedna z Siostrzyczek poszedłszy raz - 

w Nantes na targ, prosiła przekupek o trochę jar
zyn; 

pierwsza zaraz przekupka odpowiedziała: „Najchętniej! 

„moja najmilsza siostro! bo twoje poświęcenie jest zby
t 

„piękne; * druga znów rzekła: „z całój duszy! moja 

„dobra siostro! bo gdy się zestarzeję będę potrzebo
wać 

„przytułku w waszym domu,* i dalej, ciągle jednakowo 

była przyjmowaną. Trzy worki warzywem wkrótce 

napełniono; Siostrzycka ubogich chciała wziąść jeden 

na plecy, lecz te poczciwe proste niewiasty wydarły 

go jej prawie gwałtem, mówiąc: ,,nie, kochana siostro 

„ły tego sama nieść nie możesz. Podzieliwszy si
ę więc 

ciężarem, odniosły go same do domu Sióstr, do
dając: 

„a przyjdźcie znów do nas kochane siostry, i módlcie 

„się za mas.* Powiedzieliśmy już że Siostrzyczki ubo- 

gich jedzą bezwarunkowo to co starzy, lecz tu doda
my, 

że rozpoczynają zawsze obiad od rozdawania go 
swoim 

protegowanym, a potóm jedzą same, jeżeli co
 zostało. 

Jednego dnia kiedy mieszkały jeszcze w domu
 przy 

Świętym Serwanie, wszczęła się między niemi roz
mowa, 

" jaki dziś starcom dadzą obiad? lecz okazało się, że
 na 

całą żywność dnia tego, miały tylko ćwierć bochenka 

chleba w domu. Nigdy nie czuły się one szczęśliwsze 

jak w obec takiego niedostatku. Rozkosz to była pa- 

trzeć na tę najszczerszą wesołość z jaką znieść 
go umy- 

śliły; pierwsze były do wesołych żartów z swego ubó- 

stwa. Nie sądźcie bowiem aby kiedykolwiek były 
one 

smutne, och! nie, wiele dam wielkiego świata pozaz- 

drościłoby im ich swobody i szczęścia. Każda z nich 

chciała się w tym dniu wstrzymać od pokarmu, lecz 

Bóg połóżył koniec temu sporowi miłosierdzia; za
dzwo- 

niono do bramy, i wkrótce wniesiono obfite resztki 

mięsa i chleba z probostwa. W Paryżu nie mogą one 

od niejakiego czasu wpaść w taką ostateczność, mają 
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tam bowiem zawsze spizarnie dobrze zaopatrzone w za- 
pasy; do czego przyczynia im się wiele tak zwana 
szufiada do skórek chleba. Odwiedzając dom Siostrzy- 
czek, czy widzieliście kiedy szufladę do skórek 
chleba? Warto ją widzieć, jest w nićj najzupełniejszy 
skład różnych skórek; skórek postnych i skórek maśla- 
nych; skórek przennego i skórek żytniego chleba, skó- 
rek wysuszonych i t. d. w rodzaju najpiękniejszego 
zbioru w świecie; najtwardsze zatrzymują siostry dla 
siebie, z których robią skromne sniadania, jeżeli stan 
żołądków ich starców nie wzbroni im zrobić sobie po- 
dobnych przysmaków. Takie to jest pożywienie tych 
świętych córek! a jednak są między niemi, które były 
na świecie dość majętne, i delikatnie wychowane. Otóż 
widzicie miłosierdzie, widzicie poświęcenie! a przecież 
mówicie nam, że tych cnót nie masz już wcale w na- 
szym kraju, | 

Lecz to wszystko niczém jest, najzupełnićj niczóm 
w porównaniu z dobrodziejstwy, które wlano w dusze 
tych starców; Siostrzyczki ubogich rozwiązały tutaj owo 
wielkie zadanie, aż dotąd wcale nierozwiązane. Wiemy 
my bowiem bardzo dobrze, jak jest trudno ludziom 
różnych charakterów żyć wspólnie, a nadewszystko kiedy _ 
już doszli do pewnego wieku. Starzec ma swoje na- 
wyknienia, swoje wyobrażenia, a nawet swoje dziwa- 
ctwa, do których przywiązał on się jak do własnego 
Życia; to wszystko zwykł uważać za cząstkę siebie sa- 
mego. A przecież te święte dziewice dopięły celu zla- 
nia w jedność wszystkich tych różnie, i zaprowadziły 
najdoskonalszą harmoniją między taką ilością starców 
jakićj wprzód nigdzie nie widziano, i to jedynie za 
pomocą miłości, słodyczy, i wybaczania, Nigdy nie po- 
wiedziały żadnemu z nich przykrego słowa, nigdy nie 
uciekły się do gwałtownych środków, kazały się ko- 
chać, i oto wszystko. Aby pozyskać serca swych star- 
ców, ulegały nawet ich małym dziwactwom i fanta- 
zyom: jedna naprzykład stara biedna niewiasta miałą 
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być pomieszczoną w ich domu, lecz położyła ona wa- 

runek bezwzględny, który gdyby siostrzyczki odrzucić 

miały, gotowa była zrzec się ofiarowanego sobie do- 

brodziejstwa; warunek ten był; aby mogła wziąść z.sob
ą 

do Instytutu swą kurę i wróbla. 

Ponieważ siostry nadzwyczajnie są usłużne, spie- 

sznie więc przyjęły ów warunek, i wkrotce wróbel, 

kura, i stara niewiasta, do ich domu się przeniosły. Te 

błogosławione dziewice umieją się z wszystkimi zgo- 

dzić; są cierpliwe, czekają, i wreszcie kończą zawsze 

zaprowadzeniem między starcami ducha pokoju i mi- 

łości rodzinnej; istnieje nawet między nimi pewna wza- 

jemna grzeczność i uczucie miłosierdzia; kochają się 

oni między sobą, starają się być obowiązani jeden dru- 

giemu, i robić sobie wzajemne przysługi. Miło nam 

z tej okoliczności przypomnieć sobie, że gdy w pierw- 

szych dniach ich organizacyi na ulicy du Regard mie- 

liśmy szczęście odprawić u nich mszą świętą i udzielić 

tym dobrym starcom stósowną naukę moralną; ich ka- 

plica wówczas nie była jeszcze skończoną. Ubranie 

mszalne, kielich, cyboryum, wszystko było pożyczone, 

wszystkiego dostarczyła jedna -zacna dama sąsiedniego 

pensyonatu: ławki, przynajmniej po większćj części, 

były tymczasowo urządzone z klocków drzewa prze- 

znaczonego na opał dla Zgromadzenia podczas zimy; 

lecz i takie jakie były, nie wystarczały jednak dla 

wszystkich. Otóż w czasie naszego kazania zauważa- 

liśmy, jak starcy ci byli aż do natręctwa grzeczni 

dla tych, którzy nie siedzieli; ustawicznie chcieli od- 

stapić miejsca swoim sąsiadom a sami stać; było to 

wprawdzie budujące, chociaż przeszkadzało trochę ka- 

znodziei. Ci starcy uważają się być u siebie, a wiemy 

jak to jest zawsze dobrze u siebie; mówią oni zwykle 

nasz dom, nasza bielizna, nasze siostry; gdy mogą pra- 

cują; rzną drzewo, pomagają w pralni, najruchliwsi to- 

warzyszą siostrom na kweście. Tak płynie ich życie 

aż do chwili, w którćj śmierć przyjdzie zamknąć im 
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oczy; i śmierć też ich bywa budującą, są bowiem do 
nićj zwykle dobrze przygotowani. Trzeba ich widzieć 
w owej najszczytniejszćj godzinie, która takim strachem 
przeraża ludzi światowych; trzeba widzieć ową spo- 
kojność i nadzieję, która wówczas opromienia ich twa- 
rze. Szczęśliwi starcy! ach! idźcie z téj ziemi, która 
wam była macochą, lepsze was życie czeka; jego przed- 
smak uczuliście już w tém Zgromadzeniu! 

Wy więc wszyscy co kochacie ludzkość, co ko- 
chacie starców waszego kraju, co pragniecie zabezpie- 
czyć szczęśliwą starość tym, którzy przepędzili życie 
swoje w pracy i umartwieniach, przyzwijcie do siebie 
Siostrzyczki ubogich, a wyrządzicie jednakie dobrodziej- 
stwo bogatym i biednym, bo obudzicie w ich sercach 
uczucie miłości. Lecz jeśli chcecie mieć ję wśród sie- 
bie, spieszcie się z ich przywołaniem, gdyż chociaż 
wiele przedstawia się kandydatek, brakuje ich jednak. 
A przecież, jest to piękne powołanie, godzi się nad 
nićm głęboko zastanowić. O jakże byłbym szczęśli- 
wym! gdyby te kilka słów moich mogło objawić sercu 
jakićj młodćj dziewicy, że ją Bóg ukochał aż tak ser- 
decznie, iż chce by była Siostrzyczką biednych! 1). 

ROZDZIAŁ IX. 
Wyrobnicy 2). Towarzystwo Swietego Franciszka 

Ksawerego. 
Mowilismy więcćj szczegółowo jak kochać i czynić 

dobrze ciału człowieka; należy nam teraz pójść do 

1) Po obszerniejszą i gruntowniejszą znajomość tego Insty- 
tutu, odsyłamy czytelników naszych do bardzo zajmującego dziełka 

pana Aubineau, przetłomaczonego na język polski pod tytułem : 
„Siostrzyczki ubogich przez Leona Aubineau. Nakład Ana- 
stązyi hrab. Soltykowéj. Kraków w drukarni cesarsko-król, uni- 
wersytetu 1853. Dziełka tego dostać można we wszystkich ksie- 
garniach katolickich polskich po cenie 1 zł, pol, za egzemplarz. 

. . 

2) Les ouvriers, 
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źródła, pójść wprost do jego duszy; bez zbadania tej 

strony, nie masz nis mocnego i trwałego; tutaj wyra- 

bia się cała pomyślność lub nędza; dla tego téz, jak 

to juz powiedzieliśmy wyżej, jest to część najdraźliwsza 

i najboleśniejsza człowieka; tam więc przedewszystkićm
 

miłosierdzie nasze powinno się okazać najczynniejszóm, 

najprzywiązańszóm i najpełnićjszóm poświęcenia; dziś 

dusze ludzkie są w upadku, dla tego ziemia drzy pod 

nogami naszemi. : 

Wiemy to wszyscy bardzo dobrze, że po grzechu 

pierworodnym są jeszcze bez wątpienia w sercu czło- 

wieka szlachetne i święte skłonności, lecz jest tam ta- 

kże jakiś nie wiem jaki nieszczęśliwy pociąg, niewiem 

jaka przewrotna skłonność, słowem są tam złe namię- 

tności; i złe, całe złe człowieka, z tych namiętności 

zwykle pochodzi. One to zatruwają jego życie, i wie- 

lekroć razy wyciskają łzy z oczu tych, którzy go ko- 

chają. Otóż w samćj wierze religijnej, spoczywa tylko 

siła ujarzmienia owćj złej strony nas samych. 

Nie jest już czas taić przed sobą tego, co tylu lu- 

dzi mówi nam co dzień: „Cóż chcecie abym robił? nie 

„mam siły, moje namiętności są zbyt silne, chciałbym 

„koniecznie je podbić, upadam pod ich ciężarem, czynię 

„postanowienia i zawsze jednako czuję się słabym. 

Człowiek ten mówi prawdę; sam jeden, bez religijnej 

pociechy, jest on bezsilnym. Odrzuć religijną wiarę, 

a nie zostanie ci nie, prócz myśli wolndj i burzliwej, 

chciwości rozognionćj i niezbłaganćj, która wyśmiewa 

śmiechem szatańskim najpiękniejsze nawet rozumowania. 

Ale niestety! mężczyzni dziś nie mają już 

prawie religii, to jest owćj religii czynnej, która 

chwyta zmysły, wnika do serca, i uczy ję jak się ma 

opierać samemu sobie. W powszechności, opuścili oni 

Boga Ewanielii, goniąc nie wiem już za jakim bóż- 

kiem złota, pychy, i rozpusty. Jest to straszne nie- 

szczęście, które opłakiwać trzeba krwawemi łzami, i po 

którem każdy chrześcijanin a przedewszystkićm kapłan 
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nie może i nie powinien być nigdy pocieszonym. Tu- 
taj chcę wypowiedzieć otwarcie całą myśl moją. Ja 
myślę, że niedosyć nas obchodzi owo zerwanie wszel- 
kich stosunków z Bogiem tak znakomitćj części ludz- 
kości, Są, nie zaprzeczam szlachetne wyjątki, lecz 
w ogólności obojętniejemy zbyt łatwo, widząc tak wiele 
ludzi ginących. Na to zdanie gotowibyśmy się zgodzić, 
żę mężczyzna w ośmnastu lub dwudziestu latach życia, 
musi być wzorem niepobożności. 

Sarkano na jedno z konsyliów, iż zadekretowało 
kiedyś, że i niewiasty także mają dusze; nie wiem czy- 
śmy dziś nie zadekretowali, że ich mężczyzni niemają 
wcale; tak przynajmnićj postępujemy sobie z nimi zwy- 
kle. Jesteśmy dla nich bez miłosierdzia, pozwalamy 
im ginąć bez ratunku, ganimy ich surowo, potępiamy 
bez litości i miłosierdzia. Są nawet takie matki (na- 
turalnie nie wszystkie) są przecież takie, które mówiąc 
o swoim synie, powiedzą ci bez ceremonii: „mój syn 
„nie ma wprawdzie religii, jest takim jak wszyscy męż- 
„Czyzni naszego wieku. * Co dla nićj nawet zdaje się 
być rzeczą obojętną. Nie lubię takićj mowy, jest ona 
niechrześcijańską; a przytóm, nie są to słowa serca. 
Jak to? widzisz tego człowieka pracującego, cierpią- 
cego, dźwigającego w twoich oczach cały ciężar życia, 
i wreszcie już, już, wpadającego w przepaść, a nie po- 
wiesz mu nawet: „strzeż się bracie!“ nie podasz mu 
ręki? Kiedy ktoś nieznajomy lub obcy tonie, chwytamy 
go za co możemy, choćby nawet za włosy, lub przy- 
najmnićj wołamy dla niego o pomoc; a przechodzimy 
z taką miną obok człowieka co ginie moralnie, co się 
szamoce w przepaści złego, jakbyśmy chcieli powiedzieć: 
„są tam innit, wreszcie to rzecz jego, niech się ratuje.* 

I gdzieżeśmy to już zaszli? czyż zatraciliśmy już 
ślady owego wielkiego miłosierdzia? O! nie tak, nie 
tak myśleł Św. Jan Chryzostom! nie z tą obojętnością 
przyjmował on stratę dusz; na samę tę myśl poru- 
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szało się i rozdzierało jego serce, z jego piersi wyry- 

wał się krzyk boleści, kwilenie litości i miłosierdzia, 

„Zastępujecie mi ojca, matkę, braci, dziect, (mówił 

„on do swych wiernych) jesteśsie dla mnie wszystkiém, 

„i nie mam ani radości ani smutku, kiórebym cz
uć był 

„w stanie, prócz tych, które się was tyczą. Choébym 

„nie miał odpowiedzialności za żadną z dusz waszych, 

„byłbym niemnićj nieposieszonym, po stracie ktéréjkol- 

„wiek, tak samo, jak ojciec nie pociesza się wcale po 

„stracie syna tą myślą, że robił wszystko co było w
 jego 

„mocy, aby go ocalić. Czy będę kiedyś uznany winnym 

„lub usprawiedliwionym przed strasznym Trybunalem, 

„to nie jest głównym przedmiotem mój troskliwośc
i t mój 

„bojaźni; byleście wy byl zbawieni wszyscy bez wy- 

„jątku, byleście tylko wszyscy dostąpili wiecznego szczę
- 

„ścia; oto jest wszystko co wystarczy i co jest konie- 

„cznóm do mego własnego szczęścia; choćby mi naweg 

„sprawiedliwość przedwieczna miała wyrzucać żem się 

„nie wypłacił tak jakbym był pówinien z mego mini- 

„sterstwa, byle mi jednak moje sumienie nie wyrzucza
lo 

„nie w tój mierze. Ach! i cóż mi wreszcie na tóm za- 

„leży przez kogo będziecie zbawieni, gdy tylko zbaw
ieni 

„będziecie! Jeżeli ktokolwiek dziwić się będzie, słysząc 

* „mnie mówiącego w ten sposób, uczyni to dła tego tyl
ko, 

„że mie wie co to jest być ojcem." !) 

Jest prawda! że aby usprawiedliwić naszę obo- 

jętność a może i lenistwo, mamy zawsze na doręczu 

tłómaczenie: „Cóż chcecie? (mówią nam zwykle) reli- 

„gia już dziś nie przekonywa ludzi, nie robi już na 

„nich żadnego wrażenia; wszystkie usiłowania w tej 

„mierze są bezowocne, duch ludzki w inną un
iósł się 

„stronę.* Co mówisz nieszczęśliwy! chrześcijanin, że 

to przemawia takiemi słowy? Nie wiecież, że takićm 

rozumowaniem zadajecie najstraszniejszy cios Ewanie- 

lii? że usprawiedliwiacie sofizmata i bluźnierstwa tych, 

1) Homil. III in acta. 
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co powiadają że Chrystyanizm skończył już missy 
swoją, że się zestarzał, zużył, że stracił świeżość swoją, 
i że już dziś nie jest na wysokości światła i potrzeb 
naszćj epoki? To nieprawda, to fałsz; czernicie ludzi 
naszego wieku. Bez wątpienia, oddychali oni długo 
powietrzem zatrutóm, przesyconóm niewiarą; lecz gdy 
człowiek dzisiejszych czasów zbada gruntownie Chry- 
styanizm taki jaki jest, a przedewszystkićm z całym 
majestatem jego miłości, schyli on natychmiast czoło 
swoję przed nim; ukorzy swoję naukę ludzką, i co jest 
trudnićj, ukorzy swoje ludzkie serce przed jego świę- 
temi prawdami i prawem. 

Och nie! religia nie utraciła swego panowania nąd 
duszami, gdy jest dobrze i umiejętnie z niemi zwią- 
zana; i jakkolwiek występnymi byliby ludzie, przenika 
ona ich, panuje nad nimi i podnosi ich z upadku; 
zbyt wiele dotykalnych dowodów stawa na poparcie 

- tych naszych twierdzeń. 

Lat temu parę, dwóch księży, których niespra- 
wiedliwie opinija wieku ściga, dwóch Jezuitów po- 
szło na galery nawracać więźniów. Wiemy my co to 
jest więzień na galarach, znamy jego bezbożność, zna- 
my jego ducha uszczypliwości i ironii. Otóż mimo to 
wszystko, księża ci byli wnet słuchani przez tych nie- 
sfornych ludzi; swemi kapłańskiemi naukami zdołali 
oni zmiękczyć ich kamienne serca, i uczynić ich sobie 
posłusznymi jak małe dzieci, tak dalece; że ludzie ci 
dziwili się sami sobie: „Jak to? (mówili oni) aby nas 
„zmusió do posłuszeństwa trzeba żołnierzy, kzrabinów 
„l armat; nie zwykliśmy ustępować tylko przed siłą 
„i gilotyną; a przecież to wszystko co nam Ojcowie 
„nasi nakazują, wykonywamy spiesznie i posłusznie? 
Dla tego téz na owćj missyi w Tulonie, dwa tysiące 
ośmset ludzi przystąpiło do komunii świętej. Parę lat 
temu jak się to działo, a prawie wszyscy wytrwali 
w wierze. To co religia była w stanie dokazać na 
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sercach upadłych w najniższy stopień spodlenia, nie 

miałażby zrobić na sercach mnićj daleko winnych? 

Lecz gdyby tak być miało jak nam mówią, gdyby 

mężczyzna ten król kreacyi, ten naczelnik domowego 

ogniska, gdyby mężczyzna, któremu powierzona jest 

tak wielka cząstka w kierownictwie rzeczy ludzkich nie 

mógł już być poruszonym i kierowanym przez Chry- 

styanizm, wówczas nie pozostałoby wszystkim ludziom 

nic więcćj, jak zasłonić twarze i czekać w rozpaczy, 

jednćj z najstrasznićjszych plag, jaka kiedykolwiek do- 

tknęła świat nasz. 

Dzięki Bogu! rzeczy przecież nie doszły jeszcze 

tak daleko; i jeżeli tylko chcieć będziemy, Chrystya- 

nizm wpłynie jeszcze wszechmocnie na dusze męż- 

czyzn; serce męzkie bije jeszcze do wtóru z Ewanielią, 

tylko jój nie zna, bo odbiegło trybuny z której bywa 

ona nauczaną. Do nas więc kapłanów wedle przepi- 

sów boskich należy opuścić stadko wiernych a iść szu- 

kać zbłąkanćj owieczki i przynieść ją do owczarni na 

swych ramionach; tak jest! przynieść ją trzeba, jest 

ona bowiem zbyt słabą, aby sama o swćj mocy iść 

mogła; inaczćj, nacóżbyśmy się tu zdali? jakaż byłaby 

miłosć nasza, gdybyśmy przed oczami naszemi pozwo- 

lili ginąć połowie rodu ludzkiego? Probujmy więc 

wszystkich środków, radźmy się tych co są od nas do- 

świadczeńsi, lecz nie pozostańmy ani chwili nieczyn- 

nymi. Nie bądźmy nigdy, ach! nigdy, obojętnymi na 

widok ginących mężczyzn; są oni tak nieszczęśliwymi do 

jakićjkolwiek klassy spółeczeństwa należą! Jest w nich 

głębia smutku, który przesuwa się często po ich twa- 

rzach; nie doznają oni tego szczęścia i radości, która 

wlewa błogi spokój do duszy, lecz doznają owej febry- 

cznej radości, która ich niszczy ; przymuszają się tylko 

aby okazać nśmiech na twarzach. Ale możeż-że być 

inaczćj gdy się jest wskazanym dźwigać na sobie, wlec 

że tak powiem za sobą dzień i noc jak ów więzień na 

galerach kulę do którćj jest przykuty, owe wszystkie 
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słabości i błędy znakomitdj części swego żywota? gdy 
się jest wskazanym spać z nimi? o nie zaiste! w takim 
stanie nie można być szczęśliwym. 

Lecz przedewszystkićm klassę roboczą trzeba nam 
przywieść do prawd i religijnych nadziei. I gdyby 
nawet posiadała ję w pewnym stopniu, potrzebowałaby 
jeszcze ich podniesienia, wiecéj jak którakolwiek. Lu- 
dzie ci nie mają nic, bezwarunkowo nic prócz wiary, 
coby ich zasłonić mogło od złych namiętności i znie- 
chęcenia. Religia jest ową jedyną przegrodą, która ich 
oddzielić może od niemoralności i nędzy; klassa to ro- 
bocza, zwiększa co dzień klassę nędzarzy; i trzeba 
przyznać, że się wywięzuję z tego zadania zbyt do- 
brze, gdyż niestety! nasi wyrobnicy miejscy nie mają 
już religii, zaledwie nawet znają już jej przepisy; nie 
uczęszczają dziś prawie do kościołów, lub w przecho- 
dzie wysłuchają ledwo Mszy Swietéj, a czasem i nie 
wysłuchają jej wcale; nie przychodzą na naukę, która 
uczy zrzeczenia się siebie samego, czyni człowieka 
uczciwym i dobrym ojcem rodziny. Uczyniono wszy- 
stko aby tych ludzi wtrącić w niemoralność; głodem 
okuto ich ręce w dniu niedzielnym; to tóż pracują oni 
zwykle w tym dniu od rana, a wieczorem idą Bóg wie 
gdzie! Tak jest niestety! warsztaty zamykają się 
w chwili, gdy się zaczyna godzina rozpusty i zbrodni; 
dają im wolność do rozpusty, a nie dają j§ do reli- 
gijnych nauk i publicznych modłów, w owych godzi- 
nach upominają się o ich pracę, i strzegą pilnie swo- 
jego łupu. 

Oto są krwawe rany! oto chłosta najstraszniejsza 
naszego wieku, która przerazi pokolenia przyszłe! Oto 
otwarte szerokie pole dla chrześcijańskićj miłości! tam 
jest nędza, tam są rzęchy! tam jest niemoralność , tam 
83 łzy, a do tego łzy święte, łzy żon, matek i dzieci; 
oto jedna z przyczyn owego ubóstwa, które w rzęchach 
przechadza się po ulicach miast naszych; oto jedna 
= najgłównićjszych przyczyn tego strasznego paupery- 
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zmu, który jak widmo piekieł stawa przed spółeczeń- 
stwem, upominając się u niego chleba, lub grożąc mu 
zagładą. Tę to spółeczną ranę trzeba zagoić, ten krwawy 
zalew trzeba zatrzymać, jeśli mamy w sobie cokolwiek 
ludzkości; tutaj nie mówię już w imię religii, lecz mó- 
wię w imię całćj ludzkości; w imię godności osobistćj 
człowieka, w imię wreszcie jego własnego wstydu. Nie- 
chaj ten wiek uciska jak chce nas: biednych księży, 
niech nas nie słucha wcale, niechaj nas wskaże na 
ciągłe utyskiwania w osamotnionych naszych świąty- 
niach, ale przynajmnićj niechaj ma miłosierdzie nad 
ludzkością całą; niechaj zapobiega tylu nędzom, tylu 
spodleniom, niechaj ma jeszcze choć trochę prawości 
serca, choć trochę tego co czuć człowiekiem. 

Bo pytam się każdego kimkolwiek on jest, do ja-. 
kićjkolwiek religii lub politycznej partyi należy, czy to 
nie jest dręczącóm, rozdzierającóm serce człowieka, wi- 

dzieć w Niedzielę nieszczęśliwego robotnika, młodzieńca 
lub ojca rodziny, wyrzucającego owoc swej ciężkićj 
tygodniowéj pracy, zatapiającego swe siły i świeżość 
serca, w najsprośniejszćj rozpuście wtenczas, gdy w do- 
mu biedny jego ojciec narzeka, matka trapi się ciężko, 
żona płacze, dzieci dygocąc zębami wołają na matkę 
chleba, która go nie ma w domu ani kawałka? Widzieć 
to wszystko i przyznać, że są miliony dzieci i matek 
które doszły do tego stopnia niedoli! O biedna niewia- 
sto! jakież to twoje istnienie? jakież w niedzielę wie- 
czory? Siedzisz w swoim zakątku bez ognia, bez 
chleba, otoczona wieńcem dziatek, które śpią, i któ- 
rym głód od czasu do czasu sen przerywa: czekasz, 
ach! czekasz; a tym co czekają jakże czas wydaje sie 
długim! „Już godzina dziesiąta (mówiż sobie) a on 

„nie wraca; już północ a jego jeszcze nie masz! Mój 
„Boże! już druga godzina, a jego niesłychać; gdzież 

„on jest teraz? w jakimże powróci stanie? i co on je- 
„Szcze ze mną zrobi? stracił zapewne wszystko! i cóż 

„Się teraz z nami stanie? * 

9 
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Okrutny to zawód! kiedyś, w słodkich snach dzie- 
wiczéj swćj młodości, wzdychając do szczęścia przy- 
szłego, marzyłaś sobie może nieraz: ,,Niedlugo także 

„i ja mieć będę mój domek, mojego męża, i moje 
„dzieci; będą mię kochać i ja także kochać ich będę! 
„Będziemy wszyscy szczęśliwi, a nadewszystko w Nie- 
„dzielę, gdy się ujrzemy wszyscy zgromadzeni około 
„naszego wspólnego stołu! * O nieszczęśliwa! także to 
spełniły się twoje marzenia o przyszłćj twojéj swobo- 
dzie? takież to twoje szczęście do którego wzdychałaś? 
nie masz dziś i kawałka chleba, którego zresztą nie- 
potrzebujesz dla siebie, bo twym pokarmem bolesé, 
a twym napojem łzy; ależ twe dzieci, twe biedne dzieci! 

Wy! co choć trochę znacie cierpienia macierzyń- 
skiego serca, co znacie także pociechy rodzinnego koła, 
wy coście winni wieczorom niedzielnym chwile wa- 
szego najczyściejszego szczęścia; wy przynajmnićj uli- 
tujcie się nad taką niewiastą! miejcie miłosierdzie nad 
nią, miejcie miłosierdzie nad jćj dziećmi. 

Ach! ileż to zrobili złego, ileż zrobili złego nam 
i caléj ludzkości ci wszyscy, co dali przykład zniewa- 
żania dni świętych; co o tém lekkomyślnie mówili, 
lub co odwrócili massy ludu od spełniania swych reli- 
gijnych powinności! Jakże drzeć oni powinni na samą 
myśl śmierci! gdyż lękać się bardzo mogą, aby część 
wszystkich dzisiejszych boleści, wszystkich mąk, wszy- 
stkich łez, nie spadła na nich. Niestety! cóżeście zro- 
bili nieszczęśliwi! cóżeście zrobili? Spojrzyjcie na tę 
smutną matkę, przypatrzcie się jéj dobrze, nie odwra- 
cajcie od nićj waszego wzroku, to wasze dzieło; to są 
wieczory niedzielne, któreście jej zgotowali: przypatrz- 
cie się jakiego używa spoczynku, po którym ma znów 
rozpocząć swą tygodniową pracę; oto cząstka szczę- 

ścia, któreście jej przysposobili; smutek, cierpienia, złe 
obchodzenie się z nią, oto wszystko. 

O mój Boże! gdzież się podziało nasze miłosier- 
dzie? gdzie miłość nasza? Takiż to ma być los, ta- 
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kie istnienie człowieka? Cóż wam uczyniła ta nieszeze- 
śliwa, że jéj pozwalacie w ten sposób cierpieć? Zbro- 
dniarz w więzieniu, nie jestże swobodniejszym? Mamy 
Towarzystwa opiekujące się zwierzętami, a ta niewiasta 
jest wystawiona bez zadnéj obrony na takie brutal- 
stwo ezłowieka, który utopił w trunku cały swój ro- 
zum i serce. : 

Jest bez wątpienia dozwolone człowiekowi odpo- 
cząć sobie trochę i zabawić się w Niedzielę; dzień ten 
w części jest na to przeznaczonym; niechaj w nim będą 
godziny dla duszy i godziny dla ciała, to dobrze; lecz 
także niechaj wszystkie przyjemności dnia tego nie służą 
jednym, a wszystkie cierpienia drugim. Jeśli gospo- 
darz domu ma cos do stracenia, niechże to straci 
w gronie rodziny, z żoną, z dziatkami, z swym starym 
ojcem i t. d. niechaj przynajmnićj dzień. jeden w ty- 
godniu, będzie dniem wspólnego szczęścia wszystkich ; 
są oni tak rzadko z sobą złączeni! niechże się widzą, 
niech się kochają przynajmniej dzień jeden w tydzień: 
to jest co się nazywa prawdziwą zabawą, i to tóż 
wedle zdrowego rozsądku zowie się sprawiedliwością 
i ludzkością. Mówiono bardzo źle o religii, miejmy 
przecież otwartość przyznać; że gdyby klassa robocza 
była ciągle postąpowała wedle religijnych przepisów, 
byłaby dziś w daleko lepszym bycie, miałaby daleko 
wiecéj pokoju i pomyślności. 

Czas już zaradzić złemu, bo jego wzrost jest za- 
straszającym. Kiedyś, jeden z królów marzył o kurze 
w garnku dla każdćj rodziny w dniu niedzielnym. Dziś 
byłby to zbytek, dziś niechaj zapewnią przynajmnićj 
trochę odpoczynku i kawał chleba biednym nie za po- 
mocą siły i prawa lecz przez przekonanie dobremi 
słowy i przez dobre przykłady, a innych nie chcemy 

"środków. Rzeczy są jeszcze bez wątpienia podobne 
do naprawy, gdyż w gruncie, robotnik nie jest złym; 
oddany samemu sobie, jest on dobrym, czułym, kocha» 
jącym, jest w nim częstokroć natura wyborna, lecz jest 

9* 
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on lekkim, słabym i bardzo słabym. Cóż go gubi? co go 
prowadzi do nadużyć? Oto trunek, rozpusta, i ze- 
tknięzie się ze spodlonemi istotami; to w nim wysusza 
źródło dobrych skłonności. Nie myślcie przecież aby 
on zaraz od pierwszćj chwili przychodził do ostatniego 
stopnia występków i nieczułości. Och! nie, nie; on 
walczy długo, potępia sam siebie, potępia słabość swoję, 
złorzeczy swemu losowi, wydziera sobie włosy z głowy. 
Nie mówię nic czegobym sam nie był naocznym świa- 
dkiem: Trzeba go widzieć wśród osób zaufanych, na- 
zajutrz po dniu przepędzonym na rozpuście, będzie 
on pierwszym co powie: „Jestem nędznikiem, pogar- 
„dzajcie mną, ja na to zasługuję. * Myślicie ze go nic 
nie kosztuję zgryzota tych co go kochają? Myślicie 
że dusza jego nie jest zgnębioną widokiem żony smu- 

tnej, dzieci ponurych, i ową potrzebą powiedzenia so- 
bie: „To ja temu wszystkiemu jestem winien? 

Gdyby kto chciał wiedzieć czy pijaństwo jest wiel- 
kiém złem? trzeba aby się o to zapytał tego czło- 
wieka, nazajutrz pó dniu w którym się zapomniał. Mimo 
pewnych udawań, będzie on smutnym, uciśnionym, za- 
wstydzonym; nie będzie wiedział co robić z swoją 
osobą; radby on choć na dzień jeden przynajmnićj 
schować się w ziemię na kilka łokci; i wówczas czyni 
najpiękniejsze póstanowienia, przysięga, przyrzeka, że 
będzie silniejszym; lecz biedny ten człowiek! dziś jest 
sam jeden tylko; a sam, jest on zbyt słabym aby mógł 
walczyć przeciw pokusom i nawyknieniom; trzebaby 
mu pomocy religii, któraby wzmocniła duszę jego, 
trzebaby mu ożywiających słów przyjaciela, spowie- 
dnika, któryby go w postanowieniach utrzymał, Nie- 
tylko wiedzy, jak pełnić dobre? brakuje klassie robo- 
ezéj i bardzo wielu innym ludziom; lecz brakuje im 
jeszcze siły i odwagi, aby ję spełnić mogli; dopókąd” 
nie nauczymy ich ujarzmiać swoje złe namiętności, 
wszystkie nauczania o potrzebie składania cząstki pie- 
niędzy do kass oszczędności, wszystkie książeczki ekono- 
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micene, wszystkie rady dla robotników będą podobne 

do tych mów pięknych, mianych do zgłodniałego żo- 

łądka. 
Człowiek ten robi (jak mówiliśmy) najlepsze po- 

stanowienia, ale oddany samemu sobie, nie jest dość 

pewnym, czyli przy zdarzonćj okazyi, tego samego dnia 

„ jeszcze nie upadnie znowu; niech tylko spotka przyja- 

ciela (jak to mówią), o co nie jest mu trudno wcale, 

bo ci biedni ludzie mają zawsze tylu przyjaciół, a uj- 

rzemy go zaraz wchodzącego z nim do szynkowni 

z postanowieniem wyjścia z nićj zaraz, i nie picia wię- 

céj nad jednę kwaterkę; lecz wnet rozgrzewa mu się 

głowa, dobre postanowienia go odstępują, rozum znika, 

a nazajutrz zostają mu tylko, wściekłość w duszy i roz- 

pacz w serecn. Odtąd, to już nie człowiek; pije on aby 

utopić swoję męczarnie, pije na złość, sprzedaje aż do 

ostatka ze swych ruchomostek ubogich; i ten, który 

mógł być uczciwym człowiekiem, zrywa znów w za- 

pamiętaniu swojóm, ostatnią kołdrę z łóżka swćj żony 

lub dzieci, aby mógł za nią pić jeszcze dłużej. 

Odwiedzając ubogą rodzinę w mieście, zdziwisz 

się nieraz, widząc w jéj mieszkaniu na łóżku mahonio-. 

wém słomę i rzęchy; gospodyni wytłumaczy ci tę ta- 

jemnicę z delikatnością godną lepszego losu. Niestety I 

mój dobry Panie, (powie ci ona) nie zawsze byłam 

tak nieszczęśliwą, byłam dobrze wychowaną; ale mie- 

liśmy nieszczęścia; bo widzisz Pan mój mąż jest do- 

bry człowiek, ma grunt serca dobry, mój mąż nie jest 

złośliwym, lecz ma pewne nawyknienia, i wówczas 

nie posiada on się wcale, sprzedaje lub niszczy wszy- 

stko. Potóm łzy tój kobiety opowiedzą ci resztę. Ci 

biedni ludzie spadli dziś tak nisko, ale tak nisko, że 

gdy im dasz trochę pieniędzy aby kupili chleba dzie- 

ciom, którego tyle potrzebują, lub postarali się o le- 

karstwo jednemu z członków rodziny, którego stra- 

szna choroba niszczy, nie będziesz dość pewnym czyli 

z nich nie zrobią innego użytku. 
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Dodajmy do tego owe trunki fałszowane, które ci 
nieszczęśliwi piją, które wlewają piekło w ich piersi, 
które zapalają krew w ich żyłach, tę krew, którą wraz 
z występkami swojego życia przeleją oni w swe dzieci; 
a odkryjemy tajemnicę początku owych pokoleń sła- 
bowitych, pokrzywionych, instynktowo złośliwych, na 
które patrząc, zmuszeni jesteśmy zapytać się: „są że 
„to ludzie? są że to chrześcijanie? są że to dzieci na- 
„szego kraju? * 

Zresztą, te wszystkie bozprawia smucą ale nie po- 
winny nas dziwić; temu raczćj dziwićby się należało, 
że takie upodlenie nie powiększyło się jeszcze. Musi 
być bardzo poczciwa natura naszego ludu; lecz wre- 
szcie zużyje ona się zupełnie, Krew tego ludu się ze- 
psuje, a wówczas nie wiem czóm się staniemy 1). 

Jest jeszcze inny przedmiot uwagi godzien; inna 
przepaść. Spółeczeństwo powinnoby o tóm pomyśleć; 
czas bowiem wielki, a może nawet już za późno. W kar- 
czmach i szynkowniach, które zowią miejscem zabawy, 
a które daleko sprawiedliwićj nazwać by można miej- 
scem zatraty; otwierają klassie roboczéj kredyt; robi 
więc ona długi, obciąża się niemi, i wreszcie zupełnie 
rujnuje; głowa rozgrzana nie przewiduję i zwykle nie 
zna miary. 

A przecież człowiek obciążony długami jest za- 
wsze człowiekiem niebezpiecznym, bo zwykle kończy, 
utratą myśli moralnéj, i nie jest nigdy Panem samego 
siebie; nie należy on do siebie, lecz należy do swego 
wierzyciela. Bóg tylko sam wiedzieć może, ilu na- 
szych nieszczęśliwych robotników wpadło w ten stan? 
Na jakie potrzeby są wskazani? z jakimi ludźmi mają 

1) Jaskrawy obraz niemoralności robotnikow francuzkich 
opuszczamy. P. T. 
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do czynienia? jakie męki muszą wytrżymać? i jakiemi 

środkami posługują się ci, którzy ich utrzymują w swo- 

jóm poddaństwie? Niestety! cóżeśmy zrobili ? rzucili- 

śmy tych ludzi z rękami i nogami związanemi na pa- 

stwę chciwości i skępstwa, dwóch najobrzydliwszych 

namiętności. 

Aby w takićj ostateczności utrzymać mogli swoję 

uczciwość, trzebaby im nadzwyczajnćj chrześcijańskićj 

energii, a ta bez wiary jest nader rzadką. Widmo 

straszne stawa nieustannie przed nimi, ściga ich, prze- 

śladuję, napastuję; i lękać się bardzo trzeba, aby nie 

zapragnęli uciec przed jego szponami za jaką bądź 

cenę, choćby za cenę powszechnego wzburzenia. 

To tóż wszędzie i po wszystkie czasy, wszyscy 

awanturnicy, konspiratorowie, partacze rewolucyjni, byli 

najczęścićj ludźmi zgubionymi przez długi. Bo i jakże 

można zamiłować taki porządek rzeczy, w którym jest 

się nieustannie zagrożonym woźnym, exekutorem, wię- 

zieniem i wyrzuceniem z mieszkania? Ludzie obcią- 

żeni długami są przyjaciołmi bezrządu, jest bowiem 

ich interessem, (jak mówią w swoim pospolitym języku) 

starać się o obalenie budy jarmarcznój. Wreszcie, sąż 

oni nawet dosyć pewni, czy ten, który ich trzyma 

w swóm poddaństwie, nie nadużyje kiedy względem 

nich swćj pozycyi, czy ich nie popchnie do gwałtu 

lub zbrodni? sąż pewni, czy im nie powie: „Jesteś 

„moją własnością, idź zrób to, nie masz nic do stra- 

„cenia; spełnij co ci kate, lub ruszaj do więzienia.” 

Nieszczęśliwy dłużnik nie będzie miał nawet siły oprzeć 

się złemu, będzie musiał być posłusznym może nawet 

mimowolnie; a potóm, chcąc usprawiedliwić rzeczy, 

które się nigdy usprawiedliwić nie dadzą, to jest hań- 

biące frymarki, czyny występne, a czasem i niesły- 

chane zbrodnie, usłyszysz go mówiącego prawie w ten 

sposób: „Ja „wiele cierpiałem dopuszczając się tego, lecz 

„cóż miałem czynić? musialem to zrobić koniecznie, ina- 

„czćj byłbym uwięzionym, byłbym zgubionym,* 
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Oto pokolenie, które się wśród nas porusza, które 
cierpi, i które żądza chciwości trawi! czyż podobna 
aby było spokojne, i aby nie pragnęło jakiejkolwiek 
zmiany? Takie atoli życie zniemoralnia duszę i wtrąca 
serce w stan gorączkowy; a jest w naturze każdej cho- 
roby pragnienie zmiany za jaką bądź cenę. Powiedz 
choremu, który chce się podnieść z łóżka, „doktór ci 
tego zakazał;* „to mi wszystko jedno,* (odpowie ci) ja 
się chcę podnieść koniecznie; „ależ przyjacielu powięk- 
szysz sobie chorobę, umrzesz,” tym gorzej dla mnie, 
mówię ci jednak że się chcę podnieść. To samo dzieje 
się z ludźmi, których gorączka namiętności trawi; pra- 
gną oni zmiany za jaką bądź cenę; próżno im mówić: 
„ależ będzie wam daleko gorzój,* to nam wszystko jedno, 
odpowiedzą ci, my pragniemy zmiany: „Ależ możecie 
zginąć* tym gorzéj dla nas, ale nam trzeba zmiany, 
my musimy spółeczeństwo zmienić. I niechaj nikt nie 
liczy, chcąc ich w tem przedsięwzięciu wstrzymać, na 
prawa, policyą, i materyalną siłę; massa przewrotnych 
pojedyńczych woli wnet wzrośnie w olbrzymie rozmiary, 
i przerwie te tamy; na to nawet długo nie trzeba nam 
czekać, jeśli nie przedsięweźmiemy zaradczych środków. 
Rzeczy dziś idą szybko; w dziesięciu ostatnich latach, 
przedstawił nam się wiek cały. .. Wiemy jak duch 
łudu jest ruchliwy, wrażliwy, łatwo udzielający się. 
Na jedno wyrzeczone słowo w pewnych okolicznościach, 
gotów przebaczyć wszystko, poświęcić się i spełnić 
akta największego uwielbienia godne; lub też, jest on 
w stanie złorzeczyć, uderzać i niszczyć. Jakże nie 
zadrzeć, potem cośmy powiedzili, na samą myśl owych 
nieustannych wyzywań ku złemu, które biedny czło- 
wiek napotyka w miejscach dopiero przez nas wskaza- 
nych? Ach! to zbyt wielkie niebezpieczeństwo, zbyt 
wielkie pokusy dla biednćj natury ludzkiej! 

+ 
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Trzeba więc koniecznie wydobyć klassę pracującą 
naszego ludu z tych biednych kletek (bouges) w któ- 
rych mieszka, trzeba ją wydobyć z tego niedostatku; 
nie można bowiem zostawia : mężczyzn, niewiast i dzieci 
szamocących się w ten sposób w łonie spodlenia i cier- 
pień; trzeba ich zwrócić do rodzinnego życia, do po- 
szanowania samych siebie; trzeba ich przyzwyczaić do 
przewidywania i rządności; wielu z nich potrzebuję 
tylko ręki, któraby się ku nim wyciągła, tylko dobrego 
słowa, aby się stać znów czem być powinni. 

Wiele już dobrego zrobiono, wiele dobrych przy- 
kładów dano; wielką liczbę klassy roboczej zwrócono 
do życia porządnego i pracowitego za pomocą rozmai- 
tych stowarzyszeń, a między innemi za pomocą towa- 
rzystwa Świętego Frańciszka Ksawerego, które w samym 
Paryżu liczy dwanaście czy piętnaście zgromadzeń, 
oprócz tych, które istnieją po miastach prowincyonal- 
nych. 2) 

To towarzystwo zostało ufundowane lat temu kilka- 
naście; jego kolebką była szkółka braci szkół chrze- 
ścijańskich (fréres ignorantins). Proboszcz parafii Swie- 
tej Małgorzaty na przedmieściu Świętego Antoniego 
w Paryżu, czcigodny ksiądz Haumet, którego śmierć 
wydarła już ubóstwu, wyrobnikom, i całćj parafii; zo- 

bowiązał księdza Massard do udzielania religijnćj in- 
strukcyi uczęszczającćj młodzierzy do klass wieczornych 

braci szkół chrześcijańskich. W krótce atoli, rozmaite 
przeszkody wstrzymały w klassach ciąg owych in- 
strukcyi, przeniesiono się więc do kaplicy katechizmo- 

wej pozna? pewna liczba robotników przyłączyła 

1) Zbyt zuchwałe zdaniem naszem porównania, które ro- 

botnik franeuzki tutaj czyni, opuszczamy. EL: 
2) Towarzystwo to istnieje także w Beauvais, w Reims, 

w Orleanie, w Aix, w Perigneux, w Nevers, w Pau i t.d, 
P. A, 
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się do téj młodzieży, i to stało się jądrem towarzy- 
stwa, które przyjęło sobie za patrona Świętego Frań- 
ciszka Ksawerego. W krótce, znakomici mówcy du- 
chowni i świeccy, uczynili to towarzystwo głośnem. 
Ksiądz de Dreux-Brézé zaprowadził takie towarzy- 
stwo w Gros-Caillou, gdzie zostawił on po sobie tyle 
miłych wspomnień między robotnikami; późnićj nieco, 
zawiązało się znowu w parafii Świętego Sulpiciusza, 
gdzie rozwinęło się daleko świetnićj jak poprzedzające. 

Najznakomitsze atoli usługi oddał temu bractwu, 

ksiądz Ledreuille, który wprzód nim został kapłanem, 
poświęcił mu się najzupełnićj. 

Bractwo to dzieli się na dwie różne części; pierw- 
sza zowię się „Biórem* składa się z prezesa, z wice- 
prezesa, z księdza dyrektora, z sekretarza i podskar- 
biego; jestto część rządząca. Ludzie najzdatniejsi nie 
mieli sobie za ubliżenie wpisać swych imion na liscie 
przyjaciół robotników; wielu z nich nawet poświęca 
im wszystkie swoje niedzielne wieczory;.... dla tego 
widzieć tam można figurujące imiona panów de Ba- 
rante, Cochin, Gaillardin professora historyi w kolle- 
gium Ludwika Wielkiego, panów de L’Orge, de Tho- 
massin i t. d. 

Drugą część składają robotnicy, którzy się tu. je- 
dnoczą w celu wzajemnego wspierania się w chorobach, 
tudzież słuchania nauk moralnych i religijnych, lub 
też wprost użytecznych ich powołaniu. Co miesiąc 
składają do kassy mały podatek, często 10 sou, czasem 
nawet franka (24 lub 48 groszy polskie) stosownie do 
ustawy; gdy zaś który z nich zachoruje, dostaje pół- 
tora lub dwa franki dziennego wsparcia (około pół- 

trzecia lub przeszło trzy złote polskie) prócz tego 

lekarza i lekarstwa, bezpłatne; a jeżli umrze, bywa 
pochowany kosztem towarzystwa. 

Ztąd między nimi najlepsze powstają stósunki; 
znają jedni drugich, kochają się, usługują sobie w cho- 
robach nawzajem, odwiedzają się, zawiadamiają lekarza 
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i podskarbiego towarzystwa o chorobie któregokolwiek, 

i stósownie do przepisów w regule zawartych, towa- 

rzyszą w wielkićj liczbie ciału zmarłego członka towa- 
rzystwa, do miejsca wiecznego spoczynku; tak więc 

nie można odtąd powiedzieć, że fee ubogiego bywa 

bezludny. : 
Zwykle posiedzenia tego towarzystwa odbywają 

się raz w miesiąc, w niedziele wieczorem; są przecież 
co do tego wyjątki: i tak, w parafijach Swietéj Magda- 
leny i Swietego Augustyna, zgromadzaja sie dwa razy; 
zebrania tę trwają półtrzecićj, czasem i trzy godziny, 
lecz czas ten może być zmienionym według woli; naj- 
częściej odbywają się w kościele, lub gdzie indzićj, 
jeżeli, jak na przykład u Świętego Sulpicyusza, mają 
na ten cel przeznaczoną oddzielną kaplicę. Gdy się 
zebranie takie odbywa w kościele, natenczas przed jego 
rozpoczęciem wynosi się najświętszy sakrament do za- 

krystyi. 
Przy wnijściu na TEM każdy z członków składa 

na stoliku umieszczonym przy drzwiach, swoję małą 
miesięczną ofiarę, i sprawdza swą obecność (bracia 
szkół chrześcijańskich, których gorliwość dla tego to- 
warzystwa jest wyższą nad wszelkie pochwały) raczą 
zatrudniać się tem wszystkiem; poczem każden z człon- 
ków zajmuje miejsce w ławkach dla członków towa- 
rzystwa przeznaczonych. Kiedy godzina rozpoczęcia 
zebrania nadeszła, członkowie bióra siadają w jednę 
z ławek towarzystwa, lub niżćj świętego przybytku 
(Sanctuaire) naprzeciw tamtych; a ksiądz dyrektor to- 
warzystwa rozpoczyna małe nieszpory złożone z psal- 
mów: ,Diwxit, Laudate pueri, Laudate Dominum,* 
z Autyfony: „Monstra te;* i z ,Magnificat,* które ro- 
botnicy stowarzyszeni śpiewają sami, z hymnami prze- 
dzielającemi to nabożeństwo. 

Gdy się nieszpory skończą, sekretarz. odczytuje 
protokuł zeszłego posiedzenia, podskarbi zdaje rachu- 
nek ze stanu kassy jeżli tego trzeba, i wreszcie ksiądz 
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dyrektor lub inny kapłan udziela religijną naukę, za- 
stósowaną do potrzeb tego zgromadzenia, i do wła- 
ściwego im sposobu przedstawiania rzeczy; poczem 
wchodzą na mównicę mówcy świeccy lub kościelni. 
I tak, pan Gaillardin, wykłada im kurs ekonomii do- 
mowćj, mówiąc o wszystkiem co tylko ich obchodzić 
może; to jest: o nich samych, o ich pracy, o ich Zo- 
nach, o ich dzieciach. Pan doktór medycyny Massć 
wykłada im kurs hygieny, to jest naukę zachowania 
czerstwego zdrowia, równie korzystną dla zdrowia duszy 
jak i dla zdrowia ciała, przy którćj niekiedy wywoluje 
uśmiech na usta słuchaczy, gdy im udziela swe przy- 
jacielskie rady. Następnie ksiądz Ledreuille, którego 
oni wszyscy znają i kochają, wykazuję im otwarcie 
czem są i czem być powinni, albo ksiądz Laroque 
dawniejszy kapelan inwalidów, kaznodzieja więzień 
i galar, który popiera zawsze swoje nauczania najinte- 
resowniejszemi powieściami starych żołnierzy; i który 
kończy zawsze tą radą, że trzeba być lepszym. Ufun- 
dował on takie same towarzystwo przy kościele Świę- 
tego Eustachiego, którem kieruje z najpomyślniejszym 
skutkiem. Występuje także czasem na mównicę ojciec 
Milleriot przyjaciel wyrobników, który mówi do nich 
z ową prostotą pełną życia i apostolstwa, co zwykle 
prowadzi do konfessyonału. Często także pan Klau- 
dyusz Hebrard poeta ludowy, czyta im ustąpy swych 

poetycznych utworow, które oni okrywają rzesistemi 
oklaski. W prawdzie tego rodzaju manifestacya ma 
w sobie pewną nieprzyzwoitość, lecz pozwala im się 
to przez względ, że jest w ich zwyczaju; i że tym 

sposobem można lepićj poznać, co trafia do ich prze- 
konania, a co nie. 

Poczem prezes zgromadzenia daję im ojcowskie 
przestrogi; poleca ścisłe zachowywanie reguły, pilność 
w uczęszczaniu na zgromadzenia, wierne przestrzega- 
nie obowiązku odprowadzania do grobu ciała zmarłego 
członka towarzystwa i t. d. Mówi on do nich zwykle 



— 144 — 

z całem przywiązaniem ojca; pochwali ich czasem, łaje 
niekiedy, a zawsze zachęca do dobrego. Ci ludzie 
doznają najżywszych wrażeń, widząc człowieka wye 
kształconego, posiadającego na świecie szczęśliwe sta- 
nowisko, który naucza ich religii i miłości. 

Od czasu do czasu, w wielkich uroczystościach 
rzemieślniczych , (bo trzeba szanować ich uroczystości 
jakiemi są, naprzykład: rozdawanie dyplomów majstro- 
wskich, rozdawanie nagród) bywają zapraszani wielcy 
mówcy, ludzie najznakomitsi, jak naprzykład: ojciec 
Ravignan 1), ojciec Lacordaire, pan de Falloux, pan 
de Riancey i t. d., którzy przyjmują podobne zapro- 
szenie z największą wdzięcznością. Jego Świątobli- 
wość Arcybiskup Paryża jest także zawsze gotów 
przyjść i przynieść im słowa pełne miłości i pociechy; 
Jego Świątobliwość Nuncyusz Papiezki oraz Biskupi 
z prowincyi znajdujący się wówczas w Paryżu, nie za- 
niedbują tóż nigdy przyjść i uczcić swą obecnością, to 
zgromadzenie pracy; niemnićj udzielić im swoich pa- 
sterskich błogosławieństw. Niekiedy ciągną tam lote- 
ryą; wykładane bywają zgromadzeniu małe kursa fi- 

zyki i astronomii, zastósowane do jego pojęć, mówią 
mu o Stowarzyszeniu robotników w średnich wiekach. 
Słowem robią tam wszystko, cokolwiek może zaintere- 
sować, wykształcić i uczynić lepszymi tych zacnych 
ludzi; i trzeba im téz oddać tę sprawiedliwość, że wielu 
z nich umię korzystać z takich usiłowań; są oni bar- 
dzo czuli na wszystko co się dla nich robi, i umieją 
okazać swoją wdzięczność. Samo zajęcie się ich losem, 

samo współczucie dla ich ubóstwa, uważają oni już za 
wielkie dobrodziejstwo, szczególnićj jeżeli widzą, że ci 

co się nimi zajmują, należą do klassy wyższćj spółe- 
czeństwa; nie pragną oni nie więcćj jak zbliżyć się do 
nich, i już są bardzo szczęśliwi, gdy mogą uścisnąć 
dłoń któregokolwiek z członków swojego bióra; ta myśl 

1) Dziś już zmarły. *" Body 
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że ludzie tak powszechnie szanowani zajmują się ich 
losem, czyni ich na wszystko baczniejszymi; podnosi 
w ich własnych oczach, i daję im otuchę, że i oni 
także mogą jeszcze pozyskać szacunek i przywiązanie 
ludzi zacnych. A przynajmnićj, widzimy w ten spo- 
sób choć jeden wieczór niedzielny przepędzony dobrze; 
widzimy na téj drodze rozserzające się pomiędzy lu- 
dzmi enotliwe myśli; widzimy, ludzi, którzy poczynają 
nabywać wyższych wyobrażeń o Religii. Ach! jakże 
to szczęśliwe są żony tych ludzi, gdy im pozwolą być 
obecnemi na takich zgromadzeniach; jak poklaskują 
radom, które mówcy dają ich mężom, i z jakim po- 
spiechem idą zabrać ich z sobą do domn, gdy się po- 
siedzenie skończy! przynajmnićj ten wieczór mężowie 
nie będą się z niemi źle obchodzić; pokój zawita w ich 
ogniska domowe, i ich szczupłe ruchomości zostaną całe. 

Przecież nie trzeba się tu ani łudzić, ani wysta- 
wiać sobie dobra większóm jak jest w istocie. Te Sto- 
warzyszenia nie wnikły jeszcze prawie wcale głębićj 
w zwyczaje i obyczaje klassy roboczej; zaledwie trochę 
dotknęliśmy się owćj natury silnćj, nieposkromienćj 
i chciwćj złego; do czego brakuję nam ludzi. Smutno 
jest wyznać, że nie mamy w Paryżu dziesięciu księży, 
którzyby się czynnie i wyłącznie zająć mogli klassą 
wyrobników! Obowiązki parafijalne zajmując wszy- 
stek czas księdzu, nie pozwalają mu ani na chwilę 

spocząć; jakże więc może on zająć się tą klassą? a je- 
_ żeli chciałby uwolnić się od nich zupełnie aby się wy- 

łącznie poświęcić takim Stowarzyszeniom, wówczas czę- 
sto niestety! wystawiony jest na walkę z pierwszemi 
potrzebami życia 1). ą 

Czemuż to Towarzystwo Świętego Franciszka Ksa- 
werego nie jest więcćj znaném? czemu nie jest więcej 

1) Ojcowie Jezuici wystawili w Paryżu za pomocą miłosier- 
nych składek kościół, przeznaczony na ten cel dla wyrobników 
niemieckich, * RZA, 
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rozpowszechnioném? Wszyscy cnotliwi ludzie powin, 
niby pragnąć usilnie, aby choć jedno takie zgromadze- 
nie znajdowało się w kazdém mieście. 

Żywioły do tego wszędzie można znaleść. Naj- 
przód ze strony wyrobników, jest rzeczą niewątpliwą, 
że są ogólnie na prowincyi daleko moralniejsi jak w Pa- 
ryżu, mnićj jak tu wystawieni na pokusy i uwiedze- 
nia. Paryż w dzień świąteczny, jest uznojony rozwio- 
złością; na prowincyi mnićj obeym dla nich także jest 
życie rodzinne, mnićj są obcemi religijne zasady. Jak 
że to miły byłby sposób przepędzania wieczorów zi- 
mowych! owych wieczorów, które dziś karczmom i szyn- 
kowniom są poświęcone. Jednę tylko do tego upatru- 

jemy przeszkodę, to jest: oglądanie się na względy lu. 
dzkie, bojaźń ściągnienia na siebie śmiechu niewier- 
nych. Lecz postarajmy się najprzód o sformowanie 
dobrego jądra; jądra, któreby powszechnie było sza- 
nowaném, a potém nie będzie już ludzi straszyć to, 
co oni uważają być wstydem, bo będą się widzieli 
wprowadzeni w zacne Towarzystwo. Zresztą, to nie 
powinno dziwić nikogo, że się pojawiać będą, że się 
pojawiać muszą przeszkody; usiłowanie bowiem zbyt 
jest wielkie, aby się ich uchronić mogło. Te przeto 
przeszkody nie powinny zrażać Chrześcijanina, bo i czyż 
dawno nie wiemy o tóm, że wszystkie dzieła Boże na- 
potykają przeszkody od złych a nawet i od dobrych 
ludzi? ależ to właśnie powinno być jedną więcćj z przy- 

czyn, dla których doprowadzać je powinniśmy do sku- 
tku. Jest rzeczą bardzo ważną, aby takie Towarzy- 

stwo stało się zaraz od początku pociagajacém; trzeba 
. więc do niego koniecznie powołać ludzi obeznanych 
dobrze z tego rodzaju Towarzystwami, którzy byliby 
wzwyczajeni mówić do klassy roboczéj. 

Trudno jest wprawdzie znaleść mówców ludowych, 
to jest ludzi; którzyby mogli nauczać i zająć swą wy- 
mową klassę roboczą. Jest to rzeczywiście trudność, 
którćj przecież przesadzać nie należy; gdyż trochę tylko 
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dobrćj woli, znieść ją zupełnie moze. Czegoż bowiem 
głównie trzeba aby do ludu skutecznie mówić? Oto 
zdrowego rozsądku i serca, a nie frazesów, i to już 
wszystko. Gdy mamy duszę choć trochę wykształconą, 
gdy lud kochamy, gdy szczerze pragniemy ulepszenia 
moralnego jego i jego rodzin, wówczas nie będziemy 
się troszczyć co mu powiedzieć mamy; człowiek taki 
znajdzie zawsze w sercu natchnienie, słowa na ustach 
o których nigdy wprzód nie myślał; i sposoby ich wy- 
rażenia płynące wprost do duszy, towarzyszą mu nie- 
odstępnie. Są chwile gdzie mowa do ludu nie wpro- 
wadza mówcy w kłopot, ale raczćj upaja go radością 
i szczęściem. Biedni ludzie! któż nie byłby szczęśliwy 
pomagać wam w odzyskaniu miejsca, które wam nasz 
Pan Jezus Chrystus wysłużył? O święta rozkoszy 
chrześcijańskiego apostolstwa! czemuż nie jest dane 
wielu sercom, poznać cię i zakosztować? iluż to ludzi 
wielkich talentów tracą sposobność dobrze czynienia 
dla tego tylko, że nie śmieją się pokazać takimi, ja- 
kimi są w istocie; że nie śmieją wypowiedzieć wszyst- 
kich myśli swéj duszy! Kilka lat temu, waleczny i po- 
bożny kapitan Marceau, którego dziś wolno już chwa- 
lié, bo od niedawna smierć nam go zabrała w całej 
sile wieku; znajdował się w Paryżu, powracając z po- 
dróży swćj morskićj do Oceanii; przypadek a raczej 
Opatrzność przyprowadziła go na jedno z takich ro- 
botniczych zgromadzeń; prosiliśmy go więc aby do 
nich coś przemówić raczył: „Ja miałbym mówić (od- 
„powiedział) nie pomyśleliście że ja całe życie moje nie 
„mówiłem nigdy publicznie, a wy chcecie abym mó- 
„wił w kosciele!* Obstawano przecież przy prośbie 
w imię religii i w imię zgromadzenia wyrobników, które 
wówczas było bardzo liczne; dał się więc wreszcie na- 
kłonić. Niepodobna opisać wrażenia jakie zrobiły na 
publiczność jegó żołnierskie i katolickie słowa; był 
w nich ów wyraz nadzwyczajny wewnętrznego prze» 
konania i otwartości, który wnika aż do wnętrzności 
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słuchacza, nie przypuszcza żadnego sporu, i wstrzy- 
muję nawet niekiedy oddech. 

„Moi przyjaciele! (mówił on) są bez wątpienia mię- 
„dzy wami tacy, którzy mie mogą zwać się Chrześcija- 
„nami, którzy nie kochają religii, Otóż wiedzcież o tóm, 
„że i ja jak wy byłem bezbożny, może nawet więcćj jak 
„wy. Nikt bardzićj nademnie nie brzydził się Chry- 
„styanizmem; lecz muszę mu oddać te sprawiedliwość, 
„że tak długo jak nie byłem chrześcijaninem, to jest aż 
„do lat trzydziestu pięciu mojego życia, byłem ciągle 
„nieszczęśliwym, najnieszczęśliwszym nawet z ludzi. Aż 
„do tój epoki nie żyłem wcale mot przyjaciele! gdyż ta- 
„kie życie jakie pędziłem, nie było życiem; rzucałem się 
„a raczój moje namiętności pomiataly mną, podnosiły, 
„i znów wtrącały w przepaść; ale ja nie żyłem wcale, 
„byłem ich narzędziem, ale nie byłem człowiekiem." 
Potóm, wpadając nagle w swój zwykły sposób mówie- 
nia, zaczął poufale rozmawiać z wyrobnikami, którzy 
go słuchali z pożerającą uwagą: jakże to ciekawa była 

ta jego rozmowa! Moi przyjaciele! mówił im dalej; 
„my nie pojmujemy wcale wartości religii naszćj, nie 
„pojmujemy szczęścia być chrześcijanem; aby to do- 

„brze pojąć, trzeba żyć czas jakiś między poganami 
„a nadewszystko pośród dzikich. Są ludzie, którzy 
„nam mówią: na co się przyda religija chrześcijańska? 
„ścieśnia ona rozum, znikczemnia biedny świat; czyż to 
„nie mamy religii natury i rozumu, która jest daleko 

„prostsza, i która tyle nas nie utrudza? Za całą 
„odpowiedź powiem, że radbym widzieć człowieka, 
„który tak mówi, choćby przez sześć miesięcy tylko 

„między . dzikimi ludźmi, w najlepszej nawet pozycyi 

»socyalnéj, przy dworze naprzykład ich króla; który 
„nie wahałby się wcale powiedzieć mu, jak to mnie 

„samemu raz powiedział: wydajesz mi się być dobrze 

„karmionym, ach! jak ty tłusty jesteś, twoje mięso musi 

„być bardzo dobre: co miało znaczyć dosyć jasno, mam 

„szczerą ochotę jeść z twego mięsa pieczeń; a usłyszano 

10 
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„by wnet waszego obrońcę religii naturalnćj lub rozu- 
„mowćj wyznającego bardzo głośno, że rozważywszy 
„wszystko dobrze, przekonał się wreszcie, iż religija 
„i cywilizacya Ewanielii, więcćj daleko warta, jak 
„religia i cywilizacya natury; i mimo wszystkich do- 
„brodziejstw, które na korzyść ostatniej przytaczał, za- 
„wołałby w końcu z całćj siły: ach! odwieźcie mnie 
„jak najspiesznićej do mego chrześcijańskiego kraju, do 
„mojćj kochanćj i pięknćj ojczyzny; tam mi przecież 
„będzie lepićj; tu bowiem temu szaleńcowi mogłaby 
„przyjść ochota, kazać sobie zrobić z mojego ciała zrazy, 
„nie zdaje on mi się bowiem być dość skrupulatnym 
„w wyborze przedmiotu i t. d.* Te mowę robotnicy 
okryli rzęsistemi oklaskami. 

Nie jest więc tak trudno jak nam się zdaje zna- 
leść mówców, którzyby skutecznie do klassy roboczéj 
przemawiać mogli; wiele nawet mamy takich osób, 
które aby ten cel korzystnie wypełnić, potrzebują tylko 
dobrze zbadać swą duszę, swą pamięć, i swą miłość 
ludzi. 

To im szczególnićj ułatwia zadanie, że lud lubi 
prawdę, kocha tych, którzy mu ją z całą otwartością 
wypowiedzą, rozumię się, jeżeli jest przekonanym, że 
mu ją przynoszą ci, którym nie jest on obojętnym, 
i jeżeli wypowiadają mu ją z rozsądkiem i życzliwo- 
ścią. Robotnik nasz jest słabym, jest występnym, ma 
swoje błędy; ale przynajmnićj nie stara się usilnie 
usprawiedliwiać ich sztuką rozumowania; przyjmuję on 
w pierś otwartą i jakby strzał prosty, najszczersze i naj- 
surowsze prawdy; całą duszą oddaję się temu co go 
kocha, i poklaskuję mu w chwili, kiedy jest najzupeł- 
nićj pobitym. Zyskaj jego miłość, a będziesz miał 
prawo powiedzieć mu bardzo wiele, powiedzieć mu na- 
wet wszystko; wprawdzie gniewa on się niekiedy, ale 
uczucie sprawiedliwości, które go ożywia, daję mu mo- 
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żność zrozumieć powinności kapłana, dla tego godzi 
śię z nim wkrótce, poczóm kochają się jeszcze bardzićj. 

Trzeba przedewszystkiém widzieć z jaką to uwagą 
rad on go słucha. Zaiste! mylą się bardzo ci, co utrzy- 
mują, że religia nie robi na nasz lud żadnego wra- 
żenia. (Gdy raz tylko myśl wielka do serca naszego 
robotńika trafi, duch jego zaraz się ustala, twarz oży- 
wia, a rozum i dobroć promienieją w oczach. Mieli- 
śmy szczęście, często mówić do tych ludzi, i to jest 
jednem z najsłodszych wspomnień naszego życia; nie- 
raz nawet patrząc na tę massę ludu tak pilnie uważa- 
jaca, życzyliśmy z całej duszy takiego skupienia ducha, 
a nadewszystko takićj dobréj woli, wszystkim słucha- 
czom wiernym. 

O ludzie! ludzie! który Jezus Chrystus tyle uko- 
chat! czemuż nie przychodzisz czesciéj ożywić dusz 
twoich w świeżych krynicach Ewanielii? Serce twoje 
tak dobrze jest przygotowane do zrozumienia i jéj po- 
święceń, i jéj zdania się na wolą Bożą. 

Aby być od ludu chętnie słuchanym, aby ustalić 
jego uwagę, potrzeba aby słowa prawdy były przeni- 
kające i brzmiące. „Lud lubi giesta wyraziste, które 
„widzieć może zdala i po nad głowami. Lubi głosy 
„ogniste i brzmiące. Lecz trzeba z nim być natural- 
„nym i nie przybierać roli aktora. Mówco ludowy! 
„jeżeli czujesz łzę w twym oku, nie powstrzymuj jćj 
„wcale. Jeżeli uczucie oburzenia wre w twoich pier- 
„Siąch, niech się z nich natychmiast wyrwie, i niech 
„Się między lud rozejdzie! bądź prawdomównym, po- 
„ruszającym, rzewnym. Pytaj się, odpowiadaj, i pytaj 
„znowu. Nie szukaj związku słów, lecz staraj się o łą- 
„cznik idei, a raczéj nie szukaj go nigdy, jeżeli go 
„chcesz znaleść; bo namiętne uczucie ma swoją loikę 
„więcćj ścisłą, więcćj porywającą jak rozumowanie. 
„Obrazy zachwycające, ruchy prędkie, przeplatane od- 
„poczynkami, oto wymowa najwłaściwsza dla mówców 

10* 



„ludu każdego kraju 
iy 

Przedewszystkiém bądź jasnym i zrozumiałym, 
i aby tego dopiąć, przejmij się ideami ludu, przejmij 
się jego sposobem widzenia rzeczy; a potóm połącz, 
pospajaj myśli religijne z niektóremi jego myślami, 
z niektóremi dobremi instynktami które w nim drze- 
mig, z uczuciami które najbardzićj poruszają jego serce; 
i wtenczas dopiero podnoś, podnoś jego ducha, odry- 
wając go od materyi i od rzeczy ziemskich. Korzy- 
staj z wypadków, które na lud zwykły czynić silne 
wrażenia, z jakiego naprzykład nadzwyczajnego zda- 
rzenia, z jakiego nieszczęścia, z jakiego zgorszenia, aby 
obudzić w sercach silne uczucie powinności, honoru, 
prawości i ludzkości; a oklaski jakie odbierzesz, za- 

świadczą że głos twój znalazł echo. Porzuć przede- 
wszystkióm owe pospolite i oklepane frazesy, które 
przesuwają się tylko zwykle po powierzchni serca, ża- 
dnego innego nie robiąc skutku; jeżeli możesz, użyj do 
rzeczy religijnych takich wyrażeń, jakich lud powsze- 
chnie używa. I tak powiedz mu naprzykład, że trzeba 
składać (dobre uczynki) do kassy oszczędności w nie- 
bie; że każdy człowiek powinien zostać członkiem wiel- 
kićj kassy przytułku w wieczności; a bądź pewnym że 
od wszystkich zrozumianym będziesz. 

Z klassą roboczą, tak jak wreszcie z wszystkimi 
ludźmi, trzeba rozpoczynać od znanych a kończyć na 
nieznanych rzeczach. Jest to droga postępowania praw- 
dziwie loiczna, matematyczna, a nie metafizyczna, która 
lud zwykle zaciemnia, a którą się przecieź często po- 
sługują; pokaż mu najprzód całą piękność, dobroć 
i słodycz religii, potem pokaż jéj prawdziwość, jéj bo- 
skość, i zakończ twierdzeniem; że jćj przepisy konie- 
cznie wypełniać trzeba. Tak jest, pokaż mu dobro- 

dziejstwa religii, pokaż co ona czyni dla niego, co - 

1) Timon, księga mówców. 
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czyni dla biednych, co dla dziatek, słowem co czyni 

dla wszystkich cierpiących ludzi; a potem dodaj z uczu- 

ciem w sercu i uśmiechem dobroci na ustach. „Ach! 

moi przyjaciele! cokolwiek chcielibyście mówić, cokol- 

wiek chcielibyście czynić, nie znajdziecie przecież nigdy 

nie lepszego nad religią; ona będzie zawsze i wszędzie 

waszą najlepszą przyjaciółką. Gdy wszystko postra- 

dacie, gdy was świat od siebie odepchnie, gdy ciała 

wasze zużyją choroby i starość, gdy z bojaźni ludzie 

będą przed wami uciekać jak przed zapowietrzonymi, 

wówczas znajdziecie jeszcze. u stóp waszego łoża ka- 

płana i siostrę miłosierdzia, którzy pospieszą aby was 

pobłogosławić i mieć o was staranie. * 

Dobrze jest często, mówiące do ludzi, uważać ich 

takimi jakimibyć powinni, to im jest milej, i tym spo- 

sobem podnosi się ich w ich własnych oczach, znie- 

walając myśleć o cnotach, o których zapomnieli. 

Szczególmićj przecież wystrzegać się trzeba w swych 

mowach, uważać ich za niepobożnych lub niewiernyc
h, 

i przewłóczyć z niemi dyskussyą nad dogmatami; byłby 

to błąd i niezręczność. Klassa robocza jak wszystkie 

stany oddycha powietrzem wieku, które jest przesycone 

materyą i zwątpieniem; lecz nie jest ona ani bezbożną 

ani niewierną; wreszcie niewiernych, prawdziwie nie- 

wiernych w naszym 19tym wieku, daleko trudniej jak 

mniemamy, można znaleść; są ludzie ciemni, są słabi, 

bardzo słabi, ale niewiernych jest bardzo mało. 
Grubą 

popełniono omyłkę co do tego punktu, która wtrąciła 

nas w polemikę nieskończoną, i uczyniła trochę dagma- 

tycznymi i kłótliwymi. 

Między światem a nami chodzi wprawdzie i o to 

aby wiedzieć czy kto wierzy w dogmata, w tajemnice 

wiary, w cuda i t. d., ale więcej o to, czy kto chce 

żyć zgodnie z moralnością jaką przepisuje ewanielija. 

Oto punkt trudny; to jest, co oburza serce i podwaja 

jego bicie; nie o pozyskanie przeto rozumu najpierw 

nam się starać trzeba, lecz o pozyskanie serca; nie 
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przekonasz bowiem nigdy człowieka, który przekona- 
nym być niechce; i serce tylko nie głowa, mówić rze- 
czywiście może: „pójdź, pójdź do mnie, ja cię przyj- 
muję, ja cię błogosławię;* lub „idź precz odemnie, ty 
mnie nudzisz, ja ci złorzeczę.* 

Jak dalece jest prawdą że kwestya obecna nie jest 
kwestyą dogmatyczną, to nas powinno przekonać; że 
bardzo często w rozmowach poufnych usłyszysz ludzi 
spirytualnych i otwartych, mówiących z całą szczerotą: 
„Słuchajcie! tu nie idzie między nami o dysputę; 
wyłączcie tylko z waszćj religii niektóre małe przy- 
kazania boskie i kościelne, które wy dobrze znacie, 
a zaraz zostanę jednym z waszych.* 

Trzeba więc przedewszystkiem przyznać ludowi 
wiarę, trzeba mu przyznać że jest chrześcijańskim, że 
więcej wart jak sam o sobie sądzi; tem go ułagodzisz, 
pocieszysz, i wyleczysz z owćj pychy, która każe mu 
się stawiać niekiedy w charakterze przeciwnika religii; 
możnaby naprzykład do niego przemawiać w tym duchu. 
„Próżno, moi przyjaciele, chcielibyście mniemać, że 
jesteście niepobożnymi, niewiernymi; jesteście niewier- 
nymi jak ja nim jestem; aby być niewiernym, trzeba 
być uzbrojonym w złość i bezbożność. Wy zaś nie- 
wątpliwie uwierzycie we wszystko, skoro poznacie grun- 
townie religiją; bo przy waszym zdrowym rozsądku, 
byłoby wam nie podobno trwać w niewiarze,* 

„Niekiedy wprawdzie, nie bardzo gniewalibyście 
się może, gdybyście byli bez wiary, waszemu sumie- 
niowi byłoby z tem wygodnićj; ale do tego nie można 
przyjść nigdy; nie można bowiem zedrzeć z siebie 
wiary swych ojców, wiary, którą matka wszczepiła 
w duszę waszę. Próbujcie ją odepchnąć od siebie, 
a wnet wróci ona znów do was; wypędźcie ją drzwiami, 
a wróci do was oknem. Niech o was co chcą mówią, 
ja przecież znam was dobrze; choćbyście się chcieli 
pokazać złymi, jesteście w gruncie serca lepszymi jak- 
byście radzi się przedstawić, i Bóg bliższym może jest 
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was, jak tego sami spodziewacie się. Dusze wasze 

podobne sq do owego wielkiego kraj
u, o którym tyle 

mówiono w ostatnich czasach, a który zowie się Kali- 

fornig. Przed kilku jeszcze laty biedni mieszkańcy 

zaledwie wyżywić się mogli na jego
 gruncie, bo nie 

wiedzieli jakie skarby zawierał w swoic
h wnętrznościach. 

I w waszych duszach są skarby moi 
przyjaciele! a wy 

o nich nie wiecie, wy ich nie znaczi
e; dla tego życie 

wasze jest często tak nieszczęśliwe; p
oruszcie tylko ten 

grunt, a wyjdą z niego skarby cnót nieprzebranych. 

Ach! nie, zaiste! wy nie jesteście niewiernymi, 
wy je- 

stescie tylko słabi, i bardzo słabi; oto jest wszystko co 

wam zarzucić można. Wasze to nieszczęśliwe namięt- 

ności (bo i na cóż taić to przed wami) popycha
ją was 

ku zgubie, i wreszcie zupełnie gubią; nie chciejcie a
by 

powiedziano 0 was, żeście dla rzeczy
 równie nędznych, 

równie wstydliwych, poświęcili część należącego się 

wam szczęścia w niebie. Zbliżcie się więc trochę do 

wiary! W chwilach waszego spoko
ju mówicie nieraz: 

niechcę ja umierać bez religijnój pomo
cy, gdy tylko ujrzę 

się chorym przywołam księdza. Przygotujcież się przy- 

najmnićj do tego powrotu, poprawiają
c w sobie tę lub = 

owe namiętność, 0 ktéréj wy najlepiéj wiecie; wyni- 

szczajcie w sobie pewne nawyknienia,
 które zatruwają 

życie wasze; a przedewszystkiem nie dawajcie zgor- 

szenia dziatkom waszem. Ach! niestety! wy bracia 

wiecie, że wasze dzieci często gubicie sami; miejcież 

więc przynajmnićj nad niemi miłosierdzie! Miejcie 

miłosierdzie i nad żonami waszemi! gdyż muszę po- 

wiedzieć wam choć cicho: ludzie mówią, że jesteś- 

cie dla nich niekiedy niedość pobłażającymi. Ach! 

biedna niewiasta, jéj stan jest już dla nićj wielkim 

trudem; wiele ona już wycierpiała, wiele wylała lez“ 

itd. Oto droga, zdaję nam się najwłaściwsza, jaką 

należałoby postępować z klassą roboczą, 
chcąc ją zwolna 

zwrócić ku religii; pojmię ją ten lud wn
et, i da się po 

nićj prowadzić, gdyż tą tylko drogą dojść mo
żna do serca. 
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Nad czynionemi zarzutami wiarze, nie potrzebujesz zatrzymywać się'długo; trzeba je zbić słowami krót- kiemi, przekonywającemi, ucinkowemi ; niektóremi pra- wdami silnemi, i popułarnemi, jak tego doskonale do- kazał ksiądz Segur w swych odpowiedziach. 
Wreszcie, klassa robocza głęboko przeświadczona jest o całćj bezzasadnosci podobnych zarzutów; posłu- guję się ona niemi niekiedy tylko, jako wymówką; i dziwi się nawet, widząc nas zatrzymujących się tak długo nad tym przedmiotem ; lubi ona słowa ewanielii, która się nikogo nie boi, która się ńarzuca otwarcie i serdecznie w imię Boga, która nieprzypuszcza owych, ale, jeżeli, gdyż, lecz, która wreszcie nie pozwala czło- wiekowi sprzeczać się, jak to zwykł robić źle wycho- wany syn ze względu na rozkazy ojca. 
Krótko mówiąc, powiemy: zrób wszystko aby lud zainteresować i oświecić; ubarw twoje nauki obrazami, faktami i krótkiemi słowy, które mogłyby wzbudzić uwagę ludu i niekiedy przywołać uśmiech na usta; niechaj takie nauki będą krótkie i urozmaicone; kwa- drans czasu dla każdej, jest zwykle wystarczającym, Przedewszystkiem zaś strzeż się abyś ludu nie znudził; ach! nudy! to najstraszniejszy nieprzyjaciel tych, któ- rzy dziś przemawiają publicznie; staliśmy się bowiem tak lekkomyślni, tak ruchliwi, że wszystko co jest zbyt poważnem nudzi nas, a przytem nie łatwo przebaczamy tym, którzy nas nudzą; przebączamy wszystkim, na- wet tym, którzy nas kradną lub którzy nas wyśmie- wają, jeżeli tylko robią to dowcipnie, lecz nie prze- baczamy tym, ktérzy nas nudza. Najpewniejszy środek uniknienia tego niebezpieczeństwa jest, być krótkim w mowie. „Długie mowy nudzą nas, (mówi pan Cor- menin) a gdy się nasz ziomek nudzi, opuszcza miejsce i wychodzi; jeżeli zaś wyjść nie może, rozpoczyna roz- mowę; a gdy nie może mówić, ziewa i zasypia” ja zaś dodam że powie on sobie: „nie przyjdę ja tu już nigdy.* Gdy więc spóstrzeżesz że się poczyna nudzić, a tego 
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dostrzedz nie trudno na jego całej zewnetrzndj posta- 
wie, i nadewszystko po jego częstem ziewaniu, miej 
wówczas nad nim litość, nie nudź go dłużej, przerwij 
krótko i zakończ. 

Sprawy obecne interessują go najwięcej, lecz niech 
polityka nie miesza się do nich nigdy; uczyń z wy- 
robników ludzi uczciwych i chrześcijańskich, a o resztę 
bądź spokojnym. 

Gdy na to zasłużą nie szczędź im grzeczności; 
naprzykład: gdy się na twoję wezwanie zbiorą licznie, 
korzystaj z takićj okoliczności, powiedz im parę słów 
z serca w téj myśli: „dzięki wam, dzięki, moi najmilsi 
przyjaciele! za szczęście, które nam przynosicie; ach! 
nie znają was wszystkich dobrze, nie ufają wam, kiedy 
wzywając was na religijne ćwiczenia mówią do siebie: 
„preyjdąż oni lub nie przyjdą?ł* Ci ludzie mylą się 
bardzo; wiara nie zamarła jeszcze w sercach waszych. 
Jakież to naprzykład piękne wasze dzisiejsze zebranie! 
jakiż to piękny wieczór! pozwólcie mi choć chwilę 
szczęścia przypatrzeć mu się dłużej” it. d. Inną znów 
raza, gdy ich zobaczysz więcój uważającymi, mimo 
tego że do nich mówiłeś dłużej nieco jak zwykle, po- 
wiesz im: „darujcie mi, moi przyjaciele! mówiłem dziś 
do was nieco dłużćj, lecz w tem jest także trochę wa- 
szej winny; słuchaliście mnie bowiem z taką uwagą, iż 
dałem się uwieść rozkoszy mówienia do was dłużej.* Nie 
lękaj się byś ich tym sposobem nie wbił w pychę, nie. 
podniósł zbyt wysoko; ach! upadli oni tak nisko! sta- 
rajmyż się podnieść ich aż ku niebu. Zresztą, badaj 
twą duszę i serce, badaj potrzeby ludu, badaj serce 
naszego Pana Jezusa Chrystusa, a znajdziesz nieza- 
wodnie możność poddania im dobrych myśli, i sposób 
najlepszy ich wypowiedzenia. as 

Takie żywioły, jak widzimy, można znaleść wszę- 
dzie; są nawet wioski w których Towarzystwo Św. 
Franciszka Ksawerego ustanowione zostało. Z począ- 
tku, było to tylko Towarzystwo wzajemnćj pomocy, 
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późnićj dołączono do niego zebrania niedzielne; odby- 

wają się one po nieszporach. Na tych zebraniach śpie- 

wają pieśni kościelne, ciągną loteryą i t. d. Jednóm 

słowem zatrudniają niemi tych dobrych wieśniaków, 

i tym sposobem przeszkadzają im przesiadywać w złych 

miejscach. 

Aby wprowadzić w bieg Stowarzyszenie Św. Fran- 

ciszka Ksawerego, potrzeba tylko jednego człowieka, 

nic więcćj tylko jednego człowieka; wprowadza on je 

w ruch, a potóm wzrasta samo; i trzebaby chyba przy- 

puścić, iż miasto jakieś jest rzeczywiście tak nieszczę- 

śliwe że w obec tylu wyrobników, co cierpią i giną 

moralnie, nie ma ani jednego człowieka, któryby był 

w stanie przynieść im to rzeczywiste i skuteczne wspar- 

cie. Jest mianowicie w klassach wyższych wiele ludzi, 

którzy mają talent, i którzy nie wiedzą co z nim zro- 

bić; oto najpiękniejsza sposobność rozwinąć go tutaj. 

Oby tylko przejąć się oni mogli tą prawdą, że ko- 

rzyści pozycyi socyalnćj, korzyści fortuny i umiejętno- 

ści, obowiązują tych co ję posiadają do spełniania po- 

winności więcćj trudnych i więcćj rozległych. Mówią 

nam co dzień prawie, że aby ocalić ojczyznę, trzeba 

podnieść religią w ludzie; nam się zdaję że ażeby dojść 

do tego celu, trzebaby zacząć, wlewając ją wprzód 

w serca naszych Panów. 

Iluż to młodych ludzi mianowicie z majętnych 

rodzin, mogłoby w takich Stowarzyszeniach rozszafo- 

wać swą zbyt przepełnioną czułość, owo bogactwo ży- 

cia, z któróm dziś nie wiedzą prawie co począć. Klassa 

robocza lubi ludzi młodych, lubi ich wymowę szla- 

chetną i otwartą, przy caléj wolności ruchu. Wielu 

z tych młodych ludzi mają enoty chwiejące się, niepe- 

wne, do których świat z swemi pokusami przypuszcza 

szturm nieustanny; niech więc idą mówić do robotni- 

ków, a przez uczucie uszanowania dla siebie samych, 

staną się oni wkrótce lepszymi, zrozumieją poważną 

stronę życia człowieka: bo tutaj słowo jest miłosier- 

* 
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dziem, a miłosierdzie czyni dobrze i temu co ję od- 
biera i temu co ję daję. Oto Stowarzyszenie, nad któ- 
rém warto zastanowić się, i obok którego nie wolno 

nikomu przejść obojętnie '). Gdyby w nićm był śro- 
dek ocalenia dusz ludzkich, gdyby nawet za jego po- 
srednictwem ocalić można choć jednę tylko duszę gdy 
ich dziś tyle ginie; i wówczas jeszcze zaniedbywać go, 
byłoby już nieprzebaczoném niedbalstwem. - Lecz jak 
zawsze, 83 zaraz i tutaj przyczyny, które nie pozwa- 
lają nam tego dokonać; nie brakuje nawet i pozorów. 
Dwie z tych przyczyn widzimy, które, gdyby były 
blizéj zbadane, nazwanoby je bojaźnią i lenistwem. 

Tak jest, lenistwo przeszkadza zwykle dobremu. 
Wprawdzie, staramy się zakrywać je sami przed sobą 
rozmaitemi rozumowaniami, jak te naprzykład: „U nas 
„nie masz do tego potrzebnych żywiołów; toby musiało 
„wytrzymać ogromne trudności, to miałoby wielkie prze- 
„szkody, to nie trafia do serc ludu naszego; czas do 
„tego jeszcze nie nadszedł; .późnićj zobaczemy, dziś przy- 
„gotowują się wielkie wypadki, trzeba nam czekać i t. d.* 
Oklepane i zużyte twierdzenia, wynalezione dla uży- 
tku całej złćj woli świata! Stare tandeciarstwo! które 
od tylu wieków wiedzie ludzi w krainę lenistwa, i któ- 
rém nawet ludzie uczeni muszą się posługiwać, nie 
mogąc przytoczyć lepszych dowodów. <A więc cze- 
kajmy. Tak, czekajmy; dopókąd złe nie stanie się 
wiekszém, i dopókąd wszystko nie będzie stracone. 
Będą przeszhody! umysły ludzkie nie są przygotowane. 
Zaprawdę! gdy Apostołowie wyszli na świat opowia- 
dać naukę Ewanielii, gdy srogie groźby zastąpiły im 
drogę, gdy chłosty bolesne spadły na ich ramiona, 
słusznićj daleko wówczas mogliby byli powiedzieć: „są 
„przeszkody, umysły ludzkie nieprzygotowane, wróćmy 
„więc do naszych sieci;* lecz gdyby to byli powie- 

1) W Lyonie, w Lille, są inne Stowarzyszenia, które pod na- 
zwą Towarzystwa Św. Józefa i t, d, wiele dobrego czynią, P. A, 
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dzieli, gdyby byli czekali chwili pomyslnéj, swiat byłby 
jeszcze do dziś dnia pogańskim. 

Po lenistwie, bojaźń nas jeszcze wstrzymuję. Zy- 
jemy doprawdy w wieku bojaźni! Ach! mój Boże” 
i któż nas oswobodzi od tego strachu? wszędzie na- 
potykamy tylko ludzi wystrachanych; boimy się wszy- 
stkiego, boimy się naszych nieprzyjaciół, boimy się na- 
szych przyjaciół, boimy się obcych, boimy się sąsia- 
dów, boimy się zawodu w naszych usiłowaniach, boimy 
się klassy roboczéj, boimy się o naszą miłość własną, 
boimy się wreszcie pośmiewisk i krytyki, i tutaj to 
rzeczywiście jsst jądro kwestyi. 

Gdy tyle dusz ginie, jestże to chwila zatrzymy- 
wać się przed naszą nędzną próżnością, i myśleć o in- - 

teressach naszéj małćj miłości własnej? Nie staliżby- 
śmy się wówczas podobni owemu próżnemu i zniewie- 
ściałemu człowiekowi, który widząc tonącego rzekłby 
do drugich: „jabym go chetnie ratował, ale nie mogę; 
„musiałbym pomaczać moje mankietki.* W reszcie, czyż 
to nie znamy ducha naszego kraju? Musi on kryty- 
kować, musi wyśmiać się trochę z kogoś, choćby i z tego, 
który mu dobrze czyni; jestto potrzeba jego natury, 
jest to jego słabość; przebaczmy mu ją przez wzgląd 
na jego dobre serce. 

Lekamy się przedewszystkiém wyrobników miej- 

skich; i słysząc ich głośne rozprawy, ich przekleństwa, 
bluznierstwa, słysząc powtarzających gorszące słowa, 
mówimy zwykle: „ Wszakże widzicie, wszakże słyszycie, 
„możnaż co robić z takimi ludźmi? są oni zgubieni!* 

i usuwamy się od nich spiesznie do naszego spokoj- 
nego kącika. Lecz strzeżcie się bracia! bo jeżeli oni 
są zgubieni, jesteście i wy zgubieni także! wy, wasze 
majątki, i kraj nasz cały! Dzięki Bogu! rzeczy nie 
doszły przecież jeszcze tak daleko, bo strona wewnę- 
trzna człowieka więcćj daleko warta, jak jego zewnę- 
trzna strona. W naszym wyrobniku, są jakby dwie 

istoty: jedna, która się upija, klnie, unosi; druga, która 
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ma zdrowy rozsądek, jest litościwą i umie żałować 

swych błędów. Krzyczeć, bluźnić, wygadywać ordy- 
naryjne słowa, mniema on w swćj ciemnocie być oby- 
czajem i umiejętnością życia, przyjętą w jego stanie; 
jemu się zdaję, że bez tego nie możnaby być zawali- 
drógą: lecz niech cię to nie przeraża wcale; wnijdź tylko 
w ściślejszą nieco zażyłość z tym człowiekiem, który 
się unosi, który robi piekielne wrzaski, a nie okazu- 
jąc mu wcale że wierzysz w tę złość jego; uderz go 
lekko po ramieniu i powiedz mu: „ależ mój przyja- 
„cielu! tu mie o to idzie; tu chodzi raczćj o spełnienie 
„dobrego uczynku; widzisz przed sobą osobę nieszczę- 

„śliwą, potrzebującą twojego wsparcia,* a natychmiast 

uspokoisz go, i odpowie ci z całą szczerotą: „Nie pra- 
/ „gnę nie więcćj, i owszem chcę się z całego serca do 

„tego przyłożyć.* Takie zdarzenie odkryje ci zaraz 
pod tą twardą skórą, naturę często najlepszą, czło- 
wieka miłego, zacnego nawet, wedle wyrażeń wielkiego 
świata. Tak jest, śtraszy nas często zbyt wcześnie, ze- 
wnętrzna postać człowieka; przebaczam to jednak tém 
chętniej, gdy i ja sam długo byłem w .tym błędzie. 

Robotnik nasz jest istotą prawdziwie dziwną; jest to 

niepojęta mięszanina dobroci i słabości, grubiaństwa 
i delikatności, występków i szlachetności; bać nam go 
się przecież nie należy ani jego, ani nikogo: porzućmy 

" strach z dobrą wiarą, jest on niechrześcijańskim, Ewa- 
nielija nie chce abyśmy się bali ludzi, a my mieliżby- 
śmy się ich bać, mieliżbyśmy się przed niemi cofać? 
bać się ich słów, sądów i pośmiewisk, gdy chodzi 
o spełnienie dobrego uczynku? ach! byłaby to godna 
litości słabość! Pragnę ja kochać ludzi, pragnę się nad 
nimi litować, pragnę uścisnąć serdecznie -ich dłonie, 
lecz bać się ich nie chcę wcale. 

I czyż my nie wiemy dobrze, co to jest człowiek, 

co on jest wart, co zrobić może wtenczas mianowicie, 
kiedy go Bóg nie wspiera? Jakiekolwiek posiadałby 
on talenta, jakimkolwiek byłby obdarzony geniuszem, 
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możemy mu śmiało powiedzieć: „Zdź precz, znam cię! 

„wiem kto jesteś, coś wart; i nie lękam się ciebie wcale, 

„boś jest sam, a nas jest dwóch: Bóg i ja.* Nie, nie 
bójmy się więc ludzi, byłoby to szaleństwem, pomnac 
przedewszystkićm na ich przyszłość. Spojrzyj na tego 
człowieka, który cię swojemi słowy tyle przeraża, przed 
którym jak mówi Bossouet, trzęsie się twoja głowa ze 
strachu; tego człowieka, który dziś wyśmiewa wszy- 
stko, naigrawa się z wszystkiego, za lat parę a może 
i prędzćj, gdy dotknie zgniła gorączka (jeżeli Bóg do- 
bry raczy go zaszczycić taką chorobą i nie ześle na 
niego innćj obrzydliwszćj), gdy go zupełnie opuszczą 
siły, trzeba będzie położyć w łóżko, pielęgnować jak 
małe dziecko; i wreszcie w dniu zapowiedzianym, gdy 
go śmierć powali, obwinąć w płótno, i zanieść na cmen- 
tarz. Potóm najzupełniejsza cisza zawiśnie nad jego 
grobem; i gdyby po latach kilku zapytano się kogo, 
czy go sobie przypomina? odrzekłby niezawodnie, albo: 
mie mogę go sobie wcale przypomnieć,* lub też „ach! 
„przypominam go sobie trochę, był to dosyć zły Chrze- 
„Ścijanin,” i oto wszystko coby mógł odpowiedzieć. Ta- 
kiém jest owe jestestwo, które nas dziś tyle przeraża, 
któremu schlebiają, które nam przeszkadza czynić do- 
brze, któremu poświęcamy nasze przekonania ludzi 
uczciwych i Chrześcijan. 

Trzeba więc koniecznie przekonywaniem, dobremi 
przykłedy, poświęceniami, w imię ludzkości całćj, w imię 
miłosierdzia, w imię własnego wstydu, starać się wy- 
dobyć klassę wyrobniczą z owych jaskiń rozpusty '), 
trzeba staraé się skłonić ją do uszanowania swojćj oso- 
bistéj godności, do życia rodzinnego i Chrześcijań- 
skid) nadziei. Tak zaiste! trzeba tego koniecznie do- 
pełnić; albo, nie rozprawiajcie nam wcale o ludzkości, 

1) Jedną z takich jaskiń rozpusty jest u nas w Polsce każda 
karczma na wsi i szynkownia w miasteczku w dniu, w którym 
karczmarz muzykę do nićj sprowadza. P.T. 
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o dobroczynności, o filantropii, i jej zajmowaniu się 
interessami moralnemi i materyalnemi ludu; bo to wszy- 
stko nazwiemy fałszem i niedołęztwem. Na co się 
przyda mówić o ulepszeniach moralnych? obwoływać 
wszędzie miłosierdzie! miłosierdzie! a pozwalać spo- 
dleniu i nedzy, w postaciach najochydnićjszych, szar- 
pać pod okiem naszćm ciała, dusze i serca tylu nie- 
szczęśliwych. 

Mój Boże! kiedyż zrozumiemy wreszcie nasze pra- 
wdziwe korzyści? kiedyż nabędziemy pojęcia i od- 
wagi w pełnieniu miłosiernych uczynków ? 

Nie pojmuję jak się to dzieje, żeśmy nie zrozu- 
mieli dotąd owćj nieodbitéj potrzeby zasypania spie- 
sznie, nawet jak najpiesznićj tego źródła nędzy? Gdyby 
bowiem taki stan rzeczy potrwał jeszcze lat dziesięć, 
przyszlibyśmy do niesłychanego ubóstwa, do bajecznćj 
nędzy; i nie znalazłby się w kraju naszym, w tym kraju 
tyle niegdyś szlachetnym, tyle płodnym w zasoby mi- 
łosierdzia, w zasoby nauk i umiejętności, ani jeden 
człowiek, który byłby w stanie zaradzić takiemu złemu. 
Wrzućcie dziś cały dochód kraju w tę przepaść nędzy, 
a w paru miesiącach będzie rozszarpanym. Tak więc 
patrząc obojętnie na ten stan rzeczy, przyczyniamy się 
do wzrostu nędzy, wśród dnia białego stwarzamy głód 
i rzęchy. Patrzcie co się dzieje: ów młody człowiek 
żeni się bez żadnych środków utrzymania życia; co 
więcej, ma nawet długi; bierze za towarzyszkę życią 
młodą osobę, która całe swe mienie poświęciła na to- 
aletę. I oto dom, który żyć będzie z dnia na dzień ; 
potém przybędą dzieci, przyjdzie drogość, za nią brak 
zarobkowania, wreszcie zawita w ich dom lenistwo, 
a to wszystko często zwykło przychodzić, i w końcu 
mieć będziem rodzinę biedną, którą trzeba będzie ży- 
wić. A kto policzy, ile jest już takich? Lecz rzućmy 
okiem na gwałtowniejsze jeszcze działania złego. We- 
dle obliczeń złożonych izbie deputowanych, jest w na- 
szym kraju około 360,000 karczem (szynkowni), przy- 
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puśćmy więc ze w każdą niedzielę wchodzi do kar- 

czmy tylko dwadzieścia osób, i że każda w nićj traci 

jednego franka (licząc jak najniżćj) to czyni na jednę 

niedzielę 7,200,000; a poniedziałki? a wtorki nawet? 

a inne miejsca uciech? a czas stracony próżno? nie 

wspominamy już o zniechęceniu się do pracy, o my- 

ślach szatańskich, o wściekłości, która się z tych miejse 

wynosi; to wszystko czynić będzie więcćj jak milard 

franków rocznie; milard franków ogółem wydartych 

klassie cierpiacéj i pracowitćj! wprawdzie, biegli po- 

wiadają nam, że tym sposobem podnosi się handel; 

jecz gdyby te pieniądze wydano na kupno chleba, 

odzienia, obuwia dla dziatek, na postaranie się o tro- 

chę lepszy byt dla żon tych ludzi, na zakupienie cie- 

płego przyodziewku i drzewa ich starym rodzicom, 

którzy dziś dygocą zębami od zimna, na opłatę ich 

długu u piekarzy, rzeżników i właścicieli mieszkań, 

toby równie podniosło handel, a w dodatku, podnio- 

słoby sprawiedliwość, miłosierdzie i moralność. 

Milard wydarty klassie cierpiących! ach! jakże 

naprawić tę stratę? Cóż teraz poczniemy z naszém 

miłosierdziem, z owemi groszami, a nawet talarami, 

które to miłosierdzie daje? Oto przybierzemy na sie- 

bie śmieszną rolę człowieka, który spiesznie biegł za- 

gasić pożar szklaneczką wody! : 
Francya (smutno to wyrzec) jest dziś pod tym 

względem podobna do człowieka obciążonego długami, 

szukającego wybiegów, pożyczającego na wielkie pro- 

centa; który, aby oddalić chwile upadku, wpada w co- 
raz głębszą przepaść, i na którego przyjaciele wołają 

nieustannie: „oblicz się, oblicz, uporządkuj swoje in- 
„teressa, inaczćj zginiesz.* Tak jest, kraj nasz jest 

dziś w tym stanie; i jeżeli przedłużać będzie zasypa- 

nie owego źródła nędzy, lękam się bardzo, by téj 

przewłoki krwią nie przypłacił; powtarzamy, krwią, 

bo złe postępując, rośnie nieustannie; ogarnia, zdo- 

bywa wszystkie miejsca, i wnet wcisnąć się może aż 
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do ostatnićj chaty naszego wieśniaka. Dzisiaj naprzy- 
kład: młody człowiek, czysty i niewinny opuszcza wio- 
skę rodzinną lub małe miasteczko, ażeby w wielkiém 
mieście mógł się wyuczyć rzemiosła. Pasterz jego pa- 
rafii zadawał sobie tysiąc trudności, aby go utwierdzić 
w dobróm. Matka przy odjeździe płacząc, dawała mu 
najezulsze przestrogi, Wraca on wreszcie do domu po 
latach paru, ale już nie ten sam człowiek. Jest to 
nie wiedzieć co; coś bezboznego, rozpustnego; coś co 

klnie, co się upija, co psuje dusze niewinne, co roz- 
prawia w szynkowniach, rzuca błotem na całe społe- 
czeństwo, na religią; siowem na wszystko co było do- 
tąd szanowanćm. Jeżeli przeto szczerze pragniecie do- 
brze służyć ojczyznie waszćj, podnoście moralność 
w klassie roboczćj! uczyńcie każdy choćby jednego wy- 
robnika moralniejszym, a powrócicie męża żonie, ojca 
dzieciom; bo dziś jestże ten człowiek mężem, jestże 
on wsparciem i utrzymaniem towarzyszki swojego zy- 
cia? Nie zaiste! jest on raczćj jój tyranem. Jestże 
ojcem owo stworzenie, które w swojém opilstwie przed- 
stawia dzieciom sceny niedorzeczne i głupie, trapiąc 
tym sposobem i wyciskając łzy z oczu ich matki? Od- 
dajcie rodzinie jéj naczelnika, jój wzór, włóżcie znów 
na skronie mężczyzny koronę króla ognisk domowych, 
a zasłużycie się dobrze Bogu i ludzkości. 

ROZDZIAŁ X. 
Poprawa moralna ubogich. Towarzystwo świętćj 
rodziny. . .... „.... 1). Towarzystwo rodzin. 

Oto znów jeszcze inne Towarzystwo niedość znane, 
lecz równie Bogu i ludziom miłe, to jest: Towarzystwo 

1) Celem Towarzystwa Św. Franciszka Regis, jest; zniesienie 

pewnego błędu życia, który na nieszczęście we Francyi zbyt stał 

się powszechnym, a który u nas dzięki Bogu jest wyjątkowym, 
bo przez opiniją publiczną petepionym, to jest, pożycie w dzikich 
małżeństwach, dla tego opis tego Stowarzyszenia, opuściliśmy 
w tlomaczeniu naszóm, 

11 
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świętój rodziny. Żadne podobno nad nię, nie jest wła- 
ściwszóm do dopięcia dwoistego celu miłosierdzia jaki 
sobie wytknęło, to jest uczynienia ludzi lepszymi 

i szczęśliwszymi, 
Wiadomo nam, że ubodzy bywają często ogoło- 

ceni nietylko ze skarbów ciała, ale i ze skarbów du- 
szy; że uczucie obowiązków rodzinnych wśród nich 
gaśnie; rodzice stają się prawie obcymi dla własnych 
dzieci, które ich bez żadnego miłosierdzia najobojętnićj 
porzucają. Założyciele przeto tego Towarzystwa przy- 
jęli za cel, wykształcać swych członków, poprawiać 
ich i przywrócić wśród nich, ów zerwany stósunek ro- 
dzinnego życia. Aby tego dopiąć, przyjmują wszyst- 

kich biednych parafii lub dzielnicy miasta, mężczyzn, 
kobiety, ojców, matki i dzieci, do jednego wielkiego 
stowarzyszenia, któremu dano nazwę: „Towarzystwa 
świętćj rodziny;* jest to pewien rodzaj zgromadzenia 
(kongregacyi) biednych: uchwycono atoli myśl szczę- 
śliwą, przyjmować do niego także pewną liczbę robo= 
tników, mających dostateczny fundusz utrzymania się 

z swćj pracy. 
Najpierwsze zebranie, jest temu dopiero lat kilka, 

_ zawiązało się przy kościele Św. Sulpicyusza za stara- 
niem członków Towarzystwa Świętego Wincentego 
4 Paulo, zkąd rozszerzyło się nietylko po innych dziel- 
nicach Paryża, ale zaprowadzone nawet zostało w wielu 
miastach prowincyi, i wszędzie wydało najpiękniejsze 

owoce. 
Stowarzyszenie w parafii Święt. Sulpicyusza liczy 

tysiąc dwieście członków; jest pod kierunkiem jednego 
kapłana, pewnéj liczby mężczyzn świeckich i dam 
opiekunek; nia także bióro rady. Jego prezesem jest 
pan Le Prévost, człowiek wielkiego miłosierdzia, który 
każdemu przedsięwzięciu jakiego się dotknie, zapewnia 
pomyślny skutek. 

Zebrania członków odbywają się tutaj dwa razy 
w miesiąc w kaplicy pod kościołem, w czasie których, 
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mężczyzni mieszczą się po prawej, niewiasty po lewéj 
stronie. Słuchają najprzód mszy św. podczas którćj, 
śpiewają naprzemian kościelne pieśni i czytają modli- 
twy stósowne. Jest to prawdziwie budujący widok, 

ta massa ubóstwa, starców, niewiast, dzieci, modląca 

się na klęczkach, z całóm wzniesieniem ducha a wśrod 

nićj najznakomitsze osoby świeckie płci obojga, które 
rozróżnić tylko można po ich odzieniu, łączące swe 
modły z ich modlitwami i śpiewem. 

Po mszy świętćj ustawiają bióro, przed któróm 
siada ksiądz proboszcz miejscowy, jeżeli jest obecnym, 
prezes zgromadzenia, ksiądz dyrektor, sekretarz, pod- 
skarbi, i zaproszeni goście. Ksiądz dyrektor Towarzy- 
stwa, ma naukę krótką, popularną, zastósowaną do 

potrzeb, powinności i pojęcia tych, którzy jéj słuchają, 
Po księdzu dyrektorze, prezes zabiera głos; jest 

to ojciec rodziny odzywający się do swych dzieci; dla 
tego mówi on tóż do nich jak prawdziwy ojciec: daję 
ojcowskie rady swej licznój i ukochanćj rodzinie, za- 
chęca ją, strofuje niekiedy z całą miłością, nie szczę- 
dzi znów pochwał, gdy na nię zasłuży, zachęca do 
pokoju, do miłosierdzia, do‘ niesienia sobie wzajemnéj 
pomocy. Słuchają go téz zwykle z rozsądkiem na twa- 
rzy i uśmiechem zadowolnienia na ustach, z płaczem 
nawet niekiedy; a zawsze postanawiają stać się jeszcze 
lepszymi. Trzeba mieć kamienne serce, aby nie uczuć 
się wówczas wzruszonym, nie uczuć się choć trochę 
rozczulonym. Po skończeniu przemowy, poleca on ich 
modlitwom, utrapionych, chorych, małe dziatki zro- 
dzone w ich świętćj ziemskićj rodzinie, i wreszcie zmar- 
łych dążących do świętćj rodziny niebieskićj; a jeżeli 
stósowna okoliczność się zdarza, dorzuca parę słów 
pochwalnych pogrzebowych, na cześć którego świeżo 
zmarłego członka. 

Wszystkie starania i prace są tutaj skierowane ku 
temu, aby tych ludzi nieszczęśliwych podnieść w ich 
własnych oczach, w sposób jak można najłagodniejszy. 

11* 
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Rzecz godna uwielbienia, z jakiém poszanowaniem są 
oni tutaj traktowani, w celu nauczenia ich szanowania 
siebie samych, i niedopuszczania się niczego, coby im 
mogło odjąć szacunek poczciwych ludzi: okazano im 
nawet wielkie zaufanie, powołując z nich sześciu na 

członków rady stowarzyszenia. Nigdy tu nie dostrzeżesz 

nic zgoła, cokolwiek mogłoby ich chociaż w najod- 
leglejszy sposób poniżyć; cokolwiek mogłoky im przy- 

pominać, że są z klassy najniższćj spółeczeństwa. Gdy 

się zbiorowo do nich mówi, używa się słów: „Mot 
najmilsi,* lub „moi drodzy, gdy się mówi do którego 
pojedyńczego, nie zapomina się właściwego tytułu „pan.* 

I tak mówiąc do szmatnika, używa się słowa ,panie,“ 
a do zamiataczki ulic, mówi się głośno „Pani* tak jak 
do hrabiny. Bóg tóż błogosławi te wszystkie usiłowa- 
nia, tę przemysłowość serca; wiele niepojętych dobro- 
dziejstw spełniło się już na tych ludziach, niektórych 

nie poznanoby już teraz. 
W dniu pierwszego zgromadzenia się tego bra- 

ctwa, przedstawiali oni masse nieforemną ludzi obdar- 

tych, w koszulach rozpiętych, o złowrogich postaciach, 
z ciemnotą, upok:rzającą przyjaciół ludzkości; dziś wi- 
dzieć można w ich twarzach wyraz przyzwoitości; co 
miły sprawia widok ludziom dobréj woli. Niestety! nie 
można wprawdzie nigdy poprawić zupełnie wszystkich 
ich błędów, tych koniecznych następstw minionćj nę- 
dzy; u ludzi naciśnionych starością, nie mogą zupeł- 
nie zniknąć wszystkie ślady niedbałości i otrętwiało- 
ści, bo gdy raz nędza zatopiła w sercu człowieka 
swoje żelazne szpony, czuć one się tam dają całe ży- 
cie; lecz niewątpliwie ich dzieci, nie będą im już po- 
dobne; z ubogich staną się uczciwymi i dostatnimi rze- 
mieślnikami; a to jest właśnie cel, do którego powin- 

niśmy dążyć. 
Po mowie prezesa, zabiera głos jeden ze świe- 

ckich, Wykłada on im mały kurs ekonomii domowé); 
mówi o ich potrzebach, o ich życiu, opowiada jakieś 



— 165 — 

zdarzenie, jakąś historyą, jakąś podróż; słowem coś, 

co ich zajmuję, i co zawiera w sobie zawsze jakieś 

użyteczne prawdy. Ludzie wielkiego znaczenia, uczeni, 

nawet professorowie akademii paryzkićj, nie mają 80- 

bie za ubliżenie przyjść na to zgromadzenie, aby po- 

mówić czas jakiś z tymi dobrymi ludźmi; nie wstydzą 

się oni stać maluczkiemi pośród maluczkich, stósując 

awe słowa do pojęć tych ubogich ludzi, którzy czują 

się dumnymi z obecności takich osób pośród siebie, 

a jeszcze dumniejszymi, że ich zrozumieć mogli. 

Po skończonych mowach rozpoczyna się śpiew ko- 

ścielny, podczas którego robią przygotowania do cią- 

gnienia loteryi; jest to najlepszy sposób sprowadzić 

ich na zgromadzenie jak najlicznićj; trzeba przede- 

wszystkióm odezwać się do ciała biednych, zanim sku- 

tecznie mówić zaczniemy do ich dusz; rzeczy doty- 

kalne sprawiają. zawsze żywsze wrażenia, i pod tym 

względem wszyscy jesteśmy do siebie trochę podobni. 

Upokarzająca to rzecz wyznać, a przecież wyznać trzeba; 

że wielka liczba ludzi których dziś salony są przepeł- 

nione, nie miałaby nigdy ani té liczby odwiedzających, 

ani tój liczby przyjaciół, gdyby nie wydawała balów 

i obiadów, czyli, gdyby nie odzywała się do ciała. W lo- 

teryi prócz tego mieści się jeszcze wzgląd delikatny 

na miłosierdzie; dosyć powiedzieć, że fantów do takićj 

loteryi, dostarczają damy. W zimię wygrać tn można 

kołdrę wełnianą, surdut, lub parę obuwia i t. d., la- 

tem znów kapelusz słomiany, kaszkiecik, szalik siat- 

kowy na szyję, koszyczek poziomek lub czereśni, za- 

bawki lub karmelki dla dzieci; słowem jest tu wszy- 

stkiego po trochu, co może b,ć ubogiemu użytecznóm; 

starają się nawet przy takićj loteryi sprawić im. jaką 

niespodziewaną przyjemność. I tak, przynoszą tam 

sekretnie wielkie pudła z tektury, w których znajdują 

się oddzielne losy do wygrania. Wyciągają z nich los 

pierwszy, biedna poczciwa kobieta go wygrywa, idzie 

więc zwolna aby go odebrać, kładzie do pudła rękę, 
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ciekawa poznać swoją wygraną, i wydobywa pięknego, 
białego gołębia, którego okrywa pocałowaniami, i któ- 
rego z radością unosi do domu, jako nowego towarzy- 
sza swćj samotności. Ciągną znów drugi los tajemni- 
czy, wygrywa go rosły i silny młodzieniec; spieszy 
więc także szukać w pudle swojéj wygrandj; i długo nie 
mogąc jćj znaleść, znajduje wreszcie, małą dziecinną 
pupkę, którą zmieszany oddaje napowrót; co wywo- 
łuję w całóm zgromadzeniu żywą wesołość. I któżby 
to chciał ganić? ci biedni ludzie mają tyle okazyi do 
płaczu iż ich wesołość choć chwilowa, może tylko 
uszczęśliwić ludzi serca; a przytém, te niewinne środki 
przynoszą im wiele dobrego, przywięzują ich bowiem 
silnie i czynią im drogocenném towarzystwo świętćj 
rodziny, do którego są oni już tak przywiązani, iż każdy 
dzień zgromadzenia staje się dla nich uroczystém świę- 
tem: jest nawet między niemi wielu takich, którzy mają 
sobie za najwyższe i jedyne szczęście, być członkami 
bractwa téj świętćj i ubłogosławionćj od Boga rodziny. 

Po skończonóm ciągnieniu loteryi, wszyscy TOZ- 
chodzą się bardzo uszczęśliwieni. Damy opiekunki 
bractwa, łączą się z tą massą ubóstwa, i wracając 
z nią razem ku domom, rozmawiają mile z poczciwemi 
kobietami, które mieszkają w tych samych co one dziel- 
nicach miasta. Oto jest rzeczywiste braterstwo! takie 
postępowanie niewiasty chrześcijańskiej więcej daleko 
warte, jak owe słuchanie jednćj cichćj mszy świętćj 
o godzinie pierwszćj z południa, podczas którćj nieje- 
dna zdaję się chcieć powiedzieć Bogu: „Mój Boże! 
„modliłam się do Ciebie o ile można było najpóźniśj, 
„t o ile można najkrócój.* 
W tém stowarzyszeniu, najzupełniejsze nawrócenia 

stały się tak liczne, iż ustanowiono coroczne rekole- 
kcye; odbywają się one w wigilią w Niebowzięcia N. 
Maryi Panny. Ci biedni ludzie zdążają na nie z ca- 
łóm pospiechem zaraz po skończeniu swéj dziennej 
pracy, zaniedbując nawet często zjeść wieczerzą. Śpie- 
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wają z wiarą pieśni kościelne, i słuchają z wielką uwagą 

nauk kapłana. Zachwycająca to scena, widzieć tę ich 

natężoną uwagę, widzieć te dobroduszne (naiwne) wra- 

żenia malujące się na ich twarzach; to tóż nie ich ba- 

czności nie ujdzie; i ci ludzie niedawno jeszcze tak 

ciemni, kończą zwykle, stając się zdolnymi zrozumieć 

najwyższe prawdy. Ich pojęcia szybko się rozwijają 

i serce rozkwita, pod błogiem powiewem chrześcijań- 

skićj miłości: w dniu kommunii świętej, a mianowicie 

w chwili jéj rozdzielania, upadają prawie wszyscy na 

kolana, okazując tym sposobem najgłębsze poszanowa- 

nie dla ciała Pańskiego. Są oni w postępowaniu szcze- 

rzy, wiadomo bowiem że w Paryżu, obłuda nie jest 

panującym występkiem; i nie bez miłego wrażenia do- 

strzeżono, że zwykle w otwartości większość mężczyzn 

celuje. Otóż, w miejsce istót leniwych, upodlonych, 

a może nawet niebezpiecznych, widzimy tutaj ludzi 

porządnych, pracowitych i spółeczeństwu użytecznych. 

Ale posłuchajmy słów sprawozdawcy: „nie wiem czy 

„lutnia poety zdolną była (jak mówi bajka) rozczulać 

„skały i lwy łagodzić; lecz to widziałem, jak wymowa 

„człowieka czyniła prawie podobne cuda; pod temi na- 

„wet samemi sklepieniami gdzie się dziś znajdujemy, 

„widziałem zgromadzoną masse ludu, tego ludu z przed- 

„mieść paryzkich, tego ludu, który uważają być tak 

„nieczułym i strasznym, oczarowaną wymową zachwy- 

„cającą, zawisłą że tak powiem, na ustach pewnego 

„kapłana. Ten kapłan, którego lud ów powszechnie 

„zowie ojcem, rozporządza jego sercami jak wódz swą 

„armiją, i poświęca ten wpływ szczęśliwy, na zniszcze- 

„nie przesądów, na pojednanie cierpiących, z resztą spó- 

„łeczeństwa; na wywołanie ich błogosławieństw dla 

„świętćj religii naszćj; téj religii, która tak jest potrze- 

„bną ubogiemu ludowi, jak jest potrzebna woda czy- 

„sta roślinie, którą osusza słońce !).* 

1) Rapport z roku 1850, 
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Tym znakomitym kapłanem jest ów ojciec Mille- 
riot członek Towarzystwa Jezusowego, który jedno- 
cześnie jest obarczony kierownictwem duchowóm „dra- 
ctwa wyrobników* u Ś. Sulpicyusza. Qztery razy na 
tydzień jest on na ich zawołanie do słuchania spowie- 
dzi; odwiedza ich w domach, a nawet spieszy odwie- 
dzać ich w szpitalach; kocha ich, i jest od nich ko- 
chanym; lecz nigdy nie daję on im nie innego, prócz 
medalików, obrazków i szkaplerzy, przez bojaźń niepo- 
kuszenia ich słabości i nie wystawiania ich na potrzebę 
uciekania się do jego posług w interessach ziemskich. 
Dwa razy na tydzień wykładają tutaj katechizm dzie- 
ciom, niewiastom i mężczyznom, którzy nie odbyli je- 
szcze pierwszćj kommunii; wstyd nie zatrzymuję ich 
już wcale w uczęszczaniu na takie nauki. Mają oni 
także swoją bibliotekę składającą się już z 3000 ksią- 
żek, która jest otwartą cztery razy na tydzień, w go- 
dzinach wszystkim wiadomych; jest to sposobność wi- 
dywania ich, stania się im użytecznym, i niesienia im 
pociechy w smutkach. Najzupełniejsza pomyślność tego 
towarzystwa dozwoliła mu nająć dom oddzielny i za- 
łożyć w niém przytułek dla starych i skaleczałych 
członków bractwa świętej rodziny. Każde stadło mał- 
żeńskie ma tu swe oddzielne mieszkanie, lecz jest je- 
dna sala wspólna, w którćj ogrzewają się, pracują 
i modlą wspólnie w taki sposób, że łatwo jest każdemu 
miłosieraemu człowiekowi świeckiemu, zgromadzić ich 
w koło siebie, odczytać ira jaką dobrą książkę, lub 
udzielić budujących nauk. Ten dom schronienia jest 
im tóm droższy, gdy są przekonani, że: go utrzymują 
własnym swym kosztem; na kazdém bowiem zebraniu 
dają oni półtrzecia grosza na tę intencyą, ale summa 
z takićj składki zebrana, jest bardzo niewystarczającą, 
dusze więc szlachetne przychodzą im tu w pomoc. 

To przedewszystkićm najwięcej pociesza, że ci 
ubodzy ludzie, umierają bez wyjątku bardzo przykła- 
dną śmiercią; gdy tymczasem, bez towarzystwa świę- 
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tój rodziny byliby niewątpliwie umierali w ciemnocie 
i w zupełnóm opuszczeniu gdzieś na poddaszu, a kto 
wie nawet czy nie na ulicy! 

Oto Towarzystwo najwlasciwsze do poprawienia 
moralnie mass ludu, i zbliżenia do siebie różnych klass 
spółeczeństwa! oto sposób wypełnienia rozumnie miło- 
siernych uczynków, i zasypania nędzy w jćj źródle! oto 
jednem słowem, prawdziwa chrześcijańska miłość! 

Tutaj to bardzićj jak gdziekolwiek wolno nam się 
zapytać; czemu to Towarzystwo nie jest więcćj roz- 

szerzoném? wszakże gdy ubodzy są wszędzie, czemuż 
towarzystwo Świętój Rodziny nie istnieje po wszyst- 
kich miastach naszego kraju? Rzecz jest tak prosta, 
wydatki tak małe w obec codzień więcćj wzrastającego 
miłosierdzia; a potóm, wszakże można ję zmniejszyć 
stósownie do potrzeb i wymagań miejscowych; uczynić 
je mnićj lub więcćj religijnem stósownie do okoliszno- 
ści; oddzielić nawet kobiety od mężcz:zn jak to zro- 
biono w Metz; żywioły łatwo także wszędzie znaleść; 
wszakże bez wątpienia nie brakuję nigdzie dam opie- 
kunek, a każde miasto dostarczy pewno dwóch lub 
trzech mężczyzn gotowych do poświęcenia, których to 
towarzystwo potrzebuje? 1). 

Każdy kościół ma przynajmnićj jednę oddzielną 
kaplicę, choćby kaplicę katechizmową, W dniu ozna- 
ezinym na ich zebranie, bióro towarzystwa, damy opie- 
kunki i ubodzy, mogliby się zgromadzić około ołta- 
rza dla słuchania mszy swietéj; byłaby to msza na 
ich intencyą. A przynajmnićj niechby miejsce około 
ołtarza było ich honorowem miejscem, reszta wiernych 
(gdyby się znajdowali) mogłaby pozostać więcćj od- 
daloną. Po mszy świętćj, ksiądz dyrektor towarzystwa 
miałby dlań naukę i t. d. i ubodzy wróciliby do do- 
mów ukontentowani i zbudowani, 

1) Towarzystwo Świętćj Rodziny istnieję już w Tours, 
w Besangon, w Melun, w Périgueux i t, d, P.fA: 
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I niechaj nikt nam nie mówi, ze mu brak czasu, 
i że ma inne powinności; na cóż więc chcemy czas 
nasz obrócić? i cóż lepszego możecie zrobić dla 
chwały boskiej i dobra ludzkości? Nauczanie ubo- 
gich, oto pierwsza powinność chrześcijanina, a na- 
dewszystko kapłana; pismo święte zdaje się nawet 
tem ograniczać całą missyą Pana naszego Jezusa 

Chrystusa: „Jesteśmy sługami ubogich* mawiał Święty 
Wincenty 4 Paulo do swych współbraci kapłanów: 
„io nasze główne zadanie, reszia jest dodatkową rzeczą.” 
Nauczanie religijne ubogich jest rzeczą wielkićj wagi 
w religii, wedle słów świętych. Jest to znak prawdy 
chrześcijańskiej wyrównywający cudom, trzeba więc 
aby ten znak był jeszcze ciągle żyjącym między nami. 
Byliśmy dotąd nie dość szczęśliwymi na drodze apo- 

stolstwa słowem, takie apostolstwo wywarło często nie 
wielki skutek na umiejętność zużytą rozumowaniem; 
pobróbujmy więc nowego środka, a świat będzie nim 
uderzony. Poświęcenie się, jest dziś tak rzadkiem zja- 

wiskiem, nie wierzą w nię prawie; lecz gdy świat zo- 
baczy kogoś co pracuję, co się poświęca dla przed- 
miotu, za który może być wynagrodzonym dopiero 
w wieczności; zdziwi się bez wątpienia, będzie to dla 
niego cudem. Niech kapłan stawa na czele każdego 
miłosiernego czynu, a jego poświęcenie wywrze na 
dusze ludzkie wpływ prawie boski. Światu nie tyle 
trzeba erudycyi, ile powrotu do miłosci przodków na- 
szych, ile owej staréj miłości, która zniewalała pogan 
podziwiać ją u pierwszych chrześcian temi słowy: 
„Patrzcie jak oni się wzajemnie kochają!* Dziś choć 
napiszesz najlepsze dziełko, nie będą go czytać, i po- 
pchną je nogą; powiesz w katedrze najpiękniejsze ka- 
zanie, nie pójdą go słuchać, lub pójdą tylko dla do- 
godzenia kaprysowi upodobań literackich. A więc, aby 
poruszyć serca, potrzeba czynu. Jeden widok poświę- 
cenia więcej jest w stanie zrobić dobrego, jak najpię- 

kniejsze kazanie. 
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Zresztą próżność nie jest najmniejszą z wad na- 

szych. Dyskussya przestała już być środkiem wzaje- 
mnego oświecania się, a stała się wymianą broni w walce, 
w którćj każde cofnięcie się uważają być nie honoro- 
wem. W prawdzie, aby się uznać zwyciężonym przez 
jaką doktrynę, aby rzucić pod stopy cały zapas eru- 

dycyi, rezonowań i teoryi, trzeba do tego nietylko do- 
bréj woli, lecz jeszcze prawdziwej i nieobłudnćj pokory. 
Aby się zgodzić na to żeśmy az dotąd nie pojęli owych 
stósunków jakie zachodzą między człowiekiem a Bogiem, 
między człowiekiem a czasem, między człowiekiem 
a wiecznością; stósunku wreszcie człowieka z samym 

sobą, ') ażeby przyznać żeśmy aż dotąd żyli w marze- 
niach, gdy się sądziło że żyjemy prawdami; ażeby 
przyznać, że się było marzycielem, gdy kto wprzód 
mniemał się być człowiekiem praktycznym, trzeba do 
takićj cnoty umieć potężnie nad sobą panować, co jest 

zbyt rzadką rzeczą. Lecz uczuć wzruszenie na widok 
heroizmu chrześcijańskićj niewiasty, na widok poświę- 

cenia się chrześcijańskiego kapłana, na widok miłosier- 
dzia dobroczynnego człowieka, i z tego wzruszenia 
wywieść świętość a potem boskość prawa, które takich 
rzeczy naucza; to nie razi nikogo, to nie drażni niczy- 
jój miłości własnćj, to nie czyni gwałtu niczyjćj pró- 
żności. Że się to sprawdza co dzień, własne doświad- 
czenia przekonywają nas dowodnie, 2) 

Nauczanie ubogich powinno nas koniecznie dopro- 
wadzić do głębszych rozpamiętywań, i zaniepokoić su- 
mienia nasze; w niem bowiem spoczywa owa nieod- 
parta pówinność. 

W nauczaniu ubogich nie można liczyć wcale na- 
nasze instrukcyje jakie w świątyniach odbierają wierni; 
najczęścićj bowiem ubodzy niesą na nich obecni; rzecz 

1) Istnieje jeszcze stósunek między człowiekiem a spółe- 
czeństwem, który człowiek znać koniecznie winien, a o którym 
autor nie wspomina tu wcale. P. T. 

2) Pan Baudon w odezwie do miłosierdzia. P. A. 
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rozpaczliwa wyznać, że nawet w najreligijniejszych 
miastach, ubodzy ledwo w niedzielę słuchają mszy świę- 
téj, i to prawie zawsze cichej; jeżeli zaś czasem zdarzy 
im się słuchać mszy uroczystćj, wówczas usuwają się 
zdala od ambony w kąty kościoła lub do kaplic, przy- 
ciskając się do konfessyonałów, przez wzgląd na swój 

zbyt nędzny przyodziewek, w którym nie radzi poka- 
zywać się publicznie, Wreszcie słuchając nawet ka- 
zania, nic z niego nie mogliby zrozumieć, są to rzeczy 
zbyt wzniosłe na ich pojęcia. Zapytaj ich o cokolwiek 
w tem przedmiocie, a odpowiedzą ci niesłychane bre- 

dnie, które rozśmieszyć by cię mogły, gdyby rzecz nie 
była tyle poważną. Ci ludzie potrzebują przeto od- 
dzielnych nauczań, są bowiem co do tego zupełnie 
u nas zaniedbani; nie pojmują nawet użyteczności i zna- 
czenia religii; potrzeba im kogoś coby im to wszystko 
szczegółowo i dostępnie wyłożył. !) Te to chrze- 
ścijańską powinność spełniają bez wątpienia jak naj- 
dokładnićj współnie z bractwem Świętćj Rodziny, damy 

opiekunki i członkowie Towarzystwa Świętego Win- 

1) Ten sam stan moralnego zaniedbania widzieć możemy 
w klassie żebraczćj naszego kraju; ci ludzie także w czasie świąt 
uroczystych i odpustów, zasiadłszy po cmentarzach przed kościo- 
łami; zaraz od rana przeraźliwemi głosy wypraszają od przyby- 
wających na nabożeństwo grosze; inni skromniejsi, śpiewami po- 
bożnemi, starają się zniewolić dla siebie przychylność naszego 
ludu; i aby tego skutecznićj dopiąć, ubierają słowa pieśni ko- 
ścielnych, w muzykę karczemną. Przez cały czas uroczystego 
nabożeństwa (szczególnićj w czasie odpustów) nie obchodzi ich 
wcale co się dzieję w kościele, lecz co się na cmentarzu lub 

przed cmentarzem dzieję. Dla tego żaden prawie nie ruszy się 
z miejsca, które wprzód zasiadł, nie pójdzie słuchać mszy świę- 
téj lub kazania z bojaźni; by przez ten czas inni nie ubiegli go 
w uzyskaniu od przechodzących jałmużny. Ta klassa ludzi dość 
w naszćj Polsce liczna, a z przyczyny swego tułającego życia, 
nie uorganizowana dotąd w żadne religijne bractwo, zasługuję 

na szczególną uwagę wszystkich ludzi serca. Historya dziadów 
polskich dostarczyłaby nieprzeliczoną liczbę powiastek zdolnych 
ciężko zasmucić chrześcijańskie serce. tees 
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centego k Paulo. . . . . =. 

a. £1) Zesiataj nie dla śatych gpl 

cibiyiatolt religia jest glownym PE życia moral- 

nego, jest ona niem także dla klass wszystkich; dzisiaj 

szczególnićj, gdy żywiemy się tylko resztką okruchów 

ewanielicznéj moralności, którą wprzód od tak dawna 
rządziliśmy się najzupełniej. 

Spółeczeństwo w naszych czasach podobne jest do 
owćj rodziny niegdyś bogatćj obecnie żyjącćj w nędzy, 
która zatrzymała jeszcze niektóre szczątki ze swych 
minionych dostatków. Od czasu do czasu niesię ona 
do złotnika srebrną łyżkę, nóż, grabkę, lub jaki klej- 
nocik mały, za co kupuję sobie pożywienie dzienne; 
lecz gdy te środki wyczerpię, nędza będzie tu straszną. 

Wszędzie słyszymy głosy wołające o moralizowa 
nie klass nieszczęśliwych, dowodzące potrzeby ulepsze- 
nia mass ludu; lecz wątpić welno, czy wszyscy rozu- 

miemy dobrze, co znaczy to słowo?  Ulepszyć, to nie 
jest wcale dać więcćj pić i jeść; ulepszyć, nie znaczy 
także dać człowiekowi mieszkanie wiecéj wygodne, 
suknię więcćj kosztowną. Ulepszyé człowieka, jest to 
przemienić jego duszę; ulepszyć, jest to uczynić pró- 
źniaka pracowitym, rozpustnika skromnym (wstrze- 
mięźliwym). Ulepszyć; jest to postarać się aby ojciec 

bezbożny żywił swoję rodzinę; aby człowiek nieprze- 
zorny stał się dobrze prowadzącym i oszezednym; je- 
dnem słowem, ulepszyć, jest to sięgnąć aż do głębi 
duszy człowieka, przemienić ją zupełnie, i oddać spó- 
łeczeństwu w miejsce istoty leniwćj, bezbożnćj, chciwój 
cudzego dobra, człowieka pracowitego, wstrzemiężli- 

wego i sprawiedliwego, któryby wystarczył sam sobie. 

1) Ustęp wyłącznie zastósowany do Francyi opuściliśmy. 
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Aby przyjść do tego, nie trzeba oczywiście ograniczać 
się zewnętrznemi środkami jak to czynimy zwykle, To 
bowiem wszystko (proszę mi darować wyraz) niczem 
innem nie jest tylko pobielaniem; tak jest, tylko po- 
bielaniem. W architekturze jak w meralności, wiek 
nasz jest tylko niestety! wiekiem pobielania; ktoś na- 
przykład odkrył nagle w murach swojego domu prze- 
rażającą rozpadlinę, szczelinę rozwartą; mięsza go ten 
widok, drzy od stóp do głowy; lecz cóż postanowia? 
oto każe on spiesznie przywołać mularza, i poleca mu 
zarzucić mocnem wapnem i pokryć żółtym tynkiem te 
niebezpieczną szczelinę, by jéj już więcćj nie widział; 
poczem odchodzi, uspokoja się zupełnie i śpi jak zwykle 
najspokojnićj, pewny, że mu niebezpieczeństwo żadne 
nie grozi. Wszakże takiego człowieka uważalibyśmy 
bez wątpienia, trochę załatwym do uspokojenia, a prze- 
cież sami naśladujemy go co dzień, Straszne szcze- 
liny, przerażające rozpadliny dostrzegamy na naszym 
budynku spółecznym, i wołamy jak ów nieprzezorny 
człowiek: „spieszcie się, spieszcie! napiszcie nowe prawo, 
pomnożcie liczbę żandarmów, powiększcie liczbę poli- 
cyantów, powiekszcie liczbę więzień, tę całość skropcie 
piękną wymową” it. d. To wszystko dobrze, jeżeli 
za pomocą tych środków, będziecie mogli iść daldj; 
lecz jezli na tem staniecie, będzie to tylko tynkiem; 

i wówczas nie dziwcie się wcale, widząc budynek przy- 
gniatający sam siebie i wreszcie obalający się zupełnie 
w chwili, gdy go kto dotknie choć końcem palca. Idźmy 
więc do źródła z którego złe płynie, zasypmy ję, idźmy 
do serca i zmieńmy serce: nie zamykajmy wilka 

w owczarni, zrobi on w nićj bowiem straszne zniszcze- 
nie; i predzéj lub późnićj zdoła przełamać zapory, 

i wyjść z nićj swobodnie. ') Przez takie więc stowa- 

1) Dokładne środki poprawy moralnćj, zostały bardzo do- 
brze rozwinięte w małćj książeczce, ogłoszonćj przez p. Griin 
naczelnego redaktora pisma, pod tytułem ,,Moniteur Universel,“ 

P.A, 
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rzyszenia o jakich dopiero mówiliśmy, przez takie zgro- 
madzenia, można się tylko zająć duszą człowieka, można 
rzeczywiście ulepszyć klassy cierpiące, nauczyć ję jak 
się samemu sobie i swojem złóm skłonnościom opierać, 
jak pokochać pracę, porządek i oszczędność, i jak się 
ma wydobyć dobra wiara z rąk nędzy. 

Wprawdzie, kosztować nas to będzie trochę; trzeba 
będzie „koniecznie zrobić jakieś poświęcenia. Lubimy 
swobodę, w dniu świątecznym radzi jesteśmy rozpo- 
rządzać naszym czasem; jeden z nas mówi: „pójdę na 
przechadzkę,* inny znów radby przepędzić niedzielę 

w gronie rodziny, inny wreszcie chciałby na wieś wy- 
jechać. To wszystko wprawdzie nie jest wzbronione, 
ależ przypomnijmy sobie, ile to istót nieszczęśliwych 
w tym czasie cierpi, jak nas złe szarpię! Nie należyż 
w wielkich wypadkach nakazać sobie wyższych po- 
świąceń? 

Wreszcie to nas powinno zachęcać, że taki rodzaj 
dobrych uczynków nie jest wcale niepodobnym; ude- 
rzające fakta historyczne, popierają to nasze twier- 

dzenie. 
Lat kilkanaście dopiero jak poczęto zajmować się 

czynnie klassą ubóstwa, a już początki ulepszeń okazały 
się widoczne; jego zbliżenie się ku wierze pocieszające. 
Nie masz tam już owej cichćj i niezbłaganćj nienawiści 
jaka istniała między ubóstwem przed laty dwódziestu. 
W chwili rewolucyi lipcowćj, ') massy ludu rzuciły się 
na pałac arcybiskupi, na kościół Świętego Germana 
Oxerskiego (Saint Germain l’Auxerrois) i na wiele in- 
nych gmachów poświęconych religii. Gdy tym czasem 
w następnćj rewolucyi lutowej 2) lud ten w powszechno- 
ści okazał się poważnym, szlachetnym i sprawiedliwym; 
był on wówczas panem absolutnym; nie było ani 

gwardyi narodowćj, ani wojska liniowego, nie było 

1) Roku 1830. 
?) Roku 1848. P. A. 
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innćj policyi, prócz téj, którą każdy pełnił, a przecież 
własność publiczna była szanowaną, kościoły otwarte, 
w których nabożeństwo odbywało się bez przeszkody. 

Znaną jest historya znalezionego krzyża w pałacu Tuile- 
ryjskim i zaniesionego z oznakami największćj czci do 
jednego z kościołów przez massę ludu. A więc nie 
traćmy odwagi, jest jeszcze w ludzie pierwiastek do- 
brego, jest możność zwrócić go ku sprawiedliwości, ku 
zdrowemu rozsądkowi i umiarkowaniu.') . . . . . 

. . . . . . . . . . . . . . . . 

Przed zakończeniem powiemy jeszcze, komu przy- 
znać należy największą część owego apostolstwa w udo- 
skonaleniu moralnćm klassy ubogich; oto niewiaście 
chrześcijańskićj. Jeżeli może uczynić ona wiele dla 
cierpień ciała, zdolną jest daleko więcćj uczynić dla 
dobra duszy. Tak jest, niewiastę to chrześcijańską Bóg 
przeznaczył na anioła pocieszyciela, na tego dobrego 

geniusza, dla tylu ludzi upadających pod ciężąrem 
błędów; ona tylko może wywierać na nich ten wpływ 
potężny, bo Bóg dał jej ową wielką chęć pozyskiwa- 
nia serc ludzkich, dał ową słodycz, ów powab i wdzięk 
słowa; bo jak to dobrze powiedział pan Cormenin: 
„dotyka ona się ze wszystkich stron ludu; dotyka się 
„jego starców przy grobach, jego żon przy połogach, 
„jego dziewic i dziatek wśród nędzy; dotyka się jego 
„głodu, boleści i rozpaczy, dotyka się jego duszy; do- 
„tyka go się pracą, którą mu wynajduje, edukacyą, 

„którą mu udziela, dotyka się ran jego ciała, które 
„opatruje, dotyka go się odzieżą o którą mu się stara, 
„pieniędzmi wreszcie, które tak niepostrzeżenie wsuwa 
„mu w ręce.* Ona sama więcćj jak ktokolwiek może 

1) Następuje opis bractwa Świętego Franciszka de Regis, 
zawiązanego w celu połączenia sakramentalnie małżeństw dzikich. 
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zgromadzić i utrzymać te wszystkie stowarzyszenia, 
dobroczynne, pociągnąć do nich osoby, które o tóm 
nie myślały; niewieście nie odmówić nie można; sło- 
wem, ona tylko sama umie wyśledzić wszystkie taje- 
mne drogi wiodące wprost do serca. 

To apostolstwo niewiasty, nie jest w kościele rze- 
czą nową; i mówię to z najglebszém uczuciem wdzię- 
czności, że niewiasta była zawsze potężnym pomocni- 
kiem kapłana w rzeczy odkupienia rodu ludzkiego. 
Dawno już święty Paweł chwalił z całóm wylaniem, 
gorliwość serca owych uwielbienia godnych niewiast, 
których domy w Rzymie, Koryncie i Atenach, były 
pierwszemi świątyniami, gdzie się odbywała niekrwawa 
ofiara. Nigdy taka gorliwość niewiasty chrześcijańskićj 
nie słabła. W całym ciągu historyi kościoła Chrystu- 
sowego (mówi pan de Maistre) niewiasty odgrywały 
wielką rolę, i we wszystkich sławnych zwycięstwach 
odniesionych tak nad narodami jako téz jednostkami, 
widzimy prawie zawsze przodującą niewiastę. 

Jest temu trzynaście czy czternaście wieków, jak 
jedna niewiasta królowa, mówiła otwarcie o swoim 
Bogu mężowi swemu jeszcze poganinowi i barbarzyńcy; 
śmiała ona i miała odwagę mówić mu o tém; a Klo- 
doweusz wśród niebezpieczeństw przypomniał sobie 
Boga swojćj Klotyldy; uciekł się wówczas do niego, 
i po odniesionem zwycięztwie, kazał się ochrzcić. Któż 
wie czy nie tćj niewieście winna Francya honor na- 
zywania się wielce chrześcijańskim narodem? Któż wie 
czy nie jéj winna jest ową cywilizacyą i te postępy, 
z których dziś tak bardzo jest dumną? Jest to myśl 

bardzo prawdziwa i bardzo chrześcijańska, którą wy- 
raził Michał aniół w swojóm szczytnóm obrazie osta- 
tecznego sądu. Na prawćj stronie Chrystusa po stro- 

nie wybranych, umieścił on grupę niewiast unoszą- 
cych się nad ziemią ku niebu; nie są one tam same, 

12 
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lecz unoszą z sobą i mężów; pchając ich przed sobą, 
lub dźwigając i ciągnąc ich za sobą gwałtem; zdają 

się one być szczęsliwe samem zginaniem się pod tym 

ciężarem. Dzięki Bogu! ta myśl wielkiego artysty 

spełnia się i dziś jeszcze między nami! bo ileż to ko- 

biet przyczynia się do zbawienia tych mążczyzn, któ- 

rzy je otaczają! a wkrótce, mam niezachwianą nadzieję, 

będziemy ich mieli daleko więcćj; wiele z nich, które 

wprzód o tóm nie myślały, będą się dopominać nie- 

długo swćj cząstki w tóm świętćm i eye apo- 

stolstwie dusz ludzkich. 

Jeden z najskuteczniejszych sposobów uczynienia 

lepszym człowieka z ludu prostego, jest starać się sil- 

nie o to, aby żona jego stała się taką jaką być po- 

winna; to jest, moralną, pracowitą i rządną. Do tego 

trzeba mu pomódz koniecznie, trzeba się zająć tą bie- 

dną niewiastą; dźwiga ona zbyt wielką część familij- 

nego brzemienia! Cierpi nad własnemi i cudzemi utra- 

pieniami, a zwykle nie ma nikogo coby ją wsparł i po- 

cieszył. Uformowane od lat kilku w Bordo (Borde- 

aux) i wsparte przez miejscowego arcybiskupa stowa- 

rzyszenie pod nazwą Matek Rodziny, jest najwłaści- 

wszóm do dopięcia powyższego celu. Niewiasty skła- 

dające to towarzystwo, zgromadzają się w każdą nie- 

dzielę pod dyrekcyą kapłana, członków Towarzystwa 

Ś. Wincentego 4 Paulo, i dam dobroczynnych. Na 

tóm zgromadzeniu udzielana im bywa nauka zastóso- 

wana do ich pojęć, wykładająca im ich obowiązki: 

wiecéj bowiem jak ktokolwiek inny potrzebują one 

być oświecane i zachęcane. Mnogość starań, trudów 

i zmartwienia, które się na nie często niespodziewanie 

zwalają, niepokój o przyszłość, który je zwykle obar- 

cza, to wszystko nie potrzebujeż wsparcia? Oddane 

sobie samem, nie mając z nikim żadnych stósunków, 

prócz osób które w takim samym jak one znajdują się 

przypadku, myślą tylko o swoich smutkach, trapią się, 
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i wreszcie wpadają w rozpacz; zapominając tym spo- 
sobem o swoich powinnościach, lub wypełniając je nie- 
chętnie i z musu. Gdy tymczasem stowarzyszone w ten 
sposob, odzyskując z nauk udzielanych sobie na zebra- 
niach zacność i wytrwałość, przenoszą te cnoty w łono 
rodzinne, przelewając ich cząstkę na męża i dziatki. 

To bractwo ma także kassę wzajemnego wsparcia 
na przypadek choroby; i w takini razie, każda osoba 
stowarzyszona, pobiera dziennie około jeden złoty pol- 
ski, (12 sou) przy odwiedzinach lekarza, i lekarstwach 
bezpłatnych. Damy dobroczynne tego bractwa, od- 
wiedzają takich chorych, i jeżeli tego okaże sie po- 
trzeba, przeznaczają jedne ze stowarzyszonych do czu- 
wania przez noc przy chorćj; a w razie jój śmierci, 
starają się o pochowanie i pogrzeb, podczas którego 
całe bractwo ma obowiązek słuchać mszy św. odpra- 
wiającćj się za spoczynek jéj duszy. Takie bractwo 
wypadałoby także ustanawiać i rozszerzać. O niewia- 
sty! widzicie, jak szczytną missyą macie spełnić, wi- 
dzicie cały ogrom dobrego, które możecie zrobić! Je- 
dnéj tylko żądam od was rzeczy, to jest: abyście ni- 
gdy o tych obowiązkach nie zapomniały, abyście nie- 
ustannie z całóm sercem waszóm o nich myślały; 
bo macie jedno wielkie nieszczęście, że rade je- 
steście czasem zapominać. Chciejcież więc nieustannie 
pamiętać, że w chwili gdy się zatapiacie w wa- 
szych próżnościach, gdy z powagą człowieka stanu 
zajmujecie się toaletą waszą, gdy kołyszecie się wa- 
szemi urojeniami, marzeniami, lub pewnemi słowy pod- 
szepnionemi uszom waszym przez ludzi próżnych; 
gdy, aby lepićj przypatrzyć się sobie, obracacie się 

w tę lub ową stronę przed lustrem; świat w około was 
cierpi, głód szarpie, nędza ściga, sierota żebrze, ma- 
tka płacze, choroba nęka, niemoralność niszczy, niena- 
wiść złorzeczy, i może krew!... Ach nie kończe! niech 
wasze serca dopowiedzą wam co macie czynić! 

12% 
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ROZDZIAŁ XI. 

Wojsko. 

Jest jeszcze inna klassa ludzi do miłości naszćj 

mająca prawo, którą mamy obowiązek okryć całóm 

chrześcijańskióćm przywiązaniem, bo tego bez watpie- 

nia godna, to jest żołnierze. A przecież i tutaj jeszcze 

nasze zapomnienie jóst wielkie. Dla nich to przede- 

wszystkióm (powiedzie¢by można) jesteśmy bez miło- 

sierdzia i litości. Żołnierz zdaje nam się być istotą 

przeznaczoną prawie na pastwę złego, nie mającą Ża- 

dnego prawa ani do cnoty ani do nieba; chociaż nikt 

prócz niego więcćj nie jest godzien naszego zajęcia; 

nikt prócz niego więcćj nie potrzebuje religii. 

Wystawmy sobie człowieka młodego, w kwiecie 

wieku, żyjącego wśród marzeń i złudzeń życia, wyr- 

wanego nagle z łona kraju, braci, sióstr, ojca, matki, 

okrywającćj go najczulszemi uściski i łzami; i naraz 

rzuconego gdzieś daleko wśród ludzi obcych, niezna- 

nych, poddanego pod najsurowszą karność. W ten spo- 

sób ma on przepędzić siedm najpiękniejszych lat swego 

życia 1); i oto cała jego przyszłość zniszczona; ta przy- 

szłość, na którą zwykliśmy tak wiele liczyć, dla któ- 

rój tyle niekiedy utracamy w innym świecie; kto wie, 

czy nawet kiedykolwiek ujrzy on rodzinną strzechę! 

Taki człowiek nie potrzebujeż choć trochę pociechy, 

nadziei i wynagrodzenia, tóm bardzićj, gdy żołnierz 

nasz nie jest istotą nieczula? W dziewając mundur, 

nie pozbył on się owych najpiękniejszych uczuć serca; 

nie zapomniał on wcale swojćj rodzinnéj wioski, swo- 

jego starego ojea, i słów ostatnich swojćj ukochanćj 

matki, Och! nie, nie zapomniał on tego wszystkiego! 

pod jego wesołością zewnętrzną, kryje się często głę- 

boki smutek!... Ażeby przeto wesprzeć jego duszę, 

1) W niektorych krajach daleko dłużój. PPT. 
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trzeba mu owego wielkiego chrześcijańskiego uczucia, 

któreby ciągle mówiło: „Spełniasz powinność, będziesz 

„za nig wynagrodzony; tam na wysokości jest Bóg co 
„pocieszy tych, których zostawiłeś tyle zasmuconych 

„w domu.* ł 
Chlubnie jest zaiste! służyć ojczyznie własnćj, bro- 

nić jéj przeciw nieprzyjaciołom , to wiele bez wątpie- 

nia; lecz dla prostego żołnierza, następstwa tćj powin- 

ności bardzo mało znaczą: aby odnosić zwycięztwa, 

cierpi on, walczy, wystawia się na śmierć; lecz chwała 

ztąd spływa wyłącznie na wodza, on otrzymuje wy- 

sókie stopnie, ordery i t. d. Nie jest to winą ludzi, 

nie mogą oni inaczćj zrobić; lecz niechże przynajmnićj 

pozwolą żołnierzowi mieć nadzieję, że Wielki Wódz 

Niebieski będzie mu umiał wynagrodzić wszystkie za- 

sługi jego, i uwieńczy skronie wszystkich walecznych. 

Z drugićj strony pomoc religijna jest jeszcze zolnie- 

rzowi nieodbicie potrzebną: cóż bowiem chcecie aby 
robił człowiek zupełnie młody bez religijnego wspar- 

cia, z ognistemi 1Mmiętnościami, wtrącony w lenistwo, 

pośród złych mów i złych koszarowych przykładów? 

Jakże się tam zepsuciu oprzeć zdoła? Aby być mo- 

ralnym, żołnierz musi być chrześcijaninem; pozbawiony 

* religijnej pomocy, moze się on tylko znikczemnić, na- 

być brzydkich nawyknień, oddać swoje istnienie na 

pastwę namiętności i zgryzot sumienia, zatruć życie 

rodziców, i wreszcie ściągnąć na siebie jaką kazn nie- 

ugietéj wojskowćj karności. Trzeba więc przynajmniej 

w nagrodę tego co czyni i co cierpi, dać mu choć tro- 

chę wiary, dać mu choć cząstkę dobrego moralnego 

bytu, w zamian za czas i najpiękniejsze lata jego Ży- 

cia, które poświęca obronie ojczyzny własnćj; to na- 

kazuje nie już miłość ale sprawiedliwość. Lecz po- 

wiedzą nam może: cóż chcecie żądać od żółnierza 

w rzeczy religijnej? Możeż on być chrześcijaninem 

w koszarach przy życiu żołnierskićm? A i czemuż to 
nim być nie może? pytamy się nawzajem; o! więcćj 
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daleko jak myślemy jest chrześcijańskich żywiołów 
w sercu żołnierza. 

Najprzód, jego życie pełne posłuszeństwa, karno- 
ści i poświęceń, zgadza się najdoskonaléj z Ewanielią, 
i chociaż suknia żołnierza różni się całkiem od sutany 
księdza, w ich przecież powołaniu niejedno zachodzi 
podobieństwo. 

„Niewiem, (mówił jeden że znakomitych mówców) 
„czyście równie jak ja zwrócili uwagę waszą na to 
podobieństwo, na ową prawie tożsamość jaką dostrzedz 
można między dwiema osobami, które się nam przed- 
stawiają najwyraźnićj i najsprzecznićj; chcę tutaj mó- 
wić o księdzu i żołnierzu; ani pierwszy ani drugi nie 
żyje dla siebie; ani pierwszy ani drugi nie żyje dla 
swćj ródziny; chwałą pierwszego i drugiego jest, zu- 
pełne zrzeczenie się siebie samego; poświęcenie. Obo- 
wiązkiem żołnierza czuwać nad niepodległością spółe- 
czeństwa świeckiego, obowiązkien kapłana czuwać nad 
niepodległością spółeczeństwa religijnego. Powinrością 
kapłana umrzeć, dać życie swoje jak* dobry pasterz za 
swe owieczki; powinnością żołnierza dać życie jak do- 
bry brat za swoich braci. Jeżeli zastanowicie się do- 
brze nad cierpkością życia księdza, kapłaństwo wam 
się ukaże jako prawdziwy zastęp wojskowy i jest nim 
rzeczywiście; jeżeli znów zastanowicie sie nad święto- 
ścią służby żołnierza, stan wojskowy ukaże się wam 
jako prawdziwe kapłaństwo. Cóż byłoby się stało ze 
światem i całą cywilizacyą europejską, gdyby nie było 
kapłanów i żołnierzy? * '), 

Uczucia religijne łatwo obudzić w żołnierzu. Fran- 
cuzcy żołnierze wyprawy Rzymskiej tak dobrze pojęli 
usiłowania duchownych poświęcających się dla zwró- 
cenia ich na drogę praktyczno -religijnego życia, że 
sam najwyższy pasterz kościoła naszego wyrzekł o nich: 
„iż wielu mogłoby duchowieństwu za przykład slużyć.* 

1) Mowa pana Donoso-Cortćs. P. A, 
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Znane są słowa owego poczciwego żołnierza chorego, 

który bojąc się być zapomnianym i pozbawionym bło- 

gosławieństwa, które Ojciec święty dawał chorym zwie- 

dzając ich szpital, wołał z całćj swej siły: „tu tędy! 
tu tędy! mój ojcze!* 

Raz powróceni Bogu, stają się prawdziwie uwiel- 

bienia godni; wstrzymują się od wielu rzeczy, aby mo- 

gli czynić uczynki miłosierne; i tak, jeden z nich przy- 

nosił najregularnićj swojemu spowiednikowi dla bie- 
dnych te kilkanaście groszy żołdu, który tygodniowo 
odbierał, mówiąc: „oto moja butelka wina.* 

Żołnierza w żaden sposób nie można sądzić z jego 
zewnętrznych obejść; pije on wprawdzie, klnie, używa 

słów szpetnych; lecz czyni to w przekonaniu, że taki 

jest niezbędny zwyczaj jego stanu. Żołnierze uważani 

w massie, i na jednćj kwaterze, zdają się być nie wiele 

warci, lecz badani pojedyńczo i powróceni do swéj 

pierwotnój natury, stają się zaraz wyśmienitymi lu- 

dźmi. Jest zwykle między niemi wiele prawości 

i otwartości: są wprawdzie słabi, dopuszczają się błę- 

dów, lecz rozbrajają cię swą dobrą wolą w chwili, gdy 

ich chcesz gromić. Po za obrębem nawet spowiedzi, 

sami pierwsi oskarzają się i potępiają surowo. Gdy 

im się mówi: „ależ mój synu kochany, byłeś bez wąt- 

„pienia do tego pociągnionym przez drugich?* » „Nie, 

„bynajmnićj, (odpowie ci natychmiast) nie wierz temu 

„mój ojcze! to ja pociągnąłem drugich, i gdy przyjdę 

„do spowiedzi, nie zapomnij zadać mi za to surowej 

„pokuty.* 
Wiele już u nas zrobiono dobrego dla żołnierzy; 

bractwa żołnierskie zostały ustanowione w bardzo wielu 

miastach, i już dziś nie jest rzadką rzeczą, widzieć 

ich spowiadających się i kommunikujących. Tym bra- 

ctwom dał początek jeden człowiek z wielką wiarą 

i sercem pan Germainville z Bordo (Bordeaux). W ca- 

łój sile wieku, porzucił on swój kwitnący handel, aby 

się zająć jedynie dobrem moralnem żołnierzy; i odtąd 
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poświęca on im swój czas, swe siły, majątek, serce 
i całe życie swoje. Przebiegł znakomitą część: Fran- 
cyi aby rozszerzać swe bractwo, gotów zawsze tam 
gdzie go zawółają, nieść pomoc swóm poświęceniem, 
i doświadczeniem swojém wspierać. Zna on z gruntu 
żołnierzy, kocha ich, i znajduje między nimi kochające 
serca, bo wdzięczność jest także jedną z cnót naszego 
żołnierza. 

Roskosz to, widzieć go pośród swych dzieci, tak 
bowiem zwykł ich nazywać; jednego zachęca, drugiego 
łaje, każdemu dłoń ściśnie, a nigdy nie przepomni wy- 
wiadywać się o obłąkanych owieczkach. Każdy opo- 
wiada mu swoje pociechy lub utrapienia, jakby to czynił 
własnemu ojcu. W Paryżu, gdzie teraz mieszka, dom 
jego dla nich jest zawsze otwarty; i wtenczas tylko 
czuje się być szczęśliwym, gdy jest otoczony żołnie- 
rzami; odwiedza ich nawet sam w koszarach; i możnaby 
powiedzieć, że zdala od nich, życie stałoby mu się nie- 
znośnóm. Bez wątpienia, napotkał i on na téj drodze 
wiele przeszkód, lecz w swojćj wierze chrześcijanina 
pierwotnego kościoła, zowie on je błogosławieństwami; 
twierdząc, że przy poświęceniach i zrzeczeniu się zu- 
pełnóm siebie samego, można wszystko zrobić dla dobra 
drugi; „że zresztą ludzie nie są znów takimi strasznymi 
djabłami jakimi ich malują." 
W Lyonie, ksiądz Faivre oddaje się z uwielbienia 

godnem staraniem, nauczaniu wojskowych; poświęcił 
on im swe serce, serce żołnierza kapłana; i przemawia 
do nich słowami, które zawsze rozumieją, bo niemi 
trafia wprost do ich duszy. Jego bractwo jest znane 
pod nazwą Bibliotek Źołnierskich. Przysposabia on 
teraz i wykształca kilkunastu duchownych do wypeł- 
niania świętój służby przy garnizonach żołnierskich. 
W Metz, bractwo żołnierzy pod dyrekcyą księdza Mi- 
chaux jest bardzo kwitnacém; liczy bowiem do ośmiu- 
set członków na swojćj liście. 

Aby zawiązać bractwo żołnierskie, rozmaite są 
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sposoby postepowania. Najlatwiejszy i najpospolitszy 
jak mniemam jest ten; otworzyć szkołę wieczorną, 
w miejscu ile być może najbliższem kościoła lub ka- 

plicy; co już nadawałoby bractwu religijny charakter, 
i uwalniałoby ję od potrzeby żądania przyzwolenia 
dowódzców. Przecież, gdy bractwo zostanie zawiąza- 
ném, dobrze jest powiedzieć o niem słówko dowódz- 
cóm wyższym, jak naprzykład pułkownikowi lub jene- 
rałowi, aby o tém dobrze byli objaśnieni. 
W Paryżu, szkoła taka jest założona dla żołnie- 

rzy przez pełnych miłości i poświęcenia członków To- 

warzystwa Ś. Wincentego 4 Paulo; ludzi dobrój woli 
nie brakuje im także. Miło jest widzieć tutaj młodych 
ludzi z najznakomitszych rodziu, jak naprzykład pana 
Ernesta de Rayneval, brata ambassadora w Rzymie, 
pana Anatola de Segur autora niedziel żołnierskich, 
niedawno przeznaczonego na prefekta departamentu 
wyższej Marny, (la haute Marne) poświęcających żoł- 
nierzom część swoich wieczorów zimowych; niemniej 
pięknie jest widzieć poważnego doktora uniwersytetu 
z pręcikiem w ręku, nauczającego prostego żołnierza 
nazwisk liter alfabetu nakreślonych na tablicy, lub na- 
uczającego go pacierza, który każe mu go powtarzać 
słowo za słowem, tak zupełnie jak to czyni matka, 
ucząc pacierza swe małe dziecko. Nie wiedzieć kogo 
tu z tych dwóch ludzi uwielbiać więcćj, czy cierpli- 

wość mistrza, czy pokorę ucznia? 
Szkoła taka dąje sposobność udzielania żołnierzom 

nauk moralnych i religijnych, co jest w treści, celem 
ostatecznym owych zgromadzeń; odbywają się one 
w Czwartki i w Niedziele; jest do życzenia, aby się 
mogły odbywać pod kierownictwem kapłana. W czwar- 
tki odbywają się w szkole, a niedziele członkowie zgro- 

madzają się w kaplicy. Zgromadzenie rozpoczyna się 

śpiewem małych nieszporów i hymnu, poczém. nastę- 
puje nauka, po którćj udzielane bywa błogosławień- 
stwo; śpiewy wszystkie wykonywają sami żołnierze, 
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i gdybym nawet miał uchodzić za bardzo średniego 
znawcę muzyki, powiem jednak otwarcie; iż bardziej 
podobają mi się nieszpory śpiewane przez dwóchset 
żołnierzy, jak wszystkie muzyki katedralne. 

Po skończonych nieszporach, witają się wszyscy; 
rozmawiają z sobą, przechodzą się, czytają, grają w gry 
z czego powstaje stósunek ściślejszćj przyjazni, który 
przypomina coś z owćj wesołości prostéj i słodkićj, ja- 
kićj używało się niegdyś w kole rodzinnóm Jakże im 
tutaj lepidj niż w szynkowniach! gdzie idą zwykłe tia- 
„cić pieniądze, które tak często wydarli rodzicom, wy- 
zyskując ich łatwowierność lub nawet tęsknotę, której 
doznają ci ludzie poczciwi, widząc się rozdzielonymi 
z swemi dziećmi! To też, gdy dowódzcy są dobrze 
objaśnieni co się dzieje na takich zebraniach, nietylko 
je tolerują, ale nawet do nich zachęcają, wiedząc do- 
brze, że się tam uczą wypełniać ściśle swe powinno- 
ści, i przywykać do karności; wiedząc wreszcie, „że 
„tam starają się uczynić żołnierza (jak mówi pan De- 
„maistre młodym odważnym człowiekiem, któryby wie- 
„rzył w Boga i nie bał się armat.* 

Jednakże, nie zawsze w ten sposób urządzona 

szkoła dla żołnierzy, posłużyć może do przyciągnięcia 
ich ku sobie: wielu z nich uważa się dość wykształco- 
nymi, inni znów przychodząc do pułku bez żadnej 
nauki, myślą, że dla nich minął już czas rozpoczyna- 
nia nauk. Szkoła przeto dla jednych i drugich by- 
łaby miejscem nudów, i ztąd byliby wystawieni na 
niebezpieczeństwo próżniactwa i powrotu do karczem. 
Trzeba więc mieć przy szkole oddzielną salę gdzieby 
mogły być jakieś gry zabawne ‘i nieco książek, które 
możnaby im czasem wypożyczać, lecz nie gazety. Nie- 
chaj polityka nie mięsza się wcale do tego bractwa, 
rozwiązałaby je natychmiast; starać się nawet trzeba, 

aby wszelkie piśma publiczne chociażby nawet były 

dobre, nie znajdowały się tutaj. 
Po naukach następuje często spowiedź i kommu- 
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nia; jest to niekiedy pierwsza w calém życiu, i dla 
tego, ten dzień powinien być świętym wszędzie: świętym 
u nich, świętym w niebie, świętym w ich rodzinie, któ- 
réj pospieszą oni udzielić tej dobréj nowiny. Ach! bie- 
dna matka nadewszystko nie będzie mogła wierzyć 
swym oczom! czytać i odczytywać będzie parękroć 

razy płacząc, list swego syna; ależ bo trzeba wiedzieć 
jak ci poczciwi żołnierze w listach najczulszych, pro- 
szą rodziców o przebaczenie wszelkich przykrości, ja- 
kie im sprawić mogli. Lubię ja bardziej takie listy, 
jak te w których żądają pieniędzy, lub w których do- 

noszą niestety! że w stanie pijaństwa zapomniawszy się, 
ubliżyli swemu dowódzcy; za co wysłani są do Afryki 
do kompanii poprawczych, albo wskazani na cztery 
lub pięć lat więzienia; co o tyle przedłuży znów dzień 
ich powrotu do rodzicielskiego domu. 

Ażeby zorganizować bractwo żołnierskie, trzeba 
przedewszystkiém upatrzyć sobie wśród żołnierzy kilku, 

którzyby stanowili jądro bractwa; muszą oni być po- 
bożni, czynni, i pełni dobréj woli. Tych ludzi prze- 
dewszystkiem trzeba nauczyć, jak się mają starać o zba- 
wienie dusz ich towarzyszów broni; gdy ich ku temu 
celowi wykształcisz, bractwo już potem rość będzie 
samo; będzie to kula śniegu, która tocząc się z góry 
rość będzie ciągle. Potem nieznacznie można już przy- 
puszczać na posiedzenia bractwa żołnierzy niestowa- 
rzyszonych, którzyby na nich być pragnęli; przykład 
jednych pociągnie drugich. Ale strzeż się ogłaszać 
publicznie w koszarach, o otwarciu twćj szkoły; na- 

szłaby się od razu massa złych ludzi, którzyby usiło- 
wania twoje obrócili w śmieszność, a nawet, którzyby 
prześladowali tych, coby się okazali być Chrześcija- 
nami. Nie dawaj nigdy pieniędzy, ani chcąc ich ścią- 

gnąć na zgromadzenie nie używaj ponęt materyalnej 
nagrody; lecz okaż się daleko więcćj przystępnym dla 
twych klientów, bądź dla nich dobrym i miłosiernym; 
to już wszystko. Zobaczmy jak się sformowało pier- 
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wsze zgromadzenie tego bractwa w Bordo (Bordeaux). 
Popęd tajemny skłaniał nieustannie pana Germaiville'a 
do zajęcia się zbawieniem żołnierzy, ale ani jednego 
z nich nie znał. Pewnego dnia, było to pierwszego 
Stycznia, wszedłszy do kościoła, ujrzał żołnierza z za- 
łożonemi na krzyż rękami; przybliża się do niego, 
prosi aby obok niego usiadł, i po skończonem nabo- 
żeństwie wyszedłszy z kościoła, rozpoczyna z nim roz- 
mowę; wkrótce zrozumieli się wzajemnie, weszli z sobą 

w stósunki, i oto początek fundacyi bractwa. 
Rzeczy dziś mogą iść daleko łatwiej; mało już 

bowiem jest pułków, w których nieznalazłbyś żołnierzy 
co uczęszczali do szkoły lub na zgromadzenia bractwa: 
znają już przeto cały jego mechanizm; przywykli oni 
nawet. do tych zgromadzeń tak dalece, że gdy podo- 
bnego bractwa nie znajdują w jakiem mieście, zasmu- 
ceni tem bardzo, udają się wprost do biskupa z prośbą, 
o wskazanie im kapłana, któregoby sądził być najzdol- 
niejszym do kierowania ich sumieniami. " 

Pojmujemy bardzo dobrze, że dla żołnierza kie- 
rownictwo religijne jest całkiem inne; najprzód nie 
może on odmawiać swych modlitw publicznie, tym bo- 
wiem sposobem wywołałby szyderstwo swoich kollegów 
różnowierców; musi je więc odmawiać w łóżku lub na 

ustroniu. Na mszy niedzielnej nie może być zawsze, 
(życzyćby należało aby w czasie, w którem są najwol- 
niejsi, odprawiano dla nich mszą świętą w kaplicy od- 
dzielnćj) trzeba im przeto zalecać, aby przynajmniej 
nie opuszczali zgromadzeń wieczornych, i na nich nie 
zaniedbywali nieszporów i kazania. Gdy im się będzie 
udzielać nauką, niech ona będzie zgodną z ich zapa- 
trywaniem się na rzeczy. Żołnierz przywykł w ko- 

szarach do chałaśliwego życia, do głosu energicznćj 
i pornszającój muzyki wojskowćj; niech przeto w śpie- 
wach i nauczaniach religijnych, znajdzie coś żywego, 
ognistego, porywającego; coś coby podwajało bicie jego 
serca, lub coby go zajęło mile, i wywołało uśmiech 
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zadowolnienia na jego usta; ale najusilnićj trzeba się 
starać, aby się wówczas nie nudził. Mówiąc im z do- 
brocią o ich dziecięcych wspomnieniach, o ich rodzi- 
cach; rozweselamy ich duszę i pozyskujemy ich ufność. 
Nauczania proste i jasne są najlepsze; udzielając je, 
pożycz porównań z obrazów żołnierskiego Życia; jeźli 
zdarza ci się okazya wypowiedzieć im jaką piękną 

prawdę, uderz nią ich umysł, nie oddali ona ich od 

ciebie; są bowiem Francuzami, i przed prawdą jak przed 
nieprzyjacielem nie zwykli się cofać; więcćj przeto jak 

kto inny, są zdolni przyjąć ją wprost w pierś otwartą 
i bez zmarszczenia; a często nawet robią lepićj, bo 
z nićj korzystają. : 

Nie podobno wyliczyć wszystkie korzyści moralne 

„jakie tym sposobem osiągniono; wielu z takich żołnie- 

rzy są już dziś wybornymi ojcami rodzin, inni znów 
zostali braćmi szkół chrześcijańskich; nie którzy są 

kapłanami, a jeden z nich jest missyonarzem w Chinach; 
nasi też biskupi starają się jak najusilni¢j o zaprowa- 

dzenie takich bractw w swoich dyecezyach; życzyćby 

tylko należało, aby imiona kapłanów, którzy się żoł- 

nierzami zajmują, mogły być w każdem mieście dobrze 

znane; tym bowiem sposobem, możnaby im łatwićj po- 

lecić żołnierzy zmieniających garnizon, którzy do bra- 

ctwa takiego nałeżą; a nawet popisowych świeżo 

opuszczających rodzicielskie domy. Utrzymanie bo- 

wiem ciągłe dobrego na raz przyjętćj drodze, jest rze- 

czą wielkiéj wagi i zasługi w obec Boga i koscioła. 

Nie nie jest bardzićj budującego dla wiernych a nawet 

dla niewiernych, jak widok żołnierzy modlących „się 

ze skruchą, spowiadających się i przystępujących do 

kommunii świętćj. W Paryżu robi to nadzwyczajne 

wrażenie, a nawet jest wielkim przykładem; w jednej 

parafii na przedmieściu Paryża sprowadzili żołnierze 

do kościoła wprzód zupełnie pustego wielką liczbę osób 

do té parafii należących. Obchodzono tam miesiąc 

Maryi; z początku sami tylko żołnierze towarzyszyli 
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temu obchodowi; w pierwszych dniach poczęto się 
z nich wyśmiewać trochę, lecz nie dali oni się tem zbić 
z toru; ich wytrwałość zdziwiła wreszcie wszystkich; 
kobiety najprzód poczuły się być zawstydzone i po- 
wróciły do kościoła, a potem w krótce za nimi przy- 
szli i mężczyzni. 

Lecz to nie wszystko jeszcze: nie długo wrócą 
oni do swych zagród, a żołnierz wracający do wsi jest 
osobą mającą znakomitą powagę w gminie; wszyscy 
radzi go słuchać, jeżeli przeto wraca złym chrześcija- 
ninem, zachwiać on może przez swe przykłady i mowy, 
wiarą religijną tych poczciwych lecz prostych ludzi, 

i pociągnąć za sobą zepsucie i występki; występki, 
których i tak jest już aż nadto i na wsiach. Usza- 
nujmyż więc choć resztki tych obyczajów prostych, 
i pamiętajmy, że co rok ośmdziesiąt tysięcy ludzi woj- 
skowych, wraca do rodzinnych zagród. Jeżeli wróci 
każdy chrześcijaninem, jego cnoty zrobią głębokie wra- 
żenie; ludzie dziwić się będą, widząc religijnym żoł- 
nierza, i będą sobie mówić: „Jakto? ten człowiek idzie 
na mszą, spowiada się, kommunikuje, religia więc dla 
wszystkich musi być rzeczą wielkićj wagi!* i będą go 

jeszcze bardzićj kochać. A kiedy późnićj, wróciwszy 
w domowe zacisze zostanie otoczony własną dziatwą, 
świat patrzeć będzie na niego jak na najpiękniejsze 
widowisko jakie kiedykolwiek mógł widzieć; to jest: 
na starego obrońcę ojczyzny, żyjącego bez bojaźni i za- 
rzutu, w obec Boga i ludzi. 

ROZDZIAŁ XII. 
Biblioteczki ludowe. 

Jest jeszcze inny środek, a dziś podobno niestety! 
sam jeden często najpraktyczniejszy ; środek inny ko- 

chania ludzi, czynienia ich lepszymi i i szezesliwszymi; 
środek, za pomocą którego udać się możemy wprost 

. 
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do ich duszy, i zasypać w nićj źródlo złego; tym 

środkiem są zakłady biblioteczek. 
Ta droga jest ze wszystkich najprostszą dla do- 

mowego apostolstwa; książka przechodzi wszędzie, 
wślizga się że tak powiemy nawet w grono rodziny, 
aż do domowych ognisk; i wszędzie przyjmujemy ją 
zwykle jak przyjaciela, mającego prawo mówić nam 
wszystko; przyjmujemy od nićj prawdy, których od 
nikogo w świecie nie chcielibyśmy przyjąc. Jest ona 
w stanie rzucić w serce myśl dobrą, jest w stanie obu- 
dzić w niem uczucie dobre; a któż wie dokąd zajdzie 
serce, które przyjęło takie nasienie? Jest przeto wielkim 
aktem miłosierdzia i litości, zakładanie biblioteczek 

w każdem mieście, miasteczku i wiosce, gdzie tylko 

czytać umieją; biblioteczek składających się z książek 
dobrych i zajmujących; gdyż u nas dla bardzo wielu 
osób, jest to jedyny środek pewrócenia do prawdy i cnoty; 
bez tego nie zawodnie zginą, bo namiętności niemi 
rządzą, przesądy ich zaślepiają. Zatopieni w interesach 
ziemskich nie mają czasu iść do kościoła; suknia ka- 
płańska straszy ich już, a jego słowa w miastach szcze- 
gólnićj, giną w samotności Świątyni Pańskićj, słuchane 
ledwo przez parę niewiast; niekiedy tylko nasi zna- 

‘komici mówcy zdołają przyciągnąć ku sobie przecho- 
dzącą obok kościoła massę ludu, i jeszcze lud ten ma 
w podejrzeniu ich słowa, przypuszczając, że i oni mają 
w tem jakiś interes ziemski. Czytelnictwo przeto dla 
takich ludzi, jest prawdziwie ostatnią nadzieją, ostatnią 

deską ratunku, jest to lont jeszcze tlący. Ach! niech 
nie gaśnie! niechaj świeci! niech niesie światło i po- 
ciechę ewanielij, przynajmnićj niektórym braciom na- 

szym! Gdybyśmy tylko niem ocalić zdołali choć jednę 
duszę, byłoby to już dla nas wielką nagrodą ża nasze 

trudy; jedna dusza ocalona, mój Boże! jedna dusza, 

która będzie nam winna swoję szczęśliwość wieczną, 

i która z wysokości niebios będzie się za nas modlić, 
Zresztą, z téj strony nie możemy być wcale uwol- 
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nieni, i tak przez względ na Boga jak i na miłosier- 
dzie, nie możemy się cofnąć; jest to kwestya śmierci 
lub życia; złe opanowało prassę drukarską, uczyniło 

sobie z nićj najstraszniejszą potęgę, najokropniejszą pie- 
kielną machinę, jaka kiedykolwiek mogła być wysta- 
wioną przeciw Bogu i ludzkości; trzeba więc iść za 
niem po téj samćj drodze by je na nićj zwalczyć, pod 
karą uchodzenia za łudzi co się dobrowolnie poddają, 
i co rozpaczają o świętości swéj wiary. Złe użyło 
prassy drukarskićj aby roznieść fałsz do chat, do war- 
sztatów i do salonów; ach! do salonów przedewszy- 
stkiem, tam nie czekało aby je przywoływano, lecz 

chodziło i dziś jeszcze chodzi od drzwi do drzwi, sie- 
jąc wszędzie występki, w postaciach najwięcćj zwodni- 
czych i uroczych. Dobre przeto przez niecofnioną po- 
winność, iść także winno od drzwi do drzwi, trop w trop 
za złem, naciskać ję z bliska aby z niem walczyć o lu- 
dzkie serca; aby wlać prawdę do uszu tych, do któ- 
rych fałsz się wcisnął, aby swym mieczem zadać cios 
śmiertelny złym namiętnościom i matactwom, aby wre- 
szcie, zedrzeć maskę z fałszu, i zawołać na ludzkość 

całą: „Niewierzcie, nie, to nie jest prawda, to jest fałsz.” 
Tak pojmujemy chrześcijańską miłość. 

Mówią nam dziś bardzo wiele o ludzkości, o chrze- 
ścijańskićj miłości; bardzo to dobre: lecz pamiętajmy, 
że te właśnie słowa nakazują nam szczególniej dziś 
trudne obowiązki. Złe robi ogromne postępy, trzeba 
więc koniecznie, abyśmy w usiłowaniach naszych przy- 
najmnićj wyrównali złemu. Możeciesz spełnić ten kie- 
lich? czujeciesz się na siłach? Złe stało się popular- 

nem i jest wszędzie; dobre musi się stać także popu- 
larnem i być wszędzie. Złe jest zawsze przystępnem 
i gotowem téj samćj chwili dać każdemu posłuchanie; 
niechże i dobre ma zawsze swoje drzwi otwarte, niech 
się nie robi wielkim panem, bo człowiek niechce dłużej 
czekać. Zła książka wchodzi do czyjego domu, niech 
dobra za nią natychmiast wnijdzie; zła książka wciska 
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się do warsztatu, niech jednocześnie i dobra wchodzi, 
a do chat ubogich niechaj wyprzedza złą. Takiem 

powinno być miłosierdzie nasze; inaczćj, narody wyrwą 
się z pod panowania prawdy, i późnićj, gdy im się ona 
okaże, będą się z nią obchodzili jak z obcą, a może 
nawet jak z intrygantką. Złe pomnożyło swoje środki, 
i my winniśmy pomnożyć nasze jeżeli chcemy stawić 

mu czoło; inaczćj, będziemy zwyciężeni. Dziś zmie- 
niła się postać świata; kiedyś rodzili się i żyli ludzie 
w chrześcijańskiem powietrzu, jakiekolwiek były tam 
namiętności, prąd wiary porywał wówczas chcąc nie- 
chcąc człowieka; dziś już tak nie jest. W obec tego 
zuchwalstwa słów, téj napaści wykierowanćj wprost 
ku najświętszem rzeczom, ludzie wachają się i nie wie- 
dzą już co myśleć. Poślij im więc dobrą książkę, 
któraby ich utwierdziła, któraby im powróciła spokój 
wiary, i przywiodła do odzyskania życia pracy i wy- 
trwałości. Upowszechnianie dobrych książek jest nie- 
tylko miłością, ale i sprawiedliwością; tak, powtarzamy 
sprawiedliwością, nawet ze strony ludzi uczciwych; 
powinni oni przynajmnićj przyjąć kierownictwo w na- 
prawianiu złego, któremu dotąd pozwolili wzrastać; 
i powiedzmy cicho; złego, któremu nawet sami przez 
pisma własne pomagali się szerzyć. Tutaj jest za co 
upokorzyć się głęboko, jest za co zakryć obiema rę- 
kami rumieniec twarzy naszćj. Tak zaiste! pomaga- 
liśmy spełnić się wielkićj części złego, które widzimy 
dzisićj. Niechcemy wchodzić w szczegóły, byłoby bar- 
dzo wiele: rzeczy przykrych do powiedzenia, i nie 
można się bronić uczuciem politowania dla tych, któ- 
rzy się dali tak okrutnie uwieść, 

Lat temu kilka, jak literatura płocha, niemoralna 

rozpasana, zalała kraj swemi plodami literackiemi, w któ- 
rych wszystko co jest poszanowania godnem, zostało za- 

czepione; wprawdzie często bardzo pięknemi słowy, co 
przecież było tem niebezpieczniejszą rzeczą: A jednak, 
ani jeden głos potępienia nie podniósł się przeciw nićj, 

13 
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nawet z piersi najszlachetniejszych ludzi; ani jeden głos 
nie powiedział jéj śmiało: ,Nikezemnico! nie rumieniż, 
że się, kupując sobie dostatki i chwałę za niemoralność 
calego ludu? precz odemnie! nie będziesz miała ani 
pierwszych ani drugićj; nikt tego nigdy nie będzie mógł 
powiedzieć, abym memi pieniędzmi opłacał zepsncie 
mojego kraju!* Tak niestety! nie podniósł się krzyk po- 
dobny! a przecież powinien go był wywołać, stary zdrowy 
narodowy rozsądek. Lecz zamiast tego, sami nawet 
ludzie uczciwi wyszli naprzeciw takim książkom i pi- 
smom, wprowadzili je do siebie uroczyście, wydzierali 
je sobie; a potem pozwolili im wnijść na stoły, na sa- 
lony, na pokoje, do biór handlowych; nawet podsunęli 

je służącym, i wreszcie każdemu co je tylko chciał 
czytać. Zdawało się, że zachęcają autorów takiemi 
słowy: „Oto pieniądze, dalej, odważnie, śmiało! idźcie 
zbierać ze krwi i błota, błoto i krew; rzućcie to wszy- 
stko w twarz ojczyznie, a wnet pozyskacie chwałę, 
i złoto, ekwipaże i pałace!* 

Nie wiele podobno znaleźlibyśmy u nas ludzi szla- 
chetnych, którzyby mogli sobie powiedzieć z czystem 
sumieniem: „Jestem nię winny, ja tego nie czyniłem, 
żadna z takich książek ani pism nie weszły do mojego 
domu;* gdy przeciwnie, iluż jest takich, którzy abo- 
nowali się na jakiś dziennik jedynie tylko dla odcinku, 
a gdy probowano ich oświecić, gdy im mówiono: „Ależ 
na Boga! to eo wy robicie jest zbrodnią! demoralizu- 
jecie, gubicie spółeczęństwo!* odpowiadali dość lekko- 
myślnie: „Tak jest, możnaby wprawdzie coś przeciw 
temu powiedzieć, ależ to jest tak zajmujące, tu tylę 
rzeczy nowych, tyle nieprzewidzianych zdarzeń, to 
bardzo jest zabawne.* 

Ach! nmieszczęsliwa lekkomyślności! będzież - że 

zawsze naszą powodzią? kiedyż wreszcie zrozumiemy, 
że jest cos innego do roboty jak zabawa? kiedyż na- 

będziemy odwagi oprzeć się naszem dziwactwom dla 
szczęścia caléj ludzkości? 
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„To jest zabawne! a następstwa téj zabawy czy 
także zabawne? a ta nędza, te rzęchy, które się prze- - 
chodzą po ulicach miast naszych, czy także jeszcze są 
zabawne? a owa demoralizacya, owa cicha nienawiść, 
która roztacza dusze ludzkie, te groźby, które wiszą 
nad głową kraju, czy także będą zabawne? a ta krew 
wreszcie, która płynęła już po ulicach miast naszych ?., 

Nie kończę; ach! nie daj Boże! aby to wszystko 
spaść miało na głowy nasze! Oby! Bóg, (o co go żebrzę 
z całćj duszy), nie raczył nam nigdy wyrzucać tych 
wszystkich błędów i tych rozpaczy! 

Słyszymi gudzi, którzy nam mówią z miną pełną 
podziwienia: „Ależ mój Boże! czy to podobna aby na 
ziemi były tak obrzydliwe nauki, gdzież massa ludu 
mogła nabyć tćj umiejętności złego?* Gdyby się nad 
tymi ludźmi nie litowano, gdyby ich nie kochano, gdyby 
się niebano złamać do reszty te trzcinę na wpół już 
złamaną, odpowiedzianoby im: „Tego wszystkiego lud 
nauczył się z literatury, którćj służyliście wy sami; 
tego nauczył on się w towarzystwie owych rozpustni- 
ków, zbrodniarzy złoczyńców, owych nierzędnic, z któ- 
remi kazaliście mu żyć wspólnię; bo wiecie sami do- 

brze, że owe książki romansowe, deznawszy najlepszego 
powodzenia w kołach wyższych towarzystw, zastóso- 
wane do pojęć najniższćj klassy, sprzedawano po kilka 
groszy; tym to sposobem wniesiono do mass ludu te 
wszystkie nauki, które nas dziś tak niszczą.* 

Jesteśmy doprawdy dziwni. Niechaj ktoś, w książce 
poświęconćj nauce fizycznćj lub metafizycznćj utrzymuje 
zdania (tezy) błędne lub szkaradne w Stylu nie jasnym; 
w książce którą naturalnie bardzo mało osób będzie czy- 
tało; podnosimy natychmiast przeciw nićj krzyk ogólny, 
zamykamy przed nią drzwi, lub przynajmnićj staramy 
się usilnie, aby nie wpadła w niczyje ręce. Ale niechno 
kto inny więcćj zręczny; utrzymuje te same zdania 
(tezy) równie błędne, równie występne, lecz w stylu 

modnym,. porywającym, postarawszy się obwinąć ję 

13* 
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w jeden z owych dramatycznych faktów, których nie- 
_ radzi jesteśmy opuszczać nigdy nie poznawszy wprzód 
ich rozwiązania; a zaraz książki takiéj nie będziemy 
uważać za niebezpieczną, przyjmiemy ją bardzo grze- 
cznie, kupiemy, i starać się nawet będziemy, aby ją: 
wszyscy czytali. To też trzeba przyznać, że ludzie 
źli znają nas bardzo dobrze, i że zadanie swoje speł- 
niają z talentem i zuchwalstwem; niechcąc się więcej 
nad tem rozszerzać powiemy tylko, że powinniby oni 
nas uważać za ludzi dobrych, łatwych do pożycia 
i łatwo dających się oszukiwać.. Niewidzianoż samej 
nawet niewiasty z tyle wytwornym i przenikliwym tak- 
tem życia, chciwie chwytającćj i pozerajacéj że tak po- 
wiem owo pismo, które zrywało z jéj głowy koronę 
zacności niewieścićj, aby nią przyozdobić skronie ko- 
biety spodlonćj? Mówiono mi nawet, z jaką niecier- 
pliwością oczekiwała ona odcinku dnia następnego, 
aby w nim wyczytać następstwa powodzeń i tryumfów 
swojćj rywalki. Ile taka literatura przewróciła głów 
ile zniszczyła szlachetnych uczuć, wypowiedzieć nie 
podobno; i proszę aby mi matki wszystkie przebaczyć 
raczyły, iż wspomnę jedno zdarzenie, które zdawać im 
się będzie może trudnem do uwierzenia; ta przecież 
która była jego nieszczęśliwą ofiarą, i która zań błaga 
dziś Boga i ludzi o przebaczenie, życzyła sobie tego, 
abym ję tutaj przytoczył, jako dowód okazujący, do 
jakiego stopnia niewiasta dająca się obłąkać swćj ima- 
ginacyi, może zapomnieć najpiękniejszych uczuć ludz- 
kiego serca. 

Przyszedłem raz dla udzielenia ostatniéj pomocy 
i ostatnich religijnych pociech siedmnastoletniemu mło- 
dzieńcowi, którego talenta rokowały najpiękniejsze na- 
dzieje; biednego chłopca niszczyła maligna, mało już 

pojmował tego, co się w koło niego działo. Oddaliłem 
się więc do innego salonu, cheąc oczekiwać chwili stó- 
sownćj, w której mógłbym mu powiedzieć cos o Bogu, 
nim przejdzie próg nieśmiertelności; śmierć bowiem 



= (M = 

była blisko. W salonie, do którego wszedłem, zastałem 
matkę owego młodzieńca, kobietę bardzo znaną w to- 
warzystwach wielkiego świata, lubiącą namiętnie czy- 
tywać romanse dzienne; była tam także reszta rodziny 
i dwóch czy trzech doktorów. Mówiono bardzo mało, 
nie które z osób obecnych płakały, Po długiem mil- 
czeniu, ujrzałem matkę umierającego nachylającą się 
do ucha jednego z doktorów, i słyszałem najwyraźnićj, 

następującą z nim rozmowę. 
„Doktorze! czy już czytałeś dzisiejszy dziennik?* 
„Tak pani, czytałem.* 
„A przeczytałeś w nim odcinek?“ 
„Przeczytałem, pani.* 
„Ach! powiedzże mi więc, co się też stało z ową 

osobą w pawilonie ogrodu (przypominam sobie nawet 
doskonale imię osoby romansu, lecz niechcę go wspo- 
mnieć) Boże mój kochany! (mówiła dalej) jakżebym ja 
już rada wiedzieć, co się z nią stało.* Oto pytania, 
które śmiała zadawać matka, w chwili, gdy syn obok. 

niéj konał; tutaj oddaję tę sprawiedliwość doktorowi, 
iż zaledwie odpowiedziawszy coś niewyraźnie, wstał 
zaraz i poszedł do chorego. Trzeba było aż śmierci 
tego młodzieńca, aby owćj kobiecie dać poznać cały 
obłęd jéj imaginacyi, którą” dziś tyle się brzydzi. Mo- 
żnaż-że się dziwić, po tem co powiedzieliśmy, że takich 
strasznych wrażeń doznały massy ludu, że wszystkie 
jego idee zostały przewrócone, i że tyle spustoszeń 

zrobiono w sercach? 
Jest przeto prostą sprawiedliwością zakładać biblio- 

teczki, aby naprawić złe, które się tak rozszerzyło, aby 
zapobiedz jego następstwom. Dzisiaj czytają wiele, 

czytają wszystko co im do ręki wpadnie, i dadzą za-— 

wsze pierwszeństwo książce, która nic nie kosztuje. Jest 
to jeden środek więcćj do przeszkodzenia szerzeniu się 
złych książek; gdyż zwykle literatura jest dziś prostą 

tylko spekulacyą, czynnością handlową; tyle ludzi pisze 

dziś tylko dla nabycia pieniędzy, tych ludzi przeto 
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nie będzie trudno skłońić do pisania dzieł dobrych, 
jeżeli takie dzieła przyniosą im większe korzyści. Oto 
jest handel, który trzeba przedewszystkiem wprowadzić 
w ruch, zamiast handlu nowości, przysmaków, kwiatów, 
wstążek i t. d.; przez taki bowiem handel możemy 
zmienić postać kraju. 

Lecz powiedzą nam może: aby zakładać biblio- 
teczki, trzeba do tego pieniędzy, a gdzież je znaleść? 
Tak bez wątpienia, trzeba pieniędzy i to nie jest tak 
źle, bo tu się właśnie otwiera sposobność pełnienia 
uczynków dobrych. Kwestya pieniędzy, dzięki Bogu! 
nie była nigdy na naszćj ziemi nieprzebytą trudnością; 
brakuje nam tylko najczęścićj człowieka dobréj woli. 
Pieniądz dziś rzadki, to prawda; nie wiem przecież 
czy dobra wola nie jest dziś jeszcze rzadszą; często 
cała ludność żąda możności czynienia dobrze, z warun- 
kiem, aby jéj wskazano co jest do zrobienia na tej 
dródze. Oskarzają ją, ale czy wiecie o tem, że i ona 
nas oskarza także? „Chcielibyśmy chętnie coś także 
zrobić dobrego, (mówi ona) lecz nie mamy człowieka, 
któryby stanął na naszem czele.* Niech się znajdzie 
ów człowiek, któryby chciał, lecz któryby. chciał tak jak 
powinien chcieć chrześcijanin, zadość uczynić temu żą- 
daniu. Niechaj ten człowiek pójdzie między nich opo- 
wiedzieć im z siłą i słodyczą wszystkie środki speł- 
niania dobrych uczynków, wszystkie dobrodziejstwa 
jakie ztąd na nich samych spłynąć mogą; niech im na- 
przykład okaże całe złe, którego szerzeniu się, zapo- 
biedz mogą upowszechniając dobre książki; niech im 
wyjawi wszystkie myśli, wszystkie projekta swoje, jak 
dobry ojciec mówiący do swych dzieci, a potem nie- 
chaj doda: „Ale nie mamy pieniędzy; liczyliśmy na 
wasze miłosierdzie i nie zawiedliśmy się wcale; jest to 
kapitał pewny, wiemy o tem dobrze, będzie to dzieło 
wasze dla was, będzie to dzieło wszystkich.* W końcu 
niech się odwoła do ich szlachetności, niechaj im po- 
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wie, że z równą wdzięcznością przyjętym będzie grosz 
robotnika i nędzarza, z jaką przyjmujem złoto bogacza. 

Ach! wówczas ujrzysz jedną z owych scen rze- 

wnych, które zdumiewają i cieszą; pojmiesz wówczas, 
czem jest jeszcze nasz lud. Znosić ci będą ze wszy- 
stkich stron jedni złotówki, drudzy trojaki; ten deskę 

abyś mógł na nićj ustawić książki, tamten znów kawał 

drzewa od starćj biblioteczki; ten stół, ten znów krzyż, 
tamten parę dobrych książek, których już nie potrze- 
buje; słowem wszędzie ujrzysz wspdlzawodnictwo ku 
dobremu. Najwyżsi, średni, i najniżsi, wszyscy będą 
się chcieli przyczyniać do twego dzieła. Człowiek bo- 
gaty, którego miano dotąd za bardzo nieużytecznego, 
uderzony korzyściami twego przedsięwzięcia, przyśle 
ci znakomitą sumkę; poczciwe służące przyniosą ci 
swoje najpiękniejsze pierscionki, ubodzy przyniosą 
swoje bilety na chleb, i aby mieć udział w dobrem 
przedsięwzięciu twojem, będą chcieli się wskazać na 

post dobrowolny. Nie mówiemy tu nie czegobyśmy 
wielekroć razy na własne oczy nie widzieli. 

Młoda osoba, doszedłszy do owych lat szczęśli- 
wych w których rada się pozbyć swych pupek, daruje 
ci książki, które bawiły jéj dziecięce lata; daruje i te, 
które koronowały jój szkólne prace i.powodzenia; gdy 

znów z swćj strony ludzie żli, a nawet tacy, których 

za trochę dobrych uważano, dowiodą ci jeszcze raz 

znowu swemi jadowitemi przeciw twem staraniom słowy, 

że każde dzieło boskie musi napotykać przeszkody. 

Czeladź rzemieślnicza nie będzie chciała zostać ostatnią 
w wspieraniu twego przedsięwzięcia; i ujrzysz w krótce 

jak się znajdzie jaki czeladnik stólarski, który przyj- 

dzie przyszykować ci bezpłatnie police do twćj biblio- 

teczki, i który może (jeżeli jesteś kapłańem) prosić cię 

będzie za całe wynagrodzenie, abyś go wysłuchał spo- 

wiedzi; rzecz, którą on uważa za bardzo przykrą dla 

was obydwóch, ze względu na jego wielkie zaniedbanie 
się w tćj mierze, i dużo zagmatwane sprawy sumienia, 
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Widzimy więc ów doskonały sposób czynienia do- 
brze; widzimy dobrze pojęte miłosierdzie; widzimy naj- 
właściwszy środek udoskonalenia ludzi i podniesienia 
ich w dobry sposób w ich własnych oczach. Gdyby 
to twoje przedsięwzięcie wywołało takie szlachetne 
współzawodnictwo, takie rozkwitnięcie serc pod błogiem 
powiewiem miłosierdzia, takie wzajemne objawienie się 
sobie dusz, ten stary zapał ku dobremu który ode- 
brało każde serce nasze od Boga i jego natury; ach! 
byłoby to już bardzo wiele! Po każdym takim czynie 
człowiek koniecznie choć trochę staje się lepszym; choć 
trochę bliższym dobrego, i mnićj oddalonym od Boga. 
Nie poznaliśmy jeszcze wszystkich zasobów dobrego, 
które kraj nasz posiada, nie poznaliśmy jeszcze naszego 
ludu, który zbyt surowo sędzimy, zapatrując się tylko 
na jego zewnętrznę stronę. Po odwołaniu się do pu- 
blicznego miłosierdzia, ci nawet, którzy mniemają że 
nasz lud znają gruntownie, będą zdumieni i powiedzą 
ci: „nie spodziewaliśmy się nigdy tak dobrych skutków.* 
Lud nasz jest zawsze. ten sam, gdy się odwołujemy 
do jego dobrych skłonności; lecz na nieszczęście! sły- 
szał on tylko dotąd najczęścićj, o rzeczach dotyczących 
się jego ciała, o pieniędzach, i t. d. z tąd, jego szla- 
chetne władze umysłowe, poczynają drzemać w samo- 
lubstwie; nie pozwalajmy mu więc osłabiać się zwo- 
dniczemi ułudami świata! mówmy mu raczćj o rozko- 
szach jakich doznaje człowiek miłosierdzia, a zrozumie 
nas niewątpliwie; obudźmy jego cnotliwe uczucia, po- 
trąćómy najszlachetniejsze struny jego serca, a wytrysną 
zdroje najsłodszćj harmonii dla duszy. 

Pytają się dziś z całą niespokojnością, co się z nami 
stanie? kto nas ocali? gdzie jest nasz zbawca? My 
sami! my sami! mamy do tego jeszcze wszystkie zdol- 
ności; jest jeszcze u nas dość zdrowego rozsądku, do- 
syć poświęcenia i energii; soki płynące w żyłach na- 
szego ludu, mają w sobie jeszcze wiele życia. Ale na 
nieszczęście! te siły są rozdzielone, te potęgi są roz- 
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trwonione między interessa i opinie, które się nawzajem 
krzyżują i potrącają. Dziś potrzębujemy aby nam po- 
magano w ich odszukaniu, i w zrobieniu z nich tak 
silnego węzła, któremuby się nic nie mogło oprzeć; 
bo wszakże tylko przez miłość ludzie się do siebie zbli- 
żyć mogą? zajmując się wspólnie dobremi uczynkami, 
mogą się oni tylko wzajemnie porozumieć, i wzajemnie 
ukochać. > 

Gdy chodzi naprzykład o spełnienie jakiego do- 

brego czynu, widzimy się, naradzamy się z sobą, po- 
rozumiewamy, poczynamy czuć ku sobie wzajemny 
szacunek, poczynamy się kochać, i wreszcie uczymy 
się poznawać między sobą lepićj; w taki sam sposób 
zbliżają się do siebie klassy wyższe. Aż do tej chwili, 
jakiś człowiek zdawał nam się być nieco zimnym, du- 
mnym; sądziliśmy ową niewiastę być hardą i wynio- 
sla, gdy tymczasem poznawszy ich bliżej, przekonali- 
śmy się, iż są. tak dobrymi, tak prostymi, tak dale- 

kimi od wszelkićj zarozumiałości, tak pełnymi miło- 
sierdzia dla nieszczęśliwych, że niepodobno byłoby 
nam ich nie kochać. Prócz tego naradzamy się mię- 
dzy sobą wspólnie, udzielamy sobie wzajemnie do- 
brych myśli, mówimy sobie często: „gdybyśmy mogli 
„wykonać ten uczynek dobry, gdybyśmy upowszechnić 
„mogli tę dobrą książkę, gdybyśmy weszli w stósunki 
„z tą a z tą osobą, a przynajmuićj, gdybyśmy mogli 
„stać się tak dobrymi, aby drudzy ludzie starali się 
„nas naśladować. Po takich rozmowach, nie można 

nigdy rozejść się, bez wzajemnego najczulszego rąk 
uściśnienia. To się zowie żyć prawdziwie! Takie jest 
życie serdeczne, kochające, szczere, do którego wzdy- 
chamy wszyscy, bo reszta, nie jest życiem. 

Z drugićj strony, klassa niższa umie być bardzo 

wdzieczna za wszystko, co. dla jej dobra czyniemy; 

czuje to bowiem, że nie jest zapomnianą, że też coś 

znaczy w tóm życiu; i wówczas, uważa się być mniej 
nieszczęśliwa; godzi się więcćj dobrowolnie ze swym 
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stanem; kochają ją ludzie możni i pozwalają jej ko- 
chać siebie, ileż ta sama myśl przynosi jéj już do- 
brego! Oswiecajmy ją więc w dobréj wierze jak po- 
winną być oświecaną, a jedynem jćj pragnieniem bę- 
dzie, czynić jak najmnićj złego. 

Dziś atoli nie możemy skutecznićj tego dopełnić, 
jak upowszechniając dobre książki i dobre nauki; w ten 
punkt trzeba zespolić wszystkie usiłowania nasze, i ku 
temu celowi trzeba wywółać wielkie poświęcenia; je- 
niusz naszego narodu jest łatwy, i gotów do przyjęcia 
prawd wielkich, 

W średnich wiekach, miłość budowała świątynie; 
wznosiła owe pomniki, owe przepyszne bazyliki, które 
krajowi taką przynoszą chwałę. Ubodzy i bogacze, 
mężczyzni i niewiasty, nawet wielcy i możni ziemi, 
przyktadali ręce do takiego dzieła; było to pięknie. 
„Królowie,* (mówi ks. Haymon') „Panowie udzielni, 
„książęta, ludzie przemożni wieku, szlachta obojga 
„płci, otoczona honorami i bogactwy, upokarzali się aż 
„do tego stopnia, iż zaprzągali się do wozów napeł- 
„nionych pszenicą, oliwą, winem, wapnem, kamieniami, 
„drzewem i innemi przedmiotami potrzebnemi do po- 
„żywienia rzemieślników i wsparcia budowy Świątyni 
„Pańskićj, ciągnąc je jak bydło do mieszkania Jezusa 
„Chrystusa. I co tu najwięcćj było podziwienia go- 
„dnem, to że owe wozy z przyczyny swej ogromnćj 
„wielkości i ciężaru ładunku, ciągnione były niekiedy 
„przez tysiąc a niekiedy i więcćj osób, a przecież 
„w czasie podróży, ta wielka liczba ludzi zachowy- 
„wała tak głębokie milczenie, iż nie można było usły- 
„szeć ani jednego głosu, ani najmniejszego chalasu; 
„oko tylko mogło widzieć, że są ludzie w tćj wielkiej 
„massie. “ 

Dziś juź nie w tę stronę zapał nasz powinien się 
skierować; dzisiaj starać się powinniśmy zapełnić te 

1) Haymon Abbé de Saint-pierre-sur-Divers, 
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kościoły, a zapełnić je przedewszystkiem płcią męzką. 
Nie masz rozejmu, nie masz odpoczynku, dopókąd ko- 
ściołów naszych nie zapełnią mężczyzni; bo i cóż ro- 
bimy dziś księża? słowa nasze giną wśród kolumn 
świątyni, którą ręce naszych praojców wygładziły 
i ozdobiły snycerską sztuką z taką pracą, miłością 
i pobożnością. Mówimy przeciw światu, przeciw nie- 
pobożnym, przeciw niewiernym, których tam nie masz 
wcale, i którzy nas nie słyszą; a tym sposobem nasze 
ministerstwo wydaje ten skutek, że źle mówimy o nie- 

obecnych. 
Niech więc bogaci i ubodzy, mężczyzni i niewia- 

sty, niechaj możni świata wspierają nas, aby za po- 
mocą druku powrócić kościołowi tych, których druk 
od niego oderwał. | 

Ależ nasuwa nam się jedna trudność, to jest wy- 
bór książek; muszą one być dobre, to się rozumię 1), 

a przynajmnićj nie mogą być złe, lecz także muszą 
być powszechnie zajmujące; nie mogą być w żaden 
sposób nudne ani usypiające; nudami bowiem nigdy 
nikt dobrze nie służył ludziom. 

Powiedzieliśmy już, że nudy są zabijające, i że 
ich ludzie nigdy nie przebaczają; strzedz się ich trzeba 
bardzo, a nadewszystko przy każdym początku. Gdy 
puścisz w obieg książki nudzące, biblioteczka twoja bę- 
dzie natychmiast bez miłosierdzia osądzoną i zabitą. 
W pierwszych chwilach nie staraj się dawać do czy- 
tania rzeczy zbyt poważnych, boby ich nie pojęto;. 

bez wątpienia że późnićj musisz przyjść do tego, ale 
ku temu nie spiesz się zbyt nagle; dusze są chore, 
pokarm zbyt mocny zabiłby je; są nadwątlone zwątpie- 
niem i zmysłowością, dla tego trżeba się obchodzić 
z tym wielkim chorym rodu ludzkiego bardzo staran- 
nie i pobłażliwie; chcieć mu dać zaraz od początku 

1) Mamy zamiar ogłosić późnićj katalog dzieł, które zdają 
nam się być najwłaściwsze. dla takich biblioteczek. RA, 
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rzeczy zbyt poważne, jest to działać, (proszę mi daro- 
wać porównanie) jak owa wiejska niewiasta, która od- 
łożywszy na stronę lekarstwa doktora, przygotowała 
mocną zupę swemu choremu, mniemając, że go to 
wzmocni daleko więcćj, jak wszystkie zioła apteczne; 
ale niestety! gdy doktór wróci zobaczyć skutek swego 
lekarstwa, znajdzie biednego chorego konającym, jeźli 
już nie umarł. Dziś przedewszystkiém trzeba zastóso- 
wać słowa Pana naszego Jezusa Chrystusa: „Miałbym 
„wam jeszcze wiele prawd powiedzieć, lecz nie jesteście 

„w stanie ich znieść." Dusze potrzebują wypróbować 
się po trochu, w przyjmowaniu mocnego pokarmu Ewa- 
nielicznego chleba. 

Nie potrzeba wcale aby wszystkie twe książki 
były religijnćj treści, można przyjąć wszystkie dzieła, 
które nie zawierają w sobie nic złego, jak naprzykład, 
wszystkie arcy - dzieła wielkich pisarzy w rzeczach hi- 
storyi, literatury i t. d. Jest tam grunt dobry, nie li- 
cząc tego, że ich czytaniem przeszkadzasz czytaniu 
złych książek; jest tam nawet na. tych kartach coś re- 

ligijnego w pewnem znaczeniu; wszak mówią że są 
natchnione? zkądże przychodzi natchnienie jeśli nie 
z Wysokości? geniusz, nie jestże iskrą boskiego ognia? 
Różne pomysły w tych dziełach poruszają, podnoszą, 
odrywają duszę od ciała i ziemi; a wszystko co po- 
dnosi duszę, nie zbliżaż jój ku dobremu, ku pięknu, 
ku Bogu? modlitwa, nie jestże wzniesieniem duszy? 

Któż wie czy czytanie tych kart, nie jest także tro- 
chę modlitwą ? 

Wielki jest talent umieć każdemu wybrać książkę 
jaka mu jest najwłaściwićj potrzebna;; do tego trzeba 

znać doskonale swych czytelników; życzyćby nawet 
bardzo należało, aby kapłan wypełniał takie rozda- 
wnictwo; nigdzie indziéj nie może on spełnić wię- 
kszego dobra, i nigdzie więcej nie może się pokazać 
apostołem. Ileż to dobrego jest do zrobienia w biblio- 
teczce? jest to prawdziwy punkt środkowy kierowni- 
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ctwa dusz; lecz do tego trzeba w wysokim stopniu 
posiadać przemysłowość miłosierdzia; dziecko naprzy- 
kład przychodzi prosić cię o książkę dla siebie, do- 
łącz mu do nićj, tomik interessujący dla jego rodziny; 
mężczyzna w średnim wieku przychodzi do ciebie żą- 
dać książki zabawnéj, spiesz mu się nią przysłużyć, 

lecz wsuń mu z nią jednocześnie tomik poważniejszy: 

jedno przeprowadza drugie. Można także ludzi dobréj 
woli zachęcić do czytania twych książek. Młody na- 
przykład człowiek wyjeżdża w drogę, wsuń mu dobrą 
książkę w jego tłomoczek; gdy się w oberzy nudzić 

będzie, weźmie on tę książkę; zacznie ją czytać, po- 
lubi, i sam za swym powrotem, prosić cię będzie, byś 
mu ją dłużćj pozwolił zatrzymać, twierdząc, że w nićj 
dużo dobrego znalazł, Trzeba także aby i miłosier- 
dzie miało swą przemysłowość, pówiem nawet, swoje 

podjazdy; złe ma swoich wiele, jest bardzo zręczne 
gdy chodzi o czytanie jego wydawnictw! Co więcej, 
trzeba umieć przyjąć najczulój swoich czytelników, 
usłużyć im spiesznie gdy przyjdą, a nawet iść ich od- 

wiedzić czasem, gdy długo nie przychodzą: tym spo- 
sobem będziesz sowicie wynagrodzonym za twe trudy, 
i od czasu do czasu, doznawać będziesz najstodszych 
pociech. Raz, będzie to czternasto lub piętnastoletni 
chłopczyk przychodzący cię prosić o książkę poważną 
dla siebie, a zabawną dla swego ojca, którego radby 

odwrócić od czytania romansów. To znowu stary wojo- 
wnik odnosząc Zycie Napoleona przez Amadeusza Ga- 
bour’a, powie ci: „dziękuję panu za pożyczenie téj książki, 
czytałem ją z wielką przyjemnością; lecz znalazłem w niej 
jednę rzecz, która mnie bardzo zadziwiła, to jest; że się 

Napoleon spowiadał, Ja sobie postanowiłem nie spo- 
wiadaé’ się nigdy; lecz ponieważ wielki ten człowiek się 
spowiadał, nie powiem odtąd abym się miał nie spowia- 

dać.* Oto doskonała sposobność obszernićj z nim w tej 
materyi pomówić. Przyjdzie wreszcie, do ciebie matka 
rodziny, która będzie ci dziękować ze łzami w oczach 
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mówiąc: „ach! ileżeś mi pan zrobił dobrego tą książką! 
„dawnićj wieczorem nie mogłam utrzymać w domu 

„mojego męża, bo się w nim nudził; chodził mi zawsze 
„do szynkowni i wracał w stanie opłakania godnym; 
„był to wstyd. i zgorszenie dla naszych dzieci. Dzi- 
»8iaj jedno z nich czyta, a my słuchamy wszyscy, i nie- 
„kiedy płaczemy razem.* Oto dobro! oto jego sku- 
tki! bo ich świat dzisiaj pragnie! Wreszcie o wszy- 
stkich dobrodziejstwach, które tym sposobem spełnisz, 
nie dowiesz się nigdy. Bóg tylko sam może je znać 
zupełnie. Ach! jakże można, wiedząc to wszystko, 
zamykać pieniądze nasze w kufrach? a nadewszystko 
jak mozna rozrzucać je płocho na błahe rzeczy i próż- 
ność! Będziesz atoli i tutaj miał swoje małe przykro- 
ści, do których przygotować ci się trzeba; splamią ci 
czasem twoje książki; trzeba więc mieć różne dla róż- 
nych klass spółeczeństwa, i dawać czyste tylko oso- 
bom, które umieją je ochraniać. Zdarzy się także, że 
ci ich nie odniosą niektórzy; jest to niedogodność na 
którą przecież nie trzeba się zbyt żalić; to zaniedba- 
nie ułatwi ci sposobność odwiedzania opóźniających 
się, których nie trzeba zapomnieć zapisać sobie z na- 
zwiska i mieszkania. 

Odwiedziwszy ich, połajesz ich łagodnie, a przy- 
znają, że jesteś dosyć dobry człowiek; może to będzie 
początek nawrócenia. 

Trzeba więc zakładać wszędzie biblioteczki, trzeba 
aby każde miasto (każda gmina) miało biblioteczkę 
starannie opatrzoną, tudzież człowieka dobréj woli, do 
jój kierowania; dziś byłoby nawet wstydem nie mieć 
ich przynajmnićj w miastach. Są one już prawie W8ze- 
dzie, każda parafia w Paryżu ma swoją biblioteczkę 
oddzielną. Towarzystwo Ś Wincentego 4 Paulo za- 
łożyło prócz tego biblioteczkę poświęconą wyłącznie 
ubóstwu i wyrobnikom. Między innemi miastami, bi- 
blioteczka w Nancy odznacza się swoją świetnością 
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i liczbą ), W Metz mieście, które sprawiedliwie zo- 
wią mitosiernem, (w „ostatnim roku wydało to miasto 
więcćj jak milion franków na miłosierne uczynki) są 
dwie takie biblioteczki, a jedna z nich puściła w tym 
roku w obieg więcćj jak 20,000 tomów. Wszędzie ta- 
kie instytucye wywierają wpływ zbawienny, i często 
najzacniejśi proboszcze parafii zaręczają uroczyście, że 
więcćj zbierają owoców duchownych z biblioteczek, jak 
z innych usiłowań ich świętego ministerstwa. Prawdę 
mówią ci co twierdzą, że czytanie sprawia zawsze 

silne wrażenia; coś bowiem z niego zawsze zatrzymu- 
jemy; dowodem tego jest i ta okoliczność, że czyta- 
jąc ciągle jedno peryodyczne pismo, a odpychając inne, 
stajemy się w końcu w pojęciach naszych zupełnie temu 
pismu podobni; jednem słowem, prassa drukarska, stała 
się za dni naszych wielką potęgą; mówią że ona rzą- 
dzi światem, i sądząc z jego życia, zdaje się, że zła 
jéj strona nim rządzi. Gdzież więc jesteście ludzie 
dobra? i co robicie? Zaprawdę, jest się nad czóm 
głęboko zastanowić. Dziś lubią ludzie mówić o swój 
prawości, lubią zabierać miejsce między uczciwymi lu- 
dźmi, lubią nazywać się ludźmi dobra ogólnego. Czło- 
wiek ogólnego dobra to bardzo piękny tytuł; lecz pa- 
miętajmy, że to jest tytuł trudny do utrzymania, Da- 
wnićj mówiono: „szlachectwo obowięzuje.* Dziś mo- 
żnaby raczćj powiedzieć: „Poczeiwość obowięzujeć a je- 
dng z najmniejszych jćj powinności, jest kochać przy- 
najmnićj o tyle ludzkość, o tyle czynić jéj dobrze, 
o ile źli ludzie czynią jéj złego. 

ROZDZIAŁ XIII. 
Słowo do wyrobników i do ubóstwa. 

Wyrzucalibyśmy sobie bardzo, gdybyśmy zakoń- 
czyli tę książkę nie odezwawszy się do was w imię . 

1) Dowiadujemy się że biblioteczka w Nancy puściła w tym 
roku w obieg więcćj jak 50,000 tomów. P: 4; 
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niedoli; do was, najmilsi bracia wyrobnicy i ubodzy! 
chcemy wam powiedzieć to, cośmy już powiedzieli 
dzieciom: gdy mowa o miłości, mogliżbyśmy was zapo- 
mnieć? Och! nie, pozbawilibyśmy tym sposobem wielu 
nieszczęśliwych pomocy, i uchybilibyśmy wdzięczno- 
ści. Zmamy was dobrze, znamy głębią serc waszych, 
uczyniliście nas już nieraz tak szczęśliwymi! Nie wiem, 
czy kiedykolwiek książka ta wpadnie w ręce wasze; 
pragniemy wszakżeż aby to Bóg raczył sprawić! cho- 
ciaż mamy zamiar napisać inną wyłącznie wam po- 
święconą, która spodziewamy się że za pomocą dusz 
litościwych, dojdzie może do niektórych z was. Tym-' 

czasem chcemy wam powiedzieć z duszy słów parę, 
chcemy mówić do was tak jak was kochamy, to jest’ 
z głębi serca; chcemy wam wypowiedzieć wasze pra- 

wdy z całą apostolską wolnością, lecz także z całą 
chrześcijańską miłością. 

Wy naprzód, którzy pracujecię ciężko z dnia na 
dzień, aby zarobić na wasz dzienny kawałek chleba, 
wy wiecie dobrze, że nędza jest wielka; że wielu jest 
biednych nie potrzebuję wam tego mówić, bo nie 
wam to trzeba opowiadać te rzeczy, gdy lepićj od nas 
je znacie; mieszkacie zwykle w tym samym domu gdzie 
ubodzy, często sień wspólna tylko was od nich dzieli, 
a więc widzicie ich nędzę, wiecie co cierpią. 

A i pomiędzy wami nie trafiająż się często ubo- 
dzy? Ktoś z was zapada w ciężką chorobę, kładzie 
się w łóżko, i już w domu brak chleba czuć się daję; 
trzebaby także lekarstw, starunku, a tu pieniędzy nie 
masz; i to jest także nędza, z którćj nie możnaby się 
podzwignaé nigdy bez pomocy drugich. 

_ Nie prawdaż moi najmilsi przyjaciele! wy przyj- 
dziecie w pómoc tym nieszczęśliwym, wy ich nie opu- 

ścicie? Nie jesteście wprawdzie bogatymi, lecz cóż 
"chcecie? Bóg wam to odda, i nie staniecie się więcćj 
biednymi; każdemu dniowi wystarcza jego praca, z0- 
staną wam jeszcze zawsze ręce zdrowe; popracujecie 
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troche dłużćj, wypijecie mnićj jednę szklaneczkę; boé 
przecie nie można pozwolić aby obok nas tak cierpieć 
mieli nieszczęśliwi. Nie sąż oni także śmiertelnicy, jak 
się niektórzy z was wyrażają? godziż się jeść chleb 
własny spokojnie, kiedy wiemy że tam obok nas jest 

ktoś co nic jeść nie ma! Gdy przebiegamy drogę ży- 
cia, i gdy widzimy biednego człowieka leżącego w ko- 
lei tćj drógi, winniśmy koniecznie przyjść mu w pomoc 
choćbyśmy sami spóźnić się mieli; nie pozwala się bo- 
wiem w ten sposób, ginąć człowiekowi. 

Takie jest moi przyjaciele! prawdziwe: braterstwo. 
Braterstwo, to nie jest słowo; nie wszystko powie- 
dziano, kiedy napisano słowo ,braterstwo* kiedy wołano: 
„niech żyje braterstwo.* Wypetniaé braterstwo, jest to 
cierpieć, jest to ogołacać siebie dla brata, jest to wziąść 
z własnćj woli bez niczyjego przymusu, część swego 
mienia, swego spoczynku, swojego szczęścia i dać mu 
to wszystko ; jest to powiedzieć mu jakby to był po- 
wiedział Ś. Franciszek z Assyżu: „najmilszy braciszku 
„dobrego Boga! ty nie masz nie a ja mam coś jeszcze, 

„nie opuszczę cię więc.* Takiem jest braterstwo; ina- 
czćj choćbyśmy mówili, choćbyśmy pisali o brater- 
stwie, choćbyśmy krzyczeli całem gardłem „niech żyje 
braterstwo!* mimo to wszystko braterstwo żyć nie 
będzie! 

A więc skoro ujrzycie pomiędzy sobą ludzi któ. 
rym brakuje czegoś, przyjdźcie im w pomoc, wystaraj- 
cie się o pracę tym co jćj nie mają; gdy jeden z wa- 

szych towarzyszów zachoruje, odwiedżcie go. Małe 
dzieci ubogich przyjmujcie na naukę, lub pomóżcie 
je rodzicom umieścić; na miłość boską! nie pozwalaj- 
cie im robić się próżniakami, włóczęgami ulicznymi! 
porozumiewajcie się wspólnie, aby ich uczynić ludźmi, 
Gdy się dowiecie o wielkiej nędzy, którą wesprzeć 
trzeba, i gdy nie będziecie mieli dość środków do jćj 

. wsparcia, idźcie wprost do jakiego człowieka majętnego, 

powiedzcie mu z właściwą otwartością: „Jest tu jeden’ 

14
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„dobry uczynek do spełnienia, czy nie byłbyś pan 
„łaskaw pomódz nam w jego spełnieniu, i pójść zoba- 

„czyć go osobiście? * 
Nie lękajcie się zrobić takie odwołanie, będziecie 

pewno zrozumiani. Często nawet podziękują wam za 
to, i uścisną najczulćj dłoń waszą. Bo widzicie moi 
kochani przyjaciele! bogaci nie wiedzą wcale jakie są 
cierpienia na ziemi, jak wielka jest liczba nieszczęśli- 
wych; tak zaiste! oni nie wiedzą o tem wcale, mogę 
wam to uroczyście zapewnić; bo otoczeni są tylko ta- 
kimi ludźmi, którym nic nie brakuje: i gdy im kto 
„mówi o jakićj wielkićj nędzy, odpowiedzą mu: „to być 
nie może, to niepodobna.* Zobaczywszy atoli nędzę 
na. własne oczy, zaraz serca ich uczują boleść, i ręka 

daje. Ach! gdyby oni o tej nędzy wiedzieć mogli 
zawsze, wspieraliby pewno tych co cierpią. 

Jedna poczciwa służąca dowiedziawszy się że pe- 
wnćj biednéj rodzinie brakuje zupełnie chleba i że 
tym sposobem cierpi głód ciężki, powiedziała o tém 
swemu panu bogatemu bankierowi: oskarzają tę kla- 
ssę ludzi, że jest w samolubstwie zatwardziałą, i że 
żyła ich serca nie jest zbyt czułą; zobaczycie że i tych 
ludzi oczerniają niesłusznie, przynajmnićj czasem. „Ależ 
„odrzekł bankier, trzeba téj rodzinie zanieść wsparcie,” 
a więc panie ja pójdę, odpowiedziała służąca, skoro 
skończę moją usługę przy obiedzie pańskim. Jak to 
dopiero po obiedzie chcesz to uczynić, czy myślisz że 
mógłbym go zjeść spokojnie, gdy wiem że są ludzie 
którzy głód cierpią? idź spiesznie, a ja jeść mogę 
późnićj. 

Między sobą przedewszystkiem, moi kochani przy- 
jaciele! bądźcie sobie nawzajem usłużni, starajcie się 
nie odpychać od siebie nikogo; nie bądźcie zazdro- 
snymi; jesteście trochę zazdrośni, przyganiacie trochę 
za surowo robocie waszych współbraci, i od czasu do 
czasu, wierząc wam zupełnie, nie byłoby żadnćj ro- 
boty dobrze zrobionćj prócz waszej, Och! nie bracia! 
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nie przeszkadzajcie nigdy nikomu zarabiać na utrzy- 

manie życia, boć wszakże trzeba aby wszyscy żyć mogli. 

Nie na to jesteśmy na téj ziemi aby się wznosić za» 

wsze w górę, przyjdzie czas, i to wkrótce może, w któ- 

rym zakończyć musim upadkiem. Kiedy więc życie na- 

sze tak krótkie, kiedy tak mało mamy czasu do prze- 

pędzenia na ziemi, przepędźmyż te krótkie chwile na- 

szego życia, na dobrych uczynkach, na wspieraniu się 

nawzajem, i na wzajemnćj między sobą miłości. Nie 

bądźcie samolubni; niestety! pocóż się mamy trapić 

nawzajem? na cóż się tak zaciekać jedni przeciw dru- 

gim? czyż to mało jeszcze przynoszą nam na ziemię cier- 

pień owe choroby, nędza, przypadki ognia, powodzie? ... 

Ach cóż chcemy od człowieka, cóż chcemy od tego 

małego robaczka ziemi, który się po nićj czołga jak 

może, i który z takim trudem dokonywa życia lub 

śmierci? czegoż od niego chcemy, czy złego? czekaj- 

my, dość się nam jeszcze zwali złego, aż nadto, aż 

nadto wiele! Podajcie więc jedni drugim dłonie wa- 

sze, podajcie je przedewszystkiem tym co cierpią! Ach! 

kiedy słuchacie owćj dobréj strony was samych, umie- 

cie wówczas tak dobrze tego wszystkiego dopełnić; 

czemuż najdrożsi przyjaciele! nie słuchacie jćj zawsze? 

Widzieć można wśród was uczynki prawdziwie uwiel- 

bienia godne, i widzieć je można prawie nieustannie 

powtarzane. Mógłbym je przytaczać bez końca! niech 

mi będzie wolno wspomnieć o jednym. 

Przywołano raz pewnego kapłana do biednej nie- 

wiasty staréj i choréj już od lat trzech czy czterech; 

była ona dawnićj zamożną, lecz późnićj wpadła w nę- 

dzę, która zwiększyła się od chwili, kiedy nie mogła 

już pracować. W czasie jćj rozmowy z kapłanem, wszedł - 

do mieszkania wyrobnik; a zobaczywszy księdza, za- 

czerwienił się, zmieszał, i zdawał się być bardzo za- 

kłopotanym,... trzymał coś ukrytego pod swoją 8u- 

knią od pracy. Ksiądz spostrzegł to, (radzi jesteśmy 

posądzać ludzi częścićj o złe jak o dobre uczynki) po- 
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myślał wigs sobie: „jest tu w tóm jakaś tajemnica, nie 
odejdę, nie dowiedziawszy się wprzód o wszystkiem; 
to, co ów człowiek trzymał pod suknią, było okrągłe, 
i bardzo zdawało się być podobae do flaszki.“ Pro- 
wadził więc dalej swoją rozmowę z chorą, udając że 
się niczego nie domyśla. Tymczasem, nasz wyrobnik 
ruszał się nieustannie na krześle, pragnąc z całego 
serca, aby ksiądz odszedł, ten zaów był tyle przekor- 
nym, że przedłużał swoją wizytę. W końcu wreszcie, 
poczciwy wyrobnik podnosi się z krzesła, pokazuje ową 
rzecz tajemną, którą tak długo trzymał ukrytą pod 
suknią. Był to bochenek dwufuntowy chleba, który 
położył na łóżko biednój niewiasty, i wymówiwszy 
słowo „oto jest* spiesznie opuścił jej mieszkanie. Ka- 
płan zapytał wówczas chorćj, co to ma wszystko zna- 
czyć? Ach! mój ojcze! nie wspominaj mi już o tem, 
odrzekła ona szlochając, zbytek to dobroci, który mnie 
całkiem zawstydził; ten człowiek jest wyrobnikiem, oj- 
cem czworga dzieci, które z wielką trudnością zale- 
dwie zdoła sam wyżywić; lecz kiedy jestem zbyt nie- 
szczęśliwą, kiedy mi strasznie głód dokucza, wyznaję 
mu to, i wówczas przynosi on mi zawsze dwa funty 
pięknego białego chleba, lecz tak jest szlachetnym, iż 
nie chce aby ktokolwiek o tóm wiedział.* Otóż to wi- 
dzicie, moi kochani przyjaciele, co wy umiecie zrobić 
kiedy chcecie, * 

A wam moi najmilsi ubodzy bracial wam znie- 
wolonym wyciągać ręce, cóż mam powiedzieć? Mam- 
że wam mówić także o potrzebie czynienia miłosier- 
nych uczynków? Tak zaiste! chcę o tem do was mó- 
wić, możecie bowiem i wy czynić, i czynicie niekiedy 
wiele dobrego tym co cierpią. Bóg i pod tym wzglę- 
dem dla was okazał się jeszcze tyle dobrym, iż was 
nie pozbawił najsłodszćj rozkoszy jakićj tylko czło- 
wiek może używać na tćj ziemi, to jest rozkoszy zła- 
godzenia cierpień ludzkich, czynienia drugich mniej 
nieszczęśliwymi, Wy to więcćj jak inni znacie nędzę 
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zbliska, wy wiecie czem ona jest, co zaaczy, i co ko- 
sztuje, za nadto bowiem uszuliście ją sami; gdy przeto 
zobaczycie kogo, który jest jeszcze od was nieszczęśli- 
wszym, kogo, co nic już zupełnie nie ma; podzielcie 
się z nim waszym kawałkiem chleba, spieszcie mu w po- 
moc wszystkiemi środkami jakie są w mocy waszéj; 
a gdy już nic zgoła dla niego nie będziecie mogli 
zrobić, użalcie się nad nim przynajmniej, udzielcie mu 
jałmużne z waszego współczucia, i z waszćj przyjaźni, 
podzielcie się z nim sercem; wszak biedni umieją tak 
dobrze wspierać biednych! codzień widzimy tkliwe 
przykłady ich miłosierdzia. 

Przeszłego roku jedna niewiasta, która kiedyś była 
bogatą, zapadła w ciężką chorobę. Była ona w najzu- 
pelniejszéj nędzy, a jój sąsiedzi z tego samego domu, 
byli wszyscy prawie jak ona biedni. Chciano więc od- 
nieść ją do szpitala; na tę wieść niewiasta owa po- 
częła wyrzekać, wydawać krzyki bolesne: „ja mam 
umierać w szpitalu! Mój Boże! trzebaz.....? Ach! 
zróbcie ze mną co chcecie! proście Boga niech mi po- 
zwoli zaraz umrzeć; ale niech nie idę umierać w szpi- 
talu.* Ksiądz, który odwiedzał tę niewiastę, zwołuje 
jej sąsiadów i mówi im: „Widzicie stan zdrowia tej 
nieszczęśliwej niewiasty, jej życie ledwie dni parę się 
przewlecze; była ona. kiedyś bogatą, trzeba uszano- 
wać jćj nieszczęście, trzeba ją w domu pielęgnować; 
jeśli jesteście mego zdania, zajmiemy się nią wszyscy." 
Dobrze, bardzo dobrze! odpowiedzieli jednomyślnie, 

ci zacni ludzie, i wiernie dotrzymali swoich przyrze- 

czeń. Nic, zgoła nic, nie brakowało odtąd téj choréj; 
i był to prawdziwie czuły widok patrzeć, jak jeden 
z nich przyniósł jój swoję małą lampkę, inny znów 
trochę drzewa, inny węgla aby utrzymywać ciepło 

w jćj piecyku podczas nocy, i czuwać nad tą nieszczę- 
śliwą. Trzeba téz przyznać, że po spełnieniu takich 
uczynków, wszyscy ci ludzie widocznie stali się le- 
pszymi. 
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Lecz jest jeszcze inny sposób więcćj skuteczny 

wspierania nieszczęśliwych. Trzeba moi przyjaciele, 

starać się koniecznie być poczciwymi ubogiemi; trzeba 

uczcić ten stan szanowny nienagannem życiem. 
Ubóstwo moi przyjaciele! nie jest hańbiącem, gdy 

nie jest następstwem naszych występków; ubóstwo nie 

jest zbrodnią, mie rumieńcie się więc za nie; ubóstwo 

przeciwnie, jest rzeczą czcigodną, jest rzeczą świętą. 

Gdy Jezus Chrystus przyszedł na ziemię, spojrzał na 

różne klassy spółeczeństwa, i wybrał klassę biednych. 

Ubogim przed wszystkimi innymi opowiadał najprzód 

Ewanielią; ubogich szczególnićj upodobał sobie; ubo- 

gim przyrzekł najpiękniejsze miejsce w królestwie nie- 

bieskim. Nie poniżajcież się więc wystepkami! nie 

dajcie się upodlić podszeptom nędzy, ma ona niekiedy 

przewrotnych! bądźcie wszyscy cnotliwymi ubogimi, 

a ujrzycie, jak miłosierdzie bogatych spłynie pełnem 

korytem na wszelką nędzę! Błędy bowiem i występki 

ubóstwa, zamykają serca i kieszenie, a nawet zniechę- 

caja ludzi najlepszćj woli. Dla tego też, gdy się uda- 

jemy z prośbą i wstawieniem się za wami do boga- 

tych, gdy rękę wyciągamy aby coś dla was wyprosić, 

bo nie rumienimy się wcale stać się żebrakami, aby 

was wspierać; mówią oni nam zwykle: „aleź wasi ubo- 

dzy mają tyle błędów, ich własne występki uczyniły 

ich biednymi i t. d.* Bronimy was wprawdzie go- 

rąco, bierzemy waszą stronę; ale niekiedy musimy spu- 

ścić oczy i wyznać cicho z wielkim żalem, że to co 

nam mówią jest prawdą niestety! względem niektó- 

rych. Ach! na Boga! nie wyrządzajcie nam więcćj 

tój przykrości! wspierajcie nas trochę w czynieniu wam 

dobrze! Starajcie się poprawić wasze błędy; gdyż po- 

nieważ jesteśmy sami i nikt nas nie słyszy, chcę wam 

powiedzieć całą prawdę, winienem wam ją, i gdy- 

bym wam jéj nie wypowiedział, byłbym złym i nie- 

wiernym przyjacielem waszym. To co wam zarzucają 

jeśt prawdą, moi drodzy przyjaciele! wiecie wy do- 
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brze, że jesteście niekiedy trochę leniwi, że szukacie 
niby pracy, ale nie macie wcale chęci jój znaleść; 
bądźcie otwartymi i szczerymi, wszak mówię: prawdę? 
Wy wiecie o tem że macie to lub owo złe nawyknie- 
nie. Brakuje wam oszczędności i przewidywania; dziś 

wydajecie wszystko, a jutro musicie pościć; jesteście 
także trochę zazdrośni jedni względem drugich, a przy- 
tem, aby otrzymać obfitszą jałmużnę, oszukujecie nas 
czasem. Ach! źle to jest bardzo, kłamać w ten spo- 
sób miłosierdziu, oszukiwać swych dobroczyńców. Wy- 
ście się nie zastanawiali wcale nad tóm, jestem aż 
nadto pewny; teraz atoli gdy o tem będziecie myśleć, 
nie uczynicie tego więcćj, poprawicie się ze wszyst- 
kich błądów waszych, a zewsząd jałmużna spłynie na 
was obficie. Znam aż nadto serca moich współziom- 
ków, mogę więc za nie zaręczyć, że nigdy nie odmó- 
wią wsparcia prawdziwemu i niezasłażonemu ubóstwu; 
i że dla takiego ubóstwa odmówią nawet sobie wła- 
snych potrzeb; wyrzucać sobie będą, że nie wszystko 
zrobili: dla wsparcia was. Trzeba więc także abyście 
i wy mogli zawsze powiedzieć śmiało i z całą prawdą 

owe słowa często powtarzane a przecież zawsze nie- 
mnićj piękne: „jestem biedny, ale jestem uczeiwy,* czyli 
co jedno znaczy: pracuję najchętnićj i nie proszę o wspar- 
cie tylko wtenczas, kiedy mnie ciśnie ciężka potrzeba; 
nie oszukuje nigdy nikogo, ani używam podejść aby 
otrzymać wsparcie.* 

„Jestem biedny, ale jestem uczeiwy,“ to jest: ,„sza- 
nuję moje dobre imię, i dobre imię mych dziatek! wy- 

chowuję poczciwie moję rodzinę, staram się przyzwy- 
czajać ją do pracy, nie robię nieużytecznych wydat- 
ków, nie zazdroszczę nikomu śzczęścia i powodzenia, 
a przytém czuję najgłębszą wdzięczność dla tych co 
mnie wspierają.* Gdy to o sobie z czystóm sumieniem 
będziesz mógł powiedzieć, nie braknie ci wówczas lu- 
dzi, którzy się tobą zajmować będą. Niestety! bez wą- 
tpienia! niepodobna nam będzie zapobiedz od razu 
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caléj waszćj nędzy! niepodobna będzie zaspokoić wszy- 
stkich waszych potrzeb; będziemy nieraz wskazani na 
bezsilność; będziemy na nią musieli nieraz utyskiwać; 
lecz wierzcie nam zupełnie, i bądźcie głęboko prze- 
świadczeni wy wszyscy którzy pracujecie i cierpicie! 
że znajdziecie zawsze w ojczyznie naszćj prawdziwych 
i szczerych przyjaciół. 

Zakończenie. 

Skończyłem ; w ręce Boga i ludzi dobrćj woli skła- 
dam tę książkę moją. Błagam Najświętszej Maryi 
Panny by ją raczyła pobłogosławić; i poddaję ją pod 
sąd moich duchownych przełożonych. Jeżeli dowiem 
się kiedykolwiek, że zrobiła ona coś dobrego, że zdo- 
łała natchnąć czyjeś serce miłosiernem uczuciem, lub 

że przyczyniła się do przyniesienia wsparcia cierpie- 
niom i nędzy, wówczas będę się uważał sowicie za mą 

pracę i trud wynagrodzonym. 
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